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Mojej siostrze, Joann Lopresti Scanlon.
Co za szczęście, że mamy siebie.
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Maya
Każda rodzina ma swoją historię, opowiedzianą tyle razy, że wydaje
się ustalona na zawsze, niezmienna. Wyryta w granicie. Oto podstawowe
informacje o mojej rodzinie:
Moi rodzice zginęli zamordowani przez zamaskowanego napastnika,
który zastrzelił ich na podjeździe domu.
Moja siostra Rebecca jest piękna, szalona, rozsądna i zaciekle nieza-
leżna. Nie potrzebuje nikogo, żeby być szczęśliwa. Ale potrzebuje adrenali-
ny.
Ja jestem wrażliwa, cicha, inteligentna i strachliwa. Pod wieloma
względami stanowię przeciwieństwo siostry. Potrzebuję bezpieczeństwa,
ochrony i kochającego mnie mężczyzny.
Na ogół okazuje się, że rodzinne historie są nakreślone na piasku, nie
wykute w kamieniu. Nawet to, co uważamy za prawdę — nawet to, co doty-
czy nas samych — poddane analizie zaczyna się rozłazić w szwach. To wła-
śnie kłamstwa, które opowiadamy znajomym. Kłamstwa, które wmawiamy
sobie samym.
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Prolog
Maya
Wiem dokładnie, kiedy tata skręcił z ulicy na podjazd naszego domu w
Annandale w Wirginii, choć leżałam z zamkniętymi oczami na tylnym sie-
dzeniu samochodu, na wpół uśpiona, wycofana w kryjówkę, w której chcia-
łam zostać już na zawsze, żeby zapomnieć, co zrobiłam. Deszcz głośno
bębnił w dach samochodu, ale usłyszałam chrzęst żwiru i poczułam, jak au-
to najechało na znajomą wypukłość rury odpływowej. Dotarliśmy do celu.
Będę musiała otworzyć oczy, rozprostować obolałe czternastoletnie ciało i
pójść do domu, udając, że nie wydarzyło się nic złego, choć tak naprawdę
zawalił mi się świat. Przynajmniej tak sądziłam. Nie wiedziałam, że tylko
sekundy dzielą mnie od prawdziwej katastrofy. Od chwili, w której zmieni
się wszystko.
Tata nagle zahamował.
— Co, do cholery... TLR
Usiadłam, krzywiąc się od nagłego bólu brzucha. W świetle reflekto-
rów zobaczyłam biegnącą do nas matkę. Machała rękami. Nie pamiętałam,
żebym kiedykolwiek widziała ją biegnącą. I nigdy nie widziałam jej w ta-
kim stanie, z mokrymi ciemnymi włosami przylepionymi do głowy, z su-
kienką klejącą się do ud.
Zaparło mi dech. Jęknęłam cicho. Dowiedziała się, pomyślałam. Wie,
gdzie byliśmy.
Matka otworzyła drzwi z przodu. Zacisnęłam zęby, czekając na to, co
powie. Wskoczyła do środka.
— Jedź! — krzyknęła, zatrzaskując drzwiczki. — Wrzuć wsteczny!
Szybko!
Pachniała deszczem. I strachem.
— Dlaczego? — Tata spojrzał na nią ze zdziwieniem. Jego profil rysu-
jący się cienką kreską na tle szyby — okulary w drucianej oprawce, rzym-
ski nos — zachowam w pamięci do końca życia.
— Szybko! — powtórzyła mama.
— Dlaczego...
— Jedź! Boże! Jest! — Matka wskazała coś z przodu. W reflektorach
pojawił się mężczyzna idący w naszą stronę.
— Kto to? — Tata pochylił się, mrużąc oczy. — Czy on ma... komi-
niarkę?
— Dan! — Mama chwyciła drążek zmiany biegów. —Jedź!
Zupełnie oprzytomniałam, strach mnie sparaliżował, zanim jeszcze w
świetle reflektorów ukazały się lodowato— błękitne oczy zamaskowanego
mężczyzny. Zanim podniósł rękę. Zanim zobaczyłam broń. Odruchowo
schowałam się za oparciem fotela kierowcy, zasłoniłam głowę rękami, ale
choć krzyczałam, nie zdołałam zagłuszyć strzałów. Powtarzały się raz po
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raz. Potem dowiedziałam się, że w magazynku było tylko pięć pocisków,
ale wtedy mogłabym przysiąc, że z pięćset.
Moim najwyraźniejszym wspomnieniem tego dnia na zawsze pozosta-
nie huk strzałów, oczy błękitne jak lód, profil ojca, sukienka oblepiająca
uda mamy.
I moja siostra.
Przede wszystkim ona.
Rozdział 1
Maya
Niezliczoną ilość razy mijałam ten ogromny, rozłożysty budynek przy
Capital Boulevard, ale nigdy do niego nie weszłam. Jednak dziś miałam
ochotę się porozpieszczać. Wszystkie mamy z sąsiedztwa mówiły, że w
tym starym magazynie można znaleźć świetne okazje. Nie potrzebowałam
ich. Adam i ja mogliśmy sobie pozwolić na wszystko. Z zarobkami dwojga
lekarzy — pediatry ortopedy i anestezjologa
— nigdy nie mieliśmy problemów finansowych. Dopiero kiedy we-
szłam do budynku i owionął mnie zapach olejku cytrynowego, uświadomi-
łam sobie, po co tu przyszłam. Przypomniałam sobie, jak Katie Winston z
mojego Klubu Książki z North Raleigh mówiła, że można tu znaleźć —
piękne dziecinne mebelki. Katie była wtedy w pierwszej ciąży. Teraz spo-
dziewała się trzeciego dziecka. Nareszcie stanę się taka jak one, pomyśla-
łam, stojąc wśród starych orientalnych dywanów na betonowej podłodze i
ścian malowanych na pąsowo i złoto.
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Każda z piętnastu pań z Klubu Książki miała dziecko — tylko nie ja.
Zawsze traktowały mnie ciepło i serdecznie, ale kiedy zaczynały rozma-
wiać o kołkach, nianiach oraz wadach i zaletach szkolnego programu w Ra-
leigh, czułam się pominięta. Wydawało im się, że mnie to nie obchodzi. Już
sam fakt, że jestem lekarką, wyróżniał mnie spomiędzy nich i pewnie sądzi-
ły, że przedłożyłam pracę zawodową nad macierzyństwo. Wszystkie sie-
działy w domu z dziećmi. Rzuciły pracę po zajściu w ciążę. Niektóre wy-
konywały zlecenia w domu, ale wiedziałam, że uważają mnie za osobę spo-
za swojego kręgu. Nie miały pojęcia, jak bardzo pragnę stać się jedną z
nich. Nikomu nie zdradzałam swoich uczuć, ale teraz dojrzałam, żeby je
uwolnić. Postanowiłam, że powiem o tym moim sąsiadkom podczas na-
stępnego spotkania. Oby udało mi się przy tym nie popłakać.
Dziś mijał szesnasty tydzień. Położyłam rękę na moim wypukłym
brzuchu i ruszyłam rzędem po lewej stronie budynku, mijając nisze pełnych
pięknych starych mebli i ręcznie wykonanych przedmiotów. Czułam się
bezpiecznie. Byliśmy bezpieczni. Ludzie na ogół zwlekają z wyjawieniem
prawdy do końca pierwszego trymestru, ale Adam i ja nauczyliśmy się, że
nawet po dwunastym tygodniu nie jest bezpiecznie. Ostatnim razem wy-
trzymałam dwanaście tygodni i dwa dni. Uznaliśmy, że tym razem odcze-
kamy cztery miesiące. Szesnaście tygodni. Dopóki nie miniemy tego ka-
mienia milowego, nie powiemy nikomu — z wyjątkiem mojej siostry, ma
się rozumieć — i nie zaczniemy urządzać pokoju dziecinnego.
Ruszyłam spokojnie, uśmiechnięta, nie szukając niczego konkretnego.
Niektóre nisze wypełniała przypadkowa zbieranina mebli, ściśniętych tak
bardzo, że nie zdołałabym między nie wejść. Inne stanowiły studium mini-
malizmu: idealnie rozstawione półki, a na każdej — po jednym przed-
miocie. W niektórych niszach nad wejściem umieszczono szyld, żeby stwo-
rzyć wrażenie sklepiku na małej uliczce, a nie klitki w magazynie. Wikli-
nowa Zatoka. Ładne Przedmioty. Hafty Krzyżykowe. W budynku nie było
wielu innych klientów i wydawało się, że nikt nie pilnuje towaru. Jeśli
chciało się wsunąć do kieszeni jakiś drobiazg, nikt by tego nie zauważył.
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Nikt by nie zaprotestował. Taka ufność w ludzką naturę przepełniła mnie
nagłą radością. Wiedziałam, że to wpływ szalejących hormonów.
Musnęłam opuszkami palców gładki, wypolerowany blat stołu w jed-
nej niszy, dotknęłam brzeżka kołdry w drugiej. Minęłam malutką wnękę, w
której stał tylko stolik z dzbankiem na kawę, talerzem opakowanych mu-
finków z jagodami i kartką z napisem: kawa za darmo, mufiny: 1.50 $, oraz
koszykiem, w którym leżało sześć banknotów jednodolarowych. Nie mo-
głam się oprzeć. Wzięłam dwa ciastka na śniadanie i położyłam w koszyku
pięciodola— rówkę. Poszłam dalej, przepełniona irracjonalną radością. Lu-
dziom można zaufać, że zapłacą za poczęstunek. Co za wspaniały świat!
Zapragnęłam zadzwonić do Adama tylko po to, żeby usłyszeć jego
głos. Kiedy ostatnio to zrobiłam? Kiedy zadzwoniłam do niego bez powo-
du? Nie widziałam się z nim, zanim wyszedł rano do szpitala, i przez cały
dzień przyjmowałam pacjentów. Jeśli wyrobi się z operacjami, wróci do
domu wystarczająco wcześnie, żebyśmy wyszli coś zjeść. Razem uczcimy
magiczny szesnasty tydzień. Dziecko miało się urodzić w Nowy Rok. Czy
można znaleźć bardziej odpowiednią datę? Początek nowego roku. Począ-
tek nowego życia dla naszej trójki. Nasze układy się poprawią. Odkąd
Adam dowiedział się o mojej ciąży, pojawiło się między nami napięcie, o
którym nie mówiliśmy, bo nie wiedzieliśmy, jak się go pozbyć. Gdybym
była ze sobą szczera, musiałabym przyznać, że właściwie to napięcie istnie-
je od dawna. Ale teraz na pewno zniknie. Porozmawiamy dziś przy kolacji,
mając przed sobą wspaniałe widoki na przyszłość. Może sporządzimy listę
imion. Do tej pory nie mieliśmy na to odwagi. Potem pójdziemy do domu i
będziemy się kochać — w całym znaczeniu tego słowa, jak wtedy, gdy mi-
łość nie zamieniła się jeszcze w prokreację. Dawno, dawno temu było nam
dobrze w łóżku. Chciałam, żeby to wróciło.
Nad niszą oddaloną o parę metrów zobaczyłam wiszący szyld z napi-
sem: „Rzemiosło dla Dzieci". Ruszyłam prosto w tamtą stronę. To właśnie
o tym miejscu mówiła Kate, na pewno. Wewnątrz podłużnej wnęki cytry-
nowy zapach stał się mocniejszy. Było w niej ciasno, choć meble ustawiono
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według planu. Białe kołyski, komody i fotele na biegunach po jednej stro-
nie, kawowe — po drugiej. Zadrżałam z zachwytu. Nie wiedziałam, na co
spojrzeć najpierw. Każdy mebel był zaopatrzony w karteczkę stwierdzają-
cą, że dostosowano je do współczesnych norm bezpieczeństwa. Usunięto z
nich ołowiową farbę. Szczebelki łóżeczek zbliżono do siebie. Wszystkie
wyglądały cudownie. Choć Adam i ja powstrzymaliśmy się przed przero-
bieniem którejś z sypialni na pokój dziecinny, leżąc bezsennie w nocy i
rozmawiając, zaplanowaliśmy w nim wszystko do ostatniego szczegółu. Ilu
mężczyzn interesowałoby się tym aż tak? Łatwiej było nam wyobrazić so-
bie to, co namalujemy na ścianie pokoju dziecka niż samo dziecko. To się
miało zmienić.
Spędziłam niemal godzinę w tej niszy, wpisując do mojego BlackBerry
informacje o meblach. Ceny. Namiary na właściciela sklepu. Wszystko. I w
końcu, niechętnie, wyszłam. Nie mogłam nic kupić. Jeszcze nie. Nie chcia-
łam kusić losu.
Miałam urodzić dziecko tuż przed trzydziestym piątym rokiem życia.
Wolałabym wcześniej, ale na tym etapie było mi wszystko jedno. Mój
pierworodny! Pojawią się następne dzieci, przynajmniej jeszcze jedno, żeby
wykorzystało meble. Może dwoje. A może cały dom, pomyślałam, znowu
rozdygotana ze szczęścia.
Adam zadzwonił na moją komórkę, ledwie weszłam do domu.
— To będzie długa noc — powiedział. — Parę wypadków, no i padło
na mnie. Radzisz sobie?
— I to świetnie — oznajmiłam, otwierając rozsuwane tylne drzwi, że-
by wypuścić Chaunceya na podwórko. O sekundę za późno zauważyłam
cztery sarny, skubiące nasze azalie. Chauncey rzucił się pędem przed sie-
bie, zanosząc się wściekłym szczekaniem. Roześmiałam się, kiedy sarny
spojrzały obojętnie na psa. Wiedziały, że nie zrobi kroku za niewidzialne
ogrodzenie.
— Co się stało Chaunceyowi? — spytał Adam.
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— Sarny — wyjaśniłam, nie wspominając o azaliach. Adam uważał
sarny za śliczne i zabawne, dopóki nie zabrały się do naszego ogrodu. —
Zjesz coś w szpitalu? — spytałam. Nasza uroczysta kolacja musiała pocze-
kać do jutra.
— Jasne. — Przez chwilę milczał. — Dziś będę pracował z Lisą —
dodał. Lisa była chirurgiem i naszą wspólną koleżanką. — Mogę jej powie-
dzieć o Kijance?
Uśmiechnęłam się. Adam ostatnio zaczął tak nazywać nasze dziecko.
Był pewien, że tym razem wszystko pójdzie dobrze. Poczułam delikatne
ukłucie niepokoju, ale je stłumiłam. Pora podzielić się naszym szczęściem
ze światem.
— Oczywiście — powiedziałam.
— Świetnie. Kurczę! — Usłyszałam w jego głosie uśmiech. — Nie
kładźmy się dziś spać i gadajmy do rana, dobrze?
O tak.
— Nie mogę się doczekać.
Nakarmiłam Chaunceya, zjadłam sałatkę i poszłam na górę, żeby po-
siedzieć w pokoju, który przeznaczyliśmy dla dziecka. W tej chwili stał w
nim tylko fotel na biegunach. Jego jednego nie musieliśmy kupować, a jeśli
ten odrapany grat nie pasowałby do reszty mebli z Rzemiosła dla Dzieci, to
mnie to nie obchodziło. Ten bujak pamiętałam z dzieciństwa. Mama karmi-
ła i tuliła w nim Rebeccę i mnie. Był to jeden z niewielu mebli, które
odziedziczyłam po rodzicach. Rebecca oczywiście ich nie chciała.
Mieszkała na pierwszym piętrze wiktoriańskiego domu Dorothei Lu-
dlow, wśród przypadkowych mebli. Rzadko tam bywała i otoczenie mało ją
obchodziło, ale żałowałam, że nie miałyśmy dość rozsądku, żeby zachować
więcej przedmiotów należących do naszych rodziców. Miałyśmy wtedy po
kilkanaście lat i takie sprawy nas nie interesowały. Ten fotel zachowałyśmy
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tylko dlatego, że pracownica opieki społecznej powiedziała nam, że pew-
nego dnia będziemy go potrzebować. Byłyśmy zbyt odrętwiałe, żeby się z
nią kłócić.
Siedząc w fotelu, wyobrażałam już sobie, jak ustawię meble z Rzemio-
sła dla Dzieci. Pasowały doskonale i jeszcze zostawiały miejsce na mural
na ścianie. Położyłam ręce na brzuchu.
— Co sądzisz, maleństwo? Ssaki? Coś w rodzaju arki Noego? A może
ryby? Ptaki? — Śnię na jawie, pomyślałam. Kiedy ostatnio sobie na to po-
zwoliłam?
— Jesteś rzadkim zjawiskiem — powiedział mi kiedyś Adam, gdy
jeszcze nie znaliśmy się za dobrze i nasz związek lśnił nowością. — Lekar-
ka i marzycielka. Naukowiec i romantyczka, a wszystko w uroczym opa-
kowaniu. — O, trafił w sedno! To dziwne połączenie cech potrafiło mi
sprawiać kłopoty. Widziałam się jako przesiadująca w domu matka, taka
jak moje sąsiadki, podporządkowana potrzebom moich dzieci. A jednocze-
śnie uwielbiałam wyzwania, jakie stawiała przede mną praca. Wiedziałam,
że potrafię się sprawdzić w obu rolach. Na najbliższe pięć miesięcy zapla-
nowałam pracę niemal do dnia porodu, o ile wszystko pójdzie dobrze.
Szesnaście tygodni. Tym razem się uda.
Wieczorem przeszłam się z Chaunceyem pustymi uliczkami dzielnicy.
Księżyc w pełni zasnuły cienkie jak tiul chmurki, pojawiła się delikatna
mgła, która opadła mi na włosy niczym woal. Tegoroczny sierpień był wil-
gotny. W świetle ulicznych latarni na sierści psa lśniły malutkie kropelki.
Utrzymane w zróżnicowanych stylach domy stały daleko od krętych, po-
zbawionych chodników ulic. Niektóre zbudowano w stylu kolonialnym, z
cegły, inne z cedrowego drewna. Działki były rozdzielone zagajnikami,
szpalery drzew ocieniały drogi między domami. Na ogół na tych późnych
spacerach towarzyszył nam Adam, a i wtedy mrok naszej zupełnie bez-
piecznej dzielnicy budził we mnie dreszcz. Ale Chauncey był dużym psem.
Ważył pięćdziesiąt kilo. W jego żyłach płynęła krew owczarka niemieckie-
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go i szwajcarskiego psa pasterskiego. Czarny i groźny, tak naprawdę był
łagodny jak owieczka. Cudownie sprawdzał się w kontaktach z dziećmi, a
właśnie ta cecha liczyła się dla nas najbardziej, kiedy trzy lata temu znaleź-
liśmy go w schronisku. Nie przewidzieliśmy, że dziecko każe na siebie tak
długo czekać.
Początkowo ból był tak słaby, że kto inny mógłby go nie zauważyć.
Ale ja go już znałam, ten ucisk palców zaciskających się powoli i nieubła-
ganie na mojej macicy.
Stanęłam przed długim jodłowym zagajnikiem.
— O nie — szepnęłam. — Nie. Zniknij.
Chauncey spojrzał na mnie; zasłoniłam usta dłonią, cała wsłuchana w
ledwie wyczuwalny ból.
Przeszedł? Wytężyłam uwagę. Może go sobie wyobraziłam. Może to
tylko skurcz? Może boli mnie żołądek?
Chauncey oparł się o moją nogę. Położyłam rękę na jego wielkim łbie.
Chciałam bardzo powoli wrócić do domu, ale stopy wrosły mi w chodnik.
Znowu! Te podstępne, ukradkowe paluszki.
Drżącą ręką sięgnęłam po przypiętego do paska BlackBerry. Adam
odebrałby, jeśli już skończył operację. Ale ja wybrałam numer siostry.
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Rozdział 2
Rebecca
— Orientujesz się, z iloma obecnymi tu mężczyznami spałaś? — Do-
rothea rozejrzała się po ogromnej hotelowej restauracji. Rebecca z irytacją
poszła za jej spojrzeniem.
— Co? Dot, nie wygłupiaj się. Spałam dokładnie z jednym. Z Brentem.
Brent, płowowłosy i opalony, siedział przy stole nieopodal z grupą
znajomych. Wyglądał jak podstarzały surfer, choć wiedziała, że ten mie-
dziany odcień skóry to pamiątka po słońcu Peru, gdzie pracował w wiosce
zniszczonej przez lawinę błota, nie po wylegiwaniu się na plaży. Znała go
od lat. Może nie omdlewała z rozkoszy na jego widok, ale czuła przepełnia-
jące ją ciepło, jak wtedy, gdy się zauważy przyjaciela.
— Nie w tym tygodniu. — Koniec długiego siwego warkocza Dorothei
kołysał się niebezpiecznie blisko jej talerza. — Z iloma mężczyznami spo-
śród tych paru setek, które przyjechały na konferencję, spałaś w ostatnich
latach?
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— Mówisz serio? — Rebecca roztarła gołe ramiona. Tego ranka ćwi-
czyła niemal godzinę w hotelowej siłowni i nadał czuła przyjemne napięcie
mięśni. — Dlaczego w ogóle pytasz?
Uwielbiała Dorotheę, ale ta kobieta potrafiła być wredna.
— Z ciekawości. Twoje libido zawsze mnie zdumiewało. Jesteś jak
studnia bez dna.
Prawda wyglądała tak, że Rebecca musiałaby się zastanowić. Musia-
łaby spojrzeć na listę obecności konferencji w sprawie pomocy ofiarom ka-
tastrof — konferencji, na którą jeździła do San Diego od dziesięciu lat — i
z wysiłkiem przypomnieć sobie, z którym z jej uczestników łączył ją prze-
lotny romans. Prawdopodobnie nie sypiała z więcej niż jednym na konfe-
rencję. Choć zdarzył się też ten rok, kiedy przespała się z pediatrą z Kali-
fornii i jednym niewiarygodnie atrakcyjnym doktorem z pogotowia z Gwa-
temali, ale to było co najmniej dziesięć lat temu, kiedy miała dwadzieścia
parę lat i jej kodeks moralny musiał ustąpić seksualnemu temperamentowi.
No i można by znaleźć czterech czy pięciu facetów, z którymi połączył ją
przygodny romans, kiedy przecięły się ich ścieżki zawodowe. Ta myśl
przejęła ją lekkim niesmakiem. Może jednak powinna rozważyć niespo-
dziewaną propozycję Brenta.
— Brent mi się wczoraj oświadczył — powiedziała. — Gość zwario-
wał.
Dorothea uniosła brwi.
— Chce cię zamknąć w domu.
Brent znał Rebeccę. Wiedział, że nie należy do kobiet, które da się za-
mknąć w ładnej szufladce skromnej praktyki lekarskiej, i nigdy by tego od
niej nie wymagał. Podzielał jej potrzebę życia na krawędzi. Razem nurko-
wali wśród rekinów na Florydzie. Uczyli się skakać ze spadochronem. Tre-
nowali do półmaratonu. Trudno znaleźć faceta, który by jej dotrzymał kro-
ku w tym wszystkim. Ale małżeństwo? Po co?
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— Odmówiłam — oznajmiła.
Dorothea przesuwała widelcem smażone warzywa.
— Myślisz, że wiesz, czego chcesz, ale tylko ci się tak wydaje.
*
Rebecca łypnęła na nią spode łba.
— Co takiego?
Dorothea wzruszyła ramionami i stało się jasne, że nie odpowie. Re-
becca znała ją lepiej niż kogokolwiek.
Wiedziała, że jej uszczypliwość to reakcja na ból samotności. Od ze-
szłego roku, gdy umarła Louisa, z którą Dorothea była od trzydziestu lat, ta
drażliwość nabrała nowego wymiaru. Ale to dzięki swojemu kłótliwemu
charakterowi dwadzieścia lat temu założyła Międzynarodową Medyczną
Organizację Ratunkową, gdy wszyscy mówili, że to zbyt ambitne zamie-
rzenie dla samotnej kobiety. Dzięki uporowi i pasji Dorothei MMOR stała
się szanowaną instytucją. Praca w niej była niewdzięczna, niedochodowa i
czasem niebezpieczna, ale bardzo potrzebna. W ostatnich latach Rebecca
zaczęła pracować w MMOR na pełny etat i została prawą ręką Dorothei.
Poznały się na przyjęciu dobroczynnym w Chapel Hill i Dot natychmiast
zauważyła społecznikowską pasję Rebeki, odwagę i pragnienie osiągnięcia
czegoś znaczącego. Wykorzystała te cechy. Stała się jej najlepszą przyja-
ciółką. Mentorką. Matką. Na małym przyjęciu w domu przedstawiła Re-
beccę swojej partnerce, która natychmiast zrozumiała, na co się zanosi. Ta
zaciągnęła moją siostrę do spiżarni, żeby nie słyszeli ich inni.
— Dot cię kokietuje — oznajmiła.
Rebecca otworzyła szeroko oczy.
— Co?
— Niedługo skończy sześćdziesiątkę. Od lat chciała znaleźć kogoś, kto
przejmie kierownictwo MMOR.
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— Przecież prawie się nie znamy.
— Ale Dot zna się na ludziach. Wystarczyło jej raz spojrzeć, żeby
wiedzieć, że się nadajesz.
Oczywiście Louisa miała rację i choć Rebecca nigdy nie powiedziała:
„Tak, przejmę kierownictwo MMOR, kiedy zdecydujesz się je przekazać",
obie wiedziały, że tak się stanie.
Mimo że Louisa użyła słowa „kokietować", Rebecca wiedziała, że się
nie podoba Dorothei, która nazywała ją jedynką. Twierdziła, że orientacja
seksualna jest wrodzona i gdyby przedstawić ją na wykresie, stuprocentowa
heteroseksualność znajdowałaby się w punkcie jeden, stuprocentowa ho-
moseksualność — dziesięć, a biseksualność
— pięć i pół. Kiedy opisywała poznanych ludzi, mówiła: „to kardiolog
z Seattle, trójka". Parę lat temu podczas misji ratunkowej w gwatemalskiej
wiosce zniszczonej przez trzęsienie ziemi Rebecca zainteresowała się pew-
nym mężczyzną. Kiedy zwierzyła się z tego Dot, ta cmoknęła lekceważąco.
— To siódemka — oznajmiła. — Nie widzisz?
— No co ty! — oburzyła się Rebecca. — Na pewno jest hetero.
Dot wzruszyła ramionami.
— Ostrzegałam.
I rzeczywiście był siódemką. Może nawet ósemką. Powiedział Rebec-
ce, że nie ma żony, ale wkrótce przekonała się, że rola jego współlokatora
Paula nie ogranicza się do spłacania kredytu. Dorothea zobaczyła to na
pierwszy rzut oka. Przerażające.
Miała ten dar także jako lekarka — zdolność stawiania diagnozy na
podstawie samego spojrzenia czy najlżejszego dotyku. Rebecca wiele się
od niej nauczyła. Dzięki Dorothei stała się lepszym lekarzem — i spełniła
marzenie o pracy w rejonach dotkniętych katastrofą.
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— Trzeba mieć w sobie dzikość, żeby sprawdzić się w tej robocie, ko-
chanie — powiedziała jej Dorothea w początkach ich znajomości. — A ty
ją masz. Ale potrzebujesz też dyscypliny.
— Jestem zdyscyplinowana — obruszyła się Rebecca.
— Jak, twoim zdaniem, skończyłam studia?
— Innej dyscypliny. Chodzi o zdolność skupienia. Niezależnie od tego,
co się dziaje wokół ciebie — brakuje elektryczności, walą się budynki, bro-
dzisz w błocie po kostki — masz widzieć tylko pacjenta. Potrzebujesz kla-
pek na oczy.
Rebecca nauczyła się zakładać klapki na oczy, skupiać się na swojej
pracy i kochać ją. Nigdy nie cieszyło jej, że na świecie wydarzają się kata-
strofy, ale kiedy w środku nocy dostawała telefon z wiadomością, że ma się
natychmiast stawić na lotnisku, ponieważ w Ameryce Południowej było
trzęsienie ziemi, czuła przeszywający ją elektryczny impuls.
— Brent to dobry człowiek — powiedziała Dorothea.
Rebecca spodziewała się, że Dot zasypie ją dziesiątkami powodów, dla
których nie powinna nawet myśleć o poślubieniu Brenta — ani nikogo in-
nego. Ale Dorothea najwyraźniej widziała w nim idealnego partnera dla
niej, ponieważ oboje działali w MMOR. Ich związek był oparty na przyjaź-
ni i wzajemnym szacunku. To najlepsze fundamenty, prawda?
— No tak... — Rebecca upiła łyk wina. — Fakt. Tylko nie wiem, po co
miałabym za niego wychodzić.
— To pewnie zły pomysł — zgodziła się Dorothea. — Ale myślałaś,
jak by to wyglądało? Oboje kierowalibyście MMOR... Moglibyście wiele
osiągnąć. Poczulibyście się spełnieni.
Rebecca przewróciła oczami.
— Wiesz co, wkurza mnie jak diabli, kiedy mówisz, jakbyś była jedną
nogą w grobie. — Wkurzała ją też myśl o dzieleniu się z Brentem kierow-
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nictwem MMOR. Albo z kimkolwiek innym.
Dorothea wzruszyła ramionami.
— Jestem realistką.
— Raczej fatalistką.
Dorothea pochyliła się ku niej.
— Chcę, żebyś była gotowa zająć moje miejsce, jeśli pewnego dnia nie
zdołam dłużej wykonywać swoich zadań. Może ta chwila nastąpi za dwa-
dzieścia lat, może jutro.
— Stawiam na dwadzieścia lat. Wiesz, że jestem gotowa, chętna i
kompetentna. Nie wariuj!
— A wracając do ciebie i Brenta... — Rebecca uświadomiła sobie, że
Dot nie po raz pierwszy wspomina o powierzeniu im obojgu kierownictwa
MMOR. — Często się ze sobą han— dryczycie.
— Handryczymy? — Rebecca uśmiechnęła się, rozbawiona tym sło-
wem, ale musiała przyznać Dorothei rację. — Tak, ale tylko o drobiazgi.
— Oboje macie talent do pracy w rejonach dotkniętych katastrofą, to
pewne. On ma w sobie tyle samo dzikości co ty. Albo prawie tyle samo —
dodała Dot z krzywym uśmiechem. — Ty jesteś właściwie nieoswajalna.
Rebecca parsknęła śmiechem. Spodobało jej się to określenie.
— Żadne z was nie chce dzieci ani domu z białym płotkiem na przed-
mieściach — ciągnęła Dorotea. — Macie te same ideały.
Znowu słusznie, pomyślała Rebecca. Nigdy nie chciała się ustatkować.
Nie obchodziło jej, gdzie mieszka, nigdy nie planowała dzieci. Kiedy przy-
glądała się walce siostry, gotowej na wszystko, byle tylko zajść w ciążę,
czuła, że brakuje jej genu macierzyństwa.
— Zaskakujesz mnie — powiedziała. — Nie sądziłam, że ci zależy,
żebyśmy się związali. TLR
— Nie bardzo, ale to twoja decyzja. Dlaczego miałoby mnie to obcho-
dzić?
— Na przykład dlatego, że lubisz, kiedy mieszkam w sąsiedztwie.
— Oprzytomnij. — Dorothea upiła łyk wody. — Zaraz stuknie ci
czterdziestka i...
— Mam trzydzieści osiem lat!
— ...i nie jesteś moim więźniem. Tak naprawdę nie wyobrażam sobie
ciebie i Brenta w związku małżeńskim. Ale jako przywódcy MMOR bę-
dziecie wspaniałym zespołem.
— Nie interesuje mnie małżeństwo. Poza tym nie... — Rebecca znowu
zerknęła na Brenta — ...nie wiem, czy go kocham.
— Albo go kochasz, albo nie.
— A nie ma nic pomiędzy? Czy z Louisą nie miałaś okresu niepewno-
ści?
Nigdy nie unikały tematu Louisy, ale Rebecca nadal widziała smutek
Dorothei na samą wzmiankę o jej partnerce. Pracując ze swoją szefową,
wiele nauczyła się o rozpaczy po stracie ukochanej osoby. Nie można przed
nią uciec, ale nie można też pozwolić, żeby rządziła twoim życiem.
— Poznałam Lou w poniedziałek. — Dorothea spojrzała w dal. — We
wtorek wiedziałam, że ją kocham. Ale nie zawsze jest tak prosto i łatwo.
Nie wychodź za niego, zanim się nie upewnisz. To by było nie fair w sto-
sunku do niego i ciebie. Jesteś niezależna, przez duże N. Dlatego tak ide-
alnie pasujesz do MMOR. I niezbyt pasujesz do małżeństwa.
Rebecca poczuła wibrowanie komórki w kieszeni. Wyjęła ją i spojrzała
na ekranik.
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— Maya — powiedziała.
— Ach, księżniczka. — Dorothea machnęła ręką. — Odbierz.
Rebecca odwróciła się i otworzyła klapkę telefonu.
— Cześć, siostro!
— Znowu to samo!
W głosie jej siostry brzmiały łzy. Rebecca wyprostowała się czujnie.
— O nie. Cholera jasna! Na pewno? Gdzie jesteś?
Dorothea zastygła z widelcem w połowie drogi do ust.
Rebecca czuła na sobie jej spojrzenie.
— Wyszłam na spacer z Chaunceyem i... i teraz opieram się o to cho-
lerne drzewo, bo jestem kilometr od domu i... i wydaje mi się, że jeśli znie-
ruchomieję, to się zatrzyma, ale nie. To koniec.
Rebecca wstała, powiedziała bezgłośnie do Dorothei: „Maya poroniła"
i wybiegła z restauracji.
— Bec?
— Jestem. Chciałam tylko wyjść z restauracji. — Rebecca poszła do
łazienki, zamknęła się w kabinie i oparła o ścianę. — Gdzie Adam?
— W szpitalu. Pewnie jeszcze operuje.
Rebecca słuchała jej bezsilnie. Od siostry dzieliło ją pięć tysięcy kilo-
metrów.
— Krwawisz?
— Jestem prawie pewna. Tak się czuję. Zadzwonię do Katie Winston,
mojej sąsiadki, żeby po mnie przyjechała. Nawet nie wie, że jestem w cią-
ży. Na razie powiedzieliśmy tylko tobie. Przeszkodziłam ci, ale chciałam...
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— A tam, zamknij się, głuptasie. — Rebecca oparła głowę o kafelki i
zamknęła oczy. — Bardzo ci współczuję. Myślałam, że tym razem się uda.
— Ja też.
Trudno będzie to powiedzieć Adamowi. To go zabije. Rebecca spotka-
ła się z nim tydzień temu na obiedzie w szpitalu. Kiedy mówił z niepewną
radością o „Kijance", nie przestawał się uśmiechać. Oczy mu się iskrzyły i
dopiero wtedy Rebecca uświadomiła sobie, jak dawno nie widziała go tak
szczęśliwego. Maya pragnęła dziecka, ale on jeszcze bardziej. Zmienił się
przez te parę lat. Oczywiście nadal był przystojny. I seksowny jak diabli,
choć Maya jakoś nigdy tego nie dostrzegała. Ale podczas tego bezskutecz-
nego oczekiwania na dziecko energia i entuzjazm, którymi promieniał, po-
woli z niego ulatywały. Teraz Rebecca poczuła, że ich nadzieja na przy-
szłość pryska niczym bańka mydlana. Ale związku jej siostry i Adama nic
nie mogło naruszyć. Wyjdą z tego tak jak poprzednio. I jeszcze wcześniej.
— Chcesz, żebym wróciła do domu? — spytała, licząc, że Maya od-
mówi. — Rano złapię samolot.
— Zdecydowanie nie.,
— Słuchaj, zadzwoń do tej sąsiadki, a potem do mnie. Porozmawiam z
tobą, dopóki nie przyjedzie, dobrze?
— Już dobrze. Nie muszę...
— Oddzwoń. Będę się martwić, jeśli tego nie zrobisz.
— Dobrze.
Rozłączyła się, ale nie wyszła z kabiny. Dobrze znała się na niespra-
wiedliwości życia. Widywała ją codziennie na miejscach katastrof. Widzia-
ła ją, kiedy straciły rodziców. Ale pewne rzeczy wydają się bardziej nie-
sprawiedliwe od innych.TLR
Rozdział 3
Maya
— Adam? — Mój głos zabrzmiał jak szept. Wypowiedziałam to imię,
zanim otworzyłam oczy.
— Jestem tutaj — odezwał się. — Siedzę przy twoim łóżku, trzymam
cię za rękę.
Otworzyłam oczy, mrużąc je przed silnym światłem.
— Przepraszam. — Po łyżeczkowaniu czułam się obolała. Odwróciłam
głowę, żeby na niego spojrzeć.
— Musisz przestać to powtarzać. — Adam przysunął się bliżej. — To
nie twoja wina.
— Wiem. Ale... co powiedziała Elaine? Chłopiec czy dziewczynka?
Adam milczał przez chwilę.
— Chłopiec — powiedział w końcu.
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Znowu chłopiec. Dwóch utraconych synów. Co najmniej dwóch.
— Elaine chce z nami porozmawiać w przyszłym tygodniu — dodał.
— Zastanowić się, co dalej.
Jak to „co dalej"? Ośmielimy się znowu spróbować? Mam przez to
przechodzić jeszcze raz?
— Dobrze. — Zamknęłam oczy.
— Nie zasypiaj — poprosił. — Znasz to. Będę chcieli, żebyś wkrótce
wstała i wyszła ze szpitala.
Jęknęłam, znowu rozklejając powieki.
— Dlaczego robimy to pacjentom? — spytałam. — To nieludzkie.
— Odwiozę cię do domu, a potem, jeśli będziesz miała ochotę, zrobię
ci rosół. Obejrzymy parę filmów, ułożę wokół ciebie poduszki i...
— Przestań.
— Co mam przestać?
— Być taki... adamowaty.
Parsknął śmiechem, choć bez wesołości.
— To znaczy?
— Dziarski, wesoły, energiczny i... opiekuńczy. — Czy ja bredzę?
Rozpaczliwie chciało mi się spać. Miałam ochotę przespać te tygodnie —
miesiące — nieuniknionej żałoby.
— A jakiego byś mnie wolała?
Zastanowiłam się nad tym, choć świadomość co chwila mnie opusz-
czała. Adam nie potrafił być inny. Wesołość miał w genach. Na ogół to
właśnie w nim kochałam, to mnie w nim ujęło.
Odgarnął mi włosy z czoła i musnął palcami mój policzek.
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— Mam spoważnieć? — spytał.
Czy tego chciałam?
— Tak — powiedziałam. — Wiem, że jesteś smutny. Nieopisanie
smutny. — Znowu spojrzałam na niego. Stracił fałszywy uśmiech. Udawa-
ną wesołość.
— Tak, jestem smutny — przyznał. — Tak samo jak ty. Ale chcę się
tobą dziś zająć. Dziś i jutro, to absolutne minimum. Pozwól mi na to, do-
brze? Potem ty możesz się pomartwić o mnie.
— Dobrze — mruknęłam. Która kobieta nie popełniłaby morderstwa,
żeby tylko zdobyć mojego męża?
— Dowiem się, kiedy pozwolą mi cię zabrać — dodał, wstając.
Skinęłam głową, a kiedy odszedł, znowu zamknęłam oczy w nadziei,
że sen szybko do mnie wróci.
Poznałam Adama w szpitalnym pokoju jednej z moich pacjentek. Była
malutka jak na ośmiolatkę, a na wielkim zautomatyzowanym łóżku wyda-
wała się jeszcze drobniejsza. Widziałam, że jeszcze nie dostała leku uspo-
kajającego, bo dygotała ze strachu. Jej matka siedziała obok, trzymając ją
za rączkę. Strach łączył je jak wstążka.
Widziałam przedtem obie tylko raz, badając dziewczynkę
— Lani — w moim gabinecie i tłumacząc, na czym będzie polegać
operacja wydłużenia nogi. Lani była wtedy rozbawiona i rozmowna. Ale
teraz rzeczywistość zaczęła do niej docierać.
— Dzień dobry, Lani. Dzień dobry pani — powiedziałam, siadając
przy łóżku. Lubiłam to robić — patrzeć z bliska w oczy pacjentowi. Za-
chowywać się, jakbym nigdzie się nie śpieszyła, choć tego dnia czekały
mnie trzy długie operacje i czas mnie gonił.
— Czy operacja odbędzie się o dziewiątej, jak powiedzieli? — Pani
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Roland spojrzała na zegarek. Ręka trzęsła się jej lekko.
— Zdaje się, że zapisano nas na rano — wyjaśniłam.
— To dobrze. Czekanie nie jest fajne, prawda? — Uśmiechnęłam się
do dziewczynki, która pokręciła głową. Wpatrywała się we mnie, jakby usi-
łowała odczytać swoją przyszłość w moich oczach.
— Chciałabyś o coś spytać?
— Będę coś czuła?
— Nic a nic. — Lekko uścisnęłam jej okryte kocem kolanko. — Daję
słowo.
Do pokoju wszedł mężczyzna.
— Cześć — powiedział do Lani z uśmiechem. Wszedł tak swobodnie,
że uznałam go za ojca małej. — Jestem doktor Pollard — dodał. — Aneste-
zjolog.
Nowy, pomyślałam. Pracował w szpitalu od tygodnia, ale już o nim
słyszałam. Miał trzydzieści parę lat i był ubrany "w spodnie khaki i błękitną
koszulę. Roztaczał wokół aurę Pewności siebie.
— Co to jest anestezjolog? — spytała mała, bezbłędnie wymawiając to
słowo.
Otworzyłam usta, ale mnie ubiegł.
— Zadbam o to, żeby podczas operacji nic ci nie przeszkadzało — wy-
jaśnił, opierając dłoń o krawędź jej łóżka. Drugą wskazał stojak z workiem
soli fizjologicznej. — Podam ci w kroplówce lekarstwo, dzięki któremu
głęboko zaśniesz, jakbym cię zaczarował. Zamkniesz oczy i będziesz liczyć
wstecz od dziesięciu i ani się obejrzysz, a będzie po operacji. Potem dopil-
nuję, żeby cię za bardzo nie bolało.
Matka Lani wyraźnie się uspokoiła. Jej spięte ramiona się rozluźniły,
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na twarzy pojawił się uśmiech.
— Widzisz, a nie mówiłam? — powiedziała. — Nie będziesz wiedzia-
ła, że cię operują, i niczego nie będziesz pamiętać.
— A jeśli chcę?
— W takim razie — wtrącił doktor Pollard — doktor Ward i ja opo-
wiemy ci o wszystkim, kiedy się obudzisz. Lubimy pacjentów, którzy inte-
resują się swoim zdrowiem, prawda? — Spojrzał na mnie.
— Oczywiście. — Uśmiechnęłam się. Spodobało mi się, że zachowy-
wał się, jakbyśmy od lat stanowili zespół.
— To dobrze — oznajmiła Lani. — Bardzo bym chciała o tym posłu-
chać.
— Słyszałem o tobie same dobre rzeczy — odezwał się Adam, kiedy
wyszliśmy z pokoju Lani. — Fajnie, że będziemy razem pracować.
Natomiast to, co ja słyszałam o nim, miało niewiele wspólnego z pracą,
a bardzo dużo z jego charakterem. Teraz zrozumiałam, dlaczego ludzie tyle
o nim gadali. Adam miał charyzmę, tryskał promienną wesołością. Mówił
urywanymi zdaniami, jakby nie starczało mu czasu na to wszystko, co miał
do powiedzenia. Ten rwany rytm był dość nietypowy dla kogoś z akcentem
z Karoliny Północnej. Ale przypomniałam sobie, że Adam mieszkał ostat-
nio w Bostonie.
— Przeprowadziłeś się tu z Massachusetts? — spytałam.
— Aha. Ale tęskniłem za Karoliną Północną — wychowałem się pod
Greensboro — i chciałem zrobić parę eksperymentów klinicznych, więc
przyjechałem. Cieszę się.
Słuchałam go z uśmiechem. O co chodziło? Nie był szczególnie przy-
stojny. No, właściwie to był, choć nie w konwencjonalny sposób. Był
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szczupły, o ciemnych włosach i oczach, ale jego rysy schodziły na drugi
plan wobec kipiącej w nim energii. Byłam ciekawa pracy z kimś takim,
chciałam zobaczyć, czy potrafi okiełznać tę witalność na tyle, żeby wyko-
nywać swoje obowiązki w sali operacyjnej.
— Co dokładnie o mnie słyszałeś? — spytałam zalotnie. Zupełnie nie
jak ja. Na ogół w szpitalu zachowywałam się bardzo oficjalnie. Miałam
trzydzieści lat i ten rok miał być ostatnim z mozolnego etapu specjalizacji.
Przez większość życia skupiałam się na nauce, nie mężczyznach i rand-
kach. Z niedowierzaniem przyjęłam te ckliwe, dziewczyńskie doznania,
które mnie nagle zalały. Drażniące, przejmujące uczucie w dole brzucha.
Ciekawiło mnie nie tylko, jaki Adam był w sali operacyjnej, ale i w łóżku.
Jako osoba dorosła miałam dokładnie dwóch kochanków i zastanawiałam
się, jak sprawdziłby się jako trzeci.
— Jesteś ogólnie szanowana. Bardzo młoda. Ile masz lat? Nieważne.
Niestosowne pytanie. Spokojna. Cicha. Oczywiście, cicha woda brzegi
rwie. Nieznośnie pewna siebie.
— Nieznośnie?
— No, może nie tak mi powiedziano. Po prostu... no wiesz, masz tę
pewność siebie, jakiej ludzie zazdroszczą innym. A tobie przychodzi ona w
naturalny sposób.
— Chyba to wszystko zmyśliłeś. — Adam przyjechał tu przed niespeł-
na tygodniem. Na pewno nie usłyszał tego wszystkiego na mój temat. A
jednak prawie wszystko się zgadzało. Byłam cicha. I przeważnie spokojna
— chyba że się czegoś przestraszyłam. Nie bałam się typowych rzeczy.
Żadnej ze szpitalnych spraw. Ani cudzej opinii. Moje lęki należały do bar-
dziej prymitywnych. Gwałciciel ukrywający się na tylnym siedzeniu moje-
go samochodu. Agresywne psy. Ogień w mieszkaniu. Napastnik z bronią.
Czasami miewałam koszmarne sny, choć żaden z moich współpracowni-
ków by się tego nie domyślił.
— Słyszałem to, i wiele więcej — odparł.
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— No, ja tu prawie mieszkam — mruknęłam.
Pojechaliśmy windą do sali operacyjnej. Drzwi otworzyły się na dru-
gim piętrze; Adam i ja odsunęliśmy się pod przeciwległe ściany, żeby zro-
bić miejsce dla sprzątaczki z wózkiem.
— Cześć, Charles! — zawołał Adam, jakby witając od dawna niewi-
dzianą przyjaciółkę.
Kobieta parsknęła śmiechem.
— Ale z pana wariat!
— Charles? — powtórzyłam oszołomiona. Spojrzałam na jej identyfi-
kator, na którym widniało imię Charlene. Sprzątaczka była niska, w śred-
nim wieku, z pasmami siwizny w czarnych włosach.
— Mówi do mnie „Charles" — wyjaśniła z uśmiechem, wciskając gu-
zik parteru. Jej brązowe policzki poróżowiały. Najwyraźniej była pod uro-
kiem Adama. — Kompletny wariat.
Pracowałam w tym szpitalu od paru lat i widywałam ją niemal co-
dziennie. Ani razu nie spojrzałam na jej identyfikator. Nigdy nie pozdrowi-
łam jej inaczej niż skinieniem głowy. Adam Pollard przybył tu przed nie-
spełna tygodniem i już zaczął z nią dowcipkować.
— Jak się miewa ten podrywacz? — spytał Adam.
Charlene wzniosła oczy ku niebu.
— On mnie wykończy!
Drzwi windy się otworzyły.
— Nie pozwól mu! — Adam dotknął ramienia sprzątaczki, przecho-
dząc obok niej. — Bez ciebie tu nie wytrzymam.
— Znałeś ją wcześniej? — spytałam, idąc w stronę sali operacyjnej.
— Nie. Kobiecina tyra jak wół. Zauważyłaś? Wszędzie jej pełno. W
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dodatku wychowuje dzieci swojej córki narkomanki.
— O jakiego podrywacza chodziło?
— Jej dziesięcioletniego wnuka. Martwi się o niego. Nie pamiętałem
jego imienia. Nie mam do tego głowy.
— Jak ci się udało tyle dowiedzieć przez jeden tydzień?
— Rozmawiając — oznajmił, wzruszając ramionami. — Jak inaczej?
Po pozbawionej niespodzianek operacji Lani Roland Adam dogonił
mnie na korytarzu.
— Dziś kolacja — oznajmił. Nie było to pytanie. Powiedział to tak,
jakbym nie mogła mieć żadnych planów na wieczór.
— Dobrze — zgodziłam się, bo miał rację.
— Skromna czy elegancka?
— Skromna. Zdecydowanie.
— Może być u Mamy Dip? Tęskniłem za tym lokalem.
Skinęłam głową.
— Do zobaczenia. Wyjdę koło wpół do siódmej.
— Super. — Trącił mnie pięścią w ramię jak nastoletniego chłopca.
Rozbawił mnie.
Kiedy parę godzin później weszłam do Mamy Dip, siedział przy stole
pod oknem i oczywiście żartował z kelnerką. Na mój widok wstał.
— Cześć, Mayu. — Powiedział to tak, jakbyśmy znali się od dawna.
Pochylił się i pocałował mnie w policzek. — Rani doktor, to nasza kelner-
ka, KiKi. KiKi, to wspaniały chirurg, Maya Ward. Potrafi scalić takie ma-
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lusieńkie kosteczki. — Przysunął mi krzesło i dotknął mojego ramienia,
kiedy usiadłam.
KiKi uśmiechnęła się do nas.
— Co ci przynieść do picia, kochanie? — zwróciła się do mnie.
— Lemoniadę — powiedziałam, odwijając sztućce.
Po odejściu kelnerki Adam zachichotał cicho.
—Ja cię przedstawiam jako chirurga, a ona mówi do ciebie „kochanie".
Trudno nie kochać Południa. Czy to cię drażni? To spieszczanie? —
Spodobały mi się kurze łapki w kącikach jego oczu.
— Ani trochę — odparłam. Znałam mnóstwo poważnych profesjonali-
stek, które obruszały się na taką familiarność, ale ja mieszkałam w Karoli-
nie Północnej na tyle długo, że przestałam to dostrzegać.
— Ja za tym przepadam — dodał. — W Bostonie żyło mi się świetnie,
nie narzekam, ale nikt tam nie mówił do mnie „kochanie", „skarbie" ani
„słonko". A serdeczności nigdy za dużo. Rozumiesz mnie?
— O tak.
KiKi wróciła z napojami. Włożyłam słomkę do lemoniady.
— Widzę, że nie pochodzisz stąd — zauważył. — Gdzie się urodziłaś?
— W Wirginii. Pod Waszyngtonem.
— Jak tu trafiłaś?
— Przyjechałam za siostrą. Poszła na studia medyczne w Duke i bar-
dzo jej się tam spodobało, więc kiedy przyszła pora na mnie, poszłam w jej
ślady.
Wyprostował się, zaskoczony.
— Kurczę! Są dwie panie doktor Ward? Gdzie praktykuje twoja sio-
stra?
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— Pracuje na pełny etat w Międzynarodowej Medycznej Organizacji
Ratunkowej, więc jeździ po całym świecie.
— MMOR!
— Słyszałeś o niej?
— Myślałem, czy do niej nie wstąpić, ale jakoś nigdy się nie złożyło.
Może kiedyś. — Pociągnął łyk mrożonej herbaty.
— Lubi naprawiać świat? Twoja siostra?
— Jest... — Nigdy tak nie myślałam o Rebecce. Na ogół opisywałam
ją słowem „charakterna", ale rzeczywiście, lubiła naprawiać świat. Nie tyl-
ko w MMOR. Uważałam ją za bohaterkę. — Właściwie masz rację. Nie
widziałam jej od paru miesięcy, choć ciągle wisimy na telefonie — o ile
pojechała gdzieś, gdzie akurat jest zasięg. W tej chwili pracuje w Chinach
na miejscu trzęsienia ziemi. Nie mogę się do niej dodzwonić.
KiKi wróciła z moim gulaszem i szaszłykiem Adama.
— Coś jeszcze? — spytała.
Pokręciłam głową.
— Niczego nam nie brak — zapewnił ją Adam, nie odwracając ode
mnie wzroku. — To co, macie dobre układy?
— spytał, gdy kelnerka odeszła.
Zapragnęłam opowiedzieć mu wszystko. O moim życiu. O Rebecce i
skomplikowanej sytuacji między nami. O wszystkim. Nigdy dotąd się tak
nie czułam. Do tej pory dusiłam wszystko w sobie, nie pokazując żadnych
skaz na mojej profesjonalnej zbroi. Umiałam ukrywać swoje wady. Rebec-
ca nie znosiła mojej słabości, więc wcześnie nauczyłam się udawać dzielną.
Z Adamem miały mnie połączyć układy zawodowe. Lepiej, żeby mnie wi-
dział jako kompetentną lekarkę niż kobietę nadal nękaną wydarzeniami z
przeszłości.
— Tak — powiedziałam po prostu.
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— Fajnie ci, że masz siostrę.
— Ty jesteś jedynakiem? — W końcu udało mi się ująć łyżkę, ale na-
wet nie przyszło mi do głowy zanurzyć jej w gulaszu, tak bardzo zajęła
mnie rozmowa.
Adam pokręcił głową, przełykając kawałek mięsa.
— Nie mam rodziny. Straciłem rodziców, kiedy miałem piętnaście lat.
Drgnęłam z zaskoczenia. Znowu zapragnęłam mu się zwierzyć, ale tej
historii nie opowiadałam nikomu.
— Oboje? W wypadku?
— Właśnie. Wracali z imprezy. Pijany kierowca.
— Och... współczuję. Wychowali cię krewni?
— Też ich nie miałem. Tylko dziadków, zbyt schorowanych, żeby mo-
gli mnie przyjąć. No więc — rodzina zastępcza.
— Było trudno? — Mnie to ominęło. Zjadłam łyżkę gulaszu. Zawsze
mi smakował, ale teraz ledwie poczułam jego smak.
— Poszczęściło mi się — powiedział, wycierając usta serwetką. — Na
ogół dzieci przenoszą się z jednego domu do drugiego, ale ja przez wiele lat
mieszkałem w tym samym. Nadal jestem w kontakcie z opiekunami. Po-
rządni ludzie.
— Jakiś ty... — musiałam się uśmiechnąć — optymistyczny.
— Tak już mam. — Wzruszył ramionami. — Nadwyżka serotoniny
czy coś w tym rodzaju. Dzięki temu sobie poradziłem.
Zjadłam kolejną łyżkę gulaszu, nie czując jego smaku.
— Ja miałam czternaście lat — mruknęłam.
— Co?
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— Kiedy zginęli moi rodzice.
Adam odłożył widelec i wyprostował się czujnie.
— No co ty! Twoi też? Wypadek?
Zawahałam się. Nie chciałam się w to zagłębiać, choć pragnęłam mu
się zwierzyć ze wszystkich szczegółów mojego życia.
— Tak — skłamałam.
— Też wychowałaś się w rodzinie zastępczej?
— Nie. — Spuściłam wzrok na talerz. — Rebecca... moja siostra...
miała osiemnaście lat i nie dopuściła do tego. Zaopiekowała się mną. To
wszystko dzięki niej.
— Miałaś szczęście.
— Niewiarygodne.
— Gdzie mieszka twoja siostra... Rebecca... kiedy nie wyjeżdża na mi-
sję ratunkową?
— Tutaj. To znaczy w Durham. Mieszka u Dorothei Lud— low.
Wiesz, tej...
— Założycielki MMOR. Świetna babka. Twoja siostra z nią mieszka?
Jest... ? — Uniósł brew. Najwyraźniej dobrze znał Dorotheę.
— Nie. Dorothea jest w stałym związku z artystką Louisą Golden. Ma-
ją piękny wiktoriański dom, a Rebecca wynajmuje mieszkanie na piętrze.
— A co z twoim związkiem?
— Nie owijasz w bawełnę — zauważyłam z uśmiechem. — Co w ser-
cu, to na języku.
— To ci przeszkadza?
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Zastanowiłam się.
— Właściwie to mi się nawet podoba. I nie mam nikogo.
— Zdumiewające. Jesteś ładna, mądra i atrakcyjna. Za ciężko pracu-
jesz, co?
Ludzie zawsze nazywali mnie ładną — co oznacza przeciętną, ale to
mi wystarczało. Natomiast Rebecca była piękna i żywiołowa. Na stronie
internetowej MMOR były jej zdjęcia podczas pracy w warunkach polo-
wych. Bez makijażu, z rozczochranymi krótkimi brązowymi włosami, z
chorym dzieckiem w ramionach. Jej widok zapierał dech w piersiach. Choć
to ja miałam błękitne oczy, blond włosy i jasną karnację, w jej obecności
znikałam. Czasami przykro dorastało się w jej cieniu.
— A ty? — spytałam.
— Rozwiedziony. Dwa lata temu. Świetna kobieta, ale zmieniła zdanie
co do posiadania dzieci.
— To znaczy...?
— Zaczęliśmy — byliśmy wtedy małżeństwem od czterech lat — roz-
mawiać o dwójce dzieci. Nawet więcej. Wybraliśmy imiona. Wiesz, takie
błogie fantazje. Chcę mieć rodzinę, wiadomo.
Skinęłam głową. Doskonale go rozumiałam.
— Frannie pracowała jako dziennikarka w bostońskiej stacji telewizyj-
nej. Jej kariera nabrała tempa i zupełnie zmieniła jej priorytety. Zrobiło się
kiepsko. Jest trudno, kiedy nadal się kochacie i rozumiecie, ale nie zgadza-
cie się co do jednej, fundamentalnej sprawy. Tu nie da się iść na kompro-
mis, prawda? Albo chcesz dzieci, albo nie.
— Ja chcę — palnęłam i oblałam się rumieńcem. Zabrzmiało to, jak-
bym proponowała mu coś więcej niż kolację. — To znaczy... — Roześmia-
łam się z zawstydzeniem. — Rozumiem cię. Oprócz siostry nie mam żad-
nych krewnych. Pogodzenie ze sobą dzieci i pracy nie będzie łatwe, ale to
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dla mnie ważne.
Po raz pierwszy tego wieczoru zabrakło mu słów. Zagryzł wargę, spu-
ściwszy wzrok na talerz, ale cisza, która zapadła, nie wydawała mi się krę-
pująca. Moje zażenowanie znikło i poczułam, że coś się między nami
zmienia. Coś się pojawiło. Jakieś zrozumienie. Gdy Adam podniósł głowę,
zobaczyłam w jego oczach, że on też to poczuł.
— Powiedziałaś, że nie owijam w bawełnę — zaczął z uśmiechem.
— Ale nie chciałam...
— Teraz będę jeszcze bardziej szczery. Zakochałem się w tobie w sali
operacyjnej.
Parsknęłam śmiechem. Chyba ze mnie żartował.
— Przecież mnie nie znasz.
— Prawda. Szczera prawda. Zachowuję się jak walnięty smarkacz, co?
Ale zakochałem się w tobie za to, co zdążyłem poznać. Za to, czego byłem
świadkiem. W twoich umiejętnościach i dobroci.
— Może należysz do tych mężczyzn, którzy nie potrafią żyć sami —
zaczęłam, ale wiedziałam, dokąd zmierza. I chciałam tego.
— Żyję bez partnerki od dwóch lat — odpowiedział. — Nie z braku
okazji. Żadna kobieta mnie nie zainteresowała. Aż do tej chwili. Aż do
dziś. Ale nie chcę cię wystraszyć. Nie będę cię prześladować. Nie będę
dzwonić i łazić za tobą. Decyzja należy do ciebie.
— Może za szybko nawiązujesz kontakt z ludźmi — zauważyłam, my-
śląc o sprzątaczce z windy. — Przypisujesz im wymyślone cechy, zanim
zdążysz ich poznać.
— Widzisz? — Uśmiechnął się. — Już znalazłaś moją wadę, jak w
prawdziwym związku. TLR
Rozbroił mnie. Nie znałam nikogo sympatyczniejszego. Ale potem
spoważniałam.
— Wcześniej cię okłamałam. Uniósł brwi.
— Jak to?
— Właściwie... Byłeś taki szczery. A we mnie jest coś, o czym...
— ...nie chcesz mi mówić.
— Chcę — sprzeciwiłam się, choć wiedziałam, że wyjawię mu tylko
półprawdę. — Bo nie... bo jestem skomplikowana i powinieneś to wie-
dzieć, zanim się zdecydujesz.
Parsknął śmiechem.
— Nie kupuję domu, a ty nie musisz mi ujawniać wszystkich jego wad.
— Nie utrudniaj mi — jęknęłam i chyba zabrzmiało to bardzo drama-
tycznie, bo Adam przestał się uśmiechać.
— Przepraszam. Mów.
— Moi rodzice nie zginęli w wypadku. — Spuściłam głowę. Przesunę-
łam trzonek noża parę centymetrów w jedną i drugą stronę. — Zostali za-
mordowani.
— Boże.
Nie spojrzałam na niego.
— Nie lubię o tym mówić, jasne? Ale... to prawda. Przeżyłam szok.
Teraz boję się pewnych sytuacji, w których nie czuję się bezpieczna. —
Gdyby siedziała z nami Rebecca, kopnęłaby mnie pod stołem. Nigdy nie
pokazuj swoich słabości. Tak brzmiało jej życiowe motto.
— No myślę. — Adam położył dłoń na mojej ręce. — Złapali morder-
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cę? Bo rozumiem, że to facet?
Skinęłam głową.
— Złapali. Zginął w strzelaninie.
— Dlaczego zabił?
— Był studentem mojego ojca. Miał do niego urazę. — Ile razy słysza-
łam te słowa: „student", „uraza". — Mój ojciec wykładał filozofię na Ame-
rican University. — Zmarszczyłam nos. — Możemy na tym poprzestać?
— Jasne. — Skinął głową. — Chcę tylko powiedzieć, że bardzo ci
współczuję.
— Dzięki.
— To cudowne, że chciałaś się przede mną otworzyć. — Znowu się
uśmiechnął i tym razem odpowiedziałam tym samym. — Zakochałem się
jeszcze bardziej, pani doktor.
— Trochę... trochę mnie ogłuszyłeś. To się dzieje za szybko. Ludzie
nie są tacy, jak się wydają na pierwszy rzut oka.
— Masz zupełną rację. Dlatego możemy uniknąć czekających nas
cierpień i przestać się widywać. Albo zaryzykować i poczuć, jakie to wspa-
niałe.
Nie lubiłam ryzyka. Żałowałam, że nie mogę się naradzić z Rebeccą.
Miałam inne koleżanki, do których mogłam się zwrócić o radę, ale to moja
siostra znała mnie na wylot
— tylko że akurat wyjechała do Chin, poza zasięg sieci komórkowej.
Dla odmiany musiałam się kierować własnym rozumem.
— No to ryzykujmy — zdecydowałam i uniosłam w toaście szklankę
lemoniady.
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Rozdział 4
Rebecca
— Co się stało? — zaniepokoił się Brent, gdy Rebecca weszła do jego
pokoju.
— Maya straciła kolejne dziecko. — Usiadła ciężko na brzegu łóżka.
Zwykle szybko zapominała o złych wiadomościach. Otrząsała się i szła da-
lej. Musiała, żeby nie stracić zdrowych zmysłów w pracy dla MMOR. Ale z
jakiegoś powodu to ostatnie poronienie nadszarpnęło jej nerwy.
— Znowu była w ciąży? — Brent usiadł obok niej. — Wiedziałaś?
— Ja tak, inni nie. Maya i Adam bali się chwalić. Tym razem dotrwała
do szesnastego tygodnia.
— Kurczę, kiepsko. — Brent musnął jej kark. — Poprawię ci humor.
Cofnęła się gwałtownie.
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— Nie potrafię tak szybko zmieniać biegów — warknęła. — Myślę
tylko o Mai i Adamie. Co ze mnie za siostra? Powinnam wracać do domu.
— Muszę ci przypominać, że jutro przemawiasz? I jesteś gospodynią
tego... tego popołudniowego seminarium, zapomniałem, na jaki temat.
— Wiem.
— Rozchmurz się, nikt nie umarł.
Spojrzała na niego ostro.
— Właśnie umarł.
Światło nocnej lampki rzeźbiło dwie głębokie bruzdy między jego
brwiami.
— I to mówi zwolenniczka aborcji?
— Przestań! To co innego. Tu chodzi o szesnastotygodniowe, upra-
gnione dziecko idealnie zdrowej matki. Dla Mai i Adama to śmierć.
— Dla ciebie najwyraźniej też.
— Bo to cios dla mojej siostry. — Ale wypowiadając te słowa, zrozu-
miała, że chodzi o coś więcej. Ona także czekała na tę siostrzenicę czy sio-
strzeńca. Chciała się stać fajną ciocią, która przywozi podarki z całego
świata. Ciocią, której można się zwierzyć bez obawy, że się ją zawstydzi.
Chciała trzymać w ramionach dziecko Mai.
Brent westchnął i wstał. Włożył ręce w kieszenie i spojrzał na mały
balkon za rozsuwanymi oszklonymi drzwiami, za którym roztaczał się wi-
dok na zatokę San Diego.
— Traktujesz Mayę jak dziecko.
W drzwiach balkonowych widziała jego odbicie.
— Jak to?
— Normalnie. Nadal uważasz ją za swoją małą siostrzyczkę, która po-
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trzebuje opieki, A to już dorosła kobieta. — Spojrzał na Rebeccę, marsz-
cząc brwi. — Lekarka, na miłość boską.
— Nie chcesz się opiekować Brianem lub Kristin? — spytała. Brent
był najstarszy z trójki rodzeństwa.
— A skąd! — rzucił ze śmiechem. — W dzieciństwie dali mi w kość, a
teraz nie jest inaczej.
— Ale ich kochasz.
— Oczywiście. Ale się nad nimi nie trzęsę. To dorośli ludzie, którzy
potrafią żyć samodzielnie.
Rebecca także chciałaby traktować Mayę tak jak Brent swoje rodzeń-
stwo, ale Maya potrzebowała opieki, i to z winy Rebecki. Tyle na ten temat.
— Jeśli się z tobą ożenię — odezwał się Brent — to ożenię się też z
Mayą.
— Nie dramatyzuj.
— To ty dramatyzujesz. — Brent podszedł do minilodówki, otworzył
drzwi i wyjął z niej piwo. — Chcesz?
— Mhm.
Otworzył butelkę.
— Chcesz powtórzyć przemówienie na jutro?
Rebecca przesunęła dłonią po narzucie w liście paproci,
wygładzając i tak gładki materiał.
— Mogę je wyrecytować wyrwana ze snu.
— Jak wolisz. — Pociągnął łyk z butelki. — Wiem, że cię wkurzam.
Zapomnijmy o seksie i wyluzujmy. Pooglądajmy telewizję. Jakiś film.
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Była zbyt rozdrażniona, żeby oglądać film. Zastanowiła się, czy nie
pobiegać, ale zrobiło się późno, a jej nie chciało się przebierać w ciuchy do
biegania. Westchnęła, zrzuciła buty i wyciągnęła nogi na łóżku.
— Dobrze — mruknęła.
Pozwoliła mu wybrać film — z Denzelem Washingtonem — i usado-
wili się, oparci o wezgłowie ogromnego łoża, oddaleni od siebie o co naj-
mniej pół metra. Nie mogła się skupić. Pomyślała o Mai przekazującej
Adamowi tę wiadomość. Łamiącej mu serce. Powiedziała mężowi przez
telefon? Czy zaczekała na jego powrót? Przechyliła głowę i spojrzała w
ciemny sufit. Brent pewnie wiedział, że jest zdenerwowana, ale miał jej już
dość i wcale mu się nie dziwiła.
Nie wiedziała, czego dziś od niego chce. Nie rozmowy o Mai, Adamie
i ich utraconym dziecku. O ich utraconej nadziei. Chciała, żeby ją pocieszy-
ł. Ale to nie było w jego stylu. Powiedział, że najbardziej podoba mu się w
niej to, że niczym się nie przejmuje.
A gdyby za niego wyszła i wydarzyło się coś strasznego? Gdyby Maya
umarła? Nie. Nie wolno jej o tym myśleć. Więc... gdyby umarła Dorothea?
Czy Brent wtedy także powiedziałby jej, żeby się nie rozklejała? Czy zmie-
niłby temat? Napiłby się piwa? Włączył jakiś cholerny film? Czy mogliby
razem prowadzić MMOR i nie zepsuć wszystkiego kłótniami? Westchnęła
z bezsilną złością.
— Co? — odezwał się Brent.
— Co „co"?
— Sapnęłaś.
— A, to. Nic takiego. — Nie mogła z nim o tym rozmawiać. Nie zro-
zumiałby. Poza tym już znowu skierował spojrzenie na ekran.
Zerknęła na zegarek na nocnej szafce. Wpół do jedenastej. W Raleigh
— wpół do drugiej. Miała nadzieję, że Maya zdołała zasnąć. Wyobraziła ją
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sobie, wtuloną w ramiona Adama. Oto mężczyzna, który zna się na pocie-
szaniu! Dzięki Bogu, postanowił nie jechać na konferencję. Zgłosił się na
ochotnika do MMOR, ale jeszcze nie pojechał na żadną misję. Rebecca i
Brent namówili go do wstąpienia rok temu. Nie kazał się długo prosić, choć
Maya nie popierała jego decyzji. I tak się martwiła, kiedy Rebecca wyjeż-
dżała do krajów dotkniętych katastrofą. Nie chciała się niepokoić także o
Adama.
— Każdy dzwonek telefonu — powiedziała kiedyś — budzi we mnie
strach, że to Dorothea telefonuje, żeby mi powiedzieć, iż zabili cię bandyci,
wtórny wstrząs albo jakaś choroba, którą się zaraziłaś, pijąc brudną wodę.
— Ten lęk zdawał się dość irracjonalny, choć Maya nie przesadzała. Raz w
Afryce Rebecca dostała postrzał, choć nie powiedziała o tym siostrze, i
miała sporo przykrych przygód z pasożytami.
Dwa lata temu spadła ze schodów u Dorothei i złamała rękę. Maya
przyjechała na pogotowie, a Rebecca zdołała wykrztusić, walcząc z bólem,
gdy sanitariusz wkładał jej rękę w gips: „Na misji MMOR nigdy mi się nic
nie stało. To w domu jest niebezpiecznie".
Denzel biegł w ciemnościach z pistoletem w dłoni. Rebecca nie miała
pojęcia, kogo ściga i dlaczego. Zresztą nie obchodziło jej to.
— Znowu sapnęłaś — zauważył Brent, nie odrywając wzroku od ekra-
nu.
— Przepraszam, że żyję.
Chwycił pilota i wyłączył dźwięk.
— O co ci chodzi?!
Odwróciła się w jego stronę.
— A gdybyśmy wzięli ślub i wydarzyło się coś strasznego?
— Powiedziałaś, że nie chcesz za mnie wyjść.
TLR
— Mówię hipotetycznie. A gdyby Dot umarła? Albo twoja siostra czy
brat? Też byś to tak lekceważył?
Brent przyglądał się jej przez długie pięć minut. Westchnął, pocierając
czoło. Wreszcie zrozumiał.
— Skąd — powiedział cicho. — Cokolwiek się stanie, będziemy sobie
pomagać. Jesteśmy wspaniałym zespołem. — Wziął jej rękę i położył ją
sobie na kolanie. — Będziemy kierować MMOR, aż pomrzemy ze starości.
Masz taką fajną cechę... zresztą ja też... że bez względu na to, co się dzieje,
zawsze się podniesiesz. Jesteśmy zaprogramowani na przeżycie. Dlatego
tak dobrze czujemy się w MMOR. — Pochylił się, żeby ją pocałować. —
Kocham cię. Czy to do ciebie dociera?
Skinęła głową. Zamknął ją w ramionach. Oparła głowę
jego bark i nagle wyobraziła sobie, żeby trzyma zdrowe, urodzone w
terminie dziecko Mai, że tuli je do piersi,
poczuła rozpacz tak dotkliwą i rozdzierającą, że aż się zachłysnęła.
Cofnęła się gwałtownie.
— Co się stało? — spytał Brent.
Wstała, rozcierając ramiona. W pokoju zrobiło się zimno, telewizor za
bardzo hałasował.
— Nie wiem, co we mnie dziś wstąpiło — powiedziała. ~ Przepra-
szam, że dziwaczę. Wyjdę na balkon zapalić.
— Mam zatrzymać film? — spytał, kiedy rozsunęła szklane drzwi.
Pokręciła głową.
— Nie mogę się skupić. Niech leci.
Poszła na balkon z papierosami i zapalniczką i usiadła na krześle zwró-
conym w stronę przystani. Usiłowała się pozbyć tego niespodziewanego
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wrażenia utraty czegoś cennego. Nad nią iskrzyło się niebo pełne gwiazd,
poniżej na łodziach w przystani migotały światełka. Nic dziwnego, że Brent
się na mnie wkurzył, pomyślała zapalając papierosa. Na ogół się tak nie za-
chowywała. Całkiem jakby Maya weszła jej za skórę i nie dawała się wy-
płoszyć.
Może Maya i Adam powinni się poważnie zastanowić nad adopcją.
Maya zgodziłaby się na to z ochotą, ale Adam rozpaczliwie chciał mieć
własne dziecko. Byłby cudownym ojcem. Stałby w kuchni. Robił naleśniki
w kształcie zwierząt, a Maya przyglądałaby mu się z uśmiechem, po uszy
zakochana w swoim mężu i jego potomstwie. Adam tak samo szalał za nią.
Wystarczyło pobyć w ich towarzystwie dwie sekundy, żeby się zoriento-
wać. Dlaczego Mai zdarzyła się taka miłość, a mnie nie?, pomyślała Re-
becca i poczuła się malutka i zbuntowana. Jak w dzieciństwie, kiedy ojciec
obdarzał Mayę uwagą. Wrodziła się w niego — lubiła książki i naukę. Re-
becca odziedziczyła energię i odwagę po matce. Zawsze była pewna, że
mama ją kocha, ale pragnęła uczucia ojca, a to wydawało się nieosiągalne.
„Mam w domu naukowca i sportowca", mawiał o nich i choć doceniał je w
równym stopniu, wszyscy wiedzieli, którą córkę faworyzował. Rebecca by-
ła inteligentna, ale Maya ją przewyższała. Potrafiła godzinami siedzieć nie-
ruchomo, skupiona w sposób nietypowy dla dziecka. Ojciec czytał im na
głos i choć Rebecca bardzo się starała, nigdy nie mogła wytrzymać do koń-
ca bajki. „Wiercipięta!", mówił ze zrezygnowanym uśmiechem, a ona wy-
skakiwała z łóżka, żeby pobawić się samochodzikami albo pobiegać po
domu z rozpostartymi ramionami, udając samolot. Zostawiała siostrze całą
miłość ojca.
Rebecca wydmuchnęła strumień jasnego dymu w ciemność i oparła
głowę o krzesło. Nie znosiła znowu przeżywać przeszłości, jakby miała ja-
kieś znaczenie, nie znosiła rozdrapywania dawnej zazdrości o siostrę.
Prawda wyglądała tak, że obie poniosły jednakową stratę. Jeśli Maya zna-
lazła faceta takiego jak Adam, ona powinna się cieszyć szczęściem siostry.
To właśnie część problemu jej i Brenta, nieprawda? Jeśli miała wyjść
TLR
za mąż, powinna czuć do niego to, co Maya do Adama. Oboje byli uzależ-
nieni od katastrof. Wielkie rzeczy. To za mało.
Zgasiła papierosa na betonowym balkonie i zajrzała przez oszklone
drzwi do pokoju. Na twarz Brenta, zapatrzonego w film, padało zmienne
kolorowe światło z telewizora, co chwila zmieniające jego rysy.
„Rebecca to prymuska — powiedział kiedyś na spotkaniu z przyja-
ciółmi. Wiedziała, że uważa to za komplement. — Powinniście ją zobaczyć
na misji. W ogóle nie sypia".
Wtedy czuła jego podziw. I miłość. Kochał ją. Nie miała co do tego
wątpliwości. Czego ona jeszcze chce, do cholery?
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Rozdział 5
Maya
Po zabiegu zatrzymali mnie na noc, bo Elaine martwiła się, że straci-
łam za dużo krwi, ale rankiem poczułam się o wiele lepiej. W każdym razie
fizycznie. Pielęgniarka wywiozła mnie w fotelu inwalidzkim na chodnik,
obok dwóch innych kobiet w wózkach, czekających, aż ktoś po nie przyje-
dzie. Dobrze, że żadna nie trzymała dziecka. Chybaby mi odbiło.
Kobieta obok mnie wydawała się znajoma. Zastanowiłam się, czy to
nie matka któregoś mojego małego pacjenta. Często je spotykałam, nie
wiedząc, kto to, choć ich dzieci rozpoznałabym wszędzie.
Adam podjechał srebrnym volvem i wysiadł. Był blady, miał zapadnię-
tą, ściągniętą twarz. Pielęgniarka pochyliła się, żeby odblokować hamulce
mojego wózka i właśnie się podnosiłam, kiedy ta niby znajoma kobieta na-
gle się odezwała.
— Adam! — zawołała i dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że to jego
była żona Frannie. Ta, która uznała, że nie chce dzieci. Widziałam ich zdję-
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cia w starym albumie Adama. Ale Frannie mieszkała w Bostonie i nie mo-
głam pojąć, co robiła obok mnie na chodniku. Znowu usiadłam w fotelu.
— Frannie! — zawołał Adam, jak zwykle promiennie uśmiechnięty
pomimo okoliczności. Napięcie znikło z jego twarzy. Podszedł do mojego
fotela i oparł mi rękę na plecach. — Mayu, to jest Frannie, moja była żona.
Frannie, to Maya, moja...
— ...obecna żona — dokończyła Frannie ze śmiechem. Miała ładne
zęby i gęste, kędzierzawe brązowe włosy, ale była równie wyczerpana i
blada jak ja. — Miło cię poznać — zwróciła się do mnie. — Choć czuję się,
jakby po mnie przejechał pociąg. Pewnie ty też.
Skinęłam głową, uśmiechając się z przymusem. Chciałam już tylko
wrócić do domu, do własnego łóżka. Adam odszedł, żeby otworzyć drzwi
samochodu.
— To... — zerknął ze zdziwionym uśmiechem na Frannie — ... co ro-
bisz w Raleigh?
— Mój mąż Dave złożył w IBM podanie o przeniesienie. Przeprowa-
dziliśmy się tu w zeszłym roku. Lepsza pogoda. Lepsze warunki dla dzieci.
— Dzieci? — Adam zastygł z ręką wyciągniętą w moją stronę. Frannie
znowu parsknęła śmiechem.
— Wiem, wiem. — Przesunęła ręką po falistych włosach. — Nie znę-
caj się nade mną. Jednak zmieniłam zdanie. Mamy dwójkę. Ale właśnie
podwiązali mi jajniki. Dwoje to dużo. Bardzo dużo.
— Adam... — odezwałam się błagalnie. Wziął mnie pod rękę. Dałam
się zaprowadzić do samochodu. Nogi się pode mną uginały. Adam zamknął
drzwi za mną, oszczędzając mi dalszej części rozmowy z kobietą, którą zo-
stawił, bo nie chciała mieć dzieci, i która teraz miała ich dwoje, podczas
gdy my nie mieliśmy ani jednego.
Adam wrócił do samochodu dopiero po chwili. Obrócił kluczyk w sta-
cyjce i zerknął na mnie. TLR
— Pasy.
Zapięłam się. Dopiero wtedy ruszył.
— Jak się czujesz? — spytał. — Mam wstąpić po coś do apteki?
Pokręciłam głową. Ból w gardle zagłuszył tępe pulsowanie w brzuchu.
— Gdybyś się z nią nie rozwiódł, miałbyś już dzieci — wykrztusiłam.
— Przestań.
— Dlaczego?
— Nie jestem jej mężem. Już jej nie kocham. Kocham ciebie.
— Ale gdybyś się z nią nie rozwiódł...
— Dość. — Skręcił tak gwałtownie, że niemal najechał na krawężnik.
Odruchowo przytrzymałam się deski rozdzielczej.
Uderzyłam pięścią w drzwi.
— Co jest ze mną nie tak? — rzuciłam w przestrzeń. — Dlaczego tak
trudno mi jest urodzić dziecko, skoro każdej innej kobiecie na świecie
przychodzi to bez trudu?
— Bzdura. Masz spore towarzystwo i dobrze o tym wiesz. Przestań się
zadręczać.
— Każda moja koleżanka ma już dzieci. Tylko ja nie. Kupuję prezenty
dla ich maleństw. Staram się podtrzymywać przyjaźń i wiem, że one też się
starają, ale to niemożliwe. Nie mamy już ze sobą nic wspólnego. A one się
nade mną litują.
— Na razie sama się nad sobą litujesz.
— I co z tego? — burknęłam, zraniona. — Często to robię? Pozwól mi
na pięć minut użalania się nad sobą, dobrze?
Nigdy się nie kłóciliśmy. Nigdy. A jednak ta sprzeczka sprawiła mi za-
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skakującą przyjemność. Jakby oczyściła atmosferę. Ale kiedy zatrzymali-
śmy się na światłach i zerknęłam na Adama, zauważyłam jego zmęczenie.
Zmarszczki na jego czole. Zaczerwienione oczy. Nie tylko ja cierpiałam.
Położyłam mu rękę na ramieniu.
— Adam... — odezwałam się. — Przepraszam.
— Nie szkodzi. Ech... — westchnął. — Przetrwamy to.
Ułożył mnie w naszym ogromnym łożu, podał mi ibuprofen i szklankę
wody. Przełknęłam pigułkę i wtuliłam się w poduszkę. Adam pocałował
mnie w czoło.
— Wiem, nawet nie potrafię sobie wyobrazić, co przeżywasz — szep-
nął. — Naprawdę wiem. Kocham cię.
— Też cię kocham — wymamrotałam. Otworzyłam usta, żeby powie-
dzieć coś więcej, choć nie wiedziałam, jakich słów mam użyć. Adam przy-
łożył mi lekko palce do ust.
— Prześpij się — szepnął.
Zasnęłam, zanim zdążył wyjść z pokoju. We śnie zobaczyłam Frannie
na wózku inwalidzkim. Uśmiechała się do Adama.
— Mam osiemnaścioro dzieci — powiedziała. — Szkoda, że się ze
mną rozwiodłeś.
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Rozdział 6
Maya
Dwa dni później Adam i ja siedzieliśmy przed biurkiem mojej lekarki
Elaine w jej gabinecie. Wolałabym znaleźć się po drugiej stronie tego biur-
ka, rozmawiając z moimi pacjentami. Pouczając ich. Pocieszając. Ale pod-
czas tej walki o dziecko niezliczoną ilość razy lądowałam w tej niezręcznej
sytuacji.
Elaine przeglądała moją dokumentację medyczną. Skupiła się na jednej
stronie, przesunęła po niej palcem, zatrzymując się w połowie.
— Podczas zabiegu zauważyłam coś, co mnie zaciekawiło — odezwa-
ła się — i widzę, że wypełniając ten formularz parę lat temu, nie odpowie-
działaś na to pytanie o zdrowie.
— Jakie pytanie?
— Miałaś kiedyś aborcję? — Elaine zerknęła na mnie znad okularów.
Zawahałam się. Nikt mnie o to dotąd nie spytał, przynajmniej nie w
obecności Adama.
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— Nie — odpowiedział za mnie mój mąż. Pytanie zawisło między na-
mi.
— A co? — spytałam.
— Masz na macicy blizny, które w rzadkich wypadkach mogą zosta-
wać po aborcji. Zwykle utrudniają poczęcie, a zwłaszcza utrzymanie ciąży.
Ale ponieważ nie miałaś aborcji, to najwyraźniej nie...
— Miałam — wpadłam jej w słowo.
— Co? — Adam odwrócił się do mnie gwałtownie, jakbym go oparzy-
ła. — Kiedy?
— Jako nastolatka. — Patrzyłam na Elaine, ale czułam na sobie zasko-
czone spojrzenie Adama.
— Powstały jakieś komplikacje? Infekcja?
Pamiętałam powracający ból. Ból, na który nie zwracałam uwagi. Mia-
łam ważniejsze problemy.
— Nie sądzę — powiedziałam. — Czułam nadmierny ból, ale byłam
za młoda, żeby się na tym poznać. — Nigdy bym im nie wyznała, jak bar-
dzo młoda. Miałam czternaście lat. Ojciec zawiózł mnie do kliniki i pamię-
tałam powrót do domu, choć zrobiłam wszystko, by wymazać wspomnienia
o tym dniu. Tata milczał. Bardzo długo. Aż pomyślałam, że przestał mnie
kochać. W końcu, w pobliżu naszej ulicy i podjazdu, blisko chwili, w której
jego życie się skończyło, a moje rozpadło, powiedział:
— To zostanie między nami, kochanie. To będzie nasza tajemnica.
O Boże. Te poronienia to moja wina. Oczywiście, myślałam o tamtej
aborcji, starając się zajść w ciążę, i nigdy nie zapomniałam o tym pierw-
szym dziecku zabranym z mojego ciała.
— Czy to znaczy... — Odkaszlnęłam, nie potrafiąc zadać pytania pło-
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nącego w mojej głowie. Adam siedział sztywno wyprostowany, ale wziął
mnie za rękę. Poczułam dla niego wielką wdzięczność, i pomyślałam, że na
niego nie zasługuję. — Czy to znaczy, że nie ma nadziei? — zdołałam w
końcu wykrztusić. — Że nawet jeśli zajdę w ciążę, muszę poronić?
— Niekoniecznie — odparła Elaine — ale to wyjaśnia, dlaczego straci-
łaś troje dzieci. Tym razem zapłodnienie in vitro się powiodło, więc musisz
porozmawiać z doktorem Gallagherem o kolejnej próbie. Wyślę mu raport
z zabiegu, a ty przedyskutuj z nim plusy i minusy tej sytuacji.
Pomyślałam o miesiącach brania hormonów. O zawsze niepewnym
wyniku implantacji. O czekaniu na wynik testu. O nadziei, która ożywa,
zamiera, znowu ożywa. Wszystko to nic w porównaniu ze strachem przed
kolejną ciążą i czekaniem na te palce, które zacisną się na mojej macicy.
Nie wiedziałam, czy zdołam to znowu znieść.
Mdliło mnie, kiedy dotarliśmy do samochodu. Żadne z nas nie odezwa-
ło się ani słowem, dopóki nie wyjechaliśmy na szosę.
Wtedy się odezwałam:
— Przepraszam.
Adam nie oderwał spojrzenia od drogi.
— Dlaczego mi nie powiedziałaś?
Zawahałam się.
— Nie chciałam o tym pamiętać. A aborcja podobno nie ma nic wspól-
nego z płodnością, ale... chyba się bałam... że jednak tak. Wtedy zaszłam w
ciążę, a teraz, jako dorosła kobieta, mam z tym problem, więc zawsze drę-
czył mnie strach, że te dwie sprawy są ze sobą jakoś powiązane. No i chyba
słusznie. — Już wcześniej czułam się odpowiedzialna za naszą bezdziet-
TLR
ność, bałam się, że Adam będzie miał do mnie pretensję, choćby podświa-
domie. Teraz dostał bardzo konkretny argument. — Przepraszam — powtó-
rzyłam.
— Proszę cię, przestań. — Mięśnie na jego policzku zadrgały. —
Wkurzyłem się, bo mi nie powiedziałaś. Staramy się o dziecko od trzech
lat, bez powodzenia, a teraz odkrywam, że ukrywałaś przede mną ważną
informację.
— Wiem... — Chciałam znowu go przeprosić, ale ugryzłam się w ję-
zyk. — Nie robiłam tego umyślnie. Usiłowałam o tym zapomnieć. I... —
głos zamarł mi w gardle. Odwróciłam głowę i spojrzałam w okno, za któ-
rym nic nie widziałam. Nie potrafiłam znaleźć odpowiednio dobrego
usprawiedliwienia.
Nie spytał, ile miałam wtedy lat ani kim był ojciec dziecka, co sprawi-
ło mi ulgę. Nie chciałam o tym myśleć. Krzywda, którą mi wyrządzono,
odbiła się nie tylko na mojej płodności.
Czy Adam zastanawia się teraz, co jeszcze przed nim zataiłam? Czy
ukrywam inne, straszniejsze tajemnice?
Jeśli tak, to miał rację.
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Rozdział 7
Rebcca
— Chcesz zostać na noc? — spytała Rebecca, kiedy Brent podwiózł ją
pod wielki wiktoriański dom, który dzieliła z Dorotheą.
— A jak myślisz? — Już zaparkował i otworzył drzwi. Było jej obojęt-
ne, co zrobi, byle tylko się nie narzucał z seksem. Dwa dni po powrocie z
San Diego nadal nie doszła do siebie po konferencji. Za dużo jedzenia, za
mało ruchu.
— Słowo daję — odezwała się, idąc ku zewnętrznym schodom, które
biegły zygzakiem przy ścianie budynku do jej mieszkania na piętrze —
cztery dni spotkań, przemówień i zachwycania się pięknym otoczeniem
bardziej męczy niż miesiąc na misji.
— Racja.
Na parterze paliło się światło. Chyba we wszystkich pokojach.
— Dot jeszcze nie śpi — dodała Rebecca, wchodząc po schodach. —
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Powinniśmy się przywitać.
Zatrzymali się na pierwszym podeście i Rebecca zapukała do drzwi
kuchni. Nie słysząc odpowiedzi, nacisnęła klamkę — Dot nie zamykała się
na klucz — i zajrzała do środka
— Nie śpisz? — zawołała.
— Jestem w salonie — rozległ się głos Dorothei.
Przeszli przez kuchnię o turkusowych ścianach i fioletowych szafkach,
z jaskrawożółtymi sprzętami AGD i białymi dodatkami. Wszystko to było
dzieło Louisy. Dorothea dała partnerce wolną rękę i choć za jej życia kry-
tykowała dobór kolorów, nie zmieniła ich po jej śmierci. Rebecca się z tego
cieszyła. Gdyby kiedykolwiek chciało jej się zdobyć na wysiłek urządzenia
własnego mieszkania, wykorzystałaby energetyczne kolory Louisy.
Partnerka Dot była dokładna do granic pedanterii, ale jej oko artystki
łaknęło kolorów, im jaskrawszych, tym lepiej. Pewnie by się przewróciła w
grobie — gdyby nie oddała swojego ciała uniwersytetowi — widząc, jak
teraz wygląda jadalnia, pomyślała Rebecca, lawirując w labiryncie pudeł,
stert gazet i dokumentów.
Dorothea podniosła głowę zza stołu, przy którym pisała na jednym z
dwóch laptopów.
— Która to godzina? — spytała. Z jej warkocza wymknęły się długie
pasma siwych włosów, ale w świetle bijącym od ekranu wyglądała ładnie.
Miała sześćdziesiąt siedem lat i od czasu do czasu Rebecca dostrzegała w
niej tę olśniewającą dziewczynę, którą kiedyś musiała być jej przyjaciółka.
Brent podszedł do Dorothei i pocałował ją w policzek. Na czoło opadł
mu lok jasnych włosów.
— Co tam knujesz? — spytał, zakładając ręce na piersi i spoglądając
na ekran.
— Przyglądam się formacjom tropikalnych burz.
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Rebecca usiadła naprzeciwko Dorothei i przyciągnęła do siebie drugi
komputer.
— Zauważyłaś coś niepokojącego? — spytała, wchodząc do internetu.
Dorothea przesunęła myszką, zagryzając dolną wargę.
— Na razie trudno stwierdzić. Może parę miejsc. Może nie.
Louisa pomalowała ściany jadalni głębokim, wibrującym odcieniem
czerwieni i powiesiła tu jedno ze swoich płócien — wielką, oszałamiającą
prostokątną martwą naturę z brzoskwiniami. Rebecca lubiła ten pokój naj-
bardziej, ale Dorothea zagraciła stół i szalki taką ilością rupieci, że dawny
urok się z niego ulotnił. Rebecca z niepokojem patrzyła na to, jak Dorothea
opuściła się po śmierci Louisy. Nie utraciła swoich zdolności, inteligencji
ani zaangażowania, ale abnegacja, która tak jej się przydawała na miejscach
katastrof, w Karolinie Północnej była nie na miejscu. Dorothea nigdy do
siebie nikogo nie zapraszała — z wyjątkiem Rebeki, Brenta i paru innych
członków MMOR — ponieważ na tym etapie zabałaganienia sprzątnięcie
domu stało się niemożliwe. Kiedy Rebecca przejmie dowodzenie MMOR,
ten rozgardiasz spadnie na nią.
— A zaraz będę miała na misji twojego szwagra — zwróciła się Do-
rothea do Rebeki. — Strasznie się do tego pali.
Rebecca otworzyła stronę Państwowego Centrum Prognozowania Hu-
raganów.
— Ale misja nie powinna trwać dłużej niż dwa tygodnie
— przypomniała. Wątpiła, żeby Adam zdołał się zwolnić na dłużej.
MMOR nie mogła zabierać ochotnikom więcej niż dwa tygodnie ich czasu,
ale Dorothea miała tendencję do zapominania o tym drobnym szczególe.
— Właśnie wracamy z ich domu. — Brent pochylił się nad ramieniem
Dorothei, patrząc na ekran.
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— Jak sobie radzi Maya? Dochodzi do siebie?
— Wygląda całkiem nieźle — oznajmił Brent, dowodząc swojej kiep-
skiej intuicji.
— Jest w rozsypce — mruknęła Rebecca.
Brent zmarszczył brwi.
— Nie wydaje mi się.
— Znam ją lepiej niż ty. — Rebecca potrafiła dostrzec prawdę, nawet
jeśli Maya uśmiechała się od ucha do ucha.
— Oboje się załamali.
— Hm... W sobotę idą z nami na kolację. Do tej nowej brazylijskiej
knajpki. Dołączysz do nas?
Dorothea pokręciła głową.
— Mam tu za dużo roboty. — Nigdy nie potrafiła przydzielać zadań
innym. Rebecca lepiej sobie z tym radziła. — Ale słyszałam, że to dobra
restauracja.
Rebecca zdziwiła się, że Maya zgodziła się na spotkanie w brazylij-
skiej knajpce. Nie lubiła tej części Durham. Niebezpieczna dzielnica, to
pewne, ale kiedy Brent o niej wspomniał, Adam się ożywił.
— Tak! — zawołał. — Właśnie chciałem tam pójść.
Na widok tego wybuchu energii Rebecca uświadomiła sobie, jak bar-
dzo był ponury od czasu przyjazdu. Maya chyba też to zauważyła, bo ski-
nęła głową. Chce mu zrobić przyjemność, pomyślała Rebecca. Wynagro-
dzić mu utratę kolejnego dziecka. Już miała zaproponować inną restaurację,
ale przypomniała sobie słowa Brenta o tym, że traktuje Mayę jak dziecko,
więc zamilkła. Poza tym też chciała pójść do tej restauracji.
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— To co, bierzecie ten ślub czy nie? — palnęła Dorothea, jak zwykle
nietaktownie. Oderwała wzrok od ekranu i spojrzała najpierw na Rebeccę,
potem na Brenta. Rebecca zobaczyła w jej ogromnych szarych oczach odbi-
tą mapę huraganów.
— Czekam na odpowiedź. — W głosie Brenta zabrzmiała niemal nie-
śmiałość. Urocze. Rebecca mimo woli uśmiechnęła się do niego.
— Powiedziałam mu, że nadal nie widzę sensu — oznajmiła.
Dorothea spojrzała na Brenta, przechylając głowę.
— Jak ty z nią wytrzymujesz?
Parsknął śmiechem.
— Kocham ją.
Rebecca spuściła wzrok na mapę. W tej chwili zrozumiała, że go ko-
cha. Jako przyjaciela. Jako faceta, który biegł z nią przez ulice Durham w
środku nocy. Który jeździł z nią na rowerze. Wyskakiwał z nią z samolotu.
Który nie bał się rzucić wszystkiego w ułamku chwili i polecieć do znisz-
czonej przez tsunami wioski, by pomagać rannym. Ale czy mogła go poko-
chać jako męża? Tego nie wiedziała.
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Rozdział 8
Maya
Rebecca i ja siedziałyśmy na tylnej kanapie priusa Brenta. Mężczyźni
zajmowali przednie siedzenia. Cała trójka rozmawiała o MMOR. Rebecca
rozpięła pas, żeby móc się pochylić między fotelami Adama i Brenta, jak
zwykle monopolizując rozmowę, ale tym razem nie słuchałam. Żałowałam,
że nie zostałam w domu. Nadal byłam obolała i trochę krwawiłam i nie
miałam ochoty na wyprawę w zakazane rejony Durham na posiłek, który
nie będzie mi smakować. Ale Adam tak bardzo się na to cieszył, a Brent
miał wyjechać rano do Ekwadoru, gdzie poprzedniego dnia trzęsienie ziemi
starło z powierzchni ziemi kilka wiosek. Jak mogłam odmówić?
Było jeszcze na tyle jasno, że widziałam zniszczone budynki w okoli-
cy. Zerknęłam na moją siostrę opierającą o fotel Adama opalone i nieludz-
ko umięśnione ramię. Poruszała ustami, wypowiadając słowa, których pra-
wie nie słyszałam. Mówiła o ostatniej misji MMOR w Ameryce Południo-
wej. Ktoś wsiadł do autobusu, którym jechała, i obrabował wszystkich pa-
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sażerów, grożąc im maczetą. Super, pomyślałam. Naprawdę świetnie, taka
krzepiąca rozmowa z Brentem w przeddzień wyjazdu. Ale Brent się za-
śmiewał, podobnie jak Adam. Tylko ja czułam się jak pasażerka tego auto-
busu. Jedyna, która widziała zbliżającego się napastnika, błysk słońca na
jego maczecie. Sięgnęłam po torebkę, otworzyłam, wysypałam pieniądze
na podłogę. Zabierz je! Są twoje.
Gdy wczoraj Brent zaproponował kolację w tej restauracji, sądziłam,
że Adam na pewno uświadomi sobie, co to za dzielnica, i zaproponuje inne
miejsce. Wiedział, że to dla mnie trudne. Albo o tym nie pomyślał, albo był
na mnie tak wściekły, że nie obchodziły go moje uczucia. Ale przecież by-
łam dorosła. Jeśli nie chciałam iść, mogłam to powiedzieć. Nie musieli
mnie niańczyć. A ja milczałam jak zaklęta. Adam był wściekły. Nie chcia-
łam, żeby jeszcze bardziej się mną rozczarował. Od czasu wizyty u Elaine
traktował mnie chłodno. Nieustannie przepraszałam, że nie powiedziałam
mu o aborcji, i skończyły mi się już pomysły na to, co jeszcze mogłabym
zrobić. Przez te lata dowiedziałam się jednego: że przeszłości nie da się
zmienić, choćby się bardzo chciało.
— Podczas mojego jedynego pobytu w Brazylii — mówiła Rebecca —
przyjaciele zamówili mi coś w knajpie. Okazało się, że to gotowany aliga-
tor.
No świetnie, chciałam powiedzieć. Dlaczego właściwie chcemy iść do
brazylijskiej restauracji?
Minęliśmy sklep monopolowy, przed którym stały rzędem upozowane,
wdzięczące się kobiety, najwyraźniej prostytutki.
— Jest. — Brent wskazał malutki budynek ze szklanym frontonem,
wciśnięty między lombard i wypożyczalnię wideo.
— To tu? — spytała Rebecca, jednocześnie zaskoczona i zachwycona.
Nad drzwiami nie było szyldu. Słowo „restauracja" namalowano ręcz-
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nie na stojącym w oknie kawałku tektury.
— Aha — rzucił Brent. — Otworzyli tak niedawno, że nie mają jesz-
cze własnej nazwy.
— Super — powiedział Adam.
— Widzicie tu gdzieś wolne miejsce? — spytałam, wyciągając szyję.
Chciałam, żebyśmy zostawili samochód tuż przed restauracją, żeby nie wę-
drować po okolicy dłużej niż to konieczne.
— Nie. — Brent rozejrzał się na wszystkie strony.
— A tam? — rzuciła Rebecca. — Dalej, po prawej? O, mini cooper.
Przejechaliśmy jedną przecznicę. Potem drugą.
— Może to nieodpowiednia pora — spróbowałam.
— Jest! — krzyknął Brent i skręcił, w ostatniej chwili hamując tuż
przed motocyklem, do tej pory ukrytym za samochodem. — Cholera, zaj-
muje dwa miejsca!
— Mały jest — odezwała się moja siostra. — Przenieśmy go!
Zanim się zorientowałam, co się dzieje, Rebecca i Adam wysiedli z
samochodu i śmiejąc się, trochę przenieśli, trochę przetoczyli motocykl na
bok. Przyglądałam się ich lekkim ruchom, ich energii, nie pamiętając, kiedy
ostatnio widziałam Adama roześmianego, i ucieszyłam się, że mimo
wszystko zgodziłam się na tę wyprawę. Chciałam widzieć uśmiech na twa-
rzy mojego męża, nawet jeśli nie był przeznaczony dla mnie.
Po usunięciu z drogi motocykla Brent zdołał wcisnąć samochód na
miejsce parkingowe. Znajdowaliśmy się przed sklepem z perukami. Na je-
go wystawie stały głowy manekinów, przeważnie ciemnoskórych, w peru-
kach we wszystkich barwach tęczy.
Adam pomógł mi wysiąść.
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— Och... — zreflektował się. — Powinniśmy cię byli zostawić przed
restauracją. Dasz radę tam dojść?
Pytał o moją kondycję, która była całkiem dobra.
— Dam — mruknęłam i ruszyłam przed siebie energicznie, bardzo
energicznie.
— Patrzcie, zgłodniała nam dziewczyna! — zawołał Brent, mijając
sklep z perukami.
Wnętrze restauracji było długie, wąskie i zatłoczone, ale znaleźliśmy
wolny stolik w głębi. W drodze do niego zobaczyłam pod ścianą lekarkę z
pogotowia w Duke. Pomachała nam, odpowiedziałam tym samym gestem.
Jej widok dodał mi odwagi, jakby zjawienie się w tej dzielnicy Durham nie
było jednak takie głupie. Zaczęłam dostrzegać innych gości. Niektórzy byli
ubrani elegancko, większość — nie. Biali, czarni, śniadzi. Pewnie Brazylij-
czycy chcący skosztować rodzimej kuchni.
Usiadłam z Rebeccą twarzą do sali. Zanim Adam i Brent zdążyli zająć
miejsca naprzeciwko nas, zaczęłam się odprężać. Uznałam, że mi się tu po-
doba. Podobała mi się ta ożywiona atmosfera, śmiech, zapachy przypraw.
Menu było spisane ręcznie po portugalsku i zaopatrzone w zdjęcia dań.
Siedzący naprzeciwko siebie Adam i Rebecca pochylili się nad swoimi kar-
tami, usiłując odczytać nazwy potraw. Stolik był tak mały, że niemal doty-
kali się głowami. Ich włosy mają ten sam odcień, zauważyłam, i niemal ta-
ką samą długość — Adam zapuścił swoje za bardzo, moja siostra obcięła je
za krótko.
— Chcę to. — Rebecca wskazała fotografię. — Najdziwniejsza pozy-
cja menu.
Z mojego miejsca danie wyglądało jak sterta różowego mięsa udeko-
rowanego jakimś liściastym warzywem.
— Ja dziękuję — powiedział Adam ze śmiechem.
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Ucieszyłam się, że nie całkiem dał się podbić mojej
siostrze. Kiedy powiedział, że wstępuje do MMOR, wiedziałam, że
wreszcie dał się jej namówić. Zawsze byłam zadowolona, że oboje tak do-
brze się dogadują, ale wolałabym, żeby Rebecca nie zmuszała go do wyjaz-
du na misje. Kochałam ją, choć czasami bywała zbyt natarczywa.
Zamówiliśmy piwo i nadal studiowaliśmy menu. Adam uniósł butelkę
w toaście.
— Pij! — powiedział do Brenta. — To pewnie twój ostatni zimny
browar przez długi czas.
Brent jęknął, ale z uśmiechem.
— Będzie cholernie gorąco.
— Następna wyprawa należy do ciebie, szwagrze. — Rebecca stuknęła
butelką w butelkę mojego męża.
— To groźba czy obietnica?
— To i to.
W nasza stronę szła Afroamerykanka z małą dziewczynką w ramio-
nach. Myślałam, że idzie do łazienki, ale patrzyła na mnie i uśmiechała się
szeroko.
— Znasz ją? — szepnęła Rebecca.
Nie wydawała się ani trochę znajoma.
— Doktor Ward! — odezwała się i przez chwilę sądziłam, że chodzi
jej o Rebeccę, ale patrzyła wprost na mnie.
— Dzień dobry — powiedziałam z uśmiechem, usiłując ją sobie przy-
pomnieć. Potem zerknęłam na dziewczynkę w jej ramionach. — Taniesa!
— zawołałam, zrywając się na równe nogi. Wyciągnęłam do niej ręce i Ta-
niesa bez sprzeciwu dała się wziąć w objęcia, jakby nie kojarzyła ze mną
bólu zeszłorocznej operacji. W rączce ściskała pluszową pandę. — Aleś ty
TLR
urosła, maleńka. — Pocałowałam ją w policzek.
— Zobacyłam cię i mama powiedziała nie, ale tak, to ty — oznajmiła
Taniesa.
— Miałaś rację. Jak się czujesz, skarbie? Jak twoja rączka?
— Dobze. — Mała oparła mi głowę na ramieniu, jakby chciała, żebym
zabrała ją ze sobą. Przypomniałam sobie rentgenowskie zdjęcie jej lewego
ramienia, złamanego podczas wypadku na trójkołowym rowerku — tak
szczegółowo, jakbym widziała je przez chwilą. Nigdy nie miałam fotogra-
ficznej pamięci do tekstu, ale pokażcie mi zdjęcie rentgenowskie czy wynik
rezonansu lub tomografii, a nigdy ich nie zapomnę.
— Jesteśmy pani ogromnie wdzięczne — odezwała się kobieta. Nie
pamiętałam jej imienia. Taniesa miała na nazwisko Flanders, ale nie wie-
działam, czy jej matka także je nosi.
— Cieszę się, że udało nam się ją wyleczyć. — Niechętnie oddałam jej
małą. Taniesa miała na sobie sweterek chroniący ją przed chłodem klimaty-
zacji. Przesunęłam palcami po jej rączce, wyczuwając bliznę pod rękawem.
Rebecca pozdrowiła matkę dziewczynki.
— Jestem Rebecca, siostra doktor Ward — odezwała się.
— Ojej, przepraszam — oprzytomniałam. — To jest Brent Greer i mój
mąż Adam Pollard, a to...
— Lucy Sharp. — Matka Taniesy wyratowała mnie z kłopotliwej sytu-
acji.
— Śliczną masz pandę — odezwał się Adam do Taniesy. — To chłop-
czyk czy dziewczynka?
Mała przyjrzała się zabawce, jakby dopiero ją zauważyła.
— Dziewczynka. TLR
— Jak się nazywa?
— Taniesa.
Wszyscy parsknęli śmiechem. Dziewczynka także się uśmiechnęła
— Jakaś ty mądra! — Adam szeroko otworzył oczy z udawanym
zdziwieniem. — W ten sposób nigdy nie zapomnisz jej imienia, prawda?
Dziwnie było obserwować Adama w towarzystwie innych ludzi. Za-
pomniałam już, jaki potrafi być dowcipny i wesoły. I że kiedyś był taki
przy mnie. Troska i walka o dziecko zdominowały nasze życie. Musimy to
zmienić — ale wiedziałam, że Adam nie chce się poddać. Wiedziałam, że
pragnie dziecka bardziej niż czegokolwiek na świecie.
— Fajna knajpka, prawda? — Lucy Sharp spojrzała na nasz pusty stół.
— Jeszcze nicz?ego nie spróbowaliście?
— Na razie — wyjaśniłam.
— Co polecasz? — spytał Brent.
— Och, wszystko będzie pyszne. Spróbujcie churra— sco. To mięso
grillowane na sposób brazylijski. Nigdy nie sądziłam, że posmakuje mi
brazylijska kuchnia, a tu proszę. Szwagierka przyprowadziła mnie tutaj pa-
rę tygodni temu i teraz nie można mnie stąd wypędzić.
Do stolika podeszła nasza kelnerka. Kobieta cofnęła się o krok.
— Nie będę was dłużej nudzić. Taniesa koniecznie chciała się przywi-
tać.
— Bardzo się cieszę — powiedziałam. — Cześć, Tanieso. Mała jesz-
cze raz wyciągnęła do mnie rączkę, a jej mama
pochyliła się do mnie i pocałowała mnie w policzek.
Mam najwspanialszy zawód na świecie, pomyślałam. Odprowadziłam
je wzrokiem i nawet kiedy usiadły, znikając mi z oczu, nadal czułam się
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szczęśliwa, odprężona i tak głodna, że mogłabym zjeść aligatora.
Dania okazały się pyszne. Przy kokosowym flanie zauważyłam, że w
sali robi się pusto.
— Jestem pijany — oznajmił Brent radośnie. Owszem, był. Adamowi
także niewiele brakowało. Miał szkliste, mętne oczy, a uśmiech, który
przez cały wieczór niemal nie schodził mu z ust, stał się zabawnie krzywy.
— Ja poprowadzę — oznajmiła Rebecca. — Choć tak się opchałam, że
mogę się nie zmieścić za kółkiem.
Adam coś odpowiedział, ale go nie usłyszałam. Patrzyłam na mężczy-
znę, który właśnie wszedł do restauracji. Biały, ciemnowłosy, w białym
podkoszulku i beżowych spodniach, stanął przed drzwiami, szybko omiata-
jąc wzrokiem stoły. Nie wiem dlaczego, ale na jego widok przeszedł mnie
dreszcz.
Ruszył w naszą stronę — a przynajmniej tak mi się wydawało. Szedł
zdecydowanie, z rozdętymi nozdrzami. Potem zauważyłam, że jego oczy
— oczy błękitne jak lód — są skierowane na dwóch mężczyzn przy stoliku
przed nami. Adam chyba powiedział coś zabawnego, bo Brent i Rebecca
parsknęli śmiechem, ale ja odłożyłam łyżkę i mocno chwyciłam róg blatu.
Serce tłukło mi się o mostek.
Wiedziałam lepiej od innych, jak szybko się to dzieje. Mężczyzna się-
gnął prawą ręką za siebie, potem wyszarpnął ją gwałtownie i wyprostował,
broń zatoczyła łuk w powietrzu, a zanim nacisnął spust, zauważyłam czarną
gwiazdkę wytatuowaną na jego palcu wskazującym.
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Rozdział 9
Maya
Nie zdążyłam krzyknąć ani się schować, huknął strzał i mężczyzna
przy stoliku przed nami osunął się bezwładnie na krześle. Dopiero wtedy
wrzasnęłam, tak jak dwadzieścia lat temu na naszym podjeździe. Ale tym
razem miałam liczne towarzystwo. Sympatyczna atmosfera w małej knajp-
ce zmieniła się w kompletny chaos. Skuliłam się, usiłując stać się jak naj-
mniejsza, i poczułam, że Rebecca osłania mnie własnym ciałem jak tarczą.
Przycisnęłam ręce do uszu, ale i tak słyszałam kroki oddalające się w stronę
drzwi.
— Za nim! — krzyczeli ludzie. — Łapać go!
Szurały odsuwane krzesła, rozległ się łomot przewracanego stolika.
— Wezwać pogotowie! — krzyknął Adam.
Rebecca wyprostowała się i ja także powoli przestałam się kulić w po-
zycji płodu. Żołądek pełen jedzenia skręcał mi się boleśnie. Brent i Adam
już klęczeli przy rannym, który spadł z krzesła i znieruchomiał, skręcony
TLR
jak szmaciana lalka. Rebecca poderwała się i przypadła do nich, ja skamie-
niałam na krześle. Stół zasłaniał mi pole widzenia, docierały do mnie tylko
urywki ich rozmowy.
— Przyciśnij mocniej — mówiła moja siostra.
— Nie czuję pulsu — powiedział Adam.
— Nie żyje — dodał Brent.
Czy powinnam im pomóc? Czy potrafiłam? To dlatego oni należeli do
MMOR, a ja nie. Kochałam swoją pracę, ponieważ dzięki niej panowałam
nad sytuacją. „Maya składa maluteńkie kosteczki", zawsze mawiał Adam,
przedstawiając mnie ludziom. Uwielbiałam naprawiać to, co da się napra-
wić.
Spuściłam wzrok na talerz i zobaczyłam rozbryzg krwi na resztkach
mojej babeczki. Pokój zawirował; poderwałam się z krzesła i popędziłam
do toalety w głębi restauracji. W malutkim pomieszczeniu tłoczyły się pła-
czące, przerażone kobiety, które wrzasnęły jednocześnie, kiedy pchnęłam
drzwi. Sam widok tego morza rozgorączkowanych ciał sprawił, że zabrakło
mi tlenu. Puściłam drzwi i osunęłam się na brudne kafelki podłogi, oparta
plecami o ścianę.
Nie mogłam nabrać w płuca wystarczającej ilości powietrza. Te zimne
oczy. Nieruchoma broń. Odetchnęłam głęboko, oparłam głowę na kolanach
i zaczęłam walczyć z mrokiem, który pojawił się na obrzeżach mojego pola
widzenia. Jeszcze nigdy nie zemdlałam. Ani wtedy, gdy po raz pierwszy
robiłam sekcję zwłok, ani podczas studiów. Ani jako stażystka w sali ope-
racyjnej. Nawet nie zrobiło mi się słabo. A jednak teraz czułam, że tracę
przytomność. Jego już nie ma, powiedziałam sobie. Niebezpieczeństwo mi-
nęło.
Przez krzyki i hałasy przebiło się wycie syren. Kobiety wyszły z ła-
zienki, ominęły mnie, starając się nie potknąć o moje nogi. Skuliłam się,
objęłam kolana rękami. Syreny stawały się coraz głośniejsze i liczniejsze.
Wyobraziłam sobie radiowozy i karetki, zatrzymujące się z piskiem opon
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przed budynkiem, i w rozgardiaszu restauracji rozległy się nowe głosy.
Minęło parę minut i obok mnie stanął Adam. Przykucnął, opierając mi
ręce na ramionach.
— Wszystko w porządku? — spytał.
Przytaknęłam.
— Zmarł.
Skinęłam głową po raz drugi.
— Przykro mi. Akurat coś takiego z pewnością nie było ci potrzebne!
Wiem, że nadal się paskudnie czujesz. — Zerknął przez ramię, jakby mógł
przez obłażącą z farby ścianę zobaczyć wnętrze restauracji. Korytarz był na
tyle ciasny, że choć Adam oparł się o przeciwległą ścianę, mógł trzymać
mnie za rękę. Boże, jak ja kochałam jego dotyk! Przez ostatni tydzień za-
częłam się zastanawiać, czy kiedykolwiek go znowu poczuję.
— Policja zamknęła lokal, bo chce porozmawiać ze wszystkimi świad-
kami — dodał Adam. — Zwłaszcza z tobą i Beccą, bo siedziałyście twarzą
do napastnika. Ale jeśli nie możesz. .. powiem im, że poroniłaś sześć dni
temu i żeby dali ci spokój. Możesz pójść na posterunek, a nie...
— Dam radę — przerwałam. Chciałam być dla niego silna. Chciałam
jego podziwu, nie litości.
Adam odwrócił rękę i splótł palce z moimi.
— Wiesz — powiedział — kiedy znikłaś, w tym całym piekle przestra-
szyłem się, że trafiła cię kula. Zajrzałem nawet pod stół, szukając cię. Prze-
raziłem się. — Głos mu zadrżał i zrozumiałam, że Adam nadal mnie kocha.
Dopiero wtedy dotarło do mnie, że w to zwątpiłam.
— Dam radę — powtórzyłam, wstając. — Porozmawiam z nimi.
TLR
Dwie godziny później wracaliśmy do domu. W samochodzie panowała
ponura cisza. Wygadaliśmy się podczas składania zeznań. Prowadził Brent,
lodowato trzeźwy.
Podwiózł nas pod sam dom. Ruszyliśmy półkolistym chodnikiem do
drzwi wejściowych, ale nagle za naszymi plecami trzasnęły drzwi samo-
chodu. Odwróciłam się i zobaczyłam biegnącą do nas Rebeccę.
— Chciałabym przez chwilę porozmawiać z Mayą — rzuciła Adamo-
wi.
Skinął głową i wyjął klucze z kieszeni.
— Widzimy się w środku.
Zostawiliśmy zapaloną lampę na ganku. W jej świetle zobaczyłam za-
troskaną twarz mojej siostry.
— Jak się czujesz? Wzruszyłam ramionami.
— Dobrze. — Spojrzałam na dom w nadziei, że oświetlone okna i ki-
piące kwiatami donice przed drzwiami wymażą mi z głowy widok zakrwa-
wionego talerza.
— Bałam się, że nie zechcesz pójść z nami do tego lokalu. Wiem, że
nie lubisz tej części miasta. Ale początkowo wydawało się, że będzie
świetnie. Tak fajnie się bawiliśmy. I musiało się zdarzyć akurat to! — Po-
kręciła głową.
— Straszne.
— Nic mi nie jest — powiedziałam.
Spojrzała na samochód Brenta i znowu na mnie.
— Od mojego przyjazdu nie miałyśmy okazji porozmawiać o dziecku.
Wiesz, same. Spotkajmy się, zanim znowu wyjadę, co?
W tamtej chwili o tym nie myślałam. Nie chciałam kojarzyć mojego
dziecka — mojego syna — z tą straszną nocą. Ale Rebecca czekała na od-
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powiedź.
— Dobrze — mruknęłam. — Naprawdę... — Znowu obejrzałam się na
dom, myśląc o czekającym na mnie Adamie. — Musimy się zastanowić,
czy znowu spróbować.
— Albo adoptować. Pokręciłam głową.
— Nie sadzę, żeby Adam się zgodził.
— O co mu chodzi? — rzuciła moja siostra z rozdrażnieniem. — Mu-
szę mu przemówić do rozumu.
— Nie! Zapomnij o tym. Musimy to sami przemyśleć. Jasne?
Rebecca przeczesała palcami krótkie włosy, znowu zerkając na samo-
chód.
— Co za fatalne pożegnanie Brenta! Ale wiesz, kiedy się pracuje dla
MMOR, człowiek się przyzwyczaja do niespodzianek. — Nie powinna tego
mówić teraz, kiedy Adam został ochotnikiem. Ugryzła się w język. — Ale
nic takiego nie wydarzyło się, odkąd tam pracuję. Przysięgam.
Nie chciałam rozmawiać o MMOR. Chciałam spytać: „Czy dzisiejsza
noc przypomina ci tę, gdy zginęli rodzice?". Ale nigdy bym nie wypowie-
działa tych słów. Nasze relacje były bardzo skomplikowane. Pod wieloma
względami byłyśmy sobie bardzo bliskie, pod innymi — dalekie. Jeśli dzi-
siejsza noc wydawała jej się podobna do tamtej, nigdy się tego nie dowiem.
— Prześpij się — powiedziała. — Masz jakiś xanax?
— Powinnam mieć.
Dotknęła mojego policzka dłonią, jak matka. Na ogół nie okazywała
mi czułości. Ten gest był wzruszający. Potem mnie uścisnęła.
— Kocham cię.
— Ja ciebie też.
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Stałyśmy tak prawie minutę, trzymając się w objęciach. Ale choćbym
tuliła ją w nieskończoność, tamta dawno miniona noc tkwiła między nami
niczym kamienny mur.
Rozdział 10
Rebecca
Rebecca siedziała w Starbucks w swoim ulubionym fotelu, wyścieła-
nym czerwonym aksamitem, boso, z podwiniętymi nogami, z podwójną
kawą americano przed sobą. Czytała książkę autorstwa człowieka, który
pracował dla Czerwonego Krzyża po trzęsieniu ziemi w Chinach. Choć
także pojechała tam z misją, nie mogła się dziś skupić na tekście. Niecier-
pliwiła się, a kawa jej nie pomagała.
Zniszczenia po trzęsieniu ziemi w Ekwadorze okazały się o wiele po-
ważniejsze, niż sądzono. Chciała tam pojechać. Brent pracował już od ty-
godnia jakieś pięćdziesiąt kilometrów od epicentrum i wczoraj w końcu
zdołał zadzwonić do niej z komórki.
— Powiedz Dot, że cię tu potrzebujemy — powiedział. Brakowało im
pomocników, ale Dorothea nie chciała jej puścić.
— Najpierw musimy sprawdzić, co knują te cholerstwa na Atlantyku
— oznajmiła, gdy Rebecca przekazała jej wiadomość od Brenta.
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Tropikalna burza, która narodziła się z dala od brzegów Bermudów,
stała się obecnie huraganem Carmen. Według Rebeki ledwie zasługiwała
na to miano. Na mapie pogody wyglądała jak rozdęta biała ameba. Nikt nie
wiedział, dokąd dotrze — o ile w ogóle miała dokądś dotrzeć. Może do Ka-
roliny Południowej. Lub dalej, do wysp u brzegów Karoliny Północnej. Ale
była tak anemiczna, że nawet nie zarządzono obowiązkowej ewakuacji.
Rebecca wiedziała, że większość ludzi zostanie, żeby patrzeć na wzburzone
wichrem fale i rozkoszować się widokiem niebezpiecznego żywiołu, pozo-
stając w zupełnie bezpiecznej okolicy. Na Durham i resztę stanu miało lać
jak z cebra i trochę wiać, ale na razie nie zapowiadano nic więcej. Rebecca
nie mogła uwierzyć, że utknęła w Karolinie Północnej z powodu ewentual-
nego deszczu. Ale musiała przyznać, że Dot miała w sprawach burz szósty
zmysł, czasami wręcz myślała, że jej szefowa minęła się z powołaniem:
powinna była zostać meteorologiem. I nie wiedziała, czy kiedy to ona za-
cznie kierować MMOR, potrafi podejmować decyzje tak sumiennie i od-
powiedzialnie jak Dorothea.
— Nie martwię się tylko o Carmen — powiedziała tego ranka Dot w
swoim jadalnio—gabinecie. Wskazała mapę pogody w komputerze. — Wi-
dzisz te paskudztwa na północ od Haiti? — Przesunęła palcem po dwóch
innych amebach. — Jakoś im nie ufam.
— Dobrze — skapitulowała Rebecca. — Jak chcesz.
I teraz zabijała czas — na siłowni, biegając, odpowiadając na mejle i
pomagając Dorothei w ogłupiających administracyjnych sprawach MMOR.
W końcu poprzedniego dnia udało jej się spędzić parę godzin z Mayą.
W tym samym Starbucksie, przy frapucci— no, rozmawiały o dziecku. Sie-
działy na dziedzińcu, żeby Rebecca mogła palić. Zasypywała Mayę radami:
minęło za mało czasu, żeby znowu starać się o dziecko. Powinna na razie o
tym zapomnieć. Musi zaczekać z rozmową o adopcji, aż Adam opłacze
stratę dziecka. Może wtedy do tego dojrzeje.
Maya słuchała cierpliwie, jak to ona, częściej patrząc na kawę niż na
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Rebeccę. Po ostatniej siostrzanej radzie pochyliła się nad stolikiem.
— Wiem, że chodzi ci o moje dobro — zapewniła — ale nie możesz
wiedzieć, co przeżywam.
Rebecca nie wiedziała, dlaczego te słowa ją tak zabolały. Może dlate-
go, że były prawdziwe. Nie potrafiła siostry zrozumieć. Nie należała do te-
go klubu, a to się jej nie podobało. Zastanowiła się, czy nie powiedzieć Mai
o tej dziwnej fantazji, która ją nawiedziła w hotelowym pokoju Brenta — o
tym, że trzyma dziecko, i o strasznym poczuciu straty, ale w porę ugryzła
się w język. Strata Mai była prawdziwa, jej — zmyślona.
— Ale chciałabym zrozumieć — odparła.
— Przez to między Adamem i mną coś się psuje.
Rebecca zmarszczyła brwi. Przez jakie „to"? Maya bywała taka nie-
konkretna. Miała zwyczaj mówienia ogólnikami, zamiast wykładać kawę
na ławę.
— Co to znaczy? Adam nie chce adopcji czy co?
— Częściowo. Nie mówiłam ci o wielu rzeczach, bo nie chciałam, że-
byś się denerwowała, ale od tego pierwszego poronienia między nami coś
się zepsuło.
Rebecca przypomniała sobie o spotkaniu z Adamem przed paroma ty-
godniami, kiedy powiedział jej o Kijance. Jakiż był wtedy szczęśliwy! I jak
uświadomiła sobie, że przez ostatni rok stracił sporo tej radości.
Zgniotła papierosa i pochyliła się do siostry.
— Wasz związek to przetrwa — powiedziała. — Wszystkie pary mają
swoje wzloty i upadki. — Zamilkła, czekając, aż siostra znowu spyta, dla-
czego nie wyszła za mąż, ale Maya tylko wzruszyła ramionami.
— Wiem. Ale... mam złe przeczucia.
Adam i Maya. Maya i Adam. Byli zupełnie inni — ekstrawertyk i in-
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trowertyczka, wesoły i poważna — ale razem tworzyli pełną, harmonijną
istotę. Rebecca nie mogła sobie wyobrazić Mai bez Adama. Nie wyobraża-
ła sobie własnego życia, w którym zabrakłoby szwagra.
— To tylko taka faza — zapewniła. — Przebrniecie przez nią, kocha-
nie. Nie możesz tego przyśpieszyć. Nie możesz nic zrobić. Ale... — znowu
się pochyliła — na jedno masz wpływ: na pracę. A w tej chwili za dużo
pracujesz.
Praca była tematem zrozumiałym dla niej, bezpiecznym terenem. Maya
wzięła zastępstwo za kolegę, który wyjechał na wakacje. Powinien to zro-
bić ktoś inny — ktoś, kto parę tygodni temu nie przeżył poronienia.
— Muszę się czymś zająć — odparła Maya. — Przecież mnie znasz.
O, tak. Praca zawsze stanowiła jej sposób na przetrwanie. Po śmierci
rodziców, kiedy ich życie wywróciło się do góry nogami, Maya rzuciła się
w wir nauki. Nauczyciele i szkolny doradca przecierali oczy ze zdumienia.
Maya zawsze należała do dobrych uczennic, takich, które nie muszą dużo
wkuwać, żeby dostawać dobre stopnie, czego Rebecca jej zazdrościła, bo
sama musiała się ciężko napracować dla takich samych ocen. Ale po śmier-
ci rodziców Maya przeszła samą siebie. Skończyła szkołę w trzy lata, nie
cztery. Wszyscy się dziwili. Nikt nie zwracał uwagi na fakt, że Rebecca po-
święciła pierwszy rok studiów, żeby być dla siostry matką i ojcem, że wal-
czyła z systemem, by uchronić Mayę przed rodziną zastępczą, że gotowała,
sprzątała i prała, kiedy Maya zdobywała laury.
Ale największą zmianą, jaką Maya przeszła po zabójstwie rodziców,
była transformacja z radosnego dziecka w dziewczynę bojącą się własnego
cienia. To zupełnie zrozumiałe. Znalazła się na linii strzału. Czy coś takie-
go spłynęłoby po kimś bez śladu?
Rebecca zamknęła książkę o chińskim trzęsieniu ziemi. Od piętnastu
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minut nie zrozumiała ani słowa. Przełknęła ostatni łyk kawy i wstała. Po-
stanowiła pobiegać. Wypocić negatywne uczucia.
Wyszła z kawiarni i ruszyła szybkim krokiem w stronę samochodu,
jakby chciała zostawić wspomnienia w tyle. To nie takie łatwe. Podczas
wczorajszej rozmowy z Mayą myślała o strzelaninie w restauracji. Niena-
widziła broni, nie znosiła leczyć ofiar postrzałów, choć to robiła, walcząc o
ich życie z desperacją przekraczającą zwykłą lekarską troskę. Minęło dwa-
dzieścia lat, a jednak nadal w każdej ofierze widziała zakrwawione ciała
rodziców.
Incydent w brazylijskiej knajpce przypomniał jej o tamtej nocy. Maya
miała panikę w oczach. Kiedy Rebecca uścisnęła ją na dobranoc, nadal
drżała. Nigdy nie rozmawiały o zabójstwie rodziców, jakby podjęły milczą-
co taką decyzję. A jednak wiedziała, że Maya musi ją obwiniać za tamtą
noc.
Może nawet ma do niej większą pretensję niż ona sama do siebie.
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Rozdział 11
Maya
— Jasna cholera! — zawołał Adam z sofy w salonie. — Maya, musisz
to zobaczyć.
Zamknęłam zmywarkę i poszłam do salonu. Za oknami padał deszcz
— ciemna, falująca zasłona, zupełnie zasłaniająca drzewa za domem. Do-
chodziła ósma, więc nie wiedziałam, czy tę ciemność spowodowała burza,
czy też to już zmierzch. W każdym razie cieszyłam się, że jestem w domu.
Osowiały Chauncey siedział przy rozsuwanych szklanych drzwiach.
Adam wskazał ekran telewizora.
— Są w Wilmington — powiedział. — Podobno to czwarta kategoria.
Usiadłam obok niego. Prezenter w pelerynie przeciwdeszczowej z kap-
turem trzymał się latarni, żeby wiatr go nie porwał. Osłaniał oczy przed
deszczem i wichrem i mówił podniesionym głosem. Spojrzałam uważniej.
— Czy on jest... gdzie on jest? — Wilmington znajdowało się niespeł-
na trzy godziny drogi od nas. Lubiłam to urocze miasto nad Cape Fear
River. — To Riverwalk? TLR
— Tak. Stoi koło Domu Pilota. Słuchaj.
— ...nie przemieszcza się — mówił reporter. — Tkwi u ujścia Cape
Fear. Na ulicach miasta nikogo nie ma, ale większość mieszkańców nie
opuściła domów. Niektórzy zaczynają myśleć o ewakuacji, ponieważ prze-
widuje się, że miasto nawiedzi następny huragan, Erin. Na tym właśnie po-
lega problem... — Przytrzymał kaptur. — Wielki problem. Niektórzy usi-
łowali wyjechać z miasta i utknęli na drogach, zalanych wodą i zataraso-
wanych przewróconymi drzewami. Zbyt późno... pomyśleli... o ucieczce.
— Wiatr szarpał nim gwałtownie. Reporter trzymał się kurczowo latarni.
— Wiemy, że huragan imieniem Donald stracił już rozpęd. Za to ten duży...
za to Carmen... nikt się go nie spodziewał. Tej... siły. I, oczywiście, nikt się
nie spodziewał, że doprowadzi do osunięcia się ziemi. — Dziennikarz po-
prawił mikrofon w uchu. — Niektórzy usiłują stąd uciekać, ale, jak powie-
działem, kilka dużych dróg i wiele, a nawet większość, małych zalała woda.
I, naprawdę... jeśli ten następny huragan, Erin, zaatakuje z taką siłą, pod-
czas gdy będą tu uwięzieni ludzie... bez możliwości ewakuacji...
— Coś przeleciało koło jego głowy. Reporter uchylił się i zaraz się
wyprostował. — Jeśli zaatakuje z taką siłą — powtórzył — dojdzie tu do
katastrofy żywiołowej.
Chauncey stanął obok mnie. Oparł mi na kolanach wielki łeb, a ja po-
głaskałam jego pokryty krótką sierścią kark.
— Mam nadzieję, że między burzami nastąpi chwila przerwy i ludzie
zdążą wyjechać.
Zerknęłam za okno, ale na dworze panował nieprzenikniony mrok.
Martwiłam się, co wiatr i deszcz mogą zrobić z naszym podwórkiem. Nadal
pamiętałam huragan Fran, który zaatakował Karolinę Północną tuż po mo-
im przyjeździe do stanu. Jeszcze studiowałam, mieszkałam z Rebeccą i
pamiętałam leżące wszędzie poprzewracane drzewa.
— Jakie są prognozy? Słyszałeś coś? — spytałam Adama.
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Pokręcił głową i objął mnie, a ja poczułam głęboką ulgę.
Z wyjątkiem tej chwili w korytarzu restauracji po strzelaninie od czasu
poronienia prawie nie okazywał mi czułości. Starałam się nie robić z tego
problemu, nie zachowywać się jak histeryczka. Przytuliłam się do niego.
Chciałam, żeby bliskość między nami wróciła. Chciałam znowu umieć z
nim rozmawiać. Kiedyś tak łatwo nam się rozmawiało. Teraz bałam się
mówić o tym, o czym myślałam, bo wydałabym się mała i żałosna, a wie-
działam, że Adam chciał mnie widzieć silną. Co gorsza, byłam na niego zła
za to, że mnie tak odtrącał. Dotąd rzadko się na niego gniewałam i nie wie-
działam, jak mam sobie poradzić. Hormony nadal we mnie buzowały i my-
śli, które wirowały mi w głowie, których nie mogłam się pozbyć, dotyczyły
mojego utraconego syna, byłej żony Adama, która ze śmiechem przyznała,
że jednak ma dzieci, i aborcji, o której mu nie powiedziałam. Czasami my-
ślałam: usiądź i powiedz — Adamie, proszę, muszę to z siebie wyrzucić.
Proszę, pozwól mi mówić i nie zapewniaj, że wszystko będzie dobrze i że-
bym się nie martwiła. Proszę. Ale tego nie zrobiłam. Bałam się, choć nie
wiedziałam czego.
Reporter na ekranie telewizora powtarzał informacje, ale nadal nie mo-
głam oderwać od niego oczu.
— Dorothea miała rację — powiedziałam.
— Jak to?
— Bo powiedziała Rebecce, żeby nie jechała do Ekwadoru. Miała złe
przeczucie co do tych burz. Więc pewnie Rebecca zaraz pojedzie do Wil-
mington czy gdzieś tam jeszcze, gdzie huragan poczyni największe szkody.
— ...na brzegu nie mieli szans zabezpieczyć domów — mówił reporter.
— Może ja też pojadę — odezwał się Adam.
Uniosłam głowę z jego ramienia.
— Naprawdę?
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Skinął głową.
— Okazuje się, że potrzebują tam MMOR, to może być dobra pierwsza
misja. Wiesz... na własnym podwórku. Lepiej niż w Ekwadorze.
— Zdecydowanie — przyznałam, choć nie chciałam, żeby jechał. Nie
chciałam, żeby wstępował do MMOR, kropka.
Ale miał rację. O wiele lepiej czułabym się, gdyby był w Karolinie
Północnej, a nie Ameryce Południowej.
— ...meteorologów w zdumienie, ponieważ ta burza... ten huragan ka-
tegorii czwartej... po prostu zachowuje się nieprzewidywalnie.
W telewizorze ukazało się zdjęcie satelitarne. Huragan był potężny,
okrągły, z idealnym błękitnym okiem. Umiejscowił się u ujścia Cape Fear;
jego prognozowana trasa wiodła wzdłuż rzeki. Jakaś meteorolog o długich,
lśniących rudych włosach stanęła przed kamerą i już miała otworzyć usta,
kiedy ekran zgasł — podobnie jak wszystkie światła w naszym domu.
— Wiedziałem. — Adam wstał. — Pójdę po latarki.
—Już je przyniosłam — odparłam, również się podnosząc.
Gdy po południu zaczął padać deszcz, wzięłam je z szafki z zestawem
awaryjnym. — Także radio na baterie — dodałam, idąc po omacku do
kuchni. —1 świece. Leżą na stole.
Usłyszałam złowieszczy trzask łamanej gałęzi i zatrzymałam się w
progu kuchni, czekając na nieunikniony łomot. Miałam nadzieję, że konar
nie spadnie na dom. Przeczekałam z zapartym tchem trzaski łamanych
mniejszych gałązek, zanim konar wreszcie uderzył o ziemię. Cały dom za-
trząsł się w posadach, Chauncey rozszczekał się histerycznie, uwijając się
wokół moich nóg, siekąc ogonem moje uda. Czekała nas bardzo długa noc.
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Jeszcze zanim otworzyłam oczy, dobiegł mnie ryk pił łańcuchowych.
Adam już wstał. Stanęłam w oknie sypialni i wyjrzałam na podwórko. Nie
wyglądało najgorzej. Na trawniku leżały konary i gałęzie, ale niezbyt duże.
Mogliśmy je bez trudu zawlec do zagajnika. Miałam nadzieję, że trawnik
przed domem nie prezentuje się gorzej. Dziwne, ale świat nadal był szary.
Niemal jakby nastał zmierzch, jakby huragan jeszcze z nami nie skończył.
Adam zajrzał do sypialni.
— Nie będzie kawy — oznajmił, marszcząc nos.
— Och... — Zrobiłam taką samą minę. — Nadal nie ma prądu?
Przytaknął.
— Ale podwórko jest w dobrym stanie. Na podjeździe Scottów leży
wielkie drzewo. Pójdę tam z piłą.
— Dobrze — powiedziałam z uśmiechem. Jeśli nikt nie ucierpiał, to
mężczyźni z okolicy z radością wykorzystają szansę, żeby pobawić się pi-
łami. — Zacznę sprzątać na podwórku — dodałam.
Ubrałam się i zeszłam na dół, po drodze dzwoniąc do Rebeki.
— Cześć — odezwała się. — Jakie straty?
— Nie ma prądu, ale nam nic się nie stało. A u was?
Drzewa wokół domu Dorothei były o wiele mniejsze niż nasze.
— Nic. Parę dachówek spadło z dachu. Włączyłaś telewizor?
— Nie mogę.
— A no tak, prawda. No więc Wrightsville Beach jest praktycznie za-
lane. A żebyś widziała Wilmington! Domy na Front Street stoją pod wodą.
— No co ty? Widzieliśmy w wiadomościach, że ludzie nie zdążyli się
ewakuować. Są ranni? Jedziesz? — I czy Adam pojedzie?
— Mnóstwo ludzi jest odciętych od lądu. Trudno powiedzieć, co się
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dzieje, bo nikt nie może się stamtąd wydostać ani do nich dostać. Ale Erin
już nadciąga. Spodziewają się, że uderzy jutro rano.
— Już? Gdzie? Myślałam, że Erin nie dotrze aż tam... — Zapomnia-
łam, co mówiono o drugim huraganie.
— Myśleli, że nadejdzie we wtorek, ale nagle przyśpieszyła — wyja-
śniła Rebecca. W jej głosie brzmiało ożywienie. Moja siostra uwielbiała
katastrofy. — Nie jest duża, bo nie spędziła nad wodą dość czasu, żeby na-
brać sił, ale i tak ma kategorię czwartą, a okolica nie zniesie ani kropli
deszczu więcej.
— Mam nadzieję... — przed oczami stanęły mi obrazy z czasów Katri-
ny — ...mam nadzieję, że da się uratować ludzi.
— Ja też. Adam w domu? Dot pewnie będzie chciała, żebyśmy oboje
pojechali tam po Erin, chyba że alarm okaże się fałszywy.
— Biega po okolicy z piłą łańcuchową.
Rebecca parsknęła śmiechem.
— Tu też je słyszę. Dobrze, niech do mnie zadzwoni, kiedy wróci. Jak
się trzymasz?
— Zabiłabym za filiżankę kawy, ale poza tym nie mam na co narzekać.
— Wiesz, jak nazywają te dwa huragany?
— Jak?
— Siostrami.
Zastanowiłam się.
— Więc może będą jak my. Carmen dzika i szalona, Erin łagodna i
spokojna.
— Obyś miała rację.TLR
Rozdział 12
Rebecca
Choć dzień był pogodny, Rebecca nigdy nie przeżyła bardziej przykre-
go lotu helikopterem. Wraz z Adamem byli przypięci do rozkładanych sie-
dzeń wojskowego śmigłowca. Towarzyszyła im ekipa ratowników z
Asheviłle. Na podłodze leżały kiepsko zabezpieczone sterty zapasów i
sprzętu. Kołysały się i chwiały. Rebecca zamknęła oczy, żeby nie czuć
mdłości. Była zła na siebie za tę słabość.
— Patrz! — zawołał Adam, przekrzykując ryk silnika. Rozluźniła pas,
żeby odwrócić się w stronę okna za ich
plecami. To, co zobaczyła, zaparło jej dech w piersi. Wezbrana rzeka
Cape Fear rozlała się jak okiem sięgnąć. Błyszczała olśniewająco w blasku
słońca. Czubki drzew i dachy domów usiały jej powierzchnię jak śmieci.
Na jednym domu czerniały dwie sylwetki. Mężczyzna i dziecko.
— Widzisz? — Wskazała dach. — Musimy po nich zejść! Przechyliła
się, żeby pociągnąć za rękaw siedzącego obok
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mężczyznę w mundurze. Rozmawiała z nim przed wylotem; wydawał
się znać na ewakuacji. Był dojrzały, z siwymi włosami i głębokimi
zmarszczkami na czole, ale najwyraźniej w fantastycznej kondycji. Wyglą-
dał, jakby mógł się wychylić z helikoptera i wciągnąć do niego powodzian
samą siłą rąk.
— Na dachu są ludzie! — krzyknęła. — Możemy ich zgarnąć?
Pokręcił głową.
— Nie mamy odpowiedniego sprzętu. Przejmie ich któryś z helikopte-
rów ratowniczych.
Było ich tu pod dostatkiem. Śmigały w powietrzu, niebezpiecznie bli-
sko siebie, niektóre ogromne i oliwkowe jak ten, w którym znajdowali się
ona i Adam, inne malutkie i kolorowe, najpewniej ufundowane przez pry-
watne firmy. Rebecca nie widziała już dachu z mężczyzną i dzieckiem.
Miała nadzieję, że któryś pilot ich zauważył.
Pochyliła się do Adama, zbliżyła usta do jego ucha.
— Najgorsza w pracy dla MMOR jest ta bezradność — powiedziała, a
on przytaknął.
Ale rzadko czuła się bezradna. Umiała rozwiązywać problemy i szło jej
tym lepiej, im większy otaczał ją chaos. Dot nazwała ją kiedyś nawet cza-
rodziejką. „Jesteś jedyną znaną mi kobietą, która poradzi sobie z dwoma
tuzinami pacjentów, jednocześnie sprowadzając cały samolot leków i jesz-
cze znajdzie czas na przespanie się z najprzystojniejszym facetem w okoli-
cy", powiedziała, wkurzając ją jak diabli. Dot należała do tych nielicznych
osób, które potrafiły zaleźć jej za skórę.
Siwowłosy mężczyzna rozpiął gwałtownie pas i poszedł na przód heli-
koptera. Zajrzał do kokpitu, żeby porozmawiać z pilotem. Rebecca patrzyła
na niego, zastanawiając się, czy wspomni o ludziach na dachu. Rozmowa
trwała parę minut. Mężczyzna był w niebieskim uniformie, podobnie jak
inni z DMAT. Ona — w szarym. Ale oboje mieli równie wypchane i liczne
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kieszenie. Ona trzymała w nich dwie butelki wody, baterie, wojskowe racje
żywnościowe, proteinowy batonik i komórkę, choć Dorothea powiedziała,
że równie dobrze może ją zostawić. Maszt telefonii komórkowej koło lotni-
ska w Wilmington, dokąd zabrano powodzian, runął. Mimo to Rebecca za-
brała aparat. Wiedziała, że Adam też to zrobił.
Mężczyzna wrócił na swoje miejsce. Pochylił się do nich.
— Zastanawiałem się, dlaczego minęliśmy lotnisko — powiedział.
— Minęliśmy je? — Widok helikopterów tak ją zajął, że nie zauważyła
niczego oprócz nich.
— Aha. Pilot dostał wiadomość, że ktoś na dole strzela do helikopte-
rów.
— Co? — Adam lekko pozieleniał.
— Uznali, że to plotka, więc już schodzimy.
Rebecca wzruszyła ramionami. Znowu odwróciła się
w stronę chwiejnej wieży zapasów, zapięła pas i przygotowała się na
to, co ich spotka na dole.
Kiedy wysiedli ze śmigłowca, wyczuła dezorientację Adama. Przypo-
mniała sobie, że także była oszołomiona, gdy po raz pierwszy wylądowała
w strefie kataklizmu. Od asfaltu bił żar, słońce paliło, zapach paliwa lotni-
czego był tak mocny, że w skroniach poczuła bolesne pulsowanie. Ale nie
mieli czasu, więc natychmiast zaczęli pomagać ludziom z DMAT przy roz-
ładowywaniu zapasów z helikoptera. Adam szybko się opanował. Wsko-
czył do kabiny i zaczął podawać pudła i skrzynie ochotnikom na zewnątrz,
znowu pełen energii, którą zawsze w nim podziwiała. Będzie w tym dobry,
pomyślała. Przypomniała sobie rozmowę z Mayą w Starbucksie. Małe roz-
stanie pewnie wyjdzie im na dobre. Spojrzą na swoje kłopoty z innej per-
spektywy.
Z pasa startowego nieustannie podrywały się i lądowały helikoptery.
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Przysiadały na ziemi tylko na chwilę, żeby wyrzucić ewakuowanych i zno-
wu wzbijały się w powietrze. Jak za czasów Katriny, pomyślała. Z jednego
śmigłowca wysiadło tyle osób, że pewnie leżały w nim jedne na drugich.
Przeważnie ludzie przybywali z pustymi rękami, choć kilku tuliło wypcha-
ne foliowe worki na śmieci. Matki ściskały dzieci. Mężczyzna niósł na rę-
kach starszą kobietę.
Rebecca wróciła do rozładowywania. Jeszcze się napatrzy na te wido-
ki. Teraz nie miała na to czasu.
— Hej, wy!
Rebecca rozpoznała grzmiący głos Dorothei. Jej przyjaciółka stała u
stóp schodów prowadzących do hali. Jej szary uniform był o parę tonów
ciemniejszy niż warkocz, dłońmi osłaniała usta.
— Zabierajcie rzeczy i chodźcie!
Skończyli rozładowywać helikopter, znaleźli swoje worki i razem po-
biegli do hali.
W jej szklanym wnętrzu hałas się zmienił; ryk helikoptera ustąpił gwa-
rowi ludzkich głosów. Lotnisko wyglądało jak podczas gigantycznej śnie-
życy w Wigilię, kiedy odwołuje się wszystkie loty. Ludzie byli wszędzie.
Leżeli na krzesłach, siedzieli na podłodze, usiłowali spać na stojąco, oparci
o siebie. Długie kolejki czekały przed toaletami i kilkoma kioskami z wodą.
Poszli za Dorotheą korytarzem; Rebecca poczuła na plecach lekkie do-
tknięcie ręki Adama. Miał skłonność do takich gestów, i to jej się w nim
podobało. Zawsze dotykał Mai — kładł jej dłonie na ramionach, brał ją za
rękę, głaskał po włosach. Jej Brent dotykał tylko wtedy, kiedy chciał seksu,
był tak cholernie przewidywalny. Jeśli w drodze powrotnej z restauracji
brał ją za rękę, wiedziała, o co mu chodzi. Dobrze, że niemal zawsze ona
też tego chciała.
W holu Dot wpuściła ich do małego gabinetu i zamknęła drzwi. We-
wnątrz znajdowały się dwa biurka, zajmujące niemal całą przestrzeń. Krze-
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seł nie było.
— Dobrze — powiedziała Dorothea. — Siadajcie.
Rebecca przysiadła na blacie, ale Adam położył worek na ziemi i nadal
stał z rękami w kieszeniach. Kołysał się lekko, jakby tak bardzo śpieszyło
mu się do pracy.
— Opanowaliście jakoś sytuację? — spytał. Najwyraźniej w to wątpił i
pewnie miał rację, ale nie zadawało się takich pytań Dorothei Ludlow. Nie
znał jej dobrze, więc nie mógł wiedzieć. Rebecca z trudem powstrzymała
uśmiech.
— Oczywiście, cholera, że tak! — rzuciła Dorothea z błyskiem szarych
oczu. — Przez dwa dni osiągnęliśmy więcej, niż ty byś zdziałał przez mie-
siąc.
Adam uniósł obie ręce.
— Ależ naturalnie — przytaknął z niepewnym śmiechem.
Rebecca nie wytrzymała narzuconej powagi.
— Nie drzyj się na mojego szwagra! — rzuciła z uśmiechem.
— Widzę, że będę musiała was rozdzielić. — Dorothea pokręciła gło-
wą z udawanym niesmakiem.
— Już będziemy grzeczni — zapewniła Rebecca.
Dorothea założyła ręce na piersi i oparła się o drugie biurko.
— No to słuchajcie uważnie. Powiem wam, co i jak. Większość ewa-
kuowanych znajduje się w hali głównej. Tu, przy wejściu, zespoły lekarzy
rozstawiają namioty. Jeden z pracowników DMAT was oprowadzi. Pytajcie
o Steve'a. Jest w punkcie odbioru bagażu. — Spojrzała na Rebeccę. —
Mamy cztery strefy, tak jak podczas Katriny — wyjaśniła, a Rebecca skinę-
ła głową; później wytłumaczy to Adamowi. — Nikt nie spodziewał się aż
tylu osób, więc lekarze są zabiegani...
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— Spojrzała na Adama — .. .ale to nie to samo co niezorgani— zowa-
ni. Usiłujemy ściągnąć tu więcej osób. Jak powiedziałam, runęły maszty
telefonii komórkowej, mam jednak telefon satelitarny. Proszę, to krótkofa-
lówki i zapasowe baterie.
— Wskazała aparaty na biurku. — Oczywiście, nie muszę dodawać, że
nie ma prądu. Zespoły medyczne dysponują klimatyzatorem, działającym
dzięki prądnicy, ale poza tym hala jest jak cholerna łaźnia parowa. — Zno-
wu spojrzała na Adama. — Potrzebujemy tu księżniczki.
Rebecca parsknęła śmiechem. Dorothea mówiła to niemal za każdym
razem, kiedy lądowali na miejscu katastrofy.
Prawdopodobnie według niej Adam był łakomym kąskiem dla Rebeki.
Natomiast Adam nie miał pojęcia, o co chodzi.
— Jakiej księżniczki? — spytał naiwnie, z chłopięcą, niewinną miną.
Zabawnie było popatrzeć na Adama w obcym dla niego środowisku.
— Chodzi o Mayę — wyjaśniła. — Dot uważa każdego, kto nie pracu-
je dla MMOR, za ofermę.
— Maya nie jest ofermą — zaprotestował Adam, a Rebecca ucieszyła
się, że wystąpił w obronie jej siostry, choć oboje wiedzieli, że Maya jest
miękka jak budyń.
— Potrzebujemy jej tutaj. — Dorothea poklepała się po kieszeniach
kurtki, jakby czegoś szukała. — Mamy tu mnóstwo dzieci z mnóstwem
problemów i żadnego pediatry. Ani jednego. A jak widzisz... — skinęła
głową w stronę pasa startowego za oknem — ...nieustannie zjawiają się
nowi ludzie.
— Maya nie może tego zrobić — powiedział Adam.
— Ona to wie — mruknęła Rebecca. — Tylko jest upierdliwa.
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— Istnieje różnica między „nie mogę" i „nie zrobię". — Dorothea nie-
spodziewanie klasnęła w dłonie. — Dobrze, zabierajmy się do pracy. —
Wyszła z gabinetu. Rebecca i Adam odprowadzili ją wzrokiem, osłupiali.
— Kurczę — odezwał się w końcu Adam. — Nie miałem pojęcia, że to
taka wiedźma.
— Serio? — Rebecca wstała. — Myślałam, że to ogólnie znany fakt.
— Wyszli z gabinetu i ruszyli wśród tłumów zmęczonych, przestraszonych
ludzi, szukając punktu odbioru bagażu. Rebecca poczuła się nieswojo za tę
nielojalność wobec Dorothei. — Tak naprawdę Dot nie jest wiedźmą —
dodała, przechodząc przez hol z wysokim sufitem, przeciętym krzyżujący-
rąi się szerokimi zielonymi belkami. — Trudno jej uwierzyć, że nie wszy-
scy są oddani pracy w rejonach kataklizmów. Umie zmusić ludzi do zro-
bienia tego, na co nie mają ochoty. Dlatego MMOR odniosła taki sukces.
Dlatego nadal istnieje.
— Jasne. Rozumiem.
Przeszli pod modelem samolotu braci Wright. W oddali Rebecca zoba-
czyła płócienne ściany namiotu. Bardzo młody chłopak w złotym mundurze
DMAT wybiegł im na spotkanie.
— Adam i Rebecca? — spytał.
Przytaknęli. Tak się ucieszył, że przez chwilę wydawało się, że ich
uściska.
— Fantastycznie! Jestem Steve.
— Cześć. — Adam uścisnął mu rękę. — Jak się trzymasz?
— Jak dotąd, jeszcze nie podciąłem sobie żył, choć już o tym
myślałem. Szybko wytłumaczę wam, co i jak, nie ma czasu do strace-
nia. — Ruszył do namiotu. Poszli za nim. — Ledwie panujemy nad sytu-
acją, ale improwizujemy. Pielęgniarki i sanitariusze wstępnie badają ludzi
wysiadających z helikopterów. Teraz opowiem o namiotach. To jedynka.
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— Wskazał najdalej od nich stojący namiot. — Dla rannych mogących
chodzić. Skręcenia, rany, mniej poważne problemy z oddychaniem.
— Skinął głową w stronę namiotu tuż przed nimi. — Namiot numer
dwa to nagłe przypadki. Mamy parę rodzących. Skomplikowane złamania.
— Pokręcił głową. — Dziś rano widziałem już trzy. Ludzie nie są stworze-
ni do chodzenia po dachach.
— Myślałem, że to hala odbioru bagażu... — Adam rozejrzał się, szu-
kając pasów transmisyjnych.
— W namiotach — wyjaśniła Rebecca.
— Właśnie — dodał Steve. — Lotniska nie zostały zaprojektowane z
myślą o ewakuowanych. — Zaprowadził ich na drugi koniec hali i wskazał
drzwi prowadzące na klatkę schodową. — Nie schodźcie do piwnicy —
ostrzegł.
— Po pierwszej fali uchodźców zagnieździli się w niej narkomani. Źle
się tam dzieje.
A zacznie się dziać jeszcze gorzej, kiedy zabraknie im towaru, pomy-
ślała Rebecca.
— Gdzie trzymacie leki? — spytał Adam, najwyraźniej myśląc o tym
samym.
— Nasze szczupłe zapasy znajdują się w biurze wynajmu samochodów
— powiedział Steve. Dotarli do stanowisk linii lotniczych, gdzie rozbito
dwa kolejne namioty. — Tam stoi trójka — powiedział. — Nagłe przypad-
ki operacyjne. Zawały. Ataki padaczki. Porody. Takie sprawy. Nawiasem
mówiąc, jesteśmy bardzo źle zaopatrzeni. Ale o tym sami się niedługo
przekonacie.
— A czwarty namiot? — spytał Adam.
Rebecca wiedziała, do czego służy, ale wolała, żeby powiedział to
Steve.
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— Poczekalnia. Dla tych, którzy i tak umrą. Leczenie paliatywne. Po-
zwalamy siedzieć przy nich krewnym, jeśli tu są.
Adam skinął głową.
— Przeważnie starsi ludzie?
— Tak. W wielu wypadkach z małych szpitali, które ewakuowano. I
sporo... o wiele za dużo... pensjonariuszy domów starców. Smutne jak
wszyscy diabli. — Powiódł wzrokiem od Adama do Rebeki i z powrotem.
— Jesteście rodzeństwem?
— Co? — rzucił Adam ze śmiechem.
— Wyglądacie podobnie.
Rebecca i Adam wymienili spojrzenia. Rebecca przyjrzała się ciem-
nym oczom Adama. Jego brązowym włosom. Pewnie rzeczywiście byli do
siebie podobni, zwłaszcza w uniformach. Zarzuciła ramię na ramiona Ada-
ma i odetchnęła zapachem mydła i wody po goleniu, dobrze wiedząc, że
minie sporo czasu, zanim znowu poczuje woń zadbanego mężczyzny.
— To mój kochany szwagier — wyjaśniła. — Ale dzięki za komple-
ment.
— Ej, ja to chciałem powiedzieć! — zawołał Adam z uśmiechem.
— Dobra, nieważne — powiedział Steve. Najwyraźniej nie miał czasu
na żarty. Wskazał ladę stanowisk linii lotniczych. — Możecie postawić
swój sprzęt tam. Muszę wracać do hali.
Odszedł, a oni rzucili swoje worki za ladę. Adam odetchnął głęboko,
jakby wiedział, że przez następne dwa tygodnie nie będzie miał czasu zła-
pać tchu.
— Witaj w MMOR, bracie — powiedziała Rebecca i razem ruszyli do
namiotów.
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Rebecca spędziła większość dnia z pacjentami potrzebującymi pilnej
pomocy. Adam pracował w namiocie pogotowia. Dorothea miała rację co
do dzieci. Były wszędzie. Mnóstwo przypadków ataków astmy. Złamane
kości. Gorączka. Rany, już zainfekowane i ropiejące. Nie umiała sobie wy-
obrazić, jak Maya może pracować z dziećmi przez cały dzień. Pod tym jed-
nym względem siostra okazała się twardsza od niej. „Po prostu się przy-
zwyczaiłam" mawiała, jakby nie dostrzegała w tym nic nadzwyczajnego.
Po piątym pacjencie Rebecca zaczęła czuć narastającą frustrację. Krzy-
czący pięciolatek miał co najmniej dwanaście złamanych kości po upadku z
drzewa na dach samochodu. Powinni go przetransportować bezpośrednio
do szpitala, a nie wpychać do helikoptera z dziesiątkami innych osób i wy-
syłać na lotnisko. Ale wiedziała, że na miejscu katastrofy nie ma czasu na
klasyfikację rannych. To do nich należało oddzielenie najbardziej chorych,
najpoważniej rannych od innych, którzy nadawali się do leczenia na terenie
lotniska. Tych w najgorszym stanie, jak ten chłopczyk, czekało przetrans-
portowanie do szpitala. Ale kiedy krzyczał podczas badania, mimo woli za-
częła się zastanawiać, czy Maya umiałaby się z nim obejść inaczej. Przez
cały czas w uszach rozbrzmiewały jej ulubione słowa siostry: w medycynie
nie można traktować dzieci jak małych dorosłych.
Od czasu do czasu widywała Adama, przewożącego pacjentów do
swojego namiotu. Nie mieli czasu na więcej niż parę słów rzuconych w
biegu, zawsze na temat stanu pacjenta i leczenia. A jednak czuła, że coś ich
łączy. Cieszyła się, że Adam tu przyjechał. Miała nadzieję, że rozsmakuje
się w tej pracy tak samo jak ona i że w następnym roku także zechce po-
święcić jej dwa tygodnie.
O zmierzchu wreszcie zrobiła sobie przerwę. Pobiegła długim koryta-
rzem, prowadzącym do hali, omijając ewakuowanych. Opuszczenie namio-
tu i rozruszanie mięśni sprawiło jej ulgę. W holu podeszła do stanowiska z
wodą, gdzie zauważyła Adama stojącego koło okien. Chwyciła butelkę wo-
dy ze skrzynki i podeszła do niego. Zerknął na nią bez słowa. Ten dzień
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odcisnął na nim piętno. Jeszcze nigdy nie widziała tych delikatnych
zmarszczek wokół jego oczu, nie pamiętała, żeby tak zaciskał usta.
— Trzymasz się? — spytała.
— Tak — powiedział z westchnieniem. Patrzył na niekończącą się pa-
radę lądujących helikopterów, które wyrzucały z siebie pasażerów i znowu
wzbijały się w powietrze. — Jest inaczej, niż myślałem. Trudniej i... nie-
ważne, co mówi Dorothea, strasznie to niezorganizowane.
— Przywykniesz. — Nie chciała, żeby poddał się przygnębieniu.
Pociągnął łyk z butelki.
— Po paru pierwszych godzinach piekła postanowiłem ... przestać z
tym walczyć. Uznać to za wyzwanie. — Znowu na nią zerknął. — Myśla-
łem o tobie. Jeśli Bec może to robić przez cały rok, to chyba wytrzymam
dwa nędzne tygodnie.
— Nie wątpię.
— Podziwiam cię, mała. — Objął ją.
— Bo się zaczerwienię — zażartowała, ale jego słowa ją wzruszyły.
— Spójrz. — Wskazał helikopter, z którego drzwi wylała się rzeka lu-
dzi, przeważnie dzieci. Adam szybko cofnął rękę i położył dłoń na szybie,
jakby chciał zatamować ludzką powódź. Patrzył na dzieci przewracające się
na siebie. Rebecca widywała gorsze sceny. O wiele gorsze. Położyła rękę
na jego plecach. Pokręcił głową.
— Potworność — mruknął.
Patrzyli, jak ochotnicy pomagają dzieciom wstać, usiłują zapanować
nad chaosem. Jedna ochotniczka pomachała do grupy mężczyzn stojących
przy pasie. Podniosła cztery palce. Przybiegli z czterema noszami.
Adam jęknął, pewnie wyobrażając sobie tych czworo nowych pacjen-
tów, przybywających do przepełnionych namiotów.
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— Dość tego — powiedział. — Dzwonię do Mai.
— Co? — rzuciła, zaskoczona. — Chyba żartujesz.
— Nie żartuję.
— Przecież nie przyjedzie. Nie powinna. Jeszcze nie doszła do siebie
po poronieniu. W każdym razie nie emocjonalnie. Rozmawiałam z nią nie-
dawno i nadal była w rozsypce. A ten wypadek w restauracji...
— Musi się czymś zająć — przerwał jej. — Musi przestać myśleć o
sobie.
Rebecca poczuła małą iskierkę paniki, choć nie potrafiła znaleźć jej
przyczyny. Może to przez wieloletni nawyk chronienia siostry? Maya nie
powinna się znaleźć na tym lotnisku. Powinna przebywać w uporządkowa-
nym, schludnym otoczeniu. Tutaj się załamie.
Ale czuła, że nie chodzi tylko o to. Podobało się jej, że dzieli to do-
świadczenie z Adamem. Byli dwójką lekarzy, którzy rzucali się w ogień
walki. A Maya by im przeszkadzała. Wymagała opieki, odbierze Adamowi
energię potrzebną mu do pracy.
Czy to o to chodzi? Czy to prawdziwy powód jej lęku?
Rzeczywiście, Maya będzie wymagać opieki. Trzeba ją będzie trzymać
za rękę. Ale nie chodziło tylko o to, i jeśli Rebecca miała być ze sobą zu-
pełnie szczera, musiała przyznać, że wie, co ją dręczy. MMOR była jej
światem.
Jej sceną, na której błyszczała. Nie chciała się dzielić nią z siostrą.
Nigdy.
— Kiepski pomysł — powiedziała. — Wyobrażasz sobie, jak by zare-
agowała, kiedy ten facet w helikopterze powiedział, że do nas strzelają?
Zagryzł wargę. Argument dotarł do niego.
Opróżnił butelkę, odchylając głowę, żeby wysączyć wszystko do ostat-
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niej kropli.
— Pewnie masz rację — przyznał, znowu spoglądając na ranne dzieci
na noszach. Potarł kark, rzucił jej uśmiech, a zmarszczki w kącikach jego
oczu wydały się jej drobnymi rankami. — Wracajmy do namiotów — po-
wiedział.
Rozdział 13
Maya
— Widzę, że masz wielu kolegów — odezwałam się, wchodząc do po-
koju, gdzie siedziała z matką moja czwarta pacjentka.
Haley, która dzięki krótkiej fryzurce i delikatnym azjatyckim rysom
nie wyglądała na swoje dziesięć lat, bardzo się zdziwiła.
— Skąd pani wie? — Z rączką w opatrunku siedziała na leżance.
— No, nie każdy mój pacjent ma na gipsie... — udałam, że liczę —
...sto podpisów.
Haley roześmiała się, szczęśliwa.
— Dzięki temu było jej łatwiej — powiedziała matka dziewczynki.
Sama miała w gipsie nogę. Jej kule stały oparte o biurko. Obie przeży-
ły na wiosnę wypadek. Dobrze, że w ogóle mogły teraz siedzieć w moim
gabinecie.
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— Mama nikomu nie pozwalała się podpisywać na swoim gipsie —
powiadomiła mnie Haley. — Nawet mnie.
Pamiętałam, jak sama złamałam rękę. Właściwie było to wspomnienie
Rebeki, nie moje, bo miałam wtedy tylko dwa lata i wszystko z tego okresu
ginęło mi we mgle. Spadłam z huśtawki i złamałam kość ramienną. Zało-
żono mi gips i tata wszędzie nosił mnie na rękach. W końcu Rebecca, która
miała wtedy sześć lat, krzyknęła do niego przy kolacji: „Ona złamała rękę,
nie nogę!". Sama tego nie pamiętałam, ale uwielbiałam o tym myśleć. Za-
chwycała mnie myśl o tacie noszącym mnie na rękach. O tacie, który tak
bardzo mnie kochał.
Pogawędziłam jeszcze z Haley i jej mamą, jednocześnie sprawdzając,
czy na rączce dziewczynki nie powstała opuchlizna.
— Bardzo cię boli? — spytałam.
— Prawie wcale. — Haley miała w sobie dużo stoicyzmu. Nie skarżyła
się na nic nawet podczas pierwszego dnia w szpitalu, choć miała złamanie
główki kości ramiennej. Była też urocza. Jej matka, grubokoścista blondyna
pod pięćdziesiątkę, najwyraźniej nie była z nią związana więzami krwi. Za
każdym razem czułam na ich widok nadzieję. Adam i ja możemy adopto-
wać takie dziecko jak Haley, myślałam, albo jak inne, które spotykałam w
szpitalu. Adam tego nie rozumiał. Nie dostrzegł tej więzi, która nie miała
nic wspólnego z genami i biologią.
Rozległo się pukanie do drzwi. Moja recepcjonistka Rose zajrzała do
pokoju.
— Doktor Pollard na pierwszej linii — powiedziała.
Adam!
— Dziękuję. — Odwróciłam się do matki Haley. — Przepraszam, ale
muszę odebrać ten telefon.
Pobiegłam do swojego gabinetu. Adam wyjechał dwa i pół dnia temu i
nie spodziewałam się, że tak szybko się odezwie. Przyzwyczaiłam się do
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Rebeki znikającej na długi okres, ale brak kontaktu z Adamem wydawał mi
się jakiś inny. Kiedy nie pracowałam, siedziałam jak przymurowana do
CNN, z przerażeniem śledząc wiadomości o zaginionych i odciętych od
świata ludziach, patrząc na łodzie, przepływające od domu do domu w roz-
paczliwym poszukiwaniu tych, którzy przeżyli. Ekipy ratownicze leczą na
lotnisku setki pacjentów, donosili dziennikarze. Zakładałam, że właśnie
stamtąd dzwoni Adam.
Usiadłam przy biurku i wzięłam słuchawkę. ' —Adam?
— Cześć. — Miał zmęczony głos, ale chyba usłyszałam w nim
uśmiech.
— Nie liczyłam, że zadzwonisz!
— Nadajniki komórek nadal leżą, ale korzystam z satelitarnego telefo-
nu Dorothei. Jak tam?
— O, dobrze. Bardziej martwię się o was. W telewizji wygląda to
strasznie.
— Mało powiedziane. Przeszkadzam?
— Mam pacjentkę, ale mogę ją zostawić na chwilę. Rebecca jest
gdzieś w okolicy?
— Aha. W hali lotniska rozstawiono namioty lekarskie, a cały termi-
nal, od ściany do ściany, wypełniają ludzie. Smutne. Większość z nich stra-
ciła wszystko.
— Nawet nie potrafię sobie tego wyobrazić. Macie jedzenie?
— Wojskowe racje żywnościowe.
— Fuj. Gdzie śpicie?
Roześmiał się gorzko.
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— Od przyjazdu udało mi się zdrzemnąć przez jakieś dwie godziny,
ale to nic takiego. Na piętrze jest wielka sala konferencyjna z miękką wy-
kładziną i ochotnicy śpią na podłodze.
Kurczę. Adam nie potrafił się wyspać nawet w naszym ogromnym ło-
żu.
— Wiesz... — Urwał i po chwili podjął z wahaniem. — Brakuje leka-
rzy. Usiłujemy dokonać niemożliwego, naprawdę, i... nie ma tu żadnego
pediatry...
Zamilkł na dobre.
— Coś ci się stało? — zaniepokoiłam się.
Usłyszałam w słuchawce jego westchnienie.
— Chciałem w tobie obudzić wyrzuty sumienia. Żebyś przyjechała.
Zawahałam się.
— Ja? Do was? Bardziej bym przeszkadzała, niż pomagała. — Nie od-
powiedział, więc mówiłam dalej. — Słyszałam, że strzelano do helikopte-
rów wiozących lekarzy. Martwiłam się, że do was.
Prychnął ze zniecierpliwieniem.
— To zwykła plotka. Musimy się martwić tylko o chorych i rannych
ludzi, którzy potrzebują pomocy.
Chyba nie prosił mnie poważnie o przyjazd?
— Adam, nie mogę.
Westchnął przeciągle.
— Wiem. Nie szkodzi.
— Co bym zrobiła z Chaunceyem? — spytałam, choć znałam odpo-
wiedź. W naszej dzielnicy roiło się od nastoletnich opiekunów zwierząt.
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— Przecież powiedziałem, że nie szkodzi.
Przesunęłam palcami po klawiaturze komputera.
— Co tam macie?
— Co chcesz. Zawały. Porody. Złamania. Infekcje. Mnóstwo przewle-
kle chorych, którzy potrzebują leków podtrzymujących życie. Mnóstwo
problemów z oddychaniem. I... strasznie dużo dzieci.
Dzieci. I żadnego pediatry. Dlatego uważał, że mogę pomóc.
Potarłam skroń.
— Boże, jaka ze mnie fajtłapa.
— Nie szkodzi.
— Ale zadzwoniłeś, żeby mnie namówić.
— Po prostu musiałem... w reakcji na to, co się tu dzieje. Wszędzie.
Wiem, że mogłabyś pomóc, więc chciałem spróbować cię przekonać. To
nie fair.
— Nadal próbujesz, ale na nic bym się tam nie przydała.
— Słuchaj, ktoś musi skorzystać z telefonu. Nie wiem, kiedy znowu
zadzwonię. — Rozczarowałam go. Słyszałam to w jego głosie.
— Dobrze — powiedziałam, niezadowolona, że tak nagle przerwano
nam rozmowę. — Kocham cię. Powiedz Rebecce, że ją też kocham.
— Dobrze.
Odłożyłam słuchawkę i spojrzałam na moje schludne, uporządkowane
biurko. Teczki pacjentów leżały, równo ułożone, po lewej. Bloczek recept i
dwa długopisy czekały koło myszki po prawej.
— Ty tchórzu — powiedziałam głośno, wstając. Opuściłam gabinet i
poszłam sterylnym korytarzem do sterylnej sali badań, gdzie czekała na
mnie pacjentka. Pomyślałam o Adamie i Rebecce, najbliższych mi na świe-
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cie ludziach, dających z siebie wszystko niespełna trzysta kilometrów od
mojego gabinetu, i nie potrafiłam sobie wytłumaczyć, dlaczego mnie przy
nich nie ma.
Rozdział 14
Rebecca
Trzeciego dnia Rebecca była nieprzytomna z wyczerpania. Ćmiło się
jej w oczach, kiedy podawała tlen z kurczących się zapasów mężczyźnie z
rozedmą płuc, a kiedy usiłowała uspokoić rodzącą, miała wrażenie, że jej
własny głos odbija się echem od ścian. Zdołała umyć zęby w obrzydliwie
cuchnącej łazience, ale to było jej jedyne ustępstwo na rzecz higieny. Wie-
działa, że bije od niej zapach niemytego ciała, równie mocny jak od innych.
A miało być jeszcze gorzej. Jednak pracowała w MMOR dość długo, by
wiedzieć, iż wkrótce odezwie się jej moc. Moc, która sprawi, że nie będzie
potrzebowała snu, zobaczy wszystko wyraźnie i słowa pacjentów nie będą
odbijać się echem w jej głowie. Ta moc nigdy jej nie zawiodła, ale nie zja-
wiała się od razu.
Adam zniknął gdzieś na cały dzień; Rebecca zastanawiała się, jak mu
idzie. Niektórzy nigdy się nie oswajali z ciężarem ludzkiej tragedii i cha-
osem na miejscu katastrofy. Adam przywykł do uporządkowanego środo-
wiska sali operacyjnej. Kiedy ostatnio go widziała, wyglądał, jakby potrącił
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go pociąg — miał puste spojrzenie i ociekał potem. A jednak był skupiony
na opatrywanej ranie ramienia i Rebecca poczuła otuchę. Wierzyła w niego,
żałowała, że nie ma czasu podejść i zapewnić go, że będzie lepiej. Ze poja-
wi się moc — gwałtowna siła, którą w sobie posiadał, nawet o tym nie wie-
dząc — i że wszystko stanie się łatwiejsze.
Koło drugiej po południu, gdy zawroty głowy stały się tak gwałtowne,
że omal nie zemdlała w trakcie badania, wyszła z namiotu do sali konferen-
cyjnej na piętrze po rację żywnościową i butelkę wody. Usiadła na podło-
dze blisko szklanej ściany, za którą widniała płyta lotniska. Wsunęła goto-
wy posiłek do odgrzewacza i zaczekała, popijając wodę, aż gulasz wołowy
zrobi się ciepły. Ze swojego miejsca miała doskonały widok na szereg lądu-
jących helikopterów, z których wysypywali się ewakuowani. Za parę dni
lotnisko zmieni się w miasteczko nędzarzy, w którym brakuje jedzenia, toa-
let, personelu medycznego i panują tłok, upał i smród, którym nie sposób
oddychać. Dwa sklepiki w hali zostały doszczętnie złupione. Krążyły po-
głoski o gorszych wypadkach, zwłaszcza w piwnicy. A jednak między ura-
towanymi, jak zawsze, zaczęła się tworzyć więź, zalążki przyjaźni, która
przetrwa przez całe życie. Rebecca widziała, jak obcy pomagają sobie na-
wzajem, jak kobiety na zmianę pilnują swoich dzieci, mężczyźni pomagają
wnosić rannych do hali. Zawsze tak było. Dziewięćdziesiąt dziewięć pro-
cent dobroci na jeden procent nieprawości.
Jedząc gulasz, zauważyła na płycie lądowiska jakiegoś mężczyznę.
Miał na sobie jasnobłękitną koszulkę polo, szare spodnie i skórzane robo-
cze rękawice. Pomagał wysiąść z helikoptera kobiecie, która za chwilę
usiadła na wózku inwalidzkim. Był odwrócony plecami do Rebeki i widzia-
ła tylko jego tricepsy, kiedy sięgnął po wózek. Poczuła znajomy skurcz w
podbrzuszu, męczący ją od nastoletnich czasów. Boże. Jak mogła w ogóle
rozważać poślubienie Brenta — czy kogokolwiek — skoro jej ciało tak bły-
skawicznie reagowało na jakiegokolwiek samca? Czy to w ogóle normalne?
Miała trzydzieści osiem lat. Czy w tym wieku libido nie powinno już
osłabnąć?
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Mężczyzna pochylił się, żeby powiedzieć coś do ucha kobiecie na
wózku. Nawet z tej odległości było widać, jak drży dłoń staruszki, unoszą-
ca się do jego policzka. W oczach Rebeki stanęły łzy. Od trzech dni praco-
wała wśród morza cierpiących ludzi i nawet nie poczuła szczypania oczu, a
trwający dwie sekundy prosty ludzki gest kompletnie ją rozstroił.
Młoda ochotniczka ruszyła z wózkiem w stronę terminalu. Mężczyzna
wyprostował się i oddalił od śmigłowca. Otworzył butelkę wody, ale za-
miast ją wypić, oblał nią sobie głowę. Rebecca uśmiechnęła się na myśl o
tym, jak cudowny musi się wydawać taki mały prysznic.
Mężczyzna odwrócił się w stronę lotniska, a ona poczuła skurcz w gar-
dle. Adam. Wzdrygnęła się. Poczuła autentyczne podniecenie na widok
męża własnej siostry.
Wstała i wzięła kolejną butelkę wody z szerokiego stołu konferencyj-
nego, gdy do sali wszedł Adam.
— Cześć — powiedział na jej widok. Był przemoczony, a ręce miał
pokryte grubą warstwą brudu. Sięgnął po butelkę wody. Brodę i policzki
ocieniał mu zarost.
— Trzymasz się? — Trudno jej było patrzeć na niego, jakby się bała,
że Adam dostrzeże jej niedawne podniecenie.
— Jakoś. — Pociągnął długi łyk wody i zaskoczył ją uśmiechem. —
Myślałem, że lekarze MMOR zajmują się leczeniem, nie rozładowywaniem
helikopterów. — Ale widziała, że mu to nie przeszkadza. Ani trochę. Czuł
się z tym dobrze. Nie, nie tylko dobrze. Wspaniale.
Spojrzał nad jej ramieniem w stronę drzwi.
— A otóż i szefowa — powiedział.
Rebecca odwróciła się w samą porę, by zobaczyć zbliżającą się do nich
TLR
Dorotheę.
— Właśnie dostałam wiadomość, że jakieś trzydzieści kilometrów stąd
woda zalała obóz — oznajmiła Dot. — Dwie setki dzieci. Już je tu wiozą.
— Jeszcze tylko tego brakowało — mruknęła Rebecca. — Dwieście
nowych osób. — Ale już zaczęła się zastanawiać, gdzie umieścić nowo
przybyłych i jak zmodyfikować metodę wstępnego badania, żeby sprostać
sytuacji.
— E, ty. — Dorothea stuknęła palcem mokrą pierś Adama.
— Co ja? — spytał.
— Przyglądałam ci się. Pasujesz tu, widzę, że się czujesz jak świnia w
błocie.
— Miło czuć się potrzebnym — powiedział, wzruszając ramionami,
jakby zakamuflowany komplement nic dla niego nie znaczył.
— A teraz rewelacja — dodała Dorothea. — Godzinę temu dostałam
telefon i wiecie co? Przyjeżdża druga doktor Ward.
— Druga... co, Maya? — spytała głupio Rebecca.
— W tej chwili jest na lotnisku Raleigh—Durham, gotowa do wejścia
do helikoptera.
Spojrzeli na nią oszołomieni. O nie, pomyślała Rebecca.
— Wygłupiasz się — wykrztusił Adam.
— Sama z nią rozmawiałam.
Rebecca usiłowała sobie wyobrazić Mayę wsiadającą do helikoptera i
prawie poczuła strach siostry. Pomysł był zdecydowanie kiepski.
— Kto by się spodziewał — rzekł Adam z uśmiechem. — Dzielna
dziewczynka!
— Nie do wiary — mruknęła Rebecca, jakby podzielała jego podziw.
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Ale serce zaciążyło jej jak kamień.
— Lepiej w to uwierz. — Dorothea wzięła butelkę i odkręciła zakrętkę.
— Muszę wracać na dół, ale chciałam was pocieszyć. — Ruszyła do wyj-
ścia. Po drodze rzuciła jeszcze przez ramię: — Muszę jej znaleźć nowe
przezwisko.
Rebecca odprowadziła ją wzrokiem. Potem spojrzeli na siebie z Ada-
mem, który uśmiechnął się i uniósł butelkę w toaście.
— Za Mayę — powiedział.
Rebecca zrobiła to samo.
— Za moją niesamowitą siostrę — dodała i szybko się odwróciła, żeby
ukryć przerażenie.
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Rozdział 15
Maya
Byłam dwiema różnymi osobami. Zastanawiałam się nad tym moim
schizofrenicznym rozdwojeniem jaźni, gdy helikopter unosił się w powie-
trze. Skierowaliśmy się na wschód, a terminal lotniska w dole stawał się
coraz mniejszy. Z całą pewnością byłam dwiema różnymi osobami. W mo-
im gabinecie i w sali operacyjnej stawałam się tak silna, że czasem zadzi-
wiałam sama siebie. Zdecydowana. Kompetentna. I przede wszystkim —
nieustraszona. Byłam z siebie dumna.
Ale była też ta kobieta, która kuliła się w korytarzu brazylijskiej restau-
racji. Kobieta, która leciała na wybrzeże, nie myśląc o tym, jak pomoże
ofiarom siostrzanych huraganów, ale że w ten sposób przypodoba się mę-
żowi. Że go do siebie przyciągnie, bo zaczął się oddalać. Była też kobieta,
która nie bała się latania, nawet tym malutkim czteroosobowym helikopte-
rem, ale bała się lądowania na lotnisku, które — według CNN — zmieniło
się w „państwo Trzeciego Świata".
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— Nienawidzę latania — odezwała się kobieta obok mnie — a najgor-
sze, że toto takie małe.
Miała dwadzieścia parę lat i była pielęgniarką imieniem Janette. Po-
znałam się z nią i dwiema innymi ochotniczkami z MMOR na chwilę przed
wejściem do helikoptera. Było mi żal dziewczyny. Ściskała książkę w
miękkiej oprawie, aż pobielały jej kostki.
— Ten jest dość luksusowy — usiłowałam ją uspokoić. Jaskrawoczer-
wony czteroosobowy helikopter z pilotem udostępniła jedna z firm w Rale-
igh i nasza czwórka — trzy kobiety i mężczyzna — siedziała naprzeciwko
siebie na miękkich, beżowych skórzanych siedzeniach. Ale dokuczał nam
hałas. Tak potężny, że musieliśmy do siebie krzyczeć. Inne śmigłowce —
te wielkie, niepodobne do naszego malutkiego luksusowego helikopterka
— sunęły nad i pod nami. — Pewnie przez jakiś czas nie zaznamy już ta-
kiego komfortu.
— Nawet gdybyśmy się rozbili — wtrącił siedzący naprzeciwko mnie
mężczyzna — prawdopodobnie nic by nam się nie stało. Nie lecimy aż tak
wysoko.
Co za bzdura, pomyślałam, spojrzawszy na malutkie drzewa i domki za
oknem, ale wiedziałam, że chciał tylko uspokoić Janette.
— Nie mówmy o katastrofach — poprosiła inna pielęgniarka.
— Słyszałem, że kończą się im zapasy — powiedział mężczyzna.
— A ja, że na terenie lotniska dochodzi do różnych aktów przemocy.
O tym z kolei ja nie chciałam słuchać.
Pielęgniarz prychnął lekceważąco.
— Jeśli umieścisz w jednym miejscu parę tysięcy zdesperowanych lu-
dzi, na pewno dojdzie do paru bójek
— Nie o bójki chodzi — odezwała się inna kobieta. — Mój ojciec
chciał mi dać swoją broń.
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Janette parsknęła śmiechem.
— Żartujesz.
— Nie. Przecież to lotnisko nie funkcjonuje jak zwykle. Nie działają
bramki z wykrywaczami metalu. Ludzie mogą wnosić dowolną broń. Jeśli
miałeś parę chwil na opuszczenie domu, jesteś jakimś głupim burakiem i
wiesz, że za chwilę znajdziesz się Bóg wie gdzie, nie wiadomo w jakiej sy-
tuacji, to bierzesz pistolet i...
— Hej, patrzcie! — przerwałam, wskazując okno. Nawet nie wiedzia-
łam, czy jest za nim coś godnego uwagi. Chciałam, żeby się zamknęli i nie
niszczyli mojego kruchego spokoju. — Spójrzcie na te przewrócone drze-
wa. Ile ich jest! — dodałam. Rzeczywiście, na dole leżało mnóstwo prze-
wróconych drzew. Sosny krzyżowały się na ziemi jak rozsypane wykałacz-
ki z zielonymi celofanowymi frędzlami.
Wszyscy spojrzeli w okna i zaczęli rozmawiać o huraganach. Ulżyło
mi, że zdołałam zmienić temat. Teren pod nami zmienił się ze stałego lądu
w ogromne migotliwe jezioro. Wszyscy ucichliśmy. Widziałam już te oko-
lice w telewizji, ale to mnie nie przygotowało na rozmiar zniszczeń. Ulice
znikły pod burą wodą, a w niektórych rejonach jedynym dowodem istnienia
autostrady były zielone tablice drogowe, wystające ponad powierzchnię.
Dachy domów i budynków handlowych wyglądały, jakby płynęły. Na jed-
nym z dachów osiadła niebieska łódź, na drugim — samochód. Widziałam
pływające między domami łódki z ratownikami w kaskach i kapokach.
Przypominało mi to obrazy z czasów Katriny. Tu umierali ludzie. Bez wąt-
pienia.
Wysiadłam z helikoptera na lotnisku w Wilmington, ściskając mocno
plecak. Pomogła mi jakaś chuda młoda kobieta w mundurze. Miałam na
sobie fartuch lekarski, choć Dorothea powiedziała, żebym się nie przejmo-
wała ubraniem — przydzieli mi uniform MMOR. W plecaku przywiozłam
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kolejny fartuch i parę zmian bielizny, a także pastę i szczoteczkę do zębów,
małą buteleczkę szamponu i grzebień. „Weź tylko to, co najpotrzebniejsze",
uprzedziła Dorothea. Mimo to zabrałam BlackBerry. Jeśli znowu pojawi się
zasięg, chciałam zadzwonić do gabinetu. Zostawiłam moich wspólników
niespodziewanie, choć ostatnio zastępowałam jednego z nich, więc nie po-
winni narzekać.
Prowadząca mnie kobieta coś krzyknęła, ale nie usłyszałam jej przez
ogłuszający ryk helikopterów. Obok nas przejechał ktoś ciągnący za sobą
długi szereg wózków bagażowych. Początkowo wydawało mi się, że znaj-
dują się na nich koce lub ubrania dla powodzian. Dopiero po chwili dotarło
do mnie, że to ludzie. Mężczyźni i kobiety leżeli ciasno obok siebie, ze sto-
pami trzęsącymi się za krawędziami wózków. Żyli? Wyglądali strasznie.
Chwyciłam mocno ramię mojej przewodniczki, wskazując na wózki.
— Co to za ludzie? — zawołałam, przekrzykując hałas.
Zerknęła na wózki.
— Pewnie z domu starców — odkrzyknęła. Wzruszenie jej ramion
świadczyło, że nie po raz pierwszy widzi tu ludzi transportowanych jak by-
dło.
Hala lotniska była od ściany do ściany zapełniona ludźmi, śpiącymi,
rozmawiającymi i krzyczącymi. Byłam przygotowana na zaduch, ale w
twarz buchnął mi nie tylko żar. Odór — coś pomiędzy smrodem kanaliza-
cji, szatni i kostnicy
— wycisnął powietrze z moich płuc.
— Ratunku! — zawołała gdzieś kobieta. — Umieram!
Usiłowałam ją odnaleźć, ale za mną tłoczyli się inni, a moja przewod-
niczka ciągnęła mnie za sobą.
— Idź za strzałkami prowadzącymi do punktu odbioru bagażu! — roz-
kazała, zbliżając wargi do mojego ucha. Zrozumiałam, że chce mnie zosta-
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wić w środku tego chaosu Wskazała wiszący pod sufitem znak z napisem
„Odbiór bagażu". — W porządku? — spytała, a ja skinęłam głową.
— Bobby! — zawołał jakiś mężczyzna tuż obok mnie.
— Gdzie jesteś? Bobby!
Moja przewodniczka znikła w tłumie. Natychmiast, oszołomiona, od-
sunęłam się na bok, usuwając się z drogi paru osobom w podkoszulkach
DMAT, zajmującym się nowymi przybyszami. Jeśli istniała tu jakaś orga-
nizacja, to tego nie dostrzegałam. Tłum przybyszy przewrócił starszego
mężczyznę i kobietę. Pobiegłam, żeby ich podnieść, ale kolejna fala ludzi
wpadła nagle przez drzwi hali i straciłam ich z oczu.
— Maya!
Odwróciłam się; w moją stronę biegł Adam. Miał brudne włosy i trzy-
dniowy zarost, ale wyglądał pięknie. Uścisnął mnie szybko, tyle tylko, że
poczułam zapach jego potu.
— Uciekajmy z tego piekła! — zawołał, zdejmując mi z ramienia ple-
cak i zarzucając go na swoje. — Chodź.
Razem z nim przemierzyłam długi korytarz, pod którego ścianami spa-
li, rozmawiali, płakali ludzie. Uświadomiłam sobie, co ich odróżnia od
ofiar Katriny. Tamci byli przeważnie biedni — nie mieli za co wyjechać
przed nadciągnięciem huraganu. Tutaj wszyscy zostali uwięzieni, ponieważ
Carmen nagle zmieniła trasę. Siostrzane huragany niszczyły wszystko bez
wyjątku. Ludzie w korytarzu mieli skórę w najróżniejszych kolorach i pew-
nie, jak się domyślałam, pochodzili z najróżniejszych sfer.
Nie rozmawiałam z Adamem, dopóki nie dotarliśmy do hali, w której
rozbito namioty medyczne. Byłam już raz na lotnisku w Wilmington, ale
oprócz zielonych belek wysoko nad głowami i modelu samolotu braci Wri-
ght nic nie wydawało mi się znajome. Adam odwrócił się do mnie z uśmie-
chem i położył mi ręce na ramionach.
TLR
— Nie do wiary, przyjechałaś — powiedział. — Jesteś niesamowita. I
piękna. — Owinął wokół palca pasmo moich włosów. — Poza tym od
dawna nie widziałem kogoś tak dokładnie umytego.
Parsknęłam śmiechem. Nie czułam się niesamowita ani piękna, ale po-
dobało mi się, że taką mnie widzi. Chciałam go spytać o pogłoski o aktach
przemocy, ale ugryzłam się w język. Jeśli wydawałam mu się taka odważ-
na, nie chciałam go wyprowadzać z błędu.
Ktoś do niego zawołał. Adam obejrzał się na kobietę stojącą w wejściu
do namiotu i pomachał jej.
— Wracam za sekundę! — zawołał i znowu na mnie spojrzał. — Po-
trzebujesz czasu, żeby ochłonąć? Jak zniosłaś lot helikopterem? A może
chcesz się zabrać do pracy?
— Do pracy — oznajmiłam.
Chwycił mnie za rękę i szybko ją pocałował. Poczułam się dziwnie
szczęśliwa pomimo otaczającego nas chaosu, żaru i smrodu. Adam tryskał
energią, której od dawna u niego nie widziałam. Był szczęśliwy i kochał
mnie i po raz pierwszy od wielu tygodni pomyślałam: Poradzimy sobie.
Uda nam się.
Rzeczywistość sytuacji uderzyła mnie z nową siłą, kiedy ruszyliśmy
wzdłuż namiotów, a Adam wyjaśniał mi, co mieszczą.
— Dorothea chce, żebyś pracowała w trójce. Pogotowie. Rebecca tam
jest.
Minęliśmy drugi namiot; po prawej stronie ukazał mi się wstrząsający
widok. Między drugim a trzecim namiotem rozlewało się morze ludzi, le-
żących na noszach na ziemi. Nosze niemal stykały się ze sobą ze wszyst-
kich stron.
— Czy ci... ci ludzie śpią? — spytałam. — Czy to wszystko pacjenci?
— Pacjenci — powiedział ponuro. — Rozumiesz, dlaczego cię potrze-
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bujemy?
— Boże. — Nie mogłam się pogodzić, że tych ciał jest tak wiele.
Wśród nich uwijały się pielęgniarki i inni ochotnicy, pochylając się nad
chorymi, usiłując ich uspokoić paroma słowami.
— Nie możemy tu zrobić wiele pod względem medycznym — ostrzegł
Adam, jakby nie chciał, żebym za dużo sobie obiecywała. — Musimy tylko
stabilizować pacjentów, a tych w najgorszym stanie wysłać stąd najszyb-
ciej, jak się da. Pewnych rzeczy nie przeskoczymy — dodał.
Zrozumiałam, że przez tych parę dni stał się biegły w tej pracy. W
pracy Rebeki. Wątpiłam, żebym kiedykolwiek mu dorównała.
Dotarliśmy do namiotu numer trzy, ale zanim do niego weszliśmy,
Adam wskazał kąt hali.
— Tam są racje żywnościowe i woda.
Racje żywnościowe. No cóż, kolejny debiut.
W namiocie powietrze wydawało się znacznie chłodniejsze, a praca
nawet dość zorganizowana. Po prawej stronie pielęgniarki wstępnie ocenia-
ły stan pacjentów. Przede mną po jednej stronie stały prycze, na których
czekali pacjenci do badania, otoczeni bliskimi i przyjaciółmi, niespokojnie
załamującymi ręce. Gdzieniegdzie ustawiono przenośne płócienne parawa-
ny, dzielące wnętrze namiotu na mniejsze przestrzenie. W oddali zauważy-
łam Rebeccę. Badała palpacyjnie brzuch krzyczącej kobiety, która usiłowa-
ła odepchnąć jej ręce.
— A co jeśli pacjent potrzebuje pomocy, której nie możemy mu udzie-
lić?
— Transportujemy go helikopterem do szpitala. — Adam pogłaskał
mnie po ramieniu. — Dziś po południu wysłaliśmy parę ostrych brzuchów,
dwa porody, dwa zawały i parę innych obrażeń, wymagających natychmia-
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stowej operacji.
Podbiegła do nas kobieta z notesem w ręku. Miała na sobie szary pod-
koszulek z białymi literami MMOR, a włosy ściągnęła w podskakujący ku-
cyk.
— Pani jest tą drugą doktor Ward? — spytała.
— Tak.
— Dot chce, żeby panią zaprowadzić. Proszę za mną.
Zerknęłam na Adama.
— To na razie — powiedziałam, prawie zupełnie nie czując strachu.
Mrugnął do mnie.
— Połam nogi.
Kobieta w podkoszulku MMOR ruszyła przed siebie prawie biegiem, z
podskakującym kucykiem. Musiałam szybko przebierać nogami, żeby za
nią nadążyć. Minęliśmy Rebeccę, która podniosła wzrok i zawołała:
— Rządzisz, siostra!
— Jestem pielęgniarką — odezwała się kobieta. — Susan. Będę dzielić
mój czas między panią i innego lekarza. — Zaprowadziła mnie do małego,
odgrodzonego parawanami pomieszczenia, gdzie czekała na mnie moja
pierwsza pacjentka, rycząca, aż trzęsły się płócienne ściany. Przyciskała do
piersi spuchniętą, zniekształconą rękę, więc nie musiałam pytać, co się sta-
ło. Zaczęłam ją badać, siedzącą na kolanach matki. Właśnie osłuchiwałam
jej płuca i serce, kiedy Susan pochyliła się i szepnęła:
— Nie ma czasu na dokładne badanie.
Skinęłam głową. Oczywiście. Nie ma czasu, nie ma aparatury rentge-
nowskiej. Ani środków znieczulających.
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— Jak masz na imię? — spytałam dziewczynkę nadal krzyczącą z bó-
lu.
— Vanessa — odpowiedziała jej matka.
— Powinniśmy tylko włożyć jej rękę w łupki i ustawić w kolejce do
helikoptera — szepnęła Susan.
— Trzeba ją wysłać do szpitala! — domagała się jej matka. — Prze-
świetlić, prawda? Zrobić operację...
— Czujesz mrowienie w palcach? — zwróciłam się do dziewczynki.
— Masz tu takie uczucie? — Szybko zabębniłam palcami po jej zdrowej
ręce. Krzyknęła głośniej. — Jak to się stało, Vanesso? — spytałam. —
Spadłaś ze słonia?
Dziecko, zaskoczone pytaniem, zamilkło i niemal się uśmiechnęło, za-
nim znowu się rozkrzyczało.
— Przewróciła się na mokrych schodach, kiedy wsiadałyśmy do łodzi
ratunkowej — wyjaśniła matka.
— Jak długo czeka się na samolot, helikopter czy co tam jeszcze? —
spytałam Susan.
— W przypadku pęknięcia kości kilka dni — odpowiedziała cicho.
— Ona nie może tyle czekać! — Kobieta przytuliła do piersi córkę.
Dokoła ludzie umierali z powodu zawałów serca, pękniętych wyrostków i
najróżniejszych schorzeń, ale na jej miejscu zareagowałabym tak samo.
— Mogę nastawić rękę — oznajmiłam — ale nie mamy czym jej znie-
czulić.
— Boże...
— Będzie dobrze — oznajmiłam w najbardziej zdecydowany sposób,
na jaki mogłam się zdobyć, żeby ją choć trochę uspokoić. — Potem unieru-
chomimy rękę i damy leki, żeby Vanessa poczuła się trochę lepiej. Zabie-
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rzemy ją najszybciej, jak się da. — Zerknęłam na Susan w nadziei, że nie
obiecałam za wiele. — Co mamy?
— Paracetamol.
— Doskonale — rzuciłam radośnie, jakbym nie mogła sobie życzyć
niczego lepszego.
— Zrobimy to bardzo szybko — obiecałam matce dziewczynki. —
Proszę ją przytrzymać tutaj. — Położyłam jej ręce na ramieniu dziecka. —
Vanesso, nie myśl o pingwinach. Pod żadnym pozorem nie myśl o pingwi-
nach! Dobrze?
Małą przestała krzyczeć i zapatrzyła się na mnie wielkimi oczami.
— Susan, ciągnij za jej dłoń.
Susan rzuciła mi spojrzenie typu „to chyba żart", ale chwyciła dłoń
dziewczynki, a ja szybko ustawiłam kości we właściwym położeniu. Va-
nessa wrzasnęła, aż zadzwoniło mi w uszach.
— Gotowe — oznajmiłam.
Dziewczynka kopnęła mnie w udo ze wszystkich sił. Wszystkie parsk-
nęłyśmy śmiechem.
— Zasłużyłam — powiedziałam, niemal pijana ze szczęścia, ulgi i du-
my. Nie mogłam wiedzieć, że to było najłatwiejsze z zadań, które mnie
czekały.
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Rozdział 16
Rebecca
W sali konferencyjnej paliła się tylko lampa zasilana generatorem. Jej
łagodne światło sprawiało ulgę po bardzo, bardzo długim dniu w namiotach
medycznych. Rebecca znalazła wolne miejsce na podłodze pod oknem i po-
łożyła się, opierając głowę na złożonej kurtce. Wyciągnęła się, powoli roz-
prostowując obolałe mięśnie. Wykładzina wydawała się twarda jak beton.
Przez te trzydzieści sześć godzin straciła z oczu Adama i Mayę, ale
Dorothea twierdziła, że jej siostra świetnie sobie radzi.
Ciekawe, czy Maya słyszała plotki o coraz częstszych aktach przemocy
na lotnisku. Pogłoski rozprzestrzeniały się tak szybko, że pewnie było w
nich trochę prawdy. Narkomanom z piwnicy kończyły się narkotyki i sytu-
acja stawała się nieciekawa. Podobno zgwałcono i pobito nastolatkę. Męż-
czyzna — znowu z piwnicy — został znaleziony z gardłem poderżniętym
od ucha do ucha. Z całą pewnością do namiotów trafiało mnóstwo osób z
objawami głodu narkotycznego, a teraz nieliczni pracownicy DMAT zaczę-
li strzec jak oka w głowie kurczącego się zapasu leków w lokalu biura wy-
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najmu samochodów. Po każdym szeptanym „A słyszałaś..." albo „Uważaj
na schodach", Rebecca myślała o Mai. Nie chciała, żeby jej siostra się bała.
Naprawdę.
Potrzebowali jej, a jeśli trzymała się tak dobrze, jak twierdziła Do-
rothea, to nie mogło być lepiej.
Kurtka kiepsko się sprawdzała jako poduszka. Rebecca ułożyła ją ina-
czej, żeby kieszeń z krótkofalówką nie ugniatała jej w policzek. Już miała
zamknąć oczy, kiedy zobaczyła Adama i Mayę pod długim stołem konfe-
rencyjnym. W półmroku trudno było ich dostrzec, ale była pewna, że Adam
opiera się o szeroką drewnianą nogę mebla, a Maya leży z głową na jego
kolanach. Rebecca przypomniała sobie nagle dzień ich ślubu. Nie znała
wtedy dobrze Adama, nie było jej w kraju, gdy związek jej siostry nabierał
tempa. Pamiętała, jak wzięła go na bok i ostrzegła: „Jeśli ją skrzywdzisz,
zabiję cię". Roześmiał się, nie wiedząc, że mówiła to ze śmiertelną powagą.
A ona nie wiedziała, że nie ma się o co martwić. Nie mogła wiedzieć, ile
szczęścia Adam im przyniesie. Obie zmagały się z bolesną przeszłością,
każda na swój sposób. Nie wiedziały, jak bardzo potrzebują słonecznego
usposobienia Adama — dopóki nie zjawił się w ich życiu.
Teraz patrzyła na nich i nie mogła się oprzeć wzruszeniu, kiedy Adam
pocałował Mayę w czoło.
Boże, pomyślała, pozwól im mieć dziecko. Proszę.
Znowu poczuła to wyimaginowane ciałko w ramionach, tak jak wtedy,
w hotelowym pokoju Brenta. Nagle, nie wiadomo skąd, przyszła jej do
głowy dziwna myśl: może mogłabym być ich surogatką. Maya nie mogła
donosić ciąży, więc może Rebecca mogłaby zrobić to dla niej? Dla nich
obu? Położyła rękę na płaskim brzuchu. Jak by to było poczuć rosnące w
niej dziecko?
Co ci chodzi po głowie, do cholery?
Nigdy nie chciała zajść w ciążę. To by jej przeszkadzało w pracy. W
życiu.
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„Wiele tracisz". Ile wkurzających dzieciatych koleżanek powiedziało
to do niej z namaszczeniem, kiedy mówiła, że nie planuje dzieci? Zawsze
prychała z irytacją na to wspomnienie.
Dziecko w jej ramionach. Znowu ogarnęło ją tamto dziwne uczucie.
Spojrzała na siostrę. Chyba rozmawiała z Adamem. Powoli kreśliła rę-
ką w powietrzu linie, jakby coś ilustrowała. Adam chwycił tę rękę. Pod-
niósł ją do ust.
Rebecca zamknęła oczy. Coś w jej piersi zacieśniło swe zwoje jak wąż.
Dopiero kiedy pomyślała, że ona może się wtulić tylko w twardą podłogę,
nie w ciało bliskiego człowieka, rozpoznała to uczucie: zazdrość. Nieważ-
ne, czy Maya jest tu potrzebna. Rebecca chciała ją odesłać do domu.
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Rozdział 17
Maya
Wszystko wydarzyło się bardzo szybko.
Dwóch ochotników wniosło do mojego zacisza o płóciennych ścianach
chłopca, drobne ciemnoskóre dziecko, najwyżej pięcioletnie. Krzyknęli,
żebym odsunęła nastolatkę, której opatrywałam ranę na czole. Chwyciłam
ją i usunęłam z drogi, a oni rzucili nieprzytomnego chłopca na pryczę.
Susan wzięła wstrząśniętą dziewczynkę za rękę.
— Chodź ze mną — powiedziała i szybko wyprowadziła ją z namiotu,
a ja pochyliłam się nad dzieckiem, sprawdzając, czy oddycha. Miał bardzo
długie rzęsy, leżące na jego policzkach jak skrzydła ważki.
— Co mu się stało? — Zdjęłam rękawiczki i sięgnęłam na prowizo-
ryczny stolik po nową parę.
— Postrzał — powiedział jeden z mężczyzn. — Kula przeszła przez
niego na wylot.
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Zastygłam w trakcie wkładania rękawiczki. Dopiero teraz zauważyłam,
że czarny podkoszulek chłopca jest mokry od krwi. W całej mojej karierze
nigdy nie spotkałam się z raną postrzałową, nawet podczas trudnych dyżu-
rów na pogotowiu, a wymagało to sprytnych, budzących wyrzuty sumienia
manewrów. Ale teraz nie mogłam uciec.
Szybko włożyłam rękawiczki.
— Pomóż mi zdjąć mu koszulkę — zwróciłam się do jednego z męż-
czyzn i ujęłam rąbek małego podkoszulka, przygotowując się na to, co mia-
łam zobaczyć. Ostrożnie rozebraliśmy małe chude ciałko. Po jednym spoj-
rzeniu na ranę zrozumiałam, że chłopiec umrze.
Dziesięć minut później po podłączeniu chłopca do kroplówki biegłam
koło jego noszy, niesionych przez ochotników — chłopców z liceum. Za-
nim dotarliśmy na płytę lotniska, gdzie na tle mrocznego nieba rysowała się
ciemna sylweta helikoptera, dyszałam i ociekałam potem. Dwoje pozosta-
łych noszy znajdowało się już w jego wnętrzu, wraz z Janette, która parę
dni temu przyleciała ze mną. Parę dni temu? Miałam wrażenie, że tkwię tu
co najmniej tydzień. Pomogłam Janette i licealistom wsunąć nosze z chłop-
cem do helikoptera, a potem zajrzałam do środka, żeby porozmawiać z pie-
lęgniarką.
— Dostał postrzał w pierś! — krzyknęłam przez huk śmigieł. — Kula
wyszła między ósmym i dziewiątym żebrem.
Janette spojrzała na mnie zdziwiona.
— Ty też lecisz!
— Nie! Zostaję!
— Dot powiedziała, że lecisz ze mną. Nie dam rady opiekować się
trzema pacjentami w stanie krytycznym!
Pokręciłam głową.
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— Nic mi nie wspominała o...
— Wsiadaj! — rozległ się głos za moimi plecami. Odwróciłam się i
zobaczyłam biegnącą w nasza stronę Dorotheę z siwym warkoczem, pod-
skakującym jej na ramieniu. Niosła plecak, bardzo podobny do mojego. —
Jazda! — dodała, wciskając mi go w ramiona. — Włożyłam tu parę po-
trzebnych rzeczy. Pilot przywiezie cię z powrotem.
Wszystko działo się za szybko. Obejrzałam się na terminal. Chciałam
wrócić do Adama i Rebeki.
— Nie mogę! — zaprotestowałam. — Przecież...
— Dorośnij, księżniczko! — burknęła. — Wsiadaj.
Nie było co z nią dyskutować, zwłaszcza że chłopczyk na noszach
znajdował się w rozpaczliwym stanie. Janette miała rację, nie dałaby rady
sama zaopiekować się trojgiem pacjentów. Zanim zdążyłam się zastanowić,
wsiadłam do helikoptera. Dopiero teraz zobaczyłam pilotkę — dziewczynę
wyglądającą na niewiele starszą od tych licealistów, którzy nieśli nosze.
— Wszyscy wsiedli? — zawołała.
Ktoś, jakby w odpowiedzi, zatrzasnął drzwi kabiny.
W środku nie było foteli. Nosze postawiono byle jak na podłodze, led-
wie zostawiając miejsce dla Janette i dla mnie.
Po paru sekundach byliśmy już w powietrzu. Kiedy helikopter prze-
chylił się, wzlatując w ciemniejące niebo, nosze zsunęły się na mnie. Ra-
zem z Janette przytrzymywałam się występów na ścianach. Ja znalazłam
metalowy pierścień tuż nad podłogą. Gwałtowny wzlot wytrącił mnie z
równowagi, omal nie zwymiotowałam. Moje ciało protestowało przeciwko
chaosowi ostatnich chwil.
— Tamten ma drgawki! — Janette puściła trzymany pręt i uklękła przy
pacjencie, młodzieńcu bez koszuli, miotającym się tak gwałtownie, że prze-
rwał pas przymocowujący go do noszy. Przełknęłam gorycz podchodzącą
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mi do gardła i przysunęłam się, żeby jej pomóc.
— Jak długo będziemy lecieć? — krzyknęłam do pilotki. Nie wiedzia-
łam nawet, do którego szpitala zmierzamy.
— Czterdzieści pięć minut! — odkrzyknęła.
Spojrzałam na pacjentów — chłopaka z drgawkami, jęczącą przez sen
starszą kobietę z rękami mocno splecionymi na piersi i chłopczyka zgraną
postrzałową. Czy przeżyją te czterdzieści pięć minut? Przynajmniej dzięki
helikopterowi mieli szansę. Na lotnisku nie czekało ich nic.
Chłopczyk jęknął. Spojrzałam na niego, zadowolona, że podałam mu w
kroplówce odrobinę morfiny na wypadek, gdyby odzyskał przytomność.
Pochyliłam się, zbliżając usta do jego ucha, żeby mnie usłyszał:
— Jesteś bezpieczny — szepnęłam. — Nie martw się.
Kiedy atak drgawek młodzieńca minął, znowu chwyciłam się metalo-
wego pierścienia i wyjrzałam przez okno. Lecieliśmy nad rozlewiskami i
bagnami. Wkrótce w dole jak okiem sięgnąć ciągnęły się czubki drzew, w
gasnącym świetle wyglądające jak czarny dywan. Ryk silników był ogłu-
szający, ale jednostajny, więc kiedy zmienił się w nieregularny, zgrzytający
kaszel, drgnęłam nerwowo. Zerknęłam na Janette; przypomniało mi się, że
podczas poprzedniego lotu powiedziała, iż nie znosi powietrznych podróży.
Nasze spojrzenia się spotkały. Powiedziała bezgłośnie: „Co to?". Pomyśla-
łam o najróżniejszych zupełnie normalnych dźwiękach, które można usły-
szeć w samolocie, o tym, jak się zmieniają podczas wznoszenia lub lądo-
wania. Czy to możliwe, że dotarliśmy do celu podróży?
Pilotka krzyknęła coś do nas, ale nie zrozumiałam. Usłyszała ją Janette,
siedząca bliżej kokpitu. Odwróciła się do mnie z dzikim spojrzeniem.
— Powiedziała, żeby się przygotować na upadek! — krzyknęła.
— Co? — Serce załomotało mi w piersi.
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— Trzymaj się! — huknęła Janette i złapała pręt na ścianie kabiny.
Mocniej zacisnęłam palce na pierścieniu. Helikopter nagle szarpnął i
przechylił się na bok. Rzuciło mnie na podłogę, przesunęłam się po niej, a
nosze przygniotły mnie do ściany. Przesunęłam po niej rękami, na próżno
szukając jakiegoś punktu oparcia. Objęłam kolana, zobaczyłam pędzący na
nas ciemny dywan drzew. Oparłam czoło o kolana i wpadliśmy między
drzewa. Krzyk, który tłumiłam, w końcu wyrwał mi się z ust.
Rozdział 18
Rebecca
Rebecca zszywała pergaminowo cienką skórę na ramieniu staruszka,
kiedy zauważyła idącą w jej stronę Do— rotheę.
— Przyjdź do mnie, kiedy skończysz z tym pacjentem — rozkazała
szefowa.
Rebecca zerknęła na kolejkę ludzi stojących i siedzących pod ścianą
namiotu. Dochodziła północ, a ona miała opóźnienie.
— Czy to nie może poczekać? — spytała zza maski, zaciągając ostatni
szew.
— Nie. — Dorothea już odchodziła. — Czekam u siebie.
Rebecca spojrzała na mężczyznę, którego rękę zszywała.
— Lepiej, żeby to było coś ważnego, nie? — mruknęła do niego, prze-
cinając nić.
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Staruszek spojrzał na kolejkę.
— I to bardzo.
Znalazła Dorotheę rozmawiającą przez telefon satelitarny w gabinecie
za stanowiskiem linii lotniczych, które zaanektowała na użytek MMOR.
— Muszę kończyć — rzuciła Dorothea, odłożyła telefon i złożyła jego
antenę. Wskazała jedno z trzech krzeseł w pokoju, choć sama opierała się o
biurko. — Usiądź — powiedziała.
— Co się dzieje? — Rebecca nie skorzystała z zaproszenia. Gdyby
usiadła, pewnie by zasnęła.
— Helikopter, którym leciała Maya, miał awarię — zaczęła Dorothea.
— Pilotka wysłała wiadomość alarmową i powiedziała, że musi lądować
awaryjnie.
Rebecca zmarszczyła brwi, szukając innego sensu słów niż ten, który
się jej narzucał.
— Gdzie są? — spytała. — Czy inny helikopter może po nich pole-
cieć?
Podniosła głowę. W progu stał Adam.
— Wejdź — zwróciła się do niego Dorothea.
Adam zerknął na Rebeccę.
— Co się dzieje?
— Helikopter Mai miał awaryjne lądowanie — rzuciła Rebecca.
— Nie! — Spojrzał na Dorotheę. — Gdzie?
— Nie wiedzą — powiedziała Dorothea. — Śmigłowiec miał EPIRB
— wiesz, coś w rodzaju GPS. Ale nie zdołali go zlokalizować.
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Rebecca pochyliła się do niej.
— To znaczy, że dostali sygnał, ale nie mogą określić...
— Nie — przerwała Dorothea.. — Wiesz, może to jakiś problem me-
chaniczny, który powoduje... — wzruszyła ramionami — ...że wszystko
przestało działać. Po prostu nie wiem.
Rebecca przypomniała sobie lot helikopterem do Wil— mington.
Wszędzie pod nimi rozciągała się woda. Gdzie pilot znalazłby kawałek su-
chego gruntu? Ale jeśli dotarli dalej, dadzą sobie radę.
— Ile minęło czasu, zanim pilot zgłosił kłopoty? — spytała.
— Pilotka — poprawiła Dorothea. — Tego także nie wiem. — Wes-
tchnęła i po raz pierwszy od przybycia na lotnisko Rebecca zobaczyła zmę-
czenie w oczach swojej szefowej.
— Mnóstwo pytań i żadnych odpowiedzi.
— Czy ktoś szuka helikoptera? — spytał Adam.
— Jest za ciemno — wyjaśniła Dorothea. — Poszukiwania rozpoczną
się rano.
— Powinni szukać już teraz! — zdenerwowała się Rebecca.
— Za ciemno — powtórzyła Dorothea.
— Maya będzie się strasznie bać — zwróciła się Rebecca do Adama.
— Jeśli przeżyje — odparł.
— Nie mów tak! — Przypomniała sobie, jak wczoraj zazdrościła sio-
strze. Jak chciała ją odesłać do domu. Na to wspomnienie zrobiło jej się
niedobrze.
— Nie dramatyzujmy — powiedziała Dorothea. — Prawdopodobnie
wszyscy są cali i zdrowi — albo przynajmniej w tym samym stanie, jeśli
chodzi o pacjentów. Najprawdopodobniej pilotka znalazła bezpieczne miej-
sce lądowania, a EPIRB z jakiegoś powodu po prostu nie działa. I oczywi-
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ście maszty komórek nadal leżą, więc nie można używać telefonów.
— Może próbują dostać się do jakiegoś zaludnionego miejsca.
— Nie, zostałyby przy pacjentach — oznajmił Adam. — Maya by ich
nie zostawiła.
— Masz rację. — Rebecca wyobrażała sobie, jak siostra podejmuje de-
cyzję, żeby zostać. Na tym polegała jej siła
— na trosce o pacjentów. Rebecca postanowiła, że będzie się trzymać
tego wyobrażenia. Ale choć usiłowała zatrzymać taki obraz siostry w pa-
mięci, nie udało się jej. Maya będzie się bać. Strach ją sparaliżuje.
I tak by nie zasnęła, więc poszła pobiegać wokół lotniska — przez par-
king, na płytę i znowu na parking. Resztę nocy przepracowała. Nastawiała
złamania, zszywała rany,
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podawała leki dzieciom trapionym przez wymioty i biegunkę, powszechnie
panujące na lotnisku, uspokajała zatroskanych pacjentów, a w głowie bez
przerwy pulsowała mantra: nic jej nie jest, nic jej nie jest, nic jej nie jest.
Adam w drugim końcu namiotu zachowywał się tak samo. Tylko oni przez
całą noc nie spali. Tylko oni na całym lotnisku nie czuli potrzeby snu.
Ledwie świt zaczął rozjaśniać niebo, oboje pobiegli na płytę, żeby po-
rozmawiać z pilotami, wyruszającymi na poszukiwanie helikoptera Mai.
— Lecę z wami — oznajmiła Rebecca. Już wchodziła do kabiny, kiedy
pilot chwycił ją za ramię.
— Pani niech tu lepiej zostanie — powiedział. — Musimy mieć miej-
sce dla ewakuowanych. Będziemy regularnie składać raporty pani Ludlow.
— Lecę — uparła się, ale tym razem interweniował Adam. Wywlókł ją
na zewnątrz.
— Pozwól im robić, co do nich należy. — Jego zarośnięta twarz bar-
dzo pobladła. — I sami też róbmy swoje. Twoja obecność w helikopterze
im nie pomoże.
Rebecca chciała jeszcze dyskutować, ale wiedziała, że Adam i pilot
mają rację. A gdyby wsiadła do jednego śmigłowca, a Maya wróciła na lot-
nisko w drugim? Rebecca chciała być na miejscu, kiedy siostra postawi
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stopę na płycie.
Ale później, gdy okazało się, że piloci dzwonią rzadko, Rebecca poża-
łowała swojej decyzji. Usiłowała się skupić na pacjentach i nieustannie
sprawdzała, czy jej krótkofalówka jest włączona.
Do południa helikoptera nie znaleziono. Wszyscy domyślali się, że
zszedł z kursu, szukając stałego lądu.
— Wylatuję w następnym śmigłowcu — zapowiedział Adam, kiedy
Dorothea przekazała im wiadomości — a raczej ich brak. Stali w hali lotni-
ska, jakby otoczeni niewidzialną bańką, izolującą ich od chaosu dokoła.
— Ja też — rzuciła Rebecca. — Powinnam to zrobić wcześniej.
— Nic byś w ten sposób nie zmieniła. I powinnaś tu zostać na wypa-
dek, gdyby ją przywieźli. Wyśpij się. Dziś po południu z Teksasu przylatu-
je kolejny zespół DMAT, więc Dorotea dała nam wolną rękę. Czyli ja
wsiadam do helikoptera, a ty śpisz.
— Nie zmrużę oka.
— Musisz. Jesteś wykończona. Wrócę i wtedy polecisz, dobrze?
Rebecca spojrzała kamiennym wzrokiem w jego zmartwione oczy.
— Kiedy wrócisz, masz przywieźć ze sobą Mayę.
Adam spojrzał w okno na płytę lotniska. Wbił ręce w kieszenie. Ra-
miona mu obwisły.
— To moja wina — powiedział. — Przyleciała tutaj ze względu na
mnie.
— Dobrze sobie radziła.
— Wiem. — Zamknął oczy. — Była świetna.
Rebecca uderzyła go w ramię.
— Jest świetna! Nie mów o niej w czasie przeszłym.
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Uśmiechnął się ze znużeniem i przyciągnął ją do siebie.
— Nie o to mi chodziło — szepnął. Musnął zarośniętym policzkiem jej
skroń. — Idź spać, dobrze?
Nie zasnęła. Nawet nie próbowała. Przyjmowała kolejnych pacjentów
w namiocie pogotowia, robiąc przerwy tylko po to, żeby pobiec do gabinetu
Dorothei i spytać, czy nie ma nowych wieści. *
— Powiadomię cię natychmiast, kiedy tylko się czegoś dowiem — za-
pewniła Dorothea, podnosząc głowę znad zaanektowanego biurka.
— Robi się za późno. — Rebecca spojrzała na zegarek.
Minęła szósta. Adam wyleciał koło pierwszej. Nie wiedziała, co by
zrobiła, gdyby on także zginął.
— Niech ktoś mnie zabierze. Nie zniosę tej bezczynności.
— Śmigłowiec Adama tankował w Fayetteville. Tyle nam wiadomo.
Będą szukać, aż zrobi się ciemno.
Rebecca przeczesała obiema dłońmi włosy. Nigdy nie potrafiła czekać.
— Jakbym nie była potrzebna — prychnęła. — Już zabrakło ci Adama
i Mai.
— Wolę, żebyś była jutro przytomna, niż żebyś coś dziś spaprała. —
Dorothea wstała i pchnęła Rebeccę w stronę drzwi. — Jazda do sali konfe-
rencyjnej — rozkazała. — Mówię serio. Do rana nie chcę cię widzieć w
namiocie.
Rebecca nie poszła do sali konferencyjnej. Zabrała papierosy i butelkę
wody na płytę lotniska i usiadła na pustym wózku bagażowym, żeby zapa-
lić. Po deszczu było gorąco i parno. Parę helikopterów nadal przywoziło
ewakuowanych i zabierało pacjentów w najcięższym stanie. Włączyły re-
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flektory, bo zapadł już zmierzch. Rebecca przyglądała się każdemu nadlatu-
jącemu śmigłowcowi, usiłując określić, czy to ten niebiesko—żółty, który
po południu zabrał Adama.
Gdzie on się podziewał, do cholery? Przy trzecim papierosie helikopte-
ry niemal przestały nadlatywać. Może jego śmigłowiec już wylądował
gdzieś w głębi lądu. Ale jeśli tak, to dlaczego Adam nie skontaktował się z
Dot?
Już miała zdusić papierosa, kiedy zobaczyła w oddali światło. Helikop-
ter wyglądał jak ciemna smuga na wieczornym niebie. Wiedziała, jeszcze
zanim zauważyła kolor, że to ten z Adamem. Zerwała się na nogi. Oczami
duszy zobaczyła, jak Adam wysiada z helikoptera i podaje rękę Mai. Zoba-
czyła to tak wyraźnie, że uśmiechnęła się, kiedy śmigłowiec usiadł na pły-
cie.
— Rebecca! — Odwróciła się; od strony lotniska szła Dorothea z tele-
fonem w ręce. Nawet w tym mroku widać było jej poważny wyraz twarzy.
Rebecca przestała się uśmiechać. Obejrzała się na helikopter, z którego
właśnie wyskoczył Adam. Nie pomógł wysiąść Mai. Od razu ruszył do niej.
— I co? — krzyknęła, wodząc wzrokiem od niego do Dorothei.
— Spadł.
— Kto spadł? — Kręciła głową, jakby mogła w ten sposób powstrzy-
mać słowa przed opuszczeniem jego ust.
— Widzieliśmy go, ale nie mogliśmy się do niego dostać.
Chciała go uderzyć, żeby się zamknął, ale chwycił ją za rękę, zdziwio-
ny. Dorothea objęła ją wpół, jakby chroniąc przed upadkiem.
— Boże. — Rebecca przycisnęła dłonie do ust. — Co... co widziałeś?
Kogo? Dlaczego nie mogliście się do niego dostać?
— Słuchaj... zaczął. Zrobił gest w stronę wózka bagażowego, lśniącego
metalicznie w świetle reflektorów helikoptera. — Usiądźmy, dobrze?
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— Nie! — Wyrwała się z ramion Dorothei. — Mów!
— Powiem — prawie warknął. Potem zamknął oczy. — Powiem —
dodał spokojniej. — Ale muszę usiąść.
Cała trójka usiadła, Adam między obiema kobietami. Rebecca poczuła
dotyk jego ciała, wtulonego w jej bok. Nie wiedziała, czy drżenie, które ją
ogarnęło, zrodziło się w nim, czy w niej.
— Nie było za wiele światła — zaczął — więc nic nie widzieliśmy.
— Wiesz, czy...
— Nie — przerwał. — Nie wiem, czy ktoś... przeżył. Do wraku heli-
koptera dolecieliśmy na resztkach paliwa. Leżał w gąszczu. Mnóstwo
drzew i krzewów. Zaplątał się w jakieś gałęzie nad rzeką czy strumieniem.
Trudno stwierdzić, co właściwie zobaczyliśmy.
Chciała mu zadać tysiące pytań, ale ledwie otworzyła usta, powstrzy-
mał ją gestem ręki.
— Pozwól mi skończyć. Nasz pilot wezwał kolejny helikopter z od-
działem ratowników, bo musieliśmy zatankować. Mieli znaleźć lądowisko
najbliższe miejsca... wypadku. Nie mieli wielkiego wyboru. Jutro z samego
rana wyprawią się...
— Dlaczego nie teraz? — Poderwała się na równe nogi. — Nie mają,
cholera, latarek?
— Teren jest zbyt trudny, żeby nim iść po ciemku — wyjaśniła Do-
rothea.
— Skąd wiesz? — warknęła Rebecca.
— Bo właśnie rozmawiałam z chłopakami z zespołu ratowników. —
Dorothea spojrzała na Adama. — Znaleźli lądowisko, ale jakiś kilometr od
miejsca wypadku.
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— Więc niech ktoś mnie tam dziś zabierze! — krzyknęła Rebecca. —
Ja jej poszukam.
— Ten helikopter — Adam wskazał śmigłowiec, którym przyleciał —
zabierze nas stąd wczesnym rankiem. Wówczas spotkamy się z zespołem
ratowników.
— Adam! — jęknęła. Ależ był tępy! — A jeśli ona... jeśli są ranni!
Każda chwila się liczy! Czekanie to głupota. Musimy. ..
— Nie widziałaś, jak tam jest — odparł z gniewnym błyskiem oczu. —
Nikt nie zdoła przeszukać tego terenu o zmroku. Uwierz mi.
Wyjęła papierosa z paczki i zapaliła go roztrzęsionymi rękami. Zacią-
gnęła się głęboko.
— Co widziałeś? — spytała Dorothea spokojnie. W gęstniejących
ciemnościach wydawało się, że jej głos dobiega z daleka. — Czy wyglądało
to na taką katastrofę... myślisz, że ktoś mógł ją przeżyć?
— Nie wiem. Helikopter leżał na boku i jak powiedziałem... miałem
wrażenie, jakby wisiał nad rzeką... albo nad jakąś płynącą wodą. Ściemnia-
ło się, więc nie wiem dokładnie, jak wygląda sytuacja.
A jeśli w nocy helikopter spadnie?, pomyślała Rebecca, ale wiedziała,
że lepiej nie mówić o swoich lękach. Co dobrego z tego wyniknie?
— Przyleciał już drugi zespół DMAT? — spytał Adam Dorothei. —
Możesz się bez nas obejść?
— Tak, już tu są, i tak, zdecydowanie mogę.
Kłamie, pomyślała Rebecca. Dorothea odczuje ich brak. Ale musiała
wiedzieć, że polecą, bez względu na to, czy będą potrzebni, czy nie.
Spali — a raczej próbowali spać — na podłodze sali konferencyjnej.
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Adam pod stołem, gdzie niedawno leżał z Mayą, Rebecca pod oknem. Pa-
trzyła w sufit, a łzy spływały jej cicho po skroniach. Nie uratowała czterna-
stoletniej Mai po to, żeby ją teraz stracić.
Wstała i boso podeszła do stołu. Przykucnęła i usiadła po turecku obok
Adama. Spojrzał na nią, kiedy położyła mu rękę na ramieniu. W mroku za-
uważyła, że otworzył oczy.
— Ona żyje — powiedziała. — Przysięgam, poczułabym, gdyby zgi-
nęła. Ale myślę, że jest ranna i z każdą przemijającą godziną... z każdą mi-
nutą... To za długo. A jeśli Maya umrze przez noc, podczas gdy my siedzi-
my bezczynnie na tyłkach, bo jest za ciemno? — Głos jej się załamał. Za-
gryzła wargę, żeby się znowu nie rozpłakać.
— Cśśś... — Usiadł i przytulił ją, opierając zarośniętą brodę na jej
głowie. — Polecimy najszybciej, jak się da. Znajdziemy ją.
Mocno zacisnęła palce na podkoszulku Adama, otoczona jego ciężkim
zapachem. I swoim.
— Nie mogę jej stracić.
— Wiem. Wiem. — Zakołysał ją jak dziecko. — Ani ja.
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Rozdział 19
Rebecca
Czasami — zbyt często — zdarzały się chwile, kiedy Rebecca nie zno-
siła Mai. Chwile, kiedy jej zazdrościła. Milion chwil, kiedy drażniła ją nie-
śmiałość siostry. Ale w chwilach największej szczerości Rebecca wiedzia-
ła, że Maya jest od niej lepsza. Rebecca miała reputację dobrej samary-
tanki, szlachetnej lekarki, ale to Maya wykonywała swoją pracę cicho i bez
fanfar. Maya żyła spokojnie i skromnie, podczas gdy Rebecca była hedo-
nistką, spełniającą swoje zachcianki.
A jednak Rebecca oddałaby za siostrę życie. To także była prawda.
Dawno temu, tej nocy na podjeździe, prawie do tego doszło. I zrobiłaby to
znowu, gdyby musiała. Wysiadając z Adamem z helikoptera na małej po-
lance kilometr od miejsca katastrofy, myślała tylko o znalezieniu siostry. I
to żywej, bo jej utrata byłaby równie bolesna jak utrata ręki czy nogi. Albo
części serca. Może nawet większej części.
Wylądowali koło helikoptera ratowników, który przyleciał tu poprzed-
niej nocy. Powitała ich ekipa: dwie kobiety, dwóch mężczyzn i golden re-
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triever Rocky. Dopiero świtało, na polance było szaro. Kiedy wirnik heli-
koptera przestał się obracać, w lesie zapadła upiorna cisza, przerywana tyl-
ko niosącymi się echem głosami ptaków.
Wymienili wstępne informacje z ekipami. Pilot, który ich tu przy-
wiózł, także przeszedł przeszkolenie ratownicze i chyba znał członków tej
grupy. Rebecca ledwie słyszała rozmowy przez szum w uszach. Niewiele
spała, leżała z otwartymi oczami koło Adama, który również nie spał, bar-
dzo świadoma jego bliskości i wdzięczna za nią. Teraz miała mętlik w gło-
wie, jakby było w niej miejsce na jedną tylko myśl: znaleźć Mayę.
— Dobrze — odezwał się jeden z mężczyzn. — Ruszajmy.
Rebecca wiedziała, że udzielił im instrukcji, pouczył, jak mają się za-
chowywać, ale nie usłyszała ani słowa. Miała nadzieję, że Adam jest przy-
tomniejszy.
Ruszyli niemal spacerowym krokiem przez gęste zarośla. Rebecca po-
myślała, że zachowują się jak turyści, a nie ekipa ratownicza. Przyśpieszyła
i wysforowała się na czoło grupy, omiatając wzrokiem las.
— Proszę pani! — zawołał jeden z mężczyzn. — Proszę się cofnąć!
— Jesteście za powolni — rzuciła przez ramię.
Adam dogonił ją i położył jej rękę na ramieniu.
— Wiedzą, co robią — powiedział cicho.
— Potrafię iść pięć razy szybciej.
— Nie chodzi o szybkość — odezwała się kobieta z zespołu ratowni-
ków.
Adam pokiwał głową.
— Wracaj.
Niechętnie skapitulowała. Adam odciągnął ją na bok, by ratownicy
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mogli ich wyminąć. Uwierała ją świadomość, że jest zdana na ich łaskę.
Przywykła do dowodzenia, nie do wykonywania rozkazów.
Dwaj mężczyźni i pilot nieśli mały ponton. Wkrótce znaleźli się na
czele pochodu. Wszyscy ratownicy mieli na sobie pomarańczowe podko-
szulki, bejsbolówki i plecaki, z których zwisały kaski i kapoki. Rocky wę-
szył obojętnie w zaroślach. Teren wyglądał dziwnie — pełen rosochatych
sosen, skręconych dębów, z których zwisały festony oplątwy. Gąbczasta
ziemia uginała się pod ich stopami. Gałęzie smagały Rebeccę w twarz,
niewidoczne pajęczyny oblepiały jej policzki i dłonie, kiedy potykała się o
korzenie drzew. W lesie było ciemno i klaustrofobicznie; teraz zrozumiała,
dlaczego poszukiwania w nocy nic by nie dały.
Starała się wypatrywać Mai wśród gałęzi, jakby siostra mogła się po
prostu przechadzać między drzewami. Wydawało jej się, że maszerują bar-
dzo długo. Oboje posłusznie trzymali się z tyłu. Rebecca zaczynała tracić
orientację
— No naprawdę — odezwała się do Adama. — Skąd oni wiedzą, że to
właściwa droga? — Obejrzała się przez ramię. Nigdzie nie zauważyła żad-
nej ścieżki, a las wszędzie wyglądał tak samo.
— Na pewno wiedzą, co robią — powtórzył Adam.
— Powinniśmy szukać tamtych na drodze, na wypadek gdyby zdołali
odejść z miejsca wypadku! — zawołała do ratowników.
— Najpierw tam dojdziemy i oszacujemy sytuację — rzuciła przez ra-
mię jedna z kobiet. — Jeśli ktoś przeżył, najprawdopodobniej znajdziemy
go właśnie tam.
Jej kolega wskazał coś przed nimi, trochę na lewo. Rebecca spojrzała
w tę stronę i za gęstymi, ulistnionymi gałęziami dostrzegła to, co przycią-
gnęło jego uwagę. Zza drzew wyzierał szeroki kawał metalu w kolorze
wojskowej zieleni. Rebecca drgnęła i ruszyła biegiem, mijając kobiety,
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mężczyzn, psa.
— Maya! — krzyknęła.
— Ostrożnie! — zawołał za nią ratownik. — Przed nami jest przepaść!
Przedarła się przez zarośla, choć zielony metal zniknął jej z oczu.
— Maya! Czy ktoś mnie słyszy?
— Stój! — ostrzegła ratowniczka.
Usłyszała szum wody i stanęła gwałtownie. Rozejrzała się, szukając
zielonego metalu. Odwróciła się do pozostałych, zdyszana.
— Gdzie się podział ten helikopter?
Mężczyźni niosący ponton oparli go ostrożnie o pień zwalonego dębu.
— Tam — wyjaśnił jeden, wskazując helikopter. — Ale teraz my bę-
dziemy iść z przodu.
Odsunęła się; bulgot niewidocznej wody wytrącił ją z równowagi.
Adam dogonił ją; wyczuła, jak bardzo jest spięty.
— Jest — odezwała się jedna z kobiet i Rebecca poczuła się, jakby
ktoś uderzył ją w serce młotkiem.
— Maya? Gdzie?
Ratownik odwrócił się do niej.
— Chodziło jej o helikopter — wyjaśnił. Zrobiło się na tyle jasno, że
dostrzegła współczucie w jego oczach.
Po paru ostrożnych krokach wśród kamieni i korzeni ukazało się jej
miejsce wypadku. Ujrzała je w jednej strasznej, zapierającej dech w pier-
siach chwili. Zatrzymała się, chłonąc ten widok.
— Cholera — mruknął Adam.
Poczuła, jak ją obejmuje, jakby bał się, że się przewróci. Doskonale go
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rozumiała.
Helikopter leżał na boku, zawieszony w gałęziach przysadzistego, ma-
sywnego krzaka nad rwącą rzeką. Znajdował się na tyle wysoko, że było
widać jego bok — ten od strony wody — oddarty jak wieczko puszki sar-
dynek. Rebecca zasłoniła oczy, jakby dzięki temu scena mogła zniknąć.
Widziała już najgorsze przypadki: spalone nie do poznania ludzkie szcząt-
ki, dzieci zmiażdżone przez betonowe słupy, ale ten helikopter przeraził ją
jak nic dotąd.
— Nie zbliżaj się — ostrzegł ją ktoś. — Może lada chwila spaść.
— Znam tę okolicę. — Jeden z mężczyzn rozejrzał się dokoła. — Ja-
sna cholera, to był kiedyś strumyk. Teraz zmienił się w rzekę.
Inny ratownik zaczął schodzić ostrożnie po zboczu. Rebecca domyśliła
się, że chce zajrzeć do kabiny. Pies pobiegł za nim.
— Rocky, do nogi! — rzuciła kobieta.
Retriever zawrócił niemal w miejscu i przytruchtał do niej.
Ratownik przytrzymał się rozłupanego pnia i podniósł do oczu lornet-
kę, przyglądając się helikopterowi.
— Widać coś? — Rebecca ruszyła za nim, ale jedna z kobiet chwyciła
ją za ramię.
— Wygląda na pusty — odkrzyknął. — Podejrzewam, że nikt nie był
przypięty pasami.
Rebecca spojrzała na wertepy zbocza i spienioną kipiel w dole, usiłując
sobie przypomnieć, co miała na sobie Maya. Pewnie ten cholerny szary
mundur MMOR. Nie do odróżnienia od wody i ziemi.
— Maya! — krzyknęła znowu, nie mogąc się powstrzymać.
— Zdaje się, że pilotka nadal tam jest. — Mężczyzna z lornetką pochy-
lił się nisko, usiłując coś dostrzec.
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— Żyje? — spytała jego koleżanka.
— Trudno stwierdzić. — Ratownik spojrzał na helikopter, a potem na
strumień, który stał się rzeką, i pokręcił głową. — Nie będzie łatwo.
Podzielili się na grupy. Dwaj ratownicy zostali, żeby wydostać pilotkę
z kabiny. Jedna ratowniczka, pilot, Adam i Rocky zaczęli przeszukiwać las
w pobliżu miejsca wypadku, Rebecca z drugą kobietą — nadal nie znała ich
imion — popłynęła pontonem przez rwącą rzekę, żeby przeszukać brzeg.
Woda płynęła szybko, ale wokół brzegu leżało mnóstwo kamieni,
przewróconych drzew i gruzu, spowalniającego nurt. Po dwudziestu minu-
tach poszukiwań usłyszały szczekanie Rocky'ego. Rebecca podniosła głowę
i zobaczyła na wysokim brzegu psa wpatrzonego w wodę.
— Tam musi coś być! — zawołała, choć widziała tylko rosochate ga-
łęzie i krzaki.
Ratowniczka zmieniła położenie steru, tak że ponton znowu ruszył na
środek rzeki. Wskazała miejsce przyciągające uwagę psa.
— Widać coś? — Rebecca nie dostrzegała nic poza splątanymi gałę-
ziami przy brzegu spienionej rzeki. Powoli jej wzrok wyłonił zarysy tego,
co zaniepokoiło psa. — Nosze! — rzuciła, wstając.
— Siadaj! — rozkazała ratowniczka. Rebecca usłuchała, ale pochyliła
się, z napięciem wpatrując się w osobę przypiętą pasami do noszy. Nie mo-
gła to być Maya, choć Rebecca miała irracjonalną nadzieję, że jednak tak i
że jakimś cudem ocaliła życie.
Ratowniczka chwyciła się gałęzi zatopionego drzewa, żeby ustabilizo-
wać ponton. Rebecca wyciągnęła rękę do noszy, usiłując je odwrócić. Na-
pięła mięśnie, wychyliła się daleko poza burtę. Nurt obmył jej ramię, kiedy
chwyciła aluminiową rurę.
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— Uważaj, żeby prąd ich nie porwał! — krzyknęła kobieta.
Rebecca walczyła z pędzącą wodą. Nagle nosze się odwróciły, a ona
cofnęła się z przerażeniem. Szare ciało pokrywało tyle ran i siniaków, że
trudno było stwierdzić, czy to mężczyzna, czy kobieta. Co gorsza, zwłoki
nie miały nóg od kolan w dół.
— Boże! — Rebecca osunęła się na pokład łodzi. — To pewnie obra-
żenia po upadki* z helikoptera. — Czy Maya też tak wygląda? — Metal
odciął mu nogi.
— E, nie. — Ratowniczka przyjrzała się zwłokom beznamiętnie, jakby
widywała coś takiego codziennie. — Aligator. To robota aligatora.
O nie. Rebecca zobaczyła Mayę, którą spotkał podobny los. Mayę
uczepioną zatopionego drzewa. Mayę zbyt wycieńczoną, by wzywać po-
mocy. Miała nadzieję, że ratowniczka się myli.
Przytwierdziły nosze do gałęzi drzewa, żeby nurt ich nie porwał i ru-
szyły dalej wzdłuż brzegu. Od wpatrywania się w zarośla i pnącza Rebeccę
rozbolały oczy. Znalazły odłamki metalowego pancerza śmigłowca, czyjąś
kurtkę, rower, parę opon. Strumień stopniowo stawał się coraz szerszy, a
Rebecca czuła, że ogarnia ją coraz większa bezradność. Krótka, liściasta
gałązka, prawie patyczek, unosiła się na wezbranych falach. Unosiła się i
opadała w spienionym strumieniu, coraz bliżej właściwej rzeki. W końcu
nurt porwał ją na wielką, dziką Cape Fear i wciągnął pod powierzchnię.
Rebecca drgnęła nerwowo.
— Musimy się cofnąć — powiedziała nagle. — Musimy szukać bliżej
miejsca katastrofy.
— Niech pani spojrzy na tę rzekę. — Ratowniczka wskazała szerokie
rozlewisko przez nimi. — Jak szybko płynie ten strumień. Woda zniosła w
tę stronę wszystko z helikoptera — o ile nie zaczepiło się o coś, jak ten,
którego znaleźliśmy.
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— To „wszystko" to moja siostra — warknęła Rebecca, ale wiedziała,
o co chodzi ratowniczce. Straszna prawda powoli do niej docierała. Być
może Maya zdołała przeżyć upadek, może jakoś udało jej się wydostać z
kabiny i nie stracić przy tym życia, może jakimś cudem wyczołgała się z
rwącego strumienia. Jeśli nie — nurt porwał ją i zaniósł do rzeki Cape Fear.
Oparła głowę na kolanach, otoczyła je ramionami. Była strasznie zmę-
czona i czuła, że zaraz się rozpłacze. Że się rozszlocha. Była gotowa na łzy,
ale nie nadeszły. Zamiast nich ogarnęło ją odrętwienie, zimna, martwa obo-
jętność, tak bardzo pozbawiona uczuć, że przeraziłaby ją, gdyby była zdol-
na do jakichkolwiek uczuć. Nie walczyła. Bez sprzeciwu przyjęła to odrę-
twienie. Nie chciała już żadnych uczuć.
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Rozdział 20
Maya
Co to za odgłos? Kiedy wypisywałam karty choroby w pokoju pielę-
gniarek, zahuczał mi w głowie tak głośno, że aż rozbolały mnie zęby.
— To działa! — krzyknął ktoś. — Przytaczają do nas armaty!
Spojrzałam w głąb szpitalnego korytarza i serce mi załomotało. Tak!
Ktoś toczył po podłodze z nieheblowanych desek wielkie czarne działo.
Usiłowałam odsunąć krzesło od komputera, uciec. Ale dokąd? Gdzie są
wszyscy? Wstałam, ale nie wiedziałam, czy zdołam biec. Czy zdołam się w
ogóle poruszyć. Bolał mnie bok. Głowa. Boże, jak bardzo! Pierś mnie pali-
ła, z trudem oddychałam. I co się stało z moją nogą? Jakby rekin rozrywał
mi łydkę zębami.
Armata wtoczyła się do pokoju pielęgniarek. Lufa uderzyła mnie w
skroń. Krzyknęłam.
Otworzyłam gwałtownie oczy i zrozumiałam, że nie jestem w szpitalu.
To sen. Koszmar. Wokół migotało światło. Złote światło. Odsunęło się,
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zbliżyło tak bardzo, że się skrzywiłam. W górze zobaczyłam drewniane
belki sufitu. Od ich pochyłości zakręciło mi się w głowie. To strych? Gdzie
ja jestem?
Nie mogłam opanować dreszczy, choć na pewno nie było mi zimno.
Dusiłam się. To tańczące złote światło wysysało tlen z powietrza, a topór,
który rozpłatał mi głowę, wbił się jeszcze głębiej w czaszkę. Działo znowu
huknęło, ale teraz już rozumiałam: to grzmot. Głośny. Zasłoniłam uszy.
Usłyszałam ożywiony kobiecy głos. Nie rozumiałam słów.
— Ratunku — wychrypiałam. W gardle tak mi zaschło, że nie wiem,
czy słowa zabrzmiały wyraźnie. — Ratunku — powtórzyłam. Nie wiem, na
jaki ratunek liczyłam. Chciałam uwolnienia od bólu. Od tego dławiącego
żaru.
— Jestem przy pani — odezwała się kobieta. Pochyliła się, żebym ją
zobaczyła w migotliwym świetle. Matka Boska, pomyślałam, jednocześnie
wiedząc, że to absurd. Przypomniałam sobie święty obrazek z domu rodzi-
ców, z czasów, zanim tata logicznymi, naukowymi argumentami wyper-
swadował mamie katolicyzm. Tak jak Maria z tego starego obrazka, kobie-
ta miała wokół głowy złotą aureolę.
— Maria... — Wyciągnęłam rękę do jej twarzy. Chciałam dotknąć tego
idealnego policzka, złotego w migotliwym świetle. Wszystko, wszystko by-
ło złote, nawet moja ręka.
— To pani imię? — Maria przyłożyła mi do czoła, najbardziej obola-
łego, mokrą szmatkę.
— Dziękuję — szepnęłam.
— Musowo chce się panience pić — powiedziała kobieta. — Mam tu
wodę, czekałam, aż się pani obudzi. — Odsunęła się, a ja natychmiast spa-
nikowałam.
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— Nie! Nie zostawiaj mnie.
Pochyliła się nade mną zatroskana. Jej jasną lewą brew dzieliła mała
blizna. Aureolę — teraz to dostrzegłam — tworzyły włosy wymykające się
z upięcia. Kobieta, właściwie jeszcze dziewczyna, miała oczy koloru świe-
żych, rozwijających się z pączków listków.
— Piękne oczy. — Powiedziałam to tak cicho, że nawet ja nie słysza-
łam swoich słów. Ale do niej najwyraźniej dotarły, bo się roześmiała.
— Niech ja powiem Tully'emu, że się panienka wreszcie obudziła!
Tully? Wytężyłam pamięć.
— Kto to jest Tully? — wychrypiałam.
— Tully tu panią przyniesł. Uratował pani życie, panno Mario. Bał się,
że całkiem pani zmarnieje, ale na szczęście nie. I teraz już będzie dobrze,
bo Lady Alice pozszywała paniną nogę. Wiem, że pewnie boli jak skurwy-
syn, ale była pani taka nieprzytomna, że pewnie wcale nie poczuła.
Słowa padały zbyt szybko. Nie miały sensu.
— Gdzie jestem? — spytałam.
— W Przystani Księżycówka — powiedziała kobieta... dziewczyna?
Tak, nie mogła mieć więcej niż osiemnaście lat. — Ale nigdy o nas pani nie
słyszała.
Huk piorunu zatrząsł pokojem. Drgnęłam. Usłyszałam też inny odgłos.
Bębnienie. Deszcz? Spojrzałam na pochyłe belki nade mną i zrozumiałam,
że leje jak z cebra. Krople uderzały o dach o parę metrów nad moją głową.
— Nie jestem na lotnisku?
— Chce pani jeszcze jeden koc? Panienko Mario? Ma pani gorączkę,
ale cały dom trzęsie się w posadach od tych paninych dreszczy.
— Lotnisko — powtórzyłam. Gdzie Adam?
— Ten helikopter, co panienka w nim była... Rozbił się nad Billings
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Creek.
Zamknęłam oczy. „Przygotować się na upadek!". Całe moje ciało
drgnęło spazmatycznie na to wspomnienie. Spojrzałam na dziewczynę.
— A inni? — wykrztusiłam. — Gdzie są? Była z nami pielęgniarka. I
chłopczyk. I...
— Cśśś — szepnęła dziewczyna. Odwróciła się, a ja miałam ochotę ją
chwycić, przyciągnąć do siebie. Złote światło zamigotało. Teraz widziałam,
że rzucała je latarnia w jej rękach.
— Wróć — udało mi się powiedzieć.
— Jestem tutaj. Przyniosę pani wody. Nie piła panienka nic, odkąd
Tully panią przyniesł.
Podniosła mi głowę, żebym mogła się napić ze szklanki; siekiera wbiła
mi się głębiej w skroń. Woda spłynęła mi po policzku. Dziewczyna starła ją
ciepłymi palcami. Chciałam przytrzymać jej rękę, wtulić w nią twarz.
Odsunęła się trochę, żeby odstawić szklankę.
— Panienka jest lekarką?
— Tak.
— Tośmy się dobrze domyślili.
— Inni... — powtórzyłam.
— Cśśś... Pójdę po Tully'ego, Powiem, że panienka przyszła do siebie.
Zostawię panience latarnię. Przez te huragany nie mamy elektryki. — Spoj-
rzała na ciemne okno. — Jeszcze tego brakowało, nie? Znowu deszcz.
— Nie odchodź — szepnęłam, ale już znikła. Zamknęłam oczy i zno-
wu zasnęłam, a bębnienie deszczu i huk działa ucichły w oddali.
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Zaczęło się w środku nocy — skurcz w brzuchu, który zagłuszył
wszystkie inne dolegliwości. Usiłowałam usiąść w zupełnych ciemno-
ściach, chwytając się brzegu wąskiego łóżka, ale opadłam na posłanie, po-
konana zawrotami głowy. Nawet gdybym zdołała wstać, jak znalazłabym w
tych ciemnościach łazienkę? Mój zwieracz zaczął puszczać i mogłam mieć
tylko nadzieję, że to kolejny koszmar, z którego wkrótce się obudzę.
Ktoś mnie poruszał, obracał w jedną i drugą stronę. Smród był nie do
wytrzymania. Do gardła podeszła mi żółć. Poczułam ciepłą szmatę na
udach z tyłu. Na pośladkach. Między nogami. Otworzyłam oczy. Światło w
pokoju miało zupełnie inny kolor, cytrynowy i gęsty. Dziewczyna myła
mnie jak dziecko.
— Przepraszam — szepnęłam.
— Słucham?
— Przepraszam.
Wydawało mi się, że się roześmiała.
— Nic nie szkodzi. Teraz jest panienka czyściutka jak nowa.
Zamrugałam, rozglądając się, na ile mogłam, nie poruszając głową. Ba-
łam się, że znowu dostanę zawrotów. Znajdowałam się w małej klitce. Na
ścianie naprzeciwko zobaczyłam wąskie drzwi — do szafy? Blask wpadał
przez okno z ukośnie pękniętą dolną szybką. Ściany pokrywała spłowiała
stara tapeta. Złote romby na kremowym tle. Oprócz mojego łóżka jedynym
meblem w pokoju była komoda z orzechową okleiną, obłażącą z szuflad, a
także coś w rodzaju dziecinnego łóżeczka z brudnej białej wikliny, popęka-
nej i wykruszonej. Stało wepchnięte w kąt, jakby przestano go używać wie-
le lat temu.
Znowu spojrzałam na dziewczynę, która wycierała ręcznikiem moje
nogi, i uświadomiłam sobie, że jestem naga od pasa w dół. Nie zrobiło to na
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mnie wrażenia, Nagość stanowiła najmniejszy z moich problemów.
— Jak masz na imię? — spytałam.
— Jestem Simmee — powiedziała dziewczyna. — A panienka jest Ma-
ria.
— Nie. — Dopiero teraz uprzytomniłam sobie, że przez cały czas
zwracała się do mnie tym imieniem. — Nie Maria. Maya.
— A myślałam, że Maria. — Simmee uśmiechnęła się do mnie. — No
proszę, to obie mamy śmieszne imiona, nie? — Na chwilę znikła mi z oczu,
ale potem wróciła. — Lady Alice mówi, że powinna panienka zacząć cho-
dzić. Takie długie leżenie to nic dobrego. I mam pokazać panience, gdzie
jest łazienka, na wypadek gdyby znowu się wydarzyło. Włożę teraz panien-
ce moje majtki, dobrze?
Poczułam, że unosi mi lewą, a potem prawą nogę. Wsunęła mi na bio-
dra miękki materiał.
— Nie ma panienka butów, ale znajdziemy jakieś moje.
— Nie mam butów? — powtórzyłam. Gdzie się podziały?
— Muszę uprać panine spodnie i inne rzeczy, no i prześcieradło. Nie
mamy drugiego, więc musiałam na jakiś czas podścielić panience ręczniki.
— Dziękuję — szepnęłam.
— Miło mi.
— Simmee... Muszę wrócić na lotnisko.
— Nie da rady. — Simmee stanęła przy łóżku z naręczem cuchnących
materiałów w ramionach. — Zalało nas ze wszystkich stron. Przystań Księ-
życówka zmieniła się na jakiś czas w wyspę. Niestety, utknęła tu panienka
tak samo jak my.
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Rozdział 21
Rebecca
Tego wieczoru wrócili helikopterem na lotnisko. Rebecca wpatrywała
się tępo w ciemniejące niebo za oknem. Odrętwienie dotarło do każdej ko-
mórki jej ciała. Nawet kiedy Adam odwrócił się do niej i spytał: „Czy po-
winniśmy zostać z ratownikami?", nie chciało jej się odpowiadać. Przyle-
ciała kolejna ekipa ratowników. Na polance było miejsce tylko na dwa
śmigłowce; grupa, która prowadziła poszukiwania dłużej, niemal wepchnę-
ła Rebeccę i Adama do niebiesko— żółtego helikoptera. W ten oględny
sposób dali im do zrozumienia, że tylko przeszkadzają. Powinni pozwolić
działać profesjonalistom. Potrzebny im sprzęt, żeby dotrzeć do pilotki. Po-
trzebują kolejnego pontonu. Potrzebują... Rebecca nie pamiętała już, czego
jeszcze potrzebowali. Zapakowali ją do helikoptera, a ona pozwoliła się
prowadzić, nie czując własnych stóp. Własnych nóg.
— Rebecca! — Adam trącił ją w ramię. — Powinniśmy zostać?
Nie odpowiedziała. Gapiła się w okno, nie pozwalając się wytrącić z
odrętwienia.
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Ratownicy dowiedzieli się jakoś, że pilotka nie żyje.
— Pewnie zginęła na miejscu — oznajmił jeden z nich. A więc po
czternastu godzinach znaleźli pilotkę, tego biedaka zmasakrowanego przez
aligatora i mnóstwo odłamków metalu. To znaczyło, że nadal brakuje czte-
rech osób. Nie tylko czterech — tysięcy. Ile z nich nadal pozostaje uwięzio-
ne w swoich domach? Kto wie, ile ciał leży na zatopionych ulicach i po-
dwórkach? Rebecca bała się, że ktoś powie: „Po co marnować tyle środków
na poszukiwanie czworga osób, skoro cierpią tysiące?". Nie chciała tego
słyszeć. Nie chciała myśleć o delikatnej liściastej gałązce, która tańczyła na
rwącej wodzie w drodze do rzeki, gdzie natychmiast i nieodwołalnie zagi-
nęła. Więc nie myślała. Nie myślała o niczym.
Kiedy wylądowali, poszła prosto do namiotu pogotowia, zostawiając
Adamowi opowiedzenie o wszystkim Dorothei. Rzuciła się w wir pracy,
zadowolona, że pacjenci nie znają jej, nie wiedzą, co ją spotkało, i wcale
ich to nie obchodzi. Obchodził ich tylko ich własny los i w wielu przypad-
kach los ich współtowarzyszy, bo zapanowała wśród nich zaraźliwa życz-
liwość. Im bardziej czuli się uwięzieni, im bardziej ropiały ich rany, im
bardziej się bali, tym bardziej chcieli czuć, że nie są sami. Widziała, jak ja-
kaś kobieta oddała resztkę wody starszemu panu. Jak chłopak trzymał na
kolanach rozgorączkowane dziecko innej kobiety. Chciała być z tymi cier-
piącymi ludźmi. Była teraz jedną z nich. Może zdoła im pomóc, nawet jeśli
nie mogła pomóc sobie.
Gdzieś w połowie nocy Rebecca zauważyła idącą do niej Dorotheę i
czysta panika przebiła się przez pancerz odrętwienia.
— Żadnych nowych wieści — rzuciła szybko Dorothea. Potem odcią-
gnęła ją od pacjenta, pomimo jej protestów. — Kazałam Adamowi spać.
Chcę, żebyś też poszła do sali konferencyjnej.
— Tu mi dobrze. — Rebecca nie potrafiła spojrzeć jej w oczy. Obej-
rzała się na kolejkę wyczerpanych, spoconych, chorych i rannych pacjen-
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tów.
— Nieprawda. Nalegam, żebyś się zdrzemnęła. Przyprowadzę tu wy-
poczętych lekarzy z DMAT.
Teraz Rebecca spojrzała na nią.
— Nie zmuszaj mnie. — W jej głosie zabrzmiał ból, ale wzięła się w
garść, przywołała odrętwienie.
Dorothea opuściła ręce.
— Martwiłam się o ciebie.
— Niepotrzebnie.
— Tylko dwie godziny. — Dorothea spojrzała na zegarek. — Tylko ty-
le. Potem pójdziesz spać.
Rebecca skinęła obojętnie głową i wróciła do niszy o płóciennych
ścianach.
Parę godzin później, gdy badała obolały brzuch nastolatki, wszystko
się zmieniło. Poranne światło zabarwiło ściany namiotu bladym złotem i
nagle odrętwienie opuściło ją tak gwałtownie, że się zachłysnęła. Świat rap-
townie nabrał wyrazistości; jęcząca czarnoskóra dziewczyna na noszach,
znoszone zielone klapki na jej stopach. Jasne palce Rebeki na ciemnej skó-
rze pacjentki. Taca z instrumentami. Poderwała się jak oparzona, wypadła z
namiotu. Chwyciła pielęgniarkę za ramię.
— Muszę wyjść! — rzuciła. — Dziewczyna z prawym dolnym kwa-
drantem... — Nie mogła skończyć. Pobiegła przed siebie, wśród morza pa-
cjentów, czekających na swoją kolejkę. Biegła przez długi korytarz, potem
przez halę pełną ludzi, niemających się gdzie podziać. Pchnęła drzwi, zbie-
gła schodami na płytę lotniska, gdzie jej głowę wypełnił ryk startujących i
lądujących śmigłowców. Oparła się o ścianę i krzyczała długo, a helikopte-
ry zagłuszały krzyk, aż w końcu zabrakło jej głosu.
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Rozdział 22
Maya
Jeszcze nie otworzyłam oczu, a już poczułam, że mam gorączkę. W
głowie mi się mąciło, buchał ode mnie żar, ociekałam potem. Pokój wypeł-
niało różowe światło; domyśliłam się, że nadchodzi zmrok. Pewnie prze-
spałam wiele godzin. Przypomniałam sobie, że ocknęłam się na tyle, żeby
spojrzeć na ranę na nodze. Oto ona — cięcie biegnące niemal przez całą
łydkę, zszyte grubą nicią przez jakąś księżnę czy królową Alice. Skóra była
rozpalona i zaczerwieniona. Niedobrze. Bardzo niedobrze, pod zbyt wielo-
ma względami, żeby je analizować. Miałam co najmniej jedno pęknięte że-
bro. Bolało przy oddychaniu, a kiedy usiłowałam zmienić pozycję, z gardła
wyrywał mi się mimowolny krzyk. Prawa skroń mi pulsowała, włosy nad
uchem zesztywniały. Krew.
Obudziłam się jeszcze raz, by pójść do małej łazienki ze spękanymi
niebieskimi kafelkami na ścianie i zardzewiałą wanną. W moich jelitach
nadal bulgotało, ale najgorsze minęło. Woda, pomyślałam, przypomniaw-
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szy sobie, że ta dziewczyna — Simmee? — dała mi pić. Ani kropli więcej.
Wstałam i prześcieliłam stare podarte ręczniki, na których leżałam.
Otworzyłam drzwi i wyszłam na wąski, ciemny korytarz. Na razie widzia-
łam tylko łazienkę naprzeciwko mojego pokoju i nic więcej. Gdzie się zna-
lazłam? Co powiedziała Simmee? Że to jakiś... przystanek? Pamiętałam
tylko urywki naszej krótkiej rozmowy.
Zakręciło mi się w głowie. Musiałam się przytrzymać ściany, idąc wą-
skim korytarzykiem. Byłam boso. Gdzie moje buty? Dotarłam do małej
kuchni. Miałam wrażenie, że wszystko w tym domu jest małe. Oparłam się
o framugę, starając się oddychać jak najpłycej, by nie urażać żebra.
Kuchnia była jasnoróżowa, w odcieniu, który wybiera się na pokój dla
dziewczynki. Mała lodówka o zaokrąglonych kantach i elektryczna ku-
chenka wyglądały jak zabytki. W kącie przy siatkowych drzwiach stał pro-
stokątny stolik z czterema krzesłami.
Po lewej stronie zauważyłam drugie drzwi, do których ruszyłam. Zna-
lazłam się w saloniku pełnym niedobranych mebli, o wiele za dużych do
tego wnętrza. Wysiedziana, szeroka sofa miała tapicerkę w brązowo—
kremową kratę. Za otomaną tkwił przekrzywiony fotel w zielone kwiaty,
zbyt miękki i bez jednej nóżki. Ciemnobrązowa meblościanka mieściła ma-
ły telewizor, choć wątpiłam, żeby od czasu przejścia na system cyfrowy
nadal odbierał sygnał. Na podłodze z desek leżał owalny dywanik ze szma-
tek. Mimo niedostatków umeblowania pokój był schludny i niezagracony.
Podeszłam — wystarczyły cztery kroki — do dwóch okien bez zasłon i ro-
let. Za nimi ujrzałam tylko gęste zarośla, zasłaniające wszystko z wyjąt-
kiem paru promieni różowego światła.
Odwróciłam się, żeby wrócić do kuchni, i zobaczyłam strzelby. Drgnę-
łam tak silnie, że musiałam się przytrzymać przechylonego fotela. Oparte o
ścianę przy drzwiach stały dwa... karabiny? Sztucery? Nie wiedziałam, na
czym polega różnica. Jedynym rodzajem broni, który na zawsze wypalił
swój obraz w mojej głowie, był automatyczny kolt, który odebrał życie mo-
im rodzicom.
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Musiałam uciec z tego domu. Musiałam wrócić na lotnisko, do Rebeki
i Adama.
— Simmee? — zawołałam, idąc do kuchni, ale mój głos brzmiał led-
wie słyszalnie, jakbym nie używała go od wielu miesięcy. Otworzyłam
siatkowe drzwi, niemal spadłam z dwóch betonowych schodków, prowa-
dzących... No, nie na podwórko. Raczej do dżungli. Świat wokół domu był
tak zielony, że zakręciło mi się w głowie. Musiałam się przytrzymać za-
rdzewiałej balustrady schodów. Wszystkie rośliny dziko wybujały, a drze-
wa zdawały się obejmować konarami dom. Znajdowałam się w klaustrofo-
bicznej zielonej klatce. Jednak po prawej stronie widziałam ścieżkę bieg-
nącą przez gąszcz, wąską i wyboistą, z ubitej białej ziemi przerośniętej ko-
rzeniami drzew. Skręcała ostro w zieloną plątaninę gałęzi, zbiegała w dół i
ginęła mi z oczu po lewej stronie. Dostałam mdłości od samego jej widoku.
Usiadłam na schodku i zamknęłam oczy.
— O, witam panienkę — usłyszałam męski głos. Z trudem otworzyłam
oczy i zobaczyłam na ścieżce zbliżającą się do mnie Simmee w towarzy-
stwie młodego mężczyzny.
Chwyciłam się balustrady i usiłowałam wstać, ale moje nogi odmówiły
współpracy. Jakbym usiłowała ustać na ugotowanych nitkach spaghetti.
Mężczyzna podbiegł.
— Spokojnie! — rzucił, podając mi rękę. Oparłam się o niego całym
ciężarem. — Zaprowadzimy panienkę do domu. Sim, otwórz. Bardzo do-
brze.
Simmee wpuściła nas do domu. Mężczyzna pomógł mi wejść do kuch-
ni. Przysunął mi krzesło, na które osunęłam się z ciężkim westchnieniem.
Usiłowałam się uśmiechnąć.
— Straszny ze mnie słabeusz.
— O nie — odezwała się Simmee. Otworzyła szafkę i wyjęła z niej
plastikową szklankę. — Panienka pokonała właśnie wielkie draństwo.
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Mężczyzna uśmiechnął się do mnie. Stał z rękami założonymi na pier-
si, oparty o starą lodówkę.
— Powiem tak: dobrze, że widzimy panienkę między żywymi. —
Przyjrzał mi się z zaciekawionym uśmiechem. — Panienka nie pamięta, że
rano się spotkaliśmy, nieprawda?
Zamknęłam oczy, usiłując odróżnić wspomnienia od sennych maja-
ków. Nie wyglądał znajomo, ale mgliście przypomniałam sobie obraz męż-
czyzny w drzwiach mojego pokoju.
— Zaczyna się na T... — wymamrotałam, znowu na niego patrząc. Był
uderzająco przystojny. Dwudziestoparoletni, błękitnooki, jasnowłosy. Miał
mocny, kwadratowy podbródek i szeroką pierś, opiętą czarnym podkoszul-
kiem. Włoski na jego ramionach złociły się jak słoneczny blask.
Broń, pomyślałam. Ta broń należy do niego.
Simmee nalała do szklanki wody z kranu.
— To mój mąż Tully — wyjaśniła. — On panienkę uratował.
Chciałam go spytać o wiele rzeczy. Gdzie mnie znalazł? Gdzie są inni
pasażerowie helikoptera? Ale zdołałam wykrztusić tylko:
— Muszę wrócić na lotnisko.
— Proszę. — Simmee podała mi szklankę. — Musi panienka pić. W
środku cała panienka wyschła.
Ręka trzęsła mi się gwałtownie, kiedy usiłowałam podnieść szklankę
do ust. Nagle przypomniałam sobie o ataku biegunki i odsunęłam rękę
dziewczyny.
— Skąd jest ta woda?
Simmee spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
TLR
— No jakże, z kranu. — Wskazała zlew.
Pokręciłam głową.
— Może to przez nią wczoraj zachorowałam.
— Mówi panienka, że nasza woda jest niedobra? — Tully się uśmie-
chał; ulżyło mi, że powiedział to żartobliwie.
— Może... z powodu huraganu? A może wy do niej przywykliście, a ja
nie. Macie wodę w butelkach? — Rozejrzałam się po kuchni, jakbym spo-
dziewała się w niej zobaczyć rzędy wody mineralnej i uświadomiłam sobie
idiotyzm swojego zachowania.
Simmee i Tully parsknęli śmiechem.
— Tutejszej wodzie nic nie brakuje — powiedział Tully.
— Ale... Sim, sprawdź no, co przy niej znalazłem. Widziałem tam bu-
telki z wodą. — Wskazał podłogę pod stołem. Pochyliłam się, krzywiąc się
z bólu w klatce piersiowej, i zobaczyłam mój plecak i parę płóciennych to-
reb. Ucieszyłam się na ich widok, jakbym spotkała na obczyźnie przyjacie-
la. Ale jednocześnie koszmarna rzeczywistość wróciła do mnie w ułamku
chwili.
„Przygotować się na upadek!".
Przypomniałam sobie, jak spadałam niczym kamień, z dłońmi przyci-
śniętymi do okna helikoptera, jak czubki drzew zbliżały się coraz bardziej,
jak nosze napierały na moje nogi.
— A, tak... — powiedziałam słabo i znowu się wyprostowałam, pocie-
rając skroń w oszołomieniu. — Gdzie są wszyscy? — Spojrzałam na Tully-
'ego, bo Simmee pochyliła się nad bagażem. — Właściciele tych toreb?
Gdzie oni są?
— Czekaj, skarbie, sam weznę. — Tully delikatnie odsunął Simmee.
— Nie wolno ci się tak pochylać. — Odsunął krzesło, wyciągnął torby spod
stołu i postawił koło kuchenki. Cuchnęły zatęchłą wodą.
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Nie spodobał mi się ten unik, ale na razie bardziej zależało mi na tym,
co miałam w plecaku. Wskazałam go.
— Mam tam tabletki uzdatniające wodę — wyjaśniłam. — I antybio-
tyki. Dostałam gorączki. Chyba... — Powstrzymałam się przed powiedze-
niem, że w mojej ranie rozwija się infekcja, choć z całą pewnością tak było.
Nie chciałam ich znowu urazić.
Simmee podała mi plecak i wtedy po raz pierwszy dostrzegłam jej cią-
żę. I to zaawansowaną. Dziewczyna miała na sobie luźną sukienkę bez rę-
kawów, ale co z tego? Jak mogłam nie zauważyć tego okrągłego brzucha?
Plecak był mokry i śmierdzący. Przez chwilę zmagałam się ze sprzącz-
ką. Palce mi drżały po wielu godzinach — dniach? — bez wody i jedzenia,
nie licząc tej jednej szklanki, która spowodowała taką rewolucję. W końcu
udało mi się dostać do środka plecaka.
— Panienka jest lekarką, tak? — spytał Tully, kiedy wyjęłam z plecaka
butelkę wody, otworzyłam ją i przyłożyłam do ust. Żołądek mi się skręcił; z
wysiłkiem powstrzymałam się na chwilę od picia.
— Tak — powiedziałam. Przypomniałam sobie, że Simmee zadała mi
to samo pytanie. — Skąd pan wie?
— Przez te rzeczy, co były w śmigłowcu. Przejrzałem bagaże, żeby się
zorientować. I zobaczyłem te lekarskie rzeczy.
— Gdzie są inni? — spytałam, rozpinając plastikowe torebki z antybio-
tykami. Wyjęłam dwie kapsułki i popiłam resztą wody. — Gdzie ludzie,
którzy ze mną lecieli?
Tully przysunął do mnie krzesło, odwrócił je i usiadł na nim okrakiem.
— Przykro mi to powiedzieć — zaczął — ale wygląda na to, że tylko
pani wyszła z tego z życiem.
— O nie... — Przypomniałam sobie mojego pacjenta, małego chłop-
czyka, tak wyraźnie, jakbym widziała go przed chwilą. I pielęgniarkę Janet-
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te. — Na pewno? Znalazł mnie pan... gdzie mnie pan znalazł?
— Przez te siostrzane huragany mieliśmy tu diabelną powódź. Płyną-
łem krypą przez Biłlings Creek, oglądając szkody, i zobaczyłem helikopter.
Utknął na krzaku, niezbyt wysoko. Na moje oko złamał parę gałęzi i za-
trzymał się jakieś dziesięć metrów nad ziemią. Wyrwało mu cały bok i pa-
nienka wypadła, bo nie była przypięta.
— To prawda — szepnęłam.
— Wspiąłem się na drzewo i zobaczyłem jedną panią... Mieliście pi-
lotkę?
Zapomniałam. Skinęłam głową. Od tego ruchu znowu mi się w niej
zakręciło.
— No więc nadal siedziała w fotelu, ale... — Tully pokręcił głową. —
Nie żyła. Wszystko z helikoptera leżało na ziemi albo w wodzie.
— Nie musisz jej mówić wszystkiego — odezwała się cicho Simmee.
— Chcę to usłyszeć — powiedziałam. — Lecieli ze mną trzej pacjenci
i pielęgniarka. Nie widział ich pan?
— Nie. Woda była zbyt wzburzona. Aż nie idzie uwierzyć. Normalnie
to taki strumyczek. Uratowało panienkę to, że wyrzuciło panią w gałęzie, a
nie na ziemię. Panienkę i te torby. To cud, że tam pani wylądowała, bo by-
łoby po wszystkim. I cud, że przyszedłem akurat wtedy, bo woda wciąż
przybierała.
Dlaczego ja?, pomyślałam. Znowu dygotałam. Dlaczego przeżyłam
akurat ja, nie kto inny?
Simme stanęła obok mnie i objęła moje ramiona.
— Tak było panience pisane — szepnęła, jakby czytając mi w my-
ślach. Pachniała pudrem, szarym mydłem albo czymś innym, czysto i pięk-
nie. Nie wiedziałam, jak wytrzymuje mój smród.
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— Dziękuję, że mnie pan uratował — zwróciłam się do Tully'ego
ochrypłym głosem. Tuliłam do piersi cuchnący plecak. — Pracuję dla
MMOR. To lekarska organizacja ratownicza. Działamy na lotnisku w Wil-
mington. Muszę tam wracać.
Mężczyzna pokręcił głową.
— Woda szaleje. Już i tak wezbrała jak nigdy, ale w nocy zrobiło się
jej jeszcze więcej i porwała moją krypę. Przerwała cumę. W życiu mi się to
nie zdarzyło. Odcięła nas od stałego lądu. Nigdzie nie pójdziemy, dopóki
woda nie opadnie albo nie znajdziemy innej łodzi.
Uwięzieni. Przypomniałam sobie, że tak właśnie powiedziała Simmee.
— Czy to wyspa? — spytałam.
— Na ogół nie — odpowiedziała dziewczyna. — Teraz tak.
— To Przystań Księżycówka — wyjaśnił Tully. — Połączona z lądem
cienką groblą. Powodzie zawsze odcinają nas od świata na parę dni. Góra
na tydzień. Ale czegoś takiego w życiu nie widziałem.
— Ani ja — dodała Simmee. — A mieszkam tu od urodzenia.
— Jak daleko stąd do lotniska w Wilmington? — spytałam.
— W prostej linii ze dwadzieścia kilometrów. Ale w tych zaroślach
ścieżki nie biegną prosto.
— Hm... — Rozejrzałam się po kuchni. — Mogę zadzwonić?
Simmee parsknęła śmiechem.
— Nie mamy telefonu.
— Miałam BlackBerry... komórkę... — Znowu zaczęłam grzebać w
plecaku. — Huragan przewrócił maszty, ale może już je naprawiono. —
Wyjęłam apteczkę, latarkę, baterie i dwie racje żywnościowe. Położyłam je
na stole. — Nie ma.
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— Może wypadł?
Przypomniałam sobie, jak Dorothea przybiegła do mnie z plecakiem,
kiedy wnosiłam chłopczyka do helikoptera. Może BlackBerry faktycznie
został na płycie lotniska.
Spojrzałam na Tully'ego bezradnie.
— Czy mógłby pan... wiem, że zrobił pan już dla mnie bardzo wiele,
ale czy mógłby pan wrócić na miejsce, w którym rozbił się helikopter i po-
czekać na ratowników? A przynajmniej zostawić im wiadomość, gdzie je-
stem?
— Bez łodzi nie da rady — oznajmiła Simmee.
— Będą mnie szukać — powiedziałam. — Moja siostra też pracuje w
MMOR. I mąż. Będą mnie szukać. — Głos mi się załamał. — Jak mnie
znajdą?
— Ocaliła panienka życie — przypomniała mi Simmee. Wiedziałam,
że chce przez to powiedzieć, że powinnam być za to wdzięczna. — Reszta
z czasem się ułoży.
— Wiem — przyznałam, ale po chwili znowu spytałam:
— Może wasi sąsiedzi mają łódź? A przynajmniej telefon?
— Tylko my i Lady Alice mamy dość uporu, żeby tu mieszkać — wy-
jaśniła Simmee. — A Lady Alice nie ma łodzi. Ani telefonu.
— Kim jest Lady Alice? — spytałam. Osobą, która spaprała mi ranę,
przypomniałam sobie.
— Naszą sąsiadką. — Tully wstał, przeciągając się leniwie.
— Mieszka w lesie, o tam — dodała Simmee, wskazują w stronę okna.
— Pobiegłam po nią, jak Tully panią przyniesł, bo ona zna się na leczeniu.
— Nie jest prawdziwym lekarzem jak pani — dodał Tully. — Ale do-
brze panienkę zszyła, nie?
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Skinęłam głową. Łydka paliła mnie żywym ogniem. Miałam nadzieję,
że antybiotyk szybko zacznie działać. Osuszyłam butelkę do ostatniej kro-
pli i zaczęłam szukać tabletek uzdatniających wodę.
— Jeśli dacie mi jakiś dzbanek, oczyszczę tymi tabletkami wodę, że-
bym mogła ją bezpiecznie pić.
— Jasne. — Simmee sięgnęła do szafki po plastikowy dzbanek. Zaczę-
łam się podnosić.
— Nie — rzuciła, kładąc mi rękę na ramieniu. — Pani siada. Nalała
wody do dzbanka i podała go mi. Nie wiedziałam, ile powinnam dodać do
niego tabletek. Nigdy ich nie używałam i nie sądziłam, że będę musiała.
Wrzuciłam jedną w nadziei, że to wystarczy.
— Dziękuję — powiedziałam.
Simmee stanęła przy mężu. Tully objął ją ramieniem.
— Dobra z niej będzie mamuśka, nie? — spytał, ale tak naprawdę nie
zwracał się do mnie. Rzucił to pytanie w powietrze. W niebo. Sile, która
dała mu tę piękną, dobrą i eteryczną istotę.
Pomyślałam o tym, jak Simmee się mną opiekowała. Jak mnie umyła i
ubrała.
— O tak — zgodziłam się.
Tully pochylił się, jakby chciał pocałować Simmee w policzek, ale tyl-
ko dmuchnął w złocistą przędzę jej włosów, otaczających głowę niczym
aureola, i na chwilę zapomniałam, że się boję. Poczułam wzruszenie.
Wzruszenie i — w końcu — prawdziwą wdzięczność.
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Rozdział 23
Rebecca
Siedzieli na bezpańskich walizkach w pokoiku w pobliżu namiotów w
punkcie odbioru bagażu. Adam, skulony na wielkiej jak kufer walizie, z
łokciami na kolanach, patrzył w milczeniu na Rebeccę. Oczy miał czerwo-
ne. Widać znalazł chwilę i zaciszne miejsce na płacz. Rebecca nie zauwa-
żyła, żeby płakał, ale przecież za sprawą valium, które w nią wmusiła Do-
rothea, przespała cztery godziny. Wzięła pigułkę bez sprzeciwu, wiedząc,
że tylko tak zdoła zasnąć. Bez snu nie przydałaby się nikomu. A chciała się
przydać. Znała tylko taki sposób na tę nietypową bezradność, która ją ogar-
nęła. Tylko tak mogła przestać myśleć o losie Mai.
Czy wszystko stało się szybko, tak szybko, że Maya nie zdążyła się
przestraszyć? Rebecca miotała się między nadzieją, że siostra nadal żyje, a
nadzieją, że zginęła podczas upadku, tak jak pilotka.
Teraz siedziała w tym małym pomieszczeniu naprzeciwko Adama na
miękkich walizkach, które ustawiła tak, że tworzyły sofę. Właściwe miej-
sce dla nas dwojga, pomyślała. Zaginiony bagaż, zaginieni ludzie.
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Górną połowę ścian sali stanowiły szklane tafle. Adam wyprostował
się gwałtownie, zapatrzony w nie.
— Idzie Dot — rzucił, wstając.
Rebecca podniosła się niezdarnie. Nogi jej zdrętwiały. Ciężko opadła
na walizki. Adam otworzył drzwi.
— Żadnych wieści — powiedziała Dorothea, zanim któreś z nich zdo-
łało spytać.
— Daj mi jeszcze raz telefon — szepnęła Rebecca, wyciągając rękę.
Straciła głos po tym ataku krzyku. Dorothea wyjęła z etui telefon satelitar-
ny i podała go jej.
Rebecca rozłożyła antenę i wykręciła numer Mai. Adam i Dorothea
czekali cierpliwie.
— Tu numer doktor Mai Ward...
Rebecca zacisnęła wargi, słysząc głos siostry. Miała ochotę ciągle się
łączyć z jej numerem, jakby słuchanie głosu Mai mogło przywrócić jej ży-
cie. Ale czuła na sobie spojrzenia Dot i Adama. Oddała telefon przyjaciół-
ce.
— Kiedy ostatnio odzywali się ratownicy? — spytała.
— Pół godziny temu. — Dorothea usiadła na krześle. — Tak jak obie-
cali, dzwonili do nas, ale nie mieli nic do zaraportowania. Przewieźli ciało
pilotki i te drugie zwłoki do...
— Ale przeszukują lasy, prawda? — przerwała Rebecca. Gardło bolało
ją od mówienia; potarła szyję. — Nie skupiają się tylko na rzece?
Dorothea skinęła głową.
— Posłali do lasu ratowników i psy. Na pewno znają się na swojej pra-
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cy. — Uderzyła się rękami po kolanach i wyprostowała ramiona. — No, to
jeszcze jedno — dodała tonem nie— znoszącym sprzeciwu. — Macie oboje
wrócić do domu.
— Nie — odpowiedzieli jednocześnie. Rozmawiali o tym, kiedy Re-
becca obudziła się po krótkim śnie. Postanowili nigdzie nie wyjeżdżać. W
tym całym nieszczęściu jedno było dobre: oboje się zgadzali ze sobą.
— Nie wyjedziemy — oznajmił Adam, znowu siadając na kufrze, jak-
by zamierzał zapuścić korzenie. — Tutaj czuję się jej bliższy. Nie mogę
wrócić do domu. Oszalałbym. — Pokręcił głową. — Chcę być tu, gdzie
mnie potrzebują.
— Ja też — szepnęła Rebecca.
— Dlaczego mnie to nie dziwi? — westchnęła Dorothea.
— Może przynajmniej zechcecie sobie zrobić wolne do końca dnia? Po
prostu... odpocznijcie. Pogadajcie. Zróbcie to, czego wam potrzeba...
— Będziemy pracować — oświadczyła Rebecca, świadoma, że mówi
także w imieniu Adama.
— Albo pracujemy tutaj, albo wracamy na miejsce wypadku — dodał
Adam. — Wybieraj.
Dorothea pokręciła głową.
— No dobrze. Wygraliście. Ale uważajcie na siebie
— i na siebie nawzajem. Jeśli któreś poczuje, że traci siły, przyjdźcie
do mnie. Nie musicie udawać superbohaterów.
— Wstała. — Za parę godzin zajdą tu duże zmiany.
— Jakie? — spytał Adam.
— Odblokowali jedną z dróg. Trzeba było z niej usunąć parę wielkich
łodzi, uwierzycie? Więc urządzono nowe centrum ewakuacyjne w liceum w
Wilmington i tam urządzimy klinikę. FEMA i Czerwony Krzyż przywiozły
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łóżka i lekarstwa. Drogi prowadzące do Wilmington są nadal trochę nie-
bezpieczne, ale zewsząd przyjeżdżają autobusy, a jutro zacznie się wywo-
żenie ewakuowanych. Stopniowo zamykamy tu operację i przenosimy się
tam.
— Mają prąd? — ożywiła się Rebecca. Dorothea pokręciła głową.
— Nie. Przywiozą dodatkowe generatory i zabiorą te. Jest tam oczywi-
ście stołówka, ale nadal będziemy na racjach żywnościowych, dopóki nie
włączą elektryczności.
Rebecca wyobraziła sobie liceum. Sala gimnastyczna. Audytorium.
Klasy. To dawało wiele możliwości.
— Jak to urządzimy? Czy użyjemy...
— Mała, zapomnij o sprawach organizacyjnych, dobrze? Mamy od te-
go innych. Skup się na leczeniu.
— Więc naprawdę dostaniemy łóżka? — spytał Adam z uśmiechem.
Rebecca nie rozumiała, jak mu się udało podnieść kąciki ust. — Będę tęsk-
nił za podłogą w sali konferencyjnej.
— Mam nawet lepsze wiadomości — oznajmiła Dorothea. — Na par-
kingu staną mieszkalne przyczepy dla ochotników. Do każdej damy radę
wcisnąć czworo, ale jeśli wam to nie przeszkadza, zamieszkacie tylko we
dwoje.
Rebecca spojrzała na Adama i skinęła głową.
— Dobrze — powiedział.
— Nie ma sprawy — dodała ona. Chciała mieć Adama blisko siebie.
Ten koszmar stawał się trochę bardziej znośny dzięki świadomości, że nie
tkwi w nim sama.
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Rozdział 24
Maya
Następnego ranka ogarnęła mnie panika, jeszcze zanim otworzyłam
oczy. Byłam na wyspie z obcymi ludźmi, otoczona wodą, która mogła
nadal przybierać, i czułam się okropnie, zdezorientowana i dręczona mdło-
ściami. Przespałam prawie cały poprzedni dzień. Podziękowałam za brzo-
skwinie z puszki, którymi wieczorem poczęstowała mnie Simmee, ale wy-
piłam mnóstwo wody o chemicznym posmaku. Nie wiedziałam, czy żołą-
dek burzy mi się przez nią, czy ze strachu. O wiele lepiej obudzić się tutaj,
w towarzystwie dwojga życzliwych osób, niż samotnie, na brzegu rzeki,
powiedziałam sobie. Świadomość, że mogłam odzyskać świadomość w
dziczy, w chwili gdy woda zalewałaby mi twarz, w niczym nie zmniejszyła
mojej paniki. Miałam nadzieję, że pasażerowie mojego helikoptera zginęli,
zanim porwał ich strumień.
Znowu leżałam na prześcieradle. Nie pamiętałam, jak się tu znalazło.
Na złoto—kremowej tapecie drżały plamy światła, w powietrzu przy
oknach wirowały pyłki kurzu. Usiadłam ostrożnie; miałam wrażenie, że
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moje ciało jest wyschnięte jak stara deska, która skrzypi i pęka, kiedy się ją
zgina. Postawiłam stopy na podłodze i zaczekałam, aż przestanie mi się
kręcić w głowie. Na starej komodzie leżały ładnie złożone spodnie i podko-
szulek MMOR wraz z majtkami, które nie należały do mnie. Domyśliłam
się, że moich nie dało się uratować. Obok stały stare tenisówki. Musiałam
się umyć. Nie mogłam włożyć tych czystych rzeczy, cuchnąc bagnem i po-
tem. Wyszłam z pokoju i ruszyłam korytarzem do łazienki.
W jej kącie znalazłam mały prysznic za zasłonką, ale nie ośmieliłam
się z niego skorzystać. Przy tych zawrotach głowy i ranie na łydce mogło
się to źle skończyć. Umyłam się pod kranem, jak zdołałam, i przebrałam się
w czyste rzeczy. Buty Simmee pasowały idealnie, choć gdybym miała się
wyprawić w dłuższą drogę, brakowałoby mi moich wkładek ortopedycz-
nych. Ale w tej chwili zajmowały bardzo dalekie miejsce na liście moich
potrzeb.
W kącie kabiny znalazłam wielką butlę szamponu i zaniosłam ją wraz
z wytartym ręcznikiem do kuchni, gdzie pochyliłam się nad zardzewiałym
zlewem, odkręciłam wodę i wylałam trochę szamponu na głowę. Ostrożnie
wma— sowałam go w sklejone krwią włosy nad uchem, uważając, żeby
rana nie zaczęła znowu krwawić. Pochylenie się sprawiło mi nieznośny ból.
Miałam wrażenie, że złamane żebro przekłuwa mi płuco. Uniosłam ręce
nad głowę; zrobiło się jeszcze gorzej. Omal nie zrezygnowałam, ale prze-
cież miałam już szampon we włosach. Czekałam, aż woda spłynie mi po
głowie. Myślałam o tym, co musieli poczuć Adam i Rebecca, kiedy dowie-
dzieli się o moim zaginięciu. Czy uznali, że zginęłam? Boże. Nie mogłam
znieść myśli o tym, co przeżywali. Gdybym mogła im tylko przesłać wia-
domość, że nic mi nie jest!
— Pomogę...
Na dźwięk głosu Simmee drgnęłam tak gwałtownie, że uderzyłam po-
tylicą w kran.
— Spokojnie — powiedziała, przesuwając palcami po moich włosach.
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— Panienka opuści ręce.
Położyłam pokryte pianą ręce na krawędzi zlewu i zamknęłam oczy.
Simmee zakręciła kran i zaczęła masować mi włosy.
— Musimy oszczędzać wodę — powiedziała. — Mamy pod domem
wielki zbiornik, ale kto wie, jak długo nie będzie elektryki, a bez niej nie
idzie brać wody ze studni.
— Przepraszam — szepnęłam, uświadomiwszy sobie, że uszczupliłam
ich ograniczony zapas.
— A tam, mniejsza o to. Pewnie panienkę boli tak się pochylać. I ma
panienka wielkiego guza na skroni. Nawet nie wiedziałam. Boli?
— Trochę.
— Szybko się uwinę. — Poczułam twardą kulę jej brzucha, muskającą
mój bok, kiedy zaczęłam spłukiwać włosy. — Gotowe — oznajmiła. —
Panienka uważa, żeby się nie uderzyć głową o kran.
— Dziękuję. — Wyprostowałam się powoli, przytrzymując się zlewu.
Uśmiechnęłam się do niej blado, wycierając głowę ręcznikiem. — Nie mo-
głam znieść, że jestem taka brudna.
— No pewnie. — Simmee wytarła ręce w ścierkę do naczyń i przyjrza-
ła mi się uważnie. — Cała się panienka trzęsie. Musi panienka coś zjeść.
Musieliśmy wyjeść wszystko z zamrażarki, żeby się nie zepsuło, ale mam
te brzoskwinie z puszki, co o nich mówiłam. I w ogóle dużo puszek. I jajka.
— Wskazała stół, na którym stał mały koszyk z jajkami.
— Skąd je bierzecie? — spytałam.
— Kury znoszą — powiedziała z uśmiechem. — Codziennie, chcemy
czy nie. Coś panience przyrządzę.
Zerknęłam na elektryczną kuchenkę.
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—Jak?
— Mamy w ogrodzie grilla. I wędzarnię. — Przysunęła mi krzesło. —
Panienka siądzie. Trzęsie się panienka jak osika.
Po tym niewielkim wysiłku tak osłabłam, że prawie upadłam na krze-
sło. Nie chciało mi się jeść, ale wiedziałam, że powinnam.
— Dobrze — powiedziałam. — Chętnie zjem jajka.
Simmee przyniosła mi śniadanie do salonu, więc mogłam zjeść, sie-
dząc w kulawym fotelu i trzymając stopy na otomanie. Sadzone jajka były
idealnie przyrządzone i zdołałam zjeść dwa, zanim mój żołądek się zbun-
tował. Nawet wypiłam pół kubka kawy, ugotowanej na grillu.
— Ja tam kawy nie uważam — powiedziała Simmee. Siedziała na kra-
ciastej sofie i przyglądała się z zadowoleniem, jak jem, całkiem jak matka,
której dziecko powoli wraca do zdrowia. — Za to Tully! Ten chłopak po-
trafi wypić trzy wiadra dziennie.
— A gdzie on jest? — spytałam. Nie widziałam go od wczorajszej no-
cy.
— Poluje. Przyniesie nam coś na kolację.
Zerknęłam na drzwi pokoju, obok których stały strzelby.
Została tylko jedna.
— Na co poluje? — Nie znałam żadnego myśliwego i zawsze uważa-
łam polowanie za barbarzyńską rozrywkę. Ale teraz zmieniłam zdanie.
— Na wszystko. — Simme wzruszyła ramionami. — Króliki. Indyki.
Czasem przyniesie jelenia. I łowi ryby, ale teraz, jak nie ma łódki, to nie
bardzo. Uwielbia, kiedy elektryka wysiada. Zachowuje się jak w tych pro-
gramach o surwiwalu...
— To masz szczęście, że z nim jesteś.
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— Mam.
Odstawiłam talerz z ostatnim jajkiem na rozchwiany stolik przy roz-
chwianym fotelu.
— Simmee, muszę znaleźć sposób na dotarcie do lotniska. — Spojrza-
łam na nią niemal przepraszająco. Była tak miła, że moje pragnienie odej-
ścia wydawało się nietaktem. — Ta cienka grobla, o której mówił Tully...
Czy można przejść po niej na stały ląd?
Simmee spojrzała na mnie z zaskoczeniem.
— Oj, nie! Woda za głęboka, a nawet gdyby opadła, to prąd od razu
porwałby człowieka. Panienka nie ma pojęcia, jak tam teraz niebezpiecznie.
— To co mam zrobić? — spytałam bezradnie.
Wzruszyła ramionami.
— Cierpliwość jest cnotą — powiedziała nie bez życzliwości.
— No tak — mruknęłam. Łydka mnie paliła. Pochyliłam się i podnio-
słam nogawkę spodni. Skóra koło czarnych szwów nadal była czerwona i
spuchnięta, ale wydawało mi się, że wygląda już o wiele lepiej.
— Lady Alice długo panienkę zszywała — odezwała się dziewczyna.
— Raz zszyła Tully'emu stopę. Darł się jak nie powiem co. Czasem nie jest
taki twardy, na jakiego wygląda.
— A twoją brew? — Dotknęłam czoła w miejscu, gdzie Simmee miała
bliznę.
— Też. — Dziewczyna zadrżała, pewnie na wspomnienie wypadku. —
Zeszłej zimy wszędzie było pełno lodu i pośliznęłam się, jak zbierałam
drewno. Tully'ego nie było w domu i mogłam się wykrwawić na śmierć,
więc powlokłam się do Lady Alice. Przez całą drogę tamowałam krew
szmatą. — Dotknęła lekko brwi. — Lady Alice gotuje nić i igłę i myje ręce
specjalnym mydłem do zszywania.
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— Jest... z rodziny królewskiej?
— Jak to?
— Dlaczego nazywasz ją lady?
Simme znowu wzruszyła ramionami.
— Bo tak się nazywa. Lady Alice Harnett. Od urodzenia. To znaczy
Lady Alice, bo Harnett to nazwisko po mężu. Panieńskiego nie znam.
— Gdzie mieszka?
— Blisko. Odwiedzimy ją, jak panienka zacznie chodzić.
O nie, pomyślałam. Zamierzałam wrócić do Raleigh dużo wcześniej,
nim moja rana się zagoi.
— Lady Alice przyjaźniła się w młodości z moją babcią. Czarni nie
chodzili wtedy do szkoły, ale babcia uczyła Lady Alice. Choć sama skoń-
czyła tylko piątą klasę.
Lady Alice była czarna. Do tej pory wyobrażałam sobie kogoś w ro-
dzaju królowej Elżbiety.
— Czyli... — Usiłowałam sobie wyobrazić, jak to się stało, że Simmee
i Tully zamieszkali na tym odludziu. — Wychowałaś się tutaj?
— No pewnie. Jak mamusia i babcia. I rodzina babci. Pędzili bimber,
dlatego Przystań nazywa się Księżycówka. Babcia mnie wychowała, jak
mama umarła. Sama odeszła parę lat temu. — Simmee zapatrzyła się w
przestrzeń za mną, jakby widziała tam swoją babkę. Omal się nie obejrza-
łam. — Mieszka panienka w jej pokoju — podjęła. — Trochę chorowała.
Na piersiową chorobę. Chyba się panienka nie boi spać tam, gdzie umarła?
— Nie, oczywiście że nie. Cieszę się, że mam się gdzie zatrzymać. Ale
przykro mi, że ją straciłaś.
— No. Brak mi jej. TLR
— Chodziłaś do szkoły?
Moje pytanie nieco uraziło Simmee.
— No pewnie. Skończyłam dziewiątą klasę, a potem babcia zachoro-
wała i musiałam zostać w domu.
— Tully też się tu wychował?
— Skąd! Przyszedł na rok przed śmiercią babci. Mieszkał w namiocie.
— Serio?
— On tak lubi. Niesamowite, że w ogóle się zgodził spać w domu.
— Od dawna jesteście małżeństwem?
— E, nie braliśmy ślubu w kościele ani nic. — Skubnęła poduszkę so-
fy. — Może kiedyś, ale dla mnie to nieważne. Żyjemy razem jak mąż i żo-
na. Będzie już parę lat. Praktycznie odkąd Tully zjawił się w Księżycówce.
— Ile ty masz lat?
— Siedemnaście.
I żyją razem od kilku lat? Przyszło mi do głowy określenie „uwiedze-
nie nieletniej". Może w tych okolicach ludzie nie przejmowali się takimi
sprawami. Poza tym widziałam, że Tully ją kocha. Przypomniało mi się, jak
odetchnął zapachem jej włosów. „Dobra z niej będzie mamuśka, nie?".
— A panienka od dawna jest zamężna? — spytała Simmee.
— Od trzech lat. — Nagle zatęskniłam za Adamem. Przypomniałam
sobie, jaki był kochany na lotnisku. Znowu nabrałam nadziei, choć ostroż-
nie obchodziliśmy zakazane tematy. Ani słowa o dzieciach. I o adopcji. —
Nazywa się Adam.
— Macie dzieci?
— Niestety, nie.
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— Może i dobrze. — Simmee pogłaskała się po brzuchu. Miała na so-
bie tę samą sukienkę co wczoraj. — Teraz bardzo by się bały.
Simmee należała do tych ciężarnych, które chętnie portretują malarze
— cała rozświetlona, eteryczna i złocista. Na takie kobiety patrzyłam zwy-
kle z zawiścią, pragnąc mieć taki ciężki brzuch, nosić dziecko. Widok
Simmee nie budził we mnie tęsknoty, lecz smutek, bo nie wierzyłam już,
żeby mojej ciało mogło donosić ciążę.
— Kiedy poród? — spytałam.
— Tak dokładnie to nie wiem. — Simme uśmiechnęła się do swojego
brzucha, jakby widziała przyszłość dziecka.
— Lekarz nie określił daty?
Simmee zaczęła rysować czubkiem palca na brzuchu esy—floresy.
— Nie byłam u lekarza. — Patrzyła na niewidzialny wzór, nie na mnie,
jakby wiedziała, że jej odpowiedź mi się nie spodoba.
— Nawet... nie, jak to? Wcale?
— Wcale. Lady Alice mówi, że jestem zdrowa i dziecko też jest zdro-
we. Wierzga jak źrebaczek, przysięgam. Lady Alice miała ośmioro dzieci,
to wie. — Teraz spojrzała mi prosto w oczy. — Obchodzi mnie tylko tyle,
że jest zdrowe. Tylko to się liczy.
— Urodzisz w szpitalu?
— Nie mamy pieniędzy na szpital.
— Istnieją sposoby, żebyś nie musiała płacić.
Znowu zaczęła kreślić na sukience.
— Lady Alice mi pomoże. Znaczy przy porodzie.
— Jest... położną? TLR
— A co to?
— No... położna. Osoba wyszkolona do asystowania przy porodzie.
Simmee spojrzała na mnie cierpliwie jak na dziecko.
— Kiedy się urodziło osiem własnych i odebrało jeszcze więcej cu-
dzych, to się pewnie człowiek wyszkolił — powiedziała z uśmiechem. Ale
wydawało mi się, że w jej oczach zobaczyłam coś jeszcze i włosy mi się
zjeżyły.
To coś bardzo przypominało strach.
Rozdział 25
Rebecca
Helikopter wylądował na boisku przy parterowym budynku zbudowa-
nym pewnie w latach pięćdziesiątych albo w początkach sześćdziesiątych.
Wysiadając z Adamem z helikoptera i biegnąc schylona przez boisko, czuła
się, jakby narodziła się ponownie. Przez parę ostatnich dni postarzała się o
dobre dziesięć lat. Spojrzała na bieżnię wokół boiska w nadziei, że później
znajdzie czas, żeby pobiegać. Musiała biegać. Musiała odzyskać koncentra-
cję. Mieli tyle do zrobienia. Musieli zająć się organizacją wszystkiego w
szkole, leczyć ewakuowanych i przede wszystkim nie tracić kontaktu z ra-
townikami. Musieli dopilnować, żeby Maya nie utonęła w morzu zaginio-
nych osób.
— Gdzie przyczepy? — spytał Adam, kiedy śmigłowiec uniósł się w
niebo.
Rebecca zapaliła papierosa i wskazała szkołę.
— Pewnie po drugiej stronie.
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— Cześć! — odezwała się do nich nastolatka w pomarańczowej odbla-
skowej kamizelce. — Jesteście Adam i Rebecca?
— Tak! — zawołał Adam.
Dziewczyna zbliżyła się do nich truchtem. Brązowe włosy miała spięte
spinką. Podskakiwały przy każdym jej kroku.
— Jestem ochotniczką — wyjaśniła. — Mam was zaprowadzić do wa-
szej przyczepy. — Odwróciła się na pięcie i ruszyła parę metrów przed ni-
mi. Poszli za nią bez słowa, ciągnąc swoje torby. Od boiska bił niemiłosier-
ny żar i zanim dotarli za róg kiosku i zobaczyli parking, Rebecca spływała
już potem. Na biegnącym wokół murze z białej cegły był namalowany na-
pis: „Witajcie na terytorium wikingów!". Przy budynku stało pięć przyczep,
dwie ciężarówki właśnie ustawiały następne.
— Myślisz, że jest szansa na klimatyzację? — spytał Adam Rebeki.
— I to duża. — Wskazała generator za przyczepami. — Nasze własne
źródełko prądu. Alleluja! — Już kiedyś mieszkała w przyczepach, niemal
takich samych jak te proste białe pudła, które mieli przed sobą. Było w nich
ciasno i skromnie, ale mieli przynajmniej prąd, którego starali się nie wyko-
rzystywać w nadmiarze, i prawdziwe łóżka — autentyczny luksus po pod-
łodze lotniska. Choć Rebecca nie spodziewała się, że zdoła zasnąć.
Dziewczyna odwróciła się do nich z szerokim uśmiechem, wskazując
przyczepę najbliższą szkoły.
— Czeka na was pizza — oznajmiła.
Adam poprawił bagaż na ramieniu.
— To chyba żart.
Zarost na jego twarzy można było już uznać za brodę. Rebecca uważa-
ła, że mu w niej do twarzy.
— Dar miejscowej pizzerii, która nie została zniszczona
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— wyjaśniła nastolatka. — Przysłali pizze dla was i reszty z nas, po-
magających w szkole. Dość dawno, więc wystygły, ale i tak...
— Świetnie — powiedziała Rebecca. Optymizm tej dziewczyny działał
jej na nerwy. Chciała się schować do przyczepy i rzucić bagaż na podłogę.
Chciała się ogarnąć i zastanowić, co dalej.
— Masz klucz?
— Jest w drzwiach. Dwa, na łańcuszku. Tu nie wolno palić. — Wska-
zała papierosa Rebeki.
Rebecca zastanowiła się, czy nie dmuchnąć jej dymem w twarz, ale się
rozmyśliła.
— Nie twój interes, gdzie palę.
— Uważaj, bo zionie na ciebie ogniem — ostrzegł Adam lekkim, sym-
patycznym tonem.
— Tylko mówię — burknęła dziewczyna. — I mam wam przekazać
wiadomość od Dorothei Ludlow.
Rebecca stanęła jak wryta, nagle spięta.
— Tak?
— Powiedziała, że dziś po południu macie się urządzić w przyczepie i
nie przychodzić do szkoły.
Rebecca odetchnęła i wymieniła spojrzenie z Adamem. Jego ukryta
pod zarostem twarz zrobiła się zupełnie biała. Wiedziała, że ona też pobla-
dła.
— Dobrze, w porządku — mruknęła, znowu ruszając.
Podeszła do przyczepy i przekręciła klucz w drzwiach.
Obejrzała się przez ramię.
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— Dzięki — powiedziała. — Nic nam nie brakuje.
— Pani Ludlow powiedziała, że się wkurzy, jeśli zobaczy was w szko-
le.
Rebecca rzuciła smarkuli straszne spojrzenie.
Adam wziął dziewczynę za ramię i przeszedł z nią parę kroków.
— Znamy Dorotheę — powiedział do niej. — I nie boimy się jej gnie-
wu, ale dzięki, że nas uprzedziłaś.
Dziewczyna zawahała się, ale w końcu chyba do niej dotarło, że jej za-
danie dobiegło końca.
— Dobrze — burknęła dość opryskliwie. Potem ruszyła do szkoły,
rzucając po drodze: — Dzięki za udział w akcji!
Rebecca zdeptała niedopałek i weszła do przyczepy. Dwoma krokami
znalazła się przy jednym z dwóch wąskich siedzeń po obu stronach małego,
wbudowanego w ścianę stolika i usiadła ciężko.
— Dzięki, że nie pozwoliłeś mi jej zabić — mruknęła, kiedy Adam
wszedł za nią.
Uśmiechnął się.
— Luz. — Zmierzwił jej włosy, jakby była jego młodszą siostrą. —
Pewnie to cheerleaderka. Moim zdaniem ta jej dziarskość była nawet miła.
— A moim zdaniem nie do wytrzymania.
Adam spojrzał w jeden kąt przyczepy, gdzie stało podwójne łoże, i w
drugi, gdzie długa kanapa mogła służyć jako drugie łóżko.
— Urok małej chatki — powiedział nieszczerze, siadając naprzeciwko
niej. Rozbroił ją; pożałowała, że zachowywała się jak wiedźma.
— Lepiej tu niż w sali konferencyjnej.
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Na stole między nimi leżało pudełko z pizzą i dwa papierowe talerze.
Adam uniósł przykrywkę i zajrzał do środka.
— Chyba po raz pierwszy w życiu od zapachu pizzy zrobiło mi się
niedobrze — mruknął.
— Mnie też. — Uniosła przykrywkę wyżej i spojrzała niechętnie na
pizzę z serem. Wzięła kawałek, tak zimny, że oddzielił się czysto od pozo-
stałych, i ugryzła kęs. Jakby żuła tekturę.
— Nie czuję żadnego smaku — powiedziała. Nagle uświadomiła sobie
coś nieprzyjemnego. Pracowała już w dziesiątkach miejsc dotkniętych kata-
strofami i nigdy nie straciła apetytu ani smaku. Na ogół miewała wręcz wil-
czy apetyt. Trzeba mieć wilczy apetyt, żeby z ochotą jeść wojskowe racje
żywnościowe. Ale po śmierci rodziców na wiele tygodni straciła smak i
węch. Przez miesiąc schudła dziesięć kilo. Ugryzła kolejny kęs pizzy, obró-
ciła go w ustach, zdecydowana doszukać się jakiegoś smaku. Nic.
Odłożyła kawałek pizzy na papierowy talerz.
— Kiedy zjemy, pójdziemy do szkoły. — Musiała się czymś zająć, że-
by nie myśleć.
— No pewnie. Zwariujemy w tych luksusach. — Adam ugryzł kawa-
łek pizzy, a kiedy ją przeżuwał, powieki opadły mu na oczy i tak zostały.
Zasypiał; Rebecca uśmiechnęła się mimo woli.
— Wyglądam na tak zmęczoną jak ty? — spytała.
Otworzył gwałtownie oczy, zdziwiony, że siedzi w przyczepie z ustami
pełnymi jedzenia.
— Kurczę — wybełkotał. — Na chwilę znalazłem się w innym świe-
cie.
Westchnęła.
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— Inny świat... W tej chwili brzmi kusząco, nie? — Dotknęła palcem
gumowatego sera na swoim kawałku pizzy.
— Muszę się upewnić, że urządzają klinikę jak należy. Czasami ochot-
nicy nie wiedzą, co ma najwięcej sensu — z medycznego punktu widzenia.
Adam osunął się na oparcie siedzenia, przyglądając się jej sennie.
— Masz tyle... no, nie wiem... wewnętrznej siły.
— Ha. To dlaczego czuję się, jakbym się rozpadała na kawałki?
— Maya zawsze mówi, że dopniesz swego, choćby nie wiadomo co,
ale nigdy jeszcze tego nie widziałem.
Rebecca drgnęła, słysząc imię siostry wypowiedziane niemal od nie-
chcenia. Resztka tej tak zwanej wewnętrznej siły znikła.
— Nie chciałam opuszczać lotniska. — Pokręciła lekko głową. —
Wiem, że to irracjonalne, ale czuję... a jeśli Maya tam wróci i nie będzie
wiedziała, gdzie nas szukać?
— Hej... — Adam odłożył pizzę i przykrył ręką jej dłoń.
— Jeśli wróci na lotnisko, znajdzie nas. Jest sprytniejsza, niż sądzisz.
— Jest krucha.
— Musisz przestać tak myśleć. Znam ją chyba lepiej niż ty. Ty myślisz
o niej jak o dziecku.
Przypomniała sobie słowa Brenta: że traktuje siostrę jak dziecko. Może
to prawda.
— To wasza rodzinna historia — dodał Adam. — Rebecca to ta twar-
da, odważna, dzika dziewczynka, która sama wychowała młodszą siostrę.
Maya jest inteligentną cichą myszką, którą trzeba się zaopiekować. Może
nie jest tak twarda jak ty, ale jej nie doceniasz. I pewnie sama jesteś więk-
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szym mazgajem, niż to okazujesz.
— Nieprawda! — Skrzywiła się niechętnie. Zawstydziła się, że Adam
dostrzegł jej słabość, choć przed chwilą chwalił jej siłę. — Przecież powie-
działam, że to irracjonalne. — Wstała i wzięła worek z podłogi. Położyła
go na blacie i zaczęła się rozpakowywać. Wyjęła komórkę, podniosła ją z
nawyku i drgnęła.
— Komórka działa!
Adam zerwał się z miejsca i dopadł swojej torby.
— Moja też! Choć bateria zaraz padnie.
Rebecca wcisnęła szybkie wybieranie numeru siostry.
— Tu numer doktor Mai Ward...
Tupnęła z bezsilnej wściekłości.
— Cholera, Maya, gdzie jesteś?
Adam oparł się o blat.
— Byłaś tam. Widziałaś nawet więcej niż ja. Naprawdę myślisz, że
Maya mogła przeżyć?
Omal nie rzuciła w niego komórką. Zrobiłaby to, gdyby jej tak bardzo
nie potrzebowała.
— Nie trać nadziei — powiedziała. — Oboje musimy myśleć pozy-
tywnie. — Usiadła znowu przy stole. — Pracowałam w wielu miejscach
katastrof, w których nigdy nie znaleziono ciał ofiar, przynajmniej za mojej
bytności, i nigdy tego nie rozumiałam. Ani trochę. Nie docierało do mnie,
co czują rodziny. Skupiałam się na swojej pracy i tyle.
— I tak trzeba. Tak się zachowuję w sali operacyjnej. Tak robi twoja
siostra.
— I tak będzie robić — dodała Rebecca wyzywająco, jakby sprawdza-
jąc, czy odważy się jej sprzeciwić.
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Adam zawahał się i poważnie skinął głową.
— Mam nadzieję, że znowu będzie mogła to zrobić. — Potem spojrzał
na komórkę i skupił się na tym, co pojawiło się na wyświetlaczu. — Mam
setki wiadomości.
Rebecca przejrzała nieodebrane wiadomości, szukając znajomego nu-
meru telefonu Mai. Sprawdziła raz i drugi. Dzwoniło wielu znajomych,
czasem po kilka razy. Szukała nieznajomych numerów — numerów ludzi,
którzy mogli uratować Mayę i dzwonili, żeby ją o tym powiadomić. Znala-
zła ich parę i zastanowiła się, czy powinna oddzwonić.
— Sprawdź pocztę głosową — polecił Adam. Uniósł telefon do ucha,
opuścił go niecierpliwie, wcisnął guzik, znowu uniósł. Po chwili zrobiła to
samo. Przesłuchała wiadomości od znajomych, agenta ubezpieczeniowego,
znowu znajomych, przypomnienie o umówionej wizycie u lekarza, którą
przegapiła, i wreszcie od Brenta proszącego, żeby zadzwoniła na jego tele-
fon satelitarny.
Przerwała przesłuchiwanie wiadomości i zadzwoniła do Dorothei.
— Ludlow — odezwała się jej przyjaciółka.
— Mamy zasięg.
— Świetnie.
— Daj mi numer gościa dowodzącego grupą ratowników.
— Dwie minuty temu z nim rozmawiałam, skarbie. Nic się nie zmieni-
ło.
— Ale daj. — Rebecca zaczęła grzebać na oślep w worku, szukając
długopisu. Adam podał jej go. Dorothea podyktowała numer, który Rebec-
ca zapisała na pudełku z pizzą.
— I słuchaj — dodała Dot — właśnie dzwonił Brent. Aż do dziś nie
miał telefonu. Teraz go dostał. Chce, żebyś zadzwoniła.
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— Zadzwonię. Odezwij się, kiedy się czegoś dowiesz, dobrze?
— Oczywiście.
Rozłączyła się, niepewna, co zrobić. Adam siedział przy stole naprze-
ciwko, nadal przeglądając numery dzwoniących. Podniósł wzrok.
— W telewizji muszą mówić o Mai — rzucił. — Dzwonią wszyscy
znajomi. Przekręcę do paru i poproszę, żeby przekazali wiadomość innym.
— Świetny pomysł — powiedziała, ale nie sięgnęła po własną komór-
kę. Nie chciała z nikim rozmawiać. Nie miała ochoty niczego wyjaśniać,
odpowiadać na pytania ani wysłuchiwać przedwczesnych kondolencji.
Siedziała, gapiąc się tępo w komórkę, która nagle zadzwoniła. Rebecca
nie znała numeru, który się wyświetlił. Z nadzieją i lękiem otworzyła klap-
kę aparatu.
— Halo?
— Rebecca! — Głos Brenta zabrzmiał tak głośno, jakby dochodził z
odległości paru metrów, a nie z Ekwadoru, oddalonego o tysiące kilome-
trów.
— Cześć — powiedziała, niemal nie kryjąc rozczarowania. Wolała,
żeby to był któryś z ratowników z dobrymi wieściami. Pragnęła cudu.
— O nie. — Brent zaraził się jej głuchym tonem. — Wiadomo coś?
Właśnie rozmawiałem z Dot i powiedziała...
— Nie. Żadnych wiadomości.
— Nie do wiary. Biedna Maya. W końcu zdobyła się na odwagę, żeby
opuścić swój bezpieczny światek i nagle coś takiego...!
Adam zaczął rozmawiać z kimś przez telefon. Rebecca poszła w kąt
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przyczepy z podwójnym łóżkiem.
— Właśnie — powiedziała, siadając.
— Dot mówiła, że polecieliście na miejsce wypadku.
— Tak. Tam... — Nie chciała znowu przeżywać tej sceny. Nie chciała
myśleć o pilotce wiszącej na pasach ani o mężczyźnie, któremu aligator
odgryzł nogi. — Koszmar.
— Słuchaj... — Mówił spokojnie, z opanowaniem. Zawsze tak się za-
chowywał w chwilach kryzysu, dzięki czemu dobrze sprawdzał się jako le-
karz MMOR. Ona zazwyczaj też się tak zachowywała. — Tutaj nadal jest
dość kiepsko. Muszę dziś pozałatwiać parę rzeczy, ale jutro wracam. Chcę
do ciebie przyjechać.
— Nie. — Nie chciała go tutaj. Znał Mayę. Lubił ją, ale jej nie kochał
tak jak ona i Adam. Poczuła to samo, co wtedy, gdy Dorothea powiadomiła
ją o przyjeździe siostry — intensywną niechęć. Gdyby... gdyby mogła cof-
nąć czas i zmusić Mayę, żeby została w domu...
— Nie przyjeżdżaj. Sam powiedziałeś, że u was jest kiepsko, więc zo-
stań. Ja skupię się na pracy. Też mamy dużo do zrobienia.
Zawahał się.
— Powinienem być przy tobie.
— Radzę sobie. Adam tu jest. Właśnie dali nam lokum w przyczepie.
— Jak on się czuje?
Rebecca spojrzała na Adama. W jednej ręce trzymał komórkę, drugą
pocierał czoło. Poruszał ustami, ale nie słyszała, co mówił. Wiedziała, że
czuje ten sam ból, strach i miłość, co ona. Z Brentem nigdy nie nawiązała-
by takiej więzi.
— Trzyma się.
Brent znowu przez chwilę milczał.
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— Masz głos... no, nie wiem. Nieswój.
— Bo czuję się nieswojo. — Mówiła prawdę. Po raz pierwszy w doro-
słym życiu czuła się bezradna. Nawet po śmierci rodziców, mimo przeraże-
nia i wyrzutów sumienia, zdołała zapanować nad sytuacją. Musiała.
— Co mogę zrobić? — spytał Brent.
— Myśl, że z Mayą wszystko dobrze.
Znowu się zawahał.
— Chyba... czy naprawdę myślisz...
— Tak! — warknęła.
— Chciałbym być teraz z tobą. Móc cię objąć.
Takie czułe słowa do niego nie pasowały. Wiedziała, co odpowiedzia-
łaby większość kobiet. Co powinna powiedzieć ona: „Ja też bym tego
chciała". Ale wtedy by skłamała. Można jej było wiele zarzucić, ale nie to,
że kłamie.
— Wiem — powiedziała. — Dziękuję.
— Kocham cię.
— Ja ciebie też. — To też była prawda. Kochała go, ale nie tak, jak
chciał. Nie tak, jak by chciała. Mimo to go kochała.
Rozłączyła się i przez chwilę siedziała na łóżku, obserwując Adama.
Zmęczony, nadal opierał głowę na ręce. Dobiegł ją jego głos, znużony i
głuchy. Słuchając go, czuła, że coraz głębiej zapada się w cienki materac.
Rozpacz potrafi sparaliżować, pomyślała. Nie zgadzała się na to.
Musiała pobiegać. Krótki bieg, zanim zajrzy do szkoły. Wstała, nie
mogąc się doczekać zapomnienia, które poczuje na bieżni. Przebrała się w
szorty w ciasnej jak szuflada łazience, napisała na pudełku z pizzą „bie-
gam" i postawiła je przed Adamem. Skinął głową, nie odrywając telefonu
od ucha.
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Miała całą bieżnię dla siebie. Przez jakiś czas rozciągała się, żeby roz-
grzać mięśnie i uspokoić umysł. Chciała go uchronić przed myślami, za-
pomnieć o wszystkim z wyjątkiem mantry kroków na powierzchni bieżni.
Ruszyła, miarowo i spokojnie. Lewa, prawa, lewa, prawa. Słuchała cichego
tupotu swoich stóp; wkrótce jej oddech przybrał spokojny rytm.
Po prawej stronie zobaczyła ławki. Na jednej siedziało troje ludzi;
drgnęła, bo była pewna, że jeszcze przed chwilą ich tam nie było. A jednak
ich widziała, tak znajomych, jakby rozstali się wczoraj. Mąż. Zona. Córka.
Nie mogła na nich patrzeć. Skupiła wzrok przed sobą. Lewa, prawa, lewa,
prawa. Nie spojrzy.
„Biegnij, Becca!", krzyknęła kobieta.
Mama zawsze ją dopingowała. Tata i Maya siedzieli z nosami w książ-
kach, rzadko — jeśli w ogóle — spoglądając w jej kierunku.
„Przynajmniej przychodzą na twoje zawody", skwitowała matka jej na-
rzekania. „Nie każdemu kibicuje cała rodzina".
Tata obejmował Mayę, czytając jej przez ramię. Wskazał coś na stro-
nie. Może pomagał jej w pracy domowej. Rebecca wiedziała tylko jedno:
że na nią nie patrzył. Choćby biegła nie wiadomo jak szybko. Choćby na-
wet wygrała. Mogłaby przynieść do domu tysiąc pucharów, a i tak nie
przebiłaby jednej piątki Mai.
Okrążyła bieżnię i obejrzała się przez ramię na ławki. Puste.
— Bo nikogo tam nie było, idiotko — powiedziała głośno. Zwolniła.
Mięśnie jej nóg drżały, żołądek się zacisnął. Pomyślała o zjawach, które
zobaczyła na ławkach. Możliwe, że straciłam całą rodzinę, pomyślała na-
gle. Zostałam sama.
Szarpnęła nią nagła rozpacz. Zatrzymała się, zgięła się wpół, żeby zła-
pać oddech, oparła ręce na kolanach. Za długo zazdrościła Mai, za mało ją
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kochała. Tak bardzo chciałaby dostać drugą szansę...
Rozdział 26
Maya
Otworzyłam oczy i zobaczyłam w drzwiach salonu malutką Afroame-
rykankę. Pewnie zasnęłam w fotelu, a teraz czułam się, jakbym nadal miała
senne wizje. Zmrużyłam oczy i dźwignęłam głowę z oparcia.
— A to dopiero! — odezwała się kobieta. — Żyje panienka! A już się
przez chwilkę bałam, że po panienkę przyszła kostucha!
Wyprostowałam się, krzywiąc się z bólu w klatce piersiowej i ze-
sztywniałej łydce.
— Twardo zasnęłam — wymamrotałam. Z podwórka dobiegało gda-
kanie grzebiących w piasku kur. — Szuka pani Simmee?
— Nie, skarbeńku, szukam ciebie. — Przykuśtykała do mnie. —
Chciałam obejrzeć tę twoją nożynę. Choć jeśli Simmee jest w pobliżu... —
zerknęła na kuchnię — .. .to mogłaby mi postawić tarota.
Lady Alice. Nie tak ją sobie wyobrażałam. Była drobniutka, nie mogła
mierzyć więcej niż metr czterdzieści. Miała gęste i krótkie siwe włosy, była
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ubrana w czarne spodnie, czarną koszulę z perłowymi guziczkami, czarne
kozaki i czarny szal. Strój w każdych warunkach dziwny, ale szczególnie
uderzający w tych ciepłych pierwszych dniach września.
— Pani jest Lady Alice? — spytałam.
— No pewnie. — Staruszka usiadła na otomanie i wzięła na kolana
moją prawą nogę, trzymając ją delikatnie jak filiżankę z cienkiej porcelany.
— Człowiek się męczy bez tej elektryki, nie? — zagadnęła, ostrożnie pod-
wijając mi nogawkę. — Przyniosłam latarkę, żeby się przyjrzeć paninej no-
dze. — W pokoju jeszcze się nie ściemniło, ale staruszka skierowała świa-
tło latarki na moją ranę. Poświata padła na jej policzki. Podejrzewałam, że
ma co najmniej sześćdziesiąt lat, ale oprócz głębokich kurzych łapek w ką-
cikach oczu skórę miała gładką jak młoda dziewczyna.
— Dobrze to wygląda, nie? — odezwała się, bardziej do siebie niż do
mnie. — Ładne małe szwy.
Spojrzałam na swoją nogę. Była nadal zaczerwieniona, ale jej stan zde-
cydowanie się poprawiał.
— Tak — powiedziałam. Nie zamierzałam jej mówić o infekcji ani o
antybiotykach. — Dziękuję, że się pani mną zajęła.
— Szyłam całe życie, zanim palce mi się nie popsuły. Zrobiłam kołdry
dla wszystkich moich dzieci i ich dzieci.
Palce miała powykrzywiane, z zaczerwienionymi kostkami. Zszywanie
mojej skóry tak drobnym ściegiem pewnie sprawiło jej ból. Ujrzałam jej
pracę w całkiem nowym świetle.
— Tully powiedział, że w śmigłowcu byli z panienką inni — powie-
działa. — Żal mi tej pilotki. Powiedział, że paskudnie to wyglądało.
— Miałam szczęście, że zjawił się w odpowiedniej chwili.
— Naprawdę tak sądziłam, ale chciałam, żeby zrobił dla mnie coś wię-
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cej. Chciałam, żeby znalazł sposób, by mnie odtransportować do Adama i
Rebeki.
— O tak. Dobry jest ten Tully. — Opuściła moją nogawkę. — Dokąd
poszedł? Na polowanie?
— Chyba tak. — Nie wiedziałam, jak długo spałam. Spojrzałam na
ścianę przy drzwiach. Brakowało jednej strzelby.
— Muszę wrócić na lotnisko — powiedziałam, jakby Lady Alice mo-
gła mnie tam przenieść w jakiś magiczny sposób. — Tully powiedział, że
woda zabrała mu łódź. Nie wie pani, gdzie mogę jakąś znaleźć? — Te
ostatnie słowa wypowiedziałam niemal szeptem na wypadek, gdyby Sim-
mee była w pobliżu. Pamiętałam, jak powiedziała, że „cierpliwość jest cno-
tą".
— Kiedyś jedną miałam. — Lady Alice wstała i wyjrzała przez okno,
oparłszy ręce na biodrach. — Należała do Jacksona, ale kiedy go zabrakło,
nie miałam co z nią zrobić. Oddałam ją mojemu synowi Larry'emu w Ru-
skin. Simmee zawsze mi przywozi z miasta to, czego potrzebuję.
— Jackson to pani mąż?
Kobieta odwróciła się do mnie z zaskoczeniem.
— Nie, kochanie. Mój syn. Moje maleństwo. Nie opowiadali ci o nim?
Straciłam go dwa miesiące temu. Tully go znalazł, tak jak znalazł ciebie.
Ale dla Jacksona było już za późno.
— Och... Bardzo mi przykro... — Nie wiedziałam, co jeszcze mogła-
bym powiedzieć, ale w pokoju zapanowała ciężka cisza, którą chciałam
wypełnić. — Ile miał lat?
— Dwadzieścia dwa. Był z Tullym tak blisko. — Pokazała mi dwa za-
haczone o siebie, sękate palce. — Jak bracia. Tully pojawił się mniej więcej
wtedy, gdy Larry wyjechał z domu. Jackson też mówił o wyjeździe. Nie
mógł znieść, że utknął tu ze staruszką. Potem pojawił się Tully i Jackson
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znalazł kompana do chodzenia na polowania i ryby. Wiem, że Tully to
ciężko znosi. Cierpi prawie tak jak ja.
— Co się wydarzyło?
Lady Alice westchnęła ciężko — jak taki głośny dźwięk mógł się wy-
dobyć z tak drobnego ciałka? Podeszła do kraciastej sofy i usiadła, opiera-
jąc dłonie na kolanach.
— Poszedł na ryby jak tysiąc pięćset sto dziewięćset razy wcześniej i
jego łódź utknęła w błocie przy Billings Creek. Jackson wysiadł, żeby ją
wypchnąć — zrobiła mocny ruch rękami — i chyba się pośliznął. Uderzył
się głową o pniak albo kamień, albo... nieważne co. Kiedy długo nie wra-
cał, Tully poszedł go szukać, ale znalazł go za późno. Przyniesł mi Jackso-
na na rękach. Płakał. Jeszcze nie widziałam, żeby płakał. Kiedy wspomi-
nam tę noc, częściej niż mojego syna z tą wielgachną raną na czole widzę
twarz Tully'ego. Widzę te jego łzy, jak mu rozmazywały brud na policz-
kach.
— Bardzo mi przykro — powtórzyłam.
Drzwi skrzypnęły i obie spojrzałyśmy w stronę kuchni.
— Czyżbym słyszała Lady Alice? — spytała Simmee z uśmiechem,
wchodząc do salonu. Boże, ależ była piękna. Pomarańczowe promienie za-
chodzącego słońca wpadały do pokoju i rozświetlały jej włosy i skórę tak
mocnym blaskiem, że niemal raził moje oczy.
Lady Alice wstała.
— Słuch cię nie zawodzi, dziecko. — Usiłowała objąć Simmee, ale le-
dwie zdołała dotknąć palcami jej pleców.
— Pomogłam jej się urodzić — oznajmiła dumnie — i wkrótce zrobię
to samo z jej maleństwem.
— Oby nie za szybko — dodała Simmee i przez jej twarz znowu prze-
mknął strach, który zauważyłam wcześniej.
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— O, nic ci nie będzie. — Lady Alice spojrzała na mnie. — Dziecina
się zamartwia. Myśli, że nie będzie się umiała zaopiekować maleństwem.
— Mną zaopiekowała się bardzo dobrze — zauważyłam.
— A widzisz? — rzuciła Lady Alice do Simmee. — Martwisz się bez
powodu. To gdzie ten tarot?
— Co, znowu mam go stawiać? — jęknęła Simmee. — Robiłam to w
zeszłym tygodniu. Myślisz, że coś się zmieniło?
— Nie certol się!
— Dobrze. Czekaj, pójdę po karty. Przeszkadza ci, że panienka Maya
tu posiedzi?
— Oczywiście, że nie. — Lady Alice uśmiechnęła się do mnie, znowu
siadając. — Może panienka Maya też chce, żeby jej postawić tarota?
Nigdy, pomyślałam.
Simmee poszła do kuchni. Drzwi skrzypnęły, co oznaczało, że Tully
wrócił do domu. Serce zabiło mi mocniej. Może znalazł sposób, żeby mnie
stąd wydostać.
— Przyniosłeś coś na kolację? — spytała Simmee. Nie usłyszałam jego
odpowiedzi, ale po chwili pojawił się w salonie ze strzelbą na ramieniu.
Promienie słońca, w których twarz Simmee wyglądała tak czarująco, zmie-
niły jego oczy w kawałki niebieskiego lodu. Szybko odwróciłam wzrok,
choć wiedziałam, że to wyobraźnia płata mi figle. Nazajutrz po strzelaninie
w brazylijskiej restauracji z zaskoczeniem dowiedziałam się, że zabójca
miał brązowe, nie niebieskie oczy, choć przysięgłabym, że je widzę, kiedy
podniósł broń.
— Jak się miewa nasza pacjentka? — zagadnął Tully. Minął słoneczne
miejsce i znowu mogłam na niego patrzeć — na jego zupełnie normalne,
ładne niebieskie oczy. Uśmiechał się. — Co panienka powie na królika? —
Wydawało mi się, że zajmuje więcej przestrzeni i zużywa więcej powietrza
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niż my trzy.
— Nigdy go nie jadłam.
— O, dziewczyno, czeka cię uczta! — Lady Alice klasnęła w dłonie.
Tully przeszedł przez pokój, zdjął broń z ramienia i oparł ją o ścianę
koło drzwi. Na policzku miał jakąś ciemną smugę. Krew, pomyślałam.
— Racja — powiedział i dodał, zwracając się do staruszki: — I jest
duży, więc niech ci się nie wydaje, że wyjdziesz stąd bez kolacji.
— Dobrze mi w domu. — Lady Alice machnęła ręką.
— Uparta kobieta — mruknął Tully czule.
Lady Alice spojrzała na mnie.
— Ten chłopiec jest dla mnie taki dobry!
Drażniła mnie ich pogawędka. Zachowywali się, jakbym była ich go-
ściem, a nie kimś rozpaczliwie pragnącym wrócić do domu.
— Tully...? — Spojrzałam na niego uważnie, szukając w jego oczach
jakiegoś świadectwa, że poświęcił mojemu losowi choć chwilę namysłu. —
Nadal muszę znaleźć sposób, żeby jakoś dostać się na lotnisko w Wilming-
ton. Myślałeś o tym? Spytałam Simmee, czy można wrócić na ląd, brodząc
w wodzie, ale...
— Tylko jeśli chcesz się utopić — przerwała mi Lady Alice ze śmie-
chem.
Tully usiadł na sofie, pochylony ku mnie, z łokciami na kolanach.
— Ten pasek ziemi, co nas łączy z lądem, tym razem przepadł na do-
bre — oznajmił. — To się zdarza. Panienka spojrzy na te wyspy przy brze-
gu, jak po wielkich huraganach woda robi w nich zatoczki. Coś mi się zda-
je, że od tej pory mieszkamy na wyspie. — Wyprostował się. — Ale to nic
takiego. Larry przypłynie w końcu, żeby sprawdzić, co u Lady Alice, a ona
powie mu o wszystkim i ani się panienka obejrzy, a wróci do swoich.
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— Kiedy może przypłynąć?
— O, kiedy duchy go przyprowadzą. Nie sposób orzec — odpowie-
działa staruszka.
Czy to znaczy, że pojawi się za tydzień? Za miesiąc? Wyglądało na to,
że tylko mnie obchodzi, że zostaliśmy odcięci od reszty świata i pozbawie-
ni prądu. — Co zrobicie, jeśli Księżycówka naprawdę zmieniła się w wy-
spę? — zwróciłam się do Tully'ego.
Spojrzał na mnie, jakby nie rozumiał mojego pytania.
— Będziemy żyć tak jak teraz. Bez różnicy. I tak nie mieliśmy samo-
chodu. Musimy tylko zdobyć łódź. — Posłał mi idealnie symetryczny, naj-
bardziej urzekający na świecie uśmiech i wstał. — Panienka nas nie rozu-
mie, bo nie jest taka jak my. Panienka lubi swoje luksusy, ale myśmy ich
nie mieli, więc nam ich nie brak. One tylko człowieka ograniczają.
— Pewnie tak — zgodziłam się, bo nie wiedziałam, co innego mogła-
bym powiedzieć. Przypomniałam sobie, jak Simmee mówiła, że Tully lubi,
kiedy nie ma prądu. Zdecydowanie rozkwitał w trudnych warunkach.
— Pójdę wypatroszyć tego królika — powiedział, kiedy Simmee wró-
ciła do pokoju. Cmoknął ją w policzek. — Podobno będziecie stawiać taro-
ta na zaostrzenie apetytu?
— O tak. — Simmee trzymała małe prostokątne zawiniątko ze śliw-
kowego aksamitu. Niewątpliwie karty tarota. Usiadła na sofie obok Lady
Alice, a ja skuliłam się w fotelu. Czułam się przygaszona, jakbym zbyt wie-
le oczekiwała po Tullym. Po nich wszystkich. Może jednak byłam intruzem
w ich życiu.
Simme ceremonialnie położyła zawiniątko na stole. Rozwinęła aksa-
mit, wyjęła talię i położyła ją w narożniku blatu. Potem rozprostowała ak-
samit, wygładzając go starannie, zaczęła tasować karty.
— Myślisz o pytaniu, Lady Alice? — spytała.
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— Oczywiście — odpowiedziała staruszka.
Najwyraźniej Simmee miała opracowany rytuał, dzięki któremu sta-
wianie tarota wyglądało jak święty obrządek. Tasowała karty z niezwykłą
starannością. Czekała, aż Lady Alice je przełoży, opierając dłonie płasko na
stole. Potem rozłożyła karty na aksamicie.
— A teraz myśl o swoim pytaniu, a ja postawię krzyż celnicki.
Zmarszczyłam brwi. Krzyż celnicki? Za czasów studenckich tyle razy
widziałam, jak koleżanki stawiają w akademiku tarota, że nauczyłam się, iż
ta figura nazywa się krzyżem celtyckim. Nie wiem dlaczego, ale słysząc tę
przekręconą nazwę i wiedząc, że Simmee prawdopodobnie przekręca ją tak
od lat, a może nawet tak się jej nauczyła, jednocześnie poczułam wzrusze-
nie i ból. Miałam ochotę śmiać się i płakać jednocześnie.
Wydawało mi się, że karty są stare i wytarte, niemal postrzępione.
Simmee zerknęła na mnie.
— Ma panienka ochotę?
— Dziękuję, ale nie. — Nigdy nie miałam przekonania do stawiania
kart. Nie akceptowałam ich intelektualnie, choć przypuszczam, że pod-
świadomie wierzyłam w ich moc i pewnie dlatego, choć często widziałam,
jak koleżanki sobie wróżą, nigdy się nie zdecydowałam. Bałam się, że usły-
szę coś niedobrego, zwłaszcza teraz, kiedy moja przyszłość wydawała się
tak niepewna.
— Niektórzy nie chcą znać przyszłości — powiedziała Simmee, jakby
czytając mi w myślach, i wzięła kolejną kartę z wierzchu talii.
— Ja lubię być przygotowana — oznajmiła Lady Alice, zdecydowanie
kiwając głową. Wpatrywała się w karty, jakby miały zniknąć, jeśli spuści je
z oczu.
Odchyliłam głowę na oparcie fotela i patrzyłam na te dwie kobiety,
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jedną bardzo młodą, drugą dojrzałą. Jedną pszenicznie jasną, drugą ciemną
jak noc. Lady Alice chichotała, rozbawiona czymś, co powiedziała Simme-
e. Uśmiechnęłam się, widząc, jak wielka łączy je serdeczność.
Zanim skończyły, prawie zapadłam w drzemkę.
— Zostań i zjedz z nami, Lady Alice — poprosiła Simmee. — Tully
odprowadzi cię do domu, jeśli zaczną się jęki...
Jęki?
— Nie jestem taka głodna. — Lady Alice wstała sztywno. — Opiekuj
się naszą pacjentką, dobrze? — Pomachała do mnie. — Na razie, skarbeń-
ku.
— Do widzenia, Lady Alice — powiedziałam. — I dziękuję.
Simmee została na sofie, układając karty i owijając je aksamitem.
Usłyszałyśmy skrzypnięcie otwieranych drzwi, które po chwili stuknęły o
framugę. Simmee spojrzała na mnie. Jej oczy lśniły.
— Ciągle ma nadzieję, że powiem jej coś o Jacksonie — wyjaśniła. —
To syn, którego straciła.
Przytaknęłam.— Powiedziała mi.
— Co o nim mówiła?
— Jak Tully go znalazł.
Simmee się wzdrygnęła; dobrze ją rozumiałam. Wiedziałam, że są ta-
kie wspomnienia, które budzą w człowieku dreszcz.
— To było straszne — powiedziała. Westchnęła i osunęła się na opar-
cie sofy. — Kiedyś nie ubierała się na czarno. Teraz zdejmuje te rzeczy tyl-
ko po to, żeby je wyprać. — Spojrzała na owinięte w aksamit karty. — Nie
wiem, co właściwie chce usłyszeć, ale wiem, na co ma nadzieję. Żeby karty
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powiedziały, że Jackson jednak żyje. Że to nie jego ciało Tully przyniesł do
jej domu.
Poczułam ciężar, który spoczywał na jej barkach.
— O jakich jękach mówiłaś?
— O, to nic takiego. Lady Alice wierzy, że w lesie straszy.
— Duch Jacksona?
Dziewczyna spojrzała na mnie z zaskoczeniem.
— Jacksona? O nie, nie. Niewolników. W dawnych czasach wysadza-
no ich w Wilmington i zmuszano do przejścia aż do Fayetteville, koło
Księżycówki, choć wtedy tak się nie nazywała. W każdym razie po drodze
wielu umierało i Lady Alice uważa, że ich duchy nawiedzają las, więc nie
lubi chodzić po nim sama po zmroku. Mówi też — nie wiem, czy to prawda
— że niektórzy niewolnicy uciekli i zamieszkali tutaj, i że to jej przodko-
wie.
— Rany...
— Sama też słyszałam te jęki. Babcia też mówiła, że to niewolnicy, jak
Lady Alice, ale Tully uważa, że to drzewa ocierają się o siebie.
Skinęłam głową w stronę kart.
— Wierzysz w to? — spytałam. — W tarota?
Wzruszyła ramionami.
— Babcia stawiała go, odkąd pamiętam. Wierzyła w niego. Nie mówię
ludziom, jeśli widzę w nich złe wróżby.
Bo po co? U Lady Alice widzę dobre rzeczy, ale ona nie chce słyszeć
o tych wszystkich dobrych rzeczach, które wydarzą się w życiu jej sied-
miorga dzieci. Chce tylko zasypać tę dziurę, którą zostawił po sobie Jack-
son.
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— Najmłodszy.
— I najlepszy. Jedyny, co się zaopiekował mamą. Tamci są nic nie-
warci.
— Znasz ich?
— O tak. — Simmee przewróciła oczami. — Znałam jej dzieci. Były
ode mnie starsze i znęcały się nade mną, jak to dzieci. Wszystkie przepro-
wadziły się do Georgii... wyobraża sobie panienka? Że wszystkie dzieci pa-
nienkę zostawiają? Tylko nie Larry. On jej pomaga. Nie lubi mnie, ale kie-
dy płynę łodzią do Ruskin, zaglądam do niego, a on zawozi mnie do sklepu.
Daje mi pieniądze na zakupy dla Lady Alice.
— Dlaczego Larry cię nie lubi?
Wzruszyła ramionami.
— Tak po prawdzie, to nie wiem. Pewnie dlatego, że zawsze włóczy-
łam się za nim i jego braćmi. Mieli ze mną skaranie boskie.
— Tully nie wybiera się z tobą do Ruskin?
Znowu przewróciła oczami.
— Tully nie znosi opuszczać Księżycówki. Nieważne, przywykłam.
On zdobywa mięso i ryby, ja inne rzeczy. — Wstała, trzymając się za
krzyż, po czym otworzyła szufladę stolika przy kanapie. Wyjęła z niej zdję-
cie, które mi pokazała.
Wzięłam je i obejrzałam, unosząc do światła. Fotograf uwiecznił ude-
rzającą scenę. Tully, z nieco dłuższymi włosami niż teraz, uśmiechał się
szeroko, mając po obu stronach ciemnoskórych przyjaciół. Wszyscy trzy-
mali po butelce piwa i wyglądali jak studenci na imprezie. Simmee pochyli-
ła się ku mnie, odchyliłam zdjęcie tak, żeby mogła na nie spojrzeć. Przesu-
nęła palcem po jego brzegu.
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— Ten po lewej to Larry. Jackson stoi po prawej, a Tully w środku,
oczywiście. Byli na rybach. To zdjęcie zrobiła żona Larry'ego.
Pamiętam, co pomyślałam, kiedy Tully wrócił do domu z polowania —
że natychmiast wypełnił pokój — dom — męską energią. Teraz tkwił tu
samotnie, mając do towarzystwa tylko kobiety. Zastanowiłam się, co czuł,
tracąc przyjaciela.
— Pewnie mu tu smutno, że nie ma kumpla — odezwałam się głośno.
— Pewnie tak. — Simmee odebrała mi zdjęcie, spojrzała na nie po raz
ostatni i schowała je do szuflady.
— Czy Larry szybko odwiedzi matkę? — spytałam w nadziei, że usły-
szę bardziej konkretną odpowiedź.
Simmee znowu usiadła.
— Przypłynął pierwszego dnia po huraganie. Powiedział, że z trudem
się przedarł, bo tyle... śmieci pływało po rzece i woda stała się taka rwąca.
Przyniesł Lady Alice — i nam też — jedzenie, baterie, węgiel i tak dalej, i
próbował namówić mamę, żeby wróciła z nim do Ruskin, ale nie chciała o
tym słyszeć.
— Dlaczego?
— Zostawiłaby panienka swój dom?
Pomyślałam o moim domu. O mojej pięknej dzielnicy z ulicami w
szpalerach drzew. Dopuściłam do siebie myśl raniącą mnie bardziej, niż
mogłam znieść — o reakcji Adama i Rebeki na moje zniknięcie. Musiałam
do nich wrócić natychmiast! Musiałam wrócić do domu. Zapragnęłam tego
tak mocno, że aż mnie coś rozbolało w piersi.
— Nie, chyba nie.
— Larry nie wie, że straciliśmy łódź — dodała — więc nie wie, że tu
utknęliśmy.
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— Więc... jak sądzisz, kiedy wróci? — dopytywałam się uparcie. Moja
przyszłość zależała od tego chłopaka ze zdjęcia.
Simmee uśmiechnęła się figlarnie i stuknęła w talię tarota.
— Możemy się dowiedzieć — zażartowała.
Uśmiechnęłam się do niej.
— Dziękuję, nie — powiedziałam, choć gdybym sądziła, że karty po-
wiedzą prawdę, błagałabym o postawienie celnickiego krzyża.
Rozdział 27
Rebecca
— Mogę prosić do tanga?
Rebecca obmywała nosze środkiem odkażającym, ale podniosła głowę,
słysząc głos Adama. Siedział w głębi klasowej sali ze swojej pacjentką, na
oko osiemdziesięcioletnią. Nagle wstał i podał jej rękę.
— Nigdy go nie tańczyłem. Nauczy mnie pani?
Staruszka wstała, chichocząc, i wsunęła się w jego
ramiona. Zaczęła nucić melodię, prowadząc Adama w tańcu wokół cia-
snego pokoju, wymijając krzesła, stoły, wózek z defibrylatorem, nosze, fo-
tel na kółkach. Ubrana w fioletowy sweter i beżowe spodnie, robiła długie,
powłóczyste kroki, wtulona smukłym, wdzięcznym ciałem w Adama.
Adam był niezdarny, ale uroczy. Wkrótce zarazili uśmiechem pielęgniarki,
ochotników, pacjentów. Mężczyzna ze skręconą kostką zaczął bić brawo.
Trzyletnia dziewczynka z podbitym okiem podskakiwała. Nawet Rebecca
poczuła, że mogłaby się uśmiechnąć. „W jego towarzystwie ludzie dobrze
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się czują", powiedziała kiedyś Maya.
Tak, pomyślała Rebecca. Otóż to.
— Dobry Boże.
Rebecca obejrzała się na stojącą za nią rozbawioną Dorotheę.
— Jest tak uroczo nieprzyzwoity — odezwała się Dorothea.
— Uwielbiam to.
— Wiem. — Rebecca patrzyła ze wstrzymanym oddechem, jak Adam
przechyla ostrożnie partnerkę. — Ja też.
Adam i staruszka ukłonili się, a wszyscy zaczęli bić brawo. Taniec
trwał wszystkiego dwadzieścia sekund, ale każda z nich odmłodziła kobietę
o rok. Rebecca nie znała jej przypadku, ale była pewna, że kobieta wyjdzie
z kliniki uzdrowiona.
— To co tu porabiacie, jeśli nie liczyć tańców z pacjentami? — Do-
rothea rozejrzała się po klasie. Podzielono ją na sześć części, w których
przyjmowali lekarze i pielęgniarki. Kilka pielęgniarek przy drzwiach
wstępnie badało pacjentów. — Wygląda to na kontrolowany chaos.
— Właśnie. — Rebecca układała na tacy narzędzia. — Czekamy na
parawany. Jeśli je dostaniemy, będziemy mieć wszystko.
Zdumiewające, ile osiągnęli przez zaledwie dwa dni. Szkoła w ułamku
chwili zmieniła się w coś w rodzaju obozu uchodźców. Wykorzystywano
tylko część budynku, ponieważ generatory nie mogły dostarczyć odpo-
wiedniej ilości prądu, ale warunki panowały tu lepsze niż na lotnisku. Lada
chwila miały dotrzeć kolejne agregaty. Za parę dni kuchnia będzie zdolna
wydawać co najmniej jeden gorący posiłek dziennie.
Trzy klasy zamieniono w klinikę. Jedną zajmowali wyłącznie psycho-
logowie, tak samo zajęci jak wszyscy doktorzy. W mniejszej salce urzą-
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dzono prowizoryczną aptekę, kilka innych poświęcono ludziom szukają-
cym dachu nad głową i zmagającym się z problemami ubezpieczeniowymi.
Atmosfera była daleka od szczęścia. Wielu ewakuowanych straciło dorobek
całego życia, wielu innych żyło w niepewności, czy mają do czego wracać.
Dlatego te rzadkie chwile — jak ta, którą Adam ofiarował starszej pani, a
przez nią wszystkim obecnym — wydawały się czystą magią.
— Odpocznij — poprosiła Dorothea.
— Wkrótce — zgodziła się Rebecca, odstawiając czyste nosze pod
ścianę i zdejmując rękawiczki.
Pracowała wiele godzin i cieszyła się, że ma się czym zająć. W każdej
kolejnej chwili widziała dowody na to, że nie jest samotna w swoim cier-
pieniu. Jej pacjenci nie wiedzieli, co przeżywa, ale czerpała siłę z ich sił, a
współczucie, które im okazywała, jakoś wracało do niej. Ale między po-
święceniem się pracy a zatraceniem w niej istniała cienka granica i Rebecca
zdawała sobie sprawę, że stąpa po kruchym lodzie.
Dorothea także to wiedziała.
— Mówię serio — powtórzyła. — Odpocznij. Następny pacjent jest
mój! — zawołała do pielęgniarki pracującej przy drzwiach klasy. Niecier-
pliwie machnęła ręką na Rebeccę. — Od dwóch dni nie zmrużyłaś oka.
Zdrzemnij się.
Przegoniona z własnego stanowiska pracy Rebecca nie miała wyjścia.
— Dobrze — powiedziała, ruszając do drzwi. Spojrzała na Adama.
Wolałaby, żeby też zrobił sobie przerwę, ale był zajęty pacjentem, więc
wyszła.
Od przybycia do szkoły ona i Adam byli nierozłączni jak bliźnięta sy-
jamskie. Razem zajęli się przygotowaniami do przybycia ewakuowanych.
Pomagali ustawiać długie, równe rzędy zielonych prycz w gimnazjum. Or-
ganizowali pracę stołówki, którą wyposażono w palety z butelkowaną wo-
dą, umywalki, przekąski i wojskowe racje żywnościowe. Zawsze razem,
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choć nie miała pojęcia, czy z jego, czy z jej inicjatywy. Czuła tylko, że chce
być blisko niego — blisko kogoś, kto rozumiał, co się z nią dzieje. Adam to
wiedział, bo czuł to samo.
Szła szkolnym korytarzem, pełnym ludzi, którzy czekali w kolejce do
lekarza, siedząc i śpiąc na podłodze. Minęła salę, w której pomagano rodzi-
nom szukać zaginionych krewnych. Zorientowała się, że zagląda do niej
tęsknie. Chciałaby wejść, żeby dowiedzieć się, jak jeszcze może szukać
Mai, poznać nowy sposób poszukiwań, który dotąd nie przyszedł jej do
głowy, bo nadał nie mogła uwierzyć, że jej siostra znikła bez śladu z po-
wierzchni ziemi. Przez te dwa dni tyle osiągnęli, a jednak poszukiwanie
Mai i reszty pasażerów helikoptera nie dało żadnych rezultatów.
Wróciła do przyczepy, ale nie mogła nawet myśleć o spaniu. Spędziła
przerwę tak jak mieli to w zwyczaju z Adamem: telefonując do wszystkich
szpitali we wschodniej części stanu i opisując Mayę przemęczonym pra-
cownikom. Usiadła na łóżku, oparta o ścianę, z listą numerów telefonów,
które odhaczali z Adamem.
Gdyby Brent tu był, pewnie leżałaby z nim w tym łóżku. Byłby jak
ściana, dzieląca ją od Adama. Przeszkadzałby tej coraz większej bliskości,
jaka łączyła ją ze szwagrem, gdy pracowali, rozmawiali, czy po prostu mar-
twili się o Mayę. Pozbawiona towarzystwa Adama czułaby się dziesięć razy
bardziej samotna.
Drugiej nocy w przyczepie Rebecca była tak wyczerpana, że zasnęła na
nieposłanym łóżku. Wydawało się jej, że zamknęła oczy tylko na chwilę,
gdy Adam potrząsnął ją za ramię.
— Obudź się — powiedział. — Dot tu jest.
Usiadła gwałtownie, natychmiast przytomna, choć wokół panowały
ciemności.
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— Nie chodzi o Mayę — dobiegł ją głos Dorothei. W ciemnościach
zakołysał się jasny krążek światła jej latarki. Dołączył do niej drugi; jasne
promienie skrzyżowały się nad stolikiem we wnęce kuchennej.
Rebecca wstała. Adam włączył lampę w kuchni. W jej mdłym blasku
zobaczyli towarzyszącego Dorothei mężczyznę, około pięćdziesiątki. Miał
brodę i okulary, a jego nagie ramiona były muskularne i pokryte tatuażami.
Goście zgasili latarki.
— Co się dzieje? — Rebecca spojrzała na Adama, który tylko wzru-
szył ramionami. Oboje mieli na sobie ubrania niezmieniane od trzech dni.
Wiedziała, że wygląda równie niechlujnie jak Adam. Nie chodziło o to, że
nie było prysznica w przyczepie. Po prostu brakowało im czasu, żeby pod
niego wejść.
— To jest Cody Ryan — powiedziała Dorothea. — Kieruje zespołem
ratowników w miejscu wypadku helikoptera.
Rebecca drgnęła.
— Po co pan tu przyjechał? — rzuciła.
— Powiedz nam coś pozytywnego, człowieku — dodał Adam. Za-
brzmiało to wyzywająco.
Przybysz — Cody — pokręcił głową.
— Niestety, nic z tego.
— Powiedziałaś, że nie chodzi o Mayę! — rzuciła się na Dorotheę Re-
becca.
Dot położyła jej rękę na ramieniu.
— Nie chodzi. Nie bezpośrednio. — Przemocą posadziła ją na sofie,
która służyła Adamowi za łóżko. Adam także już siedział. Objął Rebeccę
ramieniem. Przygarnął ją do siebie.
— Dzisiejszego wieczoru znaleźliśmy kolejne zwłoki — oznajmił Co-
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dy. — Dziewczynę. Kobietę. Ale nie pani siostrę.
— Janette Delk — powiedziała Dorothea. — Nową pielęgniarkę
MMOR. Nie zdążyłaś jej poznać. Dziś rozmawiałam z jej rodzicami. —
Pokręciła głową. — Jeszcze nigdy nie straciłam ochotniczki.
Rebecca wstała, żeby objąć przyjaciółkę. Wiedziała, że Dorotea prze-
żyła tę stratę boleśnie, choć prawie nie znała pielęgniarki.
— Bardzo mi przykro — szepnęła, ale Dorothea już wyzwoliła się z jej
ramion i znowu posadziła ją na kanapie.
Najwyraźniej nie był to koniec opowieści. Czegoś jej nie mówili.
— Gdzie? — spytał Adam. — Gdzie ją znaleźli?
— Na brzegach rzeki Cape Fear — powiedział Cody. — Parę kilome-
trów od miejsca, w którym spadł helikopter.
— Kurwa. — Adam oparł głowę na rękach.
Rebecca wiedziała, co myśli.
— Więc Maya może być wszędzie — odezwała się.
— No, nie całkiem — odparł Cody. — Ale miejsce, w którym znaleźli-
śmy ciało panny Delk, sugeruje, jak się wtedy zachowywała woda.
Adam spojrzał na niego.
— Jeśli Maya nie żyje... Wiecie, co woda zrobiłaby ze zwłokami.
Rebecca splotła mocno palce.
— Nie przestawajcie szukać w lesie — odezwała się błagalnie. — Jeśli
Maya przeżyła, będzie właśnie tam.
— Nie przestajemy — zapewnił ją Cody ze spojrzeniem świadczącym,
że niełatwo go zniechęcić. — Proszę mi zaufać, nie rezygnujemy tak łatwo.
— W tym helikopterze były nosze — wtrącił Adam. — Nie znaleźli-
ście ich?
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— Widzieliśmy tylko jedne. Ale dziś natknęliśmy się na kilka ubrań.
Dopiero teraz Rebecca zauważyła reklamówkę w jego ręku.
— Pokazałem je doktor Ludlow, która wykluczyła, żeby należały do
panny... do doktor Ward, z wyjątkiem tego buta, więc chcieliśmy, żebyście
i wy na niego spojrzeli.
Podał torbę Rebecce i Adamowi. Żadne nie wyciągnęło po nią ręki.
Cody miał na ramieniu wytatuowane niebieskim tuszem słowa „żeby inni
mogli żyć". Rebecca miała ochotę przesunąć po nich palcami. Przykryć je
dłonią. Ale reklamówki nie chciała dotknąć. Po chwili Adam wziął ją i po-
łożył na kolanach.
Nie otwieraj, pomyślała Rebecca. Nie otwieraj. Zabraniam ci. Jeśli jej
nie otworzy, nie zobaczą, co jest w środku. Maya nadal będzie bezpiecznie
wędrować po lasach.
Ale Adam otworzył torbę i wyjął z niej but Nike, kiedyś biały, teraz
szary i postrzępiony.
— Prawie wszyscy noszą takie obuwie — burknęła Rebecca, ale Adam
sięgnął do buta, pogrzebał w nim. Zrozumiała, czego szuka. Wyjął wkładkę
ortopedyczną.
— To jej — szepnął niemal niedosłyszalnie.
Rebecca odetchnęła drżąco.
— Gdzie to znaleźliście? — Spojrzała na Cody'ego. W jego oczach zo-
baczyła współczucie.
— Na brzegu tego strumienia. Nazywają go Billings Creek.
Adam wziął Rebeccę za rękę i położył ją sobie na udzie,
nie wypuszczając jej z dłoni. Wpatrywał się we wkładkę ortopedyczną
wzrokiem skrzywdzonego szczeniaczka. Rebecca nie odrywała wzroku od
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oczu Cody'ego.
— Pojadę z panem — odezwała się. — Nie zniosę tego czekania.
— To kiepski pomysł. Przepraszam, że to powiem, ale tylko by pani
przeszkadzała.
— Pozwól im wykonywać swoją pracę — rzekł cicho Adam.
Westchnęła bezradnie.
— Dobrze. Ale... nie rezygnujcie.
— Robimy wszystko, co w naszej mocy. I tak jak powiedziałem, nie
mamy najmniejszego zamiaru dać za wygraną.
Ale czy sądził, że szukają żywej osoby, czy zwłok? Mocno ścisnęła
dłoń Adama. Nie chciało jej się już pytać.
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Rozdział 28
Maya
Ścieżki biegnącej od domu Simmee do Lady Alice właściwie nie moż-
na było w ogóle nazwać ścieżką, choć byłam pewna, że istniała od dziesiąt-
ków lat. Okazało się tak wąska, że kiedy Simmee i ja szłyśmy po niej gę-
siego, pnącza chwytały nas za ręce i musiałyśmy się schylać pod grubymi
konarami. Ostrożnie przechodziłyśmy nad sterczącymi z piasku korzeniami
i kamieniami. Miejscami na ziemię padały plamki światła, gdzie indziej pa-
nował cień. Szłam niepewnie, oszczędzając zranioną nogę. Simmee wysfo-
rowała się naprzód i szybko straciłam rachubę, ile razy powiedziała: „A te-
raz uwaga", kiedy mijałyśmy jedną przeszkodę za drugą, tak jak straciłam
rachubę dni, które spędziłam, uwięziona w Księżycówce. Wiele godzin
przespałam, dużo więcej strawiłam na zamartwianiu się, a jeszcze więcej
— na walce z fizycznym bólem i dezorientacją. Przypuszczalnie spędziłam
tam cztery dni. Może pięć lub sześć, jeśli doliczyć dni, które przeleżałam
nieprzytomna. Nie wiedziałam. Teraz, idąc za Simmee przez klaustrofo-
bicznie zarośniętą ścieżkę, byłam pewna tylko jednego: że mój stan się po-
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prawia. Zawroty głowy prawie zupełnie minęły. Rana na skroni nadal bola-
ła przy dotyku, ale głowa w końcu przestała mi pękać z bólu i nawet żebra
mniej dokuczały — a może po prostu się przyzwyczaiłam. Infekcja wokół
szwów ustąpiła, ale nadal regularnie brałam antybiotyki. Byłam pewna, że
przesadzam z dawkami, bo nie mogłam odróżnić jednego dnia od drugiego,
lecz to nie miało znaczenia. Ogólnie czułam się lepiej. W każdym razie —
fizycznie. Za to emocjonalnie z każdym dniem coraz bardziej się rozsypy-
wałam. Płakałam co noc, myśląc o Adamie i Rebecce, o tym, jak się zamar-
twiają. Za dnia usiłowałam znaleźć sposób, żeby do nich wrócić.
Trochę lepiej poznałam okolice domu Simmee i Tully'ego i wycho-
dząc, nie czułam się już jak w zielonej klatce, ale te okolice i tak wyglądały
w moich oczach jak inna planeta. Byłam dziewczyną z miasta — a przy-
najmniej z przedmieścia. Za domem stał duży kurnik, który zbudował Tul-
ly. Dwanaście kur składało jajka, grzebało w ziemi i dziobało karmę, którą
Tully sporządzał osobiście nie wiadomo z czego. Po drugiej stronie domu
był stareńki grill, zszarzały od deszczu stół piknikowy i wędzarnia, wyglą-
dająca jak ogromny model kapsułki antybiotyku. Najprawdopodobniej nie-
opodal domu znajdowała się cementowa jama, w której Simmee i Tully pa-
lili śmieci.
— A potem je zakopujemy — wyjaśniła Simmee rzeczowo — ale
zwierzaki i tak je rozgrzebują.
Moja noga i żebra dawały już znać, że idę zbyt długo, ale miałam dwa
powody, by wybrać się z Simmee do Lady Alice. Po pierwsze, chciałam
przypomnieć staruszce, żeby powiedziała o mnie swojemu synowi Larr-
y'emu, kiedy ją odwiedzi. Lady Alice była kochana, ale trochę zapo-
minalska. Bałam się, że ta wiadomość wyleci jej z głowy. Po drugie, nie
chciałam zostać sama w domu, kiedy Tully wróci z polowania. Poprzednie-
go dnia trochę się pokłóciliśmy przy kolacji i teraz czułam się jakoś nie-
swojo. Aż do tamtej chwili Tully był dla mnie bardzo miły. Zauważył, że
nie lubię dziczyzny, którą podawali, i próbował łowić ryby z brzegu. Wró-
TLR
cił do domu z pustymi rękami, wściekły, przeklinając rzekę, która zabrała
mu łódź. Chwycił strzelbę i godzinę później wrócił z oposem.
Nie mogłam się zmusić do zjedzenia tłustego mięsa. Ograniczyłam się
do rosołu z ryżem z puszki, podgrzanego na grillu. Może właśnie dlatego
ton naszej rozmowy się zmienił.
— Chciałabym zobaczyć strumień — odezwałam się, jedząc w różo-
wej kuchni. — Zwłaszcza tę część, gdzie Księżycówka łączy się z lądem.
— Po co? — spytał Tully.
— Bo może woda trochę opadła. — Dotychczas nie widziałam wody
nawet z daleka. Równie dobrze mogłabym przebywać w środku Wirginii
Zachodniej. — Widziałeś go w ostatnich dniach? — Miałam wrażenia, że
nie rozważyliśmy wszystkich sposobów na odstawienie mnie na lotnisko.
Simmee powiedziała, że nie zdołałabym przejść wpław na drugi brzeg
strumienia, ale może Tully by zdołał. Może mógłby nawet przepłynąć? —
Musi być jakiś sposób, żeby mnie stąd wydostać.
Oczy Tułly'ego pociemniały, przybierając kolor nocnego nieba. Odło-
żył widelec; atmosfera w kuchni zgęstniała. Miałam wrażenie, że nie tylko
wystawiłam jego cierpliwość na próbę, ale także podałam w wątpliwość je-
go uczciwość.
— Panienka posłucha — rzucił zduszonym głosem. — Przykro mi, że
pani utknęła tu, gdzie się jej nie podoba, i przykro mi, że pani stary pewnie
się zamartwia, ale wydostanie się stąd panienka nie wcześniej niż my wszy-
scy.
Spuściłam wzrok na talerz. Poczułam, że palą mnie policzki. Po raz
pierwszy uświadomiłam sobie, co musi oznaczać dla niego moja obecność.
Miał żonę w ostatnim miesiącu ciąży, dom pozbawiony prądu i żadnej
szansy na zdobycie zapasów jedzenia. Trzeba mnie było wyżywić, zakłóci-
łam jego domowy porządek, a teraz nękałam go, żeby znalazł sposób na
coś, na co nie było sposobu. Nie mogłam znowu nalegać, żeby mnie stąd
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zabrał.
— Przepraszam — powiedziałam. — Po prostu... nie mogę myśleć o
tym, co czują mój mąż i siostra.
— Wie panienka co? — odezwała się niespodziewanie Simmee. — Nie
jadłam oposa, póki Tully się tu nie zjawił.
Wzruszyła mnie tą nieporadną próbą zmiany tematu. Zrobiło mi się jej
żal. Widziałam, jak nieswojo czuje się z powodu tego napięcia w kuchni.
Napięcia, które spowodowałam.
— Naprawdę? — spytałam i z ulgą spostrzegłam kątem oka, że Tully
znowu wziął widelec.
Teraz Simmee szła daleko przede mną, niosąc koszyk wędzonego kró-
liczego mięsa i podpłomyków z zatęchłej mąki i wody, które upiekła na
węglach. Przygotowując się do wyruszenia, zawołała do mnie z sypialni.
Podobnie jak we wszystkich innych pokojach w domu, i w tym panował
porządek. Pod ścianą stały dwie niepasujące do siebie komody. Podwójne
łoże przykrywała ręcznie uszyta kołdra, a w kącie pokoju stał stary bujany
fotel z giętego drewna. Simmee stała przed dużym lustrem na drzwiach sza-
fy. Unosiła sukienkę — tę z krótkimi rękawkami, w różowo —białe prążki
— odsłaniając piękny, okrągły jak plażowa piłka brzuch.
— Panienka popatrzy, jak ten mały wierzga — powiedziała, uśmiecha-
jąc się do lustra.
Podeszłam, ostrożnie wyciągając rękę. Simme wzięła ją i położyła na
swoim brzuchu. Poczułam pod dłonią ruch, przesuwający się ostry wyro-
stek kolanka czy łokcia. Ten namacalny dowód życia sprawił mi ulgę. Nie
wiem, czego innego się spodziewałam. Kobiety rodziły dzieci na długo
przed pojawieniem się położnych, szpitali i witamin dla ciężarnych. Prawie
widziałam to maleństwo. Wyskoczy na świat, zgarniając dziesięć punktów
w skali Apgar, krzepkie dziecko o głosie, który zatrzęsie w posadach tym
małym domkiem. O jasnej skórze, jak Simmee. Z kępką jasnych włosów. I
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łagodnymi niebieskimi oczami Tully'ego.
Spojrzałam w lustro, prosto w oczy Simmee.
— Twoje dziecko będzie idealne.
Przytaknęła.
— Żaden doktor nie musi mi o tym mówić. — Znowu spojrzała w lu-
stro, obracając się bokiem. — Tak bardzo go
— albo ją — kocham. — Skubnęła zębami paznokieć kciuka.
— Wydaje mi się, że aż za bardzo.
— Nie można kochać za bardzo — powiedziałam, ale ją rozumiałam.
O, jak dobrze ją rozumiałam. Zbyt silna miłość naraża człowieka na ból.
Simmee zakryła brzuch i usiadła na łóżku, żeby zawiązać tenisówki.
— Dlaczego panienka nie ma dzieci? — spytała, nie podnosząc głowy.
Patrzyłam na nią, nie wiedząc, jak odpowiedzieć. Czy tak, jak zwykle
odpowiadałam obcym? „Jeszcze nie jestem gotowa. Może kiedyś". Czy też
tak, jak mówiłam swoim bliskim, ludziom zasługującym na usłyszenie
prawdy.
— Tully mówi, że to dlatego, że panienka jest lekarką. Nie ma panien-
ka czasu na dzieci.
Usiadłam na sfatygowanym bujaku.
— Staraliśmy się o dziecko — wyjaśniłam. — Trudno mi zajść w ciążę
i nie mogę jej donosić.
Simmee otworzyła usta.
— To znaczy, że dziecko rodzi się za wcześnie, żeby przeżyć?
— Właśnie. Urodziły się za wcześnie i straciłam je wszystkie.
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Simmee obracała w palcach sznurówkę.
— I bardzo ich panienka pragnie. To słychać.
— Tak, ja i mój mąż. To jedna z rzeczy, które nas do siebie przycią-
gnęły. Oboje chcemy mieć rodzinę. — Co nas będzie ze sobą wiązać, jeśli
ta rodzina nie powstanie?
— Przepraszam, że kazałam panience dotknąć mojego dziecka —
szepnęła Simmee.
— O, nie ma za co, kochanie. Cieszę się twoim szczęściem.
— Może adoptujecie? — Spojrzała na mnie z nadzieją, a ja znowu nie
wiedziałam, co odpowiedzieć. Nagle zrozumiałam prawdę, którą ukrywa-
łam przed sobą: nie chciałam znowu zachodzić w ciążę. Nie mogłam przez
to kolejny raz przechodzić. Po prostu nie mogłam. I nie musiałam. Na tę
myśl poczułam niespodziewaną ulgę i nagły, niepokojący gniew na Adama
za to, że nie chciał wziąć pod uwagę adopcji. Ja wzięłabym każde dziecko
— starsze, specjalnej troski, z obcego kraju — jakiekolwiek. Wypełniła-
bym jego życie miłością, jednocześnie wypełniając nią swoje.
Dopiero teraz zauważyłam, że kurczowo ściskam oparcie fotela. Sim-
mee przyglądała mi się uważnie. Nie mogłam przedstawiać Adama w złym
świetle — ani w oczach Simmee, ani we własnych.
— Moglibyśmy — powiedziałam tylko.
Simmee oparła się na łokciach.
— Jaki jest panienki mąż?
Wydawało mi się, że rozstałam się z Adamem wiele miesięcy temu.
— Jest przystojny jak twój Tully — powiedziałam, przywołując jego
wspomnienie. — To znaczy wygląda zupełnie inaczej, ale obaj są równie
przystojni. Ma brązowe włosy i wielkie brązowe oczy.
— Pewnie jest bardzo mądry.
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— Tak. Jest takim człowiekiem, który rozświetla pokój, do którego
wchodzi — stwierdziłam, przypominając go sobie i otrząsając się z nie-
dawnych myśli. — To taki człowiek, którego wszyscy kochają.
— Jest dobry dla panienki? Dobrze panienkę traktuje?
Odsunęłam od siebie*wspomnienie jego chłodu, kiedy
dowiedział się o aborcji, i pomyślałam o dawnym Adamie. O cudow-
nym człowieku, za którego wyszłam.
— Jest wspaniały. Znosi moje kaprysy i neurozy.
— Co to neurozy?
— Och... — Wzruszyłam ramionami. — Takie... lęki. Niepokoje.
— Też je mam — oznajmiła Simmee poważnie.
— Jak wszyscy — zapewniłam ją.
— To dziecko jest moją neurozją.
Tego się nie spodziewałam.
— Dlaczego?
— Bo... — pogłaskała brzuch — ...bardzo się o niego martwię. Albo o
nią.
— To zupełnie normalna matczyna neuroza — powiedziałam z uśmie-
chem. — Każda ciężarna kobieta to czuje.
Simmee znowu spojrzała na swój brzuch.
— Czy może panienka powiedzieć, tak na oko, kiedy się urodzi?
Pokręciłam głową.
— Nie jestem lekarzem położnikiem, czyli takim od ciąż, i trudno mi
to stwierdzić. Ale według mnie masz do porodu jeszcze jakiś miesiąc.
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— Mnie też się tak zdawało. Choć nie wyobrażam sobie, żebym mogła
być jeszcze większa. Lady Alice mówi, że liczy się tygodnie, nie miesiące.
Że dziecko urodzi się po czterdziestu tygodniach. Dość dobrze wiem, kiedy
to się stało, i liczyłam tygodnie, ale w końcu się pogubiłam. — Nagle wsta-
ła. — Powinnyśmy już iść. Na pewno panienka da radę? To niedaleko, ale
wiem, że panienki noga jeszcze nie wydobrzała.
Zapewniłam, że chcę z nią iść i że czuję się doskonale, choć teraz, gdy
znalazłyśmy się na ścieżce, dotarło do mnie, że chyba jednak pochopnie
podjęłam decyzję. Mimo to myśl o tym, że kiedy Tully wróci, będziemy w
domu sami, wytrącała mnie z równowagi. Skoro mowa o neurozach...
Dom Lady Alice okazał się szopą. Nie można go było inaczej nazwać.
Parterowy, ze spiczastym dachem, częściowo z blachy, częściowo z innych
niezidentyfikowanych materiałów. Wąskie deski ścian były niegdyś białe,
ale farba złuszczyła się z nich tak, że spod jej warstwy przezierało znisz-
czone drewno. Dwa małe okienka o framugach pomalowanych czerwoną
farbą, dziś już spłowiałą, znajdowały się po jednej stronie budynku. Na da-
chu sterczał niski ceglany komin. Ale najbardziej zaskoczył mnie widok
małej werandy. Dom był pozbawiony drzwi, choć w niektórych oknach
nadal wisiały siatki, a w krytym dachówkami daszku widniała dziura, jakby
jakiś olbrzym przebił go pięścią na wylot. W wejściu rosły gęste zielone
pnącza. Wypełzały z pustych okien i wspinały się po ścianach.
Chwyciłam Simmee za ramię.
— Lady Alice tu mieszka?
— Tak. I coś mi się zdaje, że huragan zniszczył w jej domu trochę
więcej, niż nam powiedziała.
Zastanowiłam się, jakich zniszczeń tej żałosnej ruiny dokonał huragan.
Wyglądało na to, że proces zniszczenia trwa od wielu lat. Ogarnął mnie
smutek i gniew jednocześnie. Smutek, bo ta kobieta wychowała ośmioro
dzieci, ale sama żyła w zrujnowanej budzie, a gniew, bo jej syn, ten cały
Larry z Ruskin, nie robił wiele, żeby matce pomóc.
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Weszłyśmy na ganek, odgarniając pnącza.
— Ojejusiu — westchnęła Simmee. Zrozumiałam, że chodzi jej o
zniszczenia, które poczynił huragan. W drewnianą podłogę wbił się wielki
konar. Spojrzałyśmy na dziurę w dachu ganku; wydawało się, że to spraw-
ka tej właśnie gałęzi. Musiała narobić mnóstwo hałasu, pomyślałam.
— Dobrze, że wpadła na ganek, a nie do domu — rzekła poruszona
Simmee. — Muszę powiedzieć Tully'emu, żeby to naprawił i ściął te cho-
lerne pnącza. Robi to co jakiś czas, ale o tej porze roku to za mało.
Nie słuchałam jej. Na ganku koło drzwi, pod liśćmi i śmieciami, stała
żelazna skrobaczka do obuwia. Wpatrywałam się w nią jak zahipnotyzowa-
na. Wyglądała identycznie jak ta z czasów mojego dzieciństwa — ten nie-
typowy filigranowy wzór przeniósł mnie natychmiast do domu, którego nie
miałam ochoty ponownie odwiedzać. Nigdy od tamtej pory nie widziałam
podobnego przedmiotu i chętnie obyłabym się bez tego widoku do końca
życia.
Simmee zapukała do drzwi wiszących krzywo na zawiasach.
— Lady Alice? — zawołała.
Oderwałam spojrzenie od skrobaczki. Drzwi skrzypnęły.
— Proszę, proszę! — odezwała się stara kobieta, rozpromieniona na
widok Simmee. Może także na mój. Dziś także miała na sobie czarny strój.
— Dlaczego nie powiedziałaś nam o tym? — spytała Simmee z wyrzu-
tem, wskazując konar, który niemal całkiem wypełniły ciasną werandę.
— O, to nic takiego. Kogo to obchodzi?
Najwyraźniej nikogo, pomyślałam.
— Powiem o tym Tully'emu — oznajmiła Simmee. — On się tego po-
zbędzie i załata dach. TLR
— Nie ma pośpiechu. Larry to zrobi, kiedy.
Nagle w pobliżu rozległ się strzał, który zagłuszył jej dalsze słowa.
Drgnęłam przerażona.
— Co się stało? — spytała Simmee, jakby niczego nie słyszała.
Widać ta skrobaczka do butów wstrząsnęła mną bardziej, niż sądziłam.
— Skarbeńku, wyglądasz, jakby to ciebie postrzelili — roześmiała się
Lady Alice, najwyraźniej rozbawiona. — Tully właśnie zabił coś na kola-
cję. Możesz być tego pewna.
Zmusiłam się do uśmiechu.
— Skoro o kolacji mowa... — odezwałam się, wskazując koszyk w
dłoni Simmee. — Przyniosłyśmy ci królika, którego uwędził Tully.
Głos mi drżał i obie to zauważyły.
— Nie zwracaj na nią uwagi — powiedziała Simmee do Lady Alice.
— Ma neurozy.
Lady Alice spojrzała na mnie zdziwiona.
— Masz ból nerwów, dziecko? — spytała. Zaskoczyło mnie, że znała
znaczenie rdzenia „neuro".
— Nie, nic mi nie jest — odparłam. — Simmee ze mnie żartuje.
— A, taka już jest. Jak człowieka polubi, nie można się od niej opę-
dzić. — Pociągnęła Simmee do wnętrza domu. — Wchodźcie, wchodźcie.
W środku wygląda lepiej.
Rzeczywiście. Pokój był malutki i ciemny, światło wpadało tylko przez
dwa małe okienka, ale przypominał mi wszystkie babcine saloniki, w któ-
rych byłam: schludne, czyste i pełne skarbów. Na prostej drewnianej półce
nad kominkiem i na stolikach stały zdjęcia w ramkach. Każdy stół był
przykryty koronkową serwetą, a na oparciach sof i foteli spoczywały precy-
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zyjnie złożone narzuty.
— Poczęstowałabym was czymś, ale nie mam nic przyzwoitego w pie-
cyku ani w lodówce — powiedziała Lady Alice.
— Niczego nam nie trzeba. — Simmee usiadła na sofie ciężko jak nig-
dy.
Pomyślałam o tym, co czułam, przedzierając się przez zarośla. O mojej
nodze i żebrach. Nie przyszło mi do głowy, jak musi być ciężko dźwigać
taki brzuch po wertepach. Być może termin porodu był bliższy, niż się spo-
dziewałam.
— Ty też siadaj, panienko. — Lady Alice wskazała mi krzesło. Sama
stała, zaglądając do koszyka, który Simmee postawiła na stoliku. — Pach-
nie niczego sobie.
— Lady Alice — odezwałam się. — Czy może przypadkiem nie było
tu pani syna... Larry'ego?
Staruszka urwała kawałek podpłomyka i skubnęła go.
— Nie, kochanie. Ani widu, ani słychu.
— Jeśli przyjdzie, proszę go przysłać do Simmee i Tully'ego. Muszę
wrócić do domu. Wszyscy się o mnie martwią. — Powtarzałam się jak
pęknięta płyta.
— No myślę! — powiedziała współczująco Lady Alice, a to dodało mi
odwagi. — Na pewno mu powiem. Nic się nie martw.
— Larry pewnie nie zjawi się tu przez jakiś czas — odezwała się Sim-
mee. Może ona także miała już dość mojej natarczywości.
— Co tu panią trzyma? — zagadnęłam. Miałam nadzieję, że nie jest to
zbyt obcesowe pytanie. — Nie wolałaby pani mieszkać bliżej dzieci?
— O, na pewno wołałabym być bliżej dzieci i wnuków, na pewno. —
Lady Alice założyła ręce i przysiadła na brzeżku krzesła. Wyglądała na
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bardziej dziarską, niż zapamiętałam. Zupełnie jakby miała lepszą kondycję
niż Simmee czy ja.
— W Georgii mam nawet parę prawnuków — dodała z uśmiechem.
Zęby miała białe i drobne, ale brakowało jej jednego kła. — Tyle że nie pa-
suję do Georgii. Ani do Ruskin. To jest mój dom. Ty tego, dziecko, pewnie
nie rozumiesz. — Spojrzała na mnie zmrużonymi oczami. — Taka z ciebie
światowa kobieta i w ogóle. Ale ja się tu urodziłam. Tylko że nie w tym
domu. Dom, w którym się urodziłam, zawalił się w siedemdziesiątym trze-
cim. Potem Dee — znaczy mój mąż — zbudował ten dom. Wtedy mieszka-
ło tu więcej ludzi. Niewiele, ale nie tak jak teraz, kiedy jesteśmy tylko ja,
Jackson, I\illy i Simmee.
— Powiedziała „Jackson", jakby syn nadal z nią mieszkał. — Nigdy
stąd nie odejdę — zakończyła twardo. — Nigdy. To jest mój dom, moje
drzewa i mój strumyk. Kocham ten dom i strumyk, nawet kiedy zaczyna
szaleć, cholernik, jak teraz.
Uderzyło mnie słowo „strumyk". Strumyk to coś, przez co można po
prostu przeskoczyć.
Lady Alice wstała i pokuśtykała do Simmee. Pochyliła się, żeby poca-
łować ją w głowę.
— A wkrótce dołączy do nas maleństwo. Cykl znowu się zacznie.
Pięknie jest mieć swoje miejsce. Nie rozumiesz? Pięknie jest mieć swoje
miejsce. Nazywać to miejsce domem.
— Wiem — powiedziałam tęsknie. — Doskonale panią rozumiem.
Wracałam do domu Simmee i Tully'ego roztrzęsiona. Ten strzał mnie
przeraził. Wiedziałam, że Tully nie strzeliłby umyślnie do żadnej z nas, ale
gdyby znalazł się obok nas w lesie i wziął nas za zwierzęta? Co wtedy?
Chciałam iść jak najszybciej, ale Simmee się nie śpieszyła.
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— Panienka się spojrzy. — Wskazała w prawo.
Zerknęłam w plątaninę zarośli i drzew i zobaczyłam
błysk wody. Drgnęłam.
— To strumyk?
— Pewnie.
Wreszcie!
— Teraz prędzej jakby rzeka — dodała Simmee. — Chodźmy. — Ze-
szła ze ścieżki, a ja poszłam za nią, z trudem utrzymując równowagę, kiedy
gałęzie smagały mnie w twarz. Ale chciałam jak najszybciej zobaczyć wo-
dę. Zobaczyć drogę ucieczki.
Po chwili ją ujrzałam. Wcale nie przypominała strumyka. Naprawdę
miałam przed sobą rzekę, w dodatku rwącą. Gdzieniegdzie spod po-
wierzchni wody wyglądały rozłożyste krzaki, nurt opływał potężne gałęzie.
Osłoniłam oczy i spojrzałam na zielony, podmokły las w oddali. Zrobiło mi
się ciężko na sercu. Nawet gdybym zdołała jakoś dopłynąć na drugi brzeg
tej rzeki, có wtedy? Tamta strona wyglądała na równie dziką jak ta, na któ-
rej stałam wraz z Simmee. A nawet na dzikszą.
— Gdzie jest to pasmo ziemi, łączące Księżycówkę z resztą lądu? —
spytałam. — Czy strumień jest tam węższy?
— To właśnie to miejsce — odparła Simmee. — Widzi panienka te
drzewa? — Wskazała środek wzburzonej wody. Zrozumiałam, że to, co
brałam za krzaki, to w rzeczywistości czubki drzew. — Te drzewa rosną
przy drodze biegnącej od nas na drugi brzeg.
Ciężar na moim sercu stał się jeszcze większy. Westchnęłam przecią-
gle. I nagle do głowy przyszedł mi pewien pomysł. Fakt, że pomyślałam o
nim dopiero teraz, świadczył o tym, w jak kiepskim stanie byłam przez te
TLR
dni.
— Może mogłabym zrobić wielki znak i zostawić go tu na brzegu. Jeśli
przypłynie jakaś łódź, ludzie go zobaczą. Mogłabym napisać... no, nie
wiem, może swoje nazwisko. Albo poprosić, żeby zajrzeli do waszego do-
mu. I dodać mapę i...
Urwałam, bo Simmee patrzyła na mnie takim wzrokiem, jakby wyrosła
mi druga głowa.
— Tu nie przypływają żadne łodzie. Musi panienka się z tym pogo-
dzić. Jest tak, jak powiedział Tully. Nigdzie panienka stąd nie odejdzie, do-
póki woda nie opadnie.
Spojrzałam na kipiącą, rozlaną wodę. W pewnym sensie stanowiła na-
wet ładny widok. Drzewa w oddali miały tysiąc odcieni zielonego aksami-
tu. Pomyślałam o Lady Alice. Pięknie jest mieć swoje miejsce, powiedzia-
ła. Tu był jej dom. Dom Simmee. Dom Tully'ego. Ale nie mój. Nigdy nie
mógłby być moim domem.
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Rozdział 29
Rebecca
Tej nocy, gdy Dorothea i Cody Ryan zjawili się z butem Mai, Rebecca
prawie nie zmrużyła oka. Nie potrafiła uspokoić myśli. Usiłowała liczyć od
stu do jednego. Wyobrażała sobie Machu Picchu, swoje ulubione miejsce
na ziemi. Próbowała odtwarzać przeżycia z kursu spadochronowego, na
nowo przeżywając dreszcz emocji przed pociągnięciem za sznurek. Ale jej
myśli ciągle wracały do wypatroszonego helikoptera, rwącego strumienia i
— tak jak je sobie wyobrażała — ostatnich strasznych chwil Mai. Dotąd
nigdy nie miała kłopotów ze snem. Bez względu na okoliczności zasypiała,
ledwie przyłożyła głowę do poduszki. Chciała obudzić Adama, żeby nie
zmagać się samotnie z myślami, ale on smacznie pochrapywał na sofie. Nie
mogła być tak samolubna.
Następnego ranka w klinice, gdy walczyła z opadającymi powiekami,
do jej niszy wpadła kobieta z mniej więcej jedenastoletnim chłopcem z
ostrym atakiem astmy.
— Jeszcze nigdy nie było tak źle! — zawołała, kiedy Rebecca pomogła
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jej przenieść chłopca na leżankę.
Ciemnowłosy chłopiec rzęził tak głośno, że nie mógł odpowiedzieć,
jak ma na imię. Jego zielone oczy patrzyły nieprzytomnie, jakby nie usły-
szał pytania. Siedział nieruchomo, wszystkie siły poświęcając oddychaniu.
— Tristan — wyręczyła go matka.
Chłopiec miał oczy rozszerzone z przerażenia. Rebecca wcale się mu
nie dziwiła. Dosłownie się dusił.
— Siedź, Tristanie — poprosiła, kiedy spróbował się położyć. — Lek-
ko się pochył. Oprzyj się o mamę. Będzie ci łatwiej oddychać — dodała,
choć bała się, że w klinice nie ma specyfików, które mogłyby mu pomóc.
Dziś rano okazało się, że ktoś okradł ich prowizoryczną aptekę. Całe szafki
z lekarstwami i sprzętem zostały wyniesione z budynku. Rebecca patrzyła
na puste pomieszczenie, skamieniała z furii.
— Ma inhalator? — zwróciła się do matki, osłuchując płuca chłopca.
Było jeszcze gorzej, niż sądziła.
— Lekarstwo skończyło się wczoraj. Powiedziano mi, że tu dostanie
nowe — szepnęła kobieta, żeby syn jej nie usłyszał. Miała równie zielone
oczy jak chłopiec, a przed powodzią była pewnie piękna. Teraz jej jasne
włosy zwisały smętnie, przyklejone potem do czoła. — Jeszcze nigdy nie
widziałam go w takim stanie — dodała. — Musi iść do szpitala?
Rebecca uprzedziła jej dalsze słowa. Wezwała ochotniczkę — dziew-
czynę, która parę dni temu zaprowadziła ją i Adama do przyczepy. Nazy-
wała się Patty i już straciła tę swoją optymistyczną energię, odkąd ewaku-
owani zaczęli wypełniać szkołę.
— Wezwij zespół pogotowia do stanu astmatycznego — rzuciła, gdy
ochotniczka podeszła.
Patty otworzyła usta. Rebecca ostrzegawczo uniosła rękę. Wiedziała,
co zamierza powiedzieć dziewczyna, i nie chciała, żeby usłyszał to Tristan i
jego matka: oba ambulanse przydzielone szkole wyjechały. Czterdzieści
TLR
pięć minut temu Adam wysłał do szpitala mężczyznę z zawałem i rodzącą
kobietę.
— Wezwij najbliższy dostępny — dodała. — I powiedz doktorowi Pol-
lardowi, że jest mi potrzebny. Potem zaczekaj na dworze na karetkę i przy-
prowadź jej ekipę tutaj. I zamknij moją niszę — dodała. Im mniej agresyw-
nych bodźców, tym lepiej dla Tristana.
Patty otworzyła klapkę komórki i zasunęła za sobą parawan niszy.
— Możesz mówić, Tristanie? — spytała Rebecca.
Chłopak zachłysnął się parę razy, po czym wykrztusił:
— Mamo...
Słowo zabrzmiało chrapliwie, świszcząco. Potem Tristan znowu zaczął
spazmatycznie łapać powietrze. Jego matka wybuchnęła płaczem.
— Moje kochanie! — jęknęła, przykładając dłonie do policzków. Spoj-
rzała na Rebeccę. — Dlaczego pani mu czegoś nie poda? Niech pani coś
zrobi! Proszę!
— Tristanie, musisz oddychać powoli i spokojnie — powiedziała Re-
becca, zasłaniając sobą kobietę. Jego wargi powoli siniały, a histeria matki
tylko pogarszała sprawę.
— Uspokój się, kochanie! — powtarzała kobieta. — Oddychaj powoli,
tak jak powiedziała pani doktor!
Rebecca omal nie wyrzuciła jej z niszy. Tristan gapił się tępo przed
siebie. Powieki zaczęły mu opadać. Szybko traci siły, pomyślała Rebecca.
Wkrótce nie wystarczy mu ich, żeby oddychać.
Kamień spadł jej z serca, gdy do jej niszy zajrzał Adam. W ułamku se-
kundy ocenił sytuację — rzężący chłopiec z sinicą warg, przerażona matka,
przemęczona lekarka — i wziął kobietę za ramię.
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— Jestem doktor Pollard — powiedział szybko. — Proszę wyjść na
korytarz, żebyśmy mieli wystarczająco dużo miejsca na zajęcie się pani sy-
nem.
— Nie mogę go zostawić! — krzyknęła kobieta, chwytając Tristana za
ramię.
Adam oswobodził chłopca.
— Proszę iść ze mną. Wyjaśnię, co zrobimy. — Zerknął na Rebeccę.
— Dzwoniłaś po ambulans? — spytał.
Przytaknęła.
Ledwie kobieta wyszła, Tristan natychmiast zaczął gorzej oddychać.
— Nic się nie dzieje — zapewniła go Rebecca ze spokojem, którego
nie czuła. — Twoja mama jest tuż za tym parawanem. Razem poczekamy
na karetkę. Oni mają wszystko co trzeba, żebyś poczuł się lepiej.
Chłopak z wysiłkiem starał się wydusić powietrze z płuc. Prawie dzie-
sięć lat temu w zburzonym domu w Chile straciła małego pacjenta z ata-
kiem astmy. Nie chciała, żeby sytuacja się powtórzyła, ale czuła się równie
bezradna jak wtedy.
Adam wrócił do niszy.
— Mamy tlen? — spytała.
Pokręcił głową.
— Wysłałem ostatnią butlę z zawałem.
Oprócz zdenerwowania poczuła gniew. Gdyby ten chłopiec zjawił się
wczoraj, miałaby wszystkie potrzebne leki na wyciągnięcie ręki. Epinefry-
nę. Tlen. Albuterol. Kroplówki. Terbutalinę, gdyby była niezbędna, a coś
jej mówiło, że w przypadku Tristana będzie. Teraz nie miała nic.
Spojrzała na Adama.
— Rozpocznę sztuczną wentylację.
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— Dobrze. — Adam stanął przed chłopcem. Rebecca usiadła za ple-
cami Tristana. — Spójrz na mnie, synu — odezwał się Adam. — Spójrz mi
w oczy. — Głos miał cichy i spokojny, niemal hipnotyzujący.
— Pomogę ci oddychać — szepnęła Rebecca chłopcu do ucha. Jej głos
stał się równie spokojny jak głos Adama, choć ona sama była bardzo daleka
od spokoju. Wsunęła dłonie pod podkoszulek Tristana i przycisnęła dłońmi
jego żebra. — Początkowo będzie ci się to wydawać dziwne, ale daję sło-
wo, że dzięki temu oddychanie stanie się łatwiejsze. — Zaczekała, aż zno-
wu wciągnął z wysiłkiem powietrze, a wówczas nacisnęła na jego szczupłą
pierś, pomagając mu w wydechu. Tristan przerażony chwycił Adama za rę-
ce.
— Nic się nie dzieje — zapewnił go Adam. — Wiem, że czujesz się
dziwnie, ale pani doktor robi wszystko, co trzeba, żeby ci się łatwiej oddy-
chało, a to najlepsza lekarka w całej Karolinie Północnej, więc siedź spo-
kojnie i patrz na mnie. Prosto w oczy.
Tristan zakaszlał gwałtownie, chrapliwie. Kiedy jeszcze raz nacisnęła
jego żebra, znowu spanikował. Z gardła wyrwał mu się rozdzierający pisk.
O kochanie, pomyślała, wtulając policzek w jego brudne włosy. Wie-
działa, że sprawia mu ból, ale nie miała na to rady. Starała się nie myśleć o
tamtym chłopcu z Chile.
— Posłuchaj mnie, Tristanie — odezwał się Adam. — Nie mamy żad-
nych leków, więc do przybycia karetki będziesz musiał być swoim wła-
snym lekiem. I świetnie ci idzie. Poradzisz sobie. Staraj się oddychać wol-
niej i stań się bardzo, bardzo, bardzo spokojny.
Gdy po raz trzeci ucisnęła mu płuca, chłopiec przestał walczyć. Zro-
zumiała, że wreszcie odrobinę mu ulżyło. Jej także.
Choć nie widziała twarzy Tristana, wiedziała, że chłopiec wpatruje się
w brązowe oczy Adama — tak jak ona. Widziała światełka odbijające się w
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jego ciemnych tęczówkach, gęste, czarne rzęsy. Przypomniała sobie, co
Maya powiedziała jej o nim po pierwszej randce. Była oczarowana, co tak
rzadko jej się zdarzało. „Jakie on ma oczy! Niesamowite. Cały jest niesa-
mowity!". Teraz Rebecca zrozumiała, co zauroczyło Mayę. Zrozumiała, w
czym się zakochała.
Matka Tristana i Patty wpadły do niszy z sanitariuszami i noszami.
Ktoś odsunął parawan i w parę chwil Rebecca, Adam i sanitariusze położyli
Tristana na noszach, założyli mu maskę tlenowy na twarz, podali w pod-
skórnym zastrzyku epinefrynę.
— Dzięki Bogu, dzięki Bogu! — powtarzała matka chłopca, płacząc.
— Zaraz poczujesz się lepiej! — Chwyciła syna za rękę.
Tristan tak długo odwracał głowę, aż znalazł stojących nad nim Re-
beccę i Adama. Spojrzał na nich kolejno.
— Uratowaliście... mi... życie... — wykrztusił.
Adam pochylił się nad nim i odgarnął mu z czoła pasmo ciemnych
włosów.
— Sam się uratowałeś, bracie — powiedział. — Nie zapominaj o tym.
Odsunął się i sanitariusze wynieśli nosze. Spojrzał na Rebeccę. Wy-
mienili uśmiechy. Chciała z nim porozmawiać, opowiedzieć mu o chłopcu
z Chile. Wyjaśnić, co znaczyło dla niej uratowanie życia tego chłopca. I za-
pewnić, że będzie z niego kiedyś świetny ojciec, bo tak czy inaczej, musi
nim zostać.
Wyobraziła sobie Adama i Mayę, pielęgnujących w nocy chore dziec-
ko, trzymających je w ramionach, pocieszających małego chłopczyka mię-
dzy nimi, pewnego ich miłości. I jakoś w trakcie tej fantazji Maya zmieniła
się z Mai w nią i ogarnęła Rebeccę fala czułości dla chłopca i Adama, tak
wielka, że serce ją rozbolało. Uświadomiła sobie, co się stało, dopiero wte-
dy, gdy obraz tak mocno zakorzenił się w jej świadomości, że nie mogła się
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go pozbyć.
I chyba nie chciała.
Rozdział 30
Maya
— Jakie ryby pan tu łowi? — Siedziałam na betonowym ganku, czeka-
jąc na Simmee, i usiłowałam podtrzymać rozmowę z Tullym. Byłam uwię-
ziona w Księżycówce od niemal tygodnia i przez ten czas dowiedziałam
się, że moi gospodarze nie są leniwi. W tej chwili Tully rozpalał w wędzar-
ni. Jeśli nie zajmował się polowaniem, łowieniem ryb, czyszczeniem i przy-
rządzaniem łupu, to przycinał krzaki, naprawiał kurnik, palił i zakopywał
śmieci albo układał dachówki. Miałam wrażenie, że Simmee także miała
swój udział w pracach domowych — w czasach, gdy nie była wielka jak
sam dom. Przysięgłabym, że podczas mojego pobytu stała się dwa razy
większa. Codziennie wydawała się bardziej zmęczona, z coraz większym
trudem łapała oddech. Ale dzielnie pracowała.
— Lady Alice mówi, że lepiej się ruszać — wyjaśniła. Więc się rusza-
ła.
— To zależy — odezwał się Tully, dodając drewna do wędzarni — od
pory roku. Gdybym miał łódź, wypłynąłbym na rzekę i złowiłbym większe
sztuki. Ale jest tu dużo dobrych ryb. Sumy, parposze, okonie. Śledzie, choć
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Simmee ich nie lubi. — Uśmiechnął się pod nosem. — Nie wybrzydza, ale
śledzie jej nie pasują. Bassy można łowić z brzegu. Głupie to to, że nie
wiem. Rzucają się na haczyk, nawet jeśli nic na nim nie ma.
Wczoraj jedliśmy bassa na kolację i okazał się dość smaczny.
Patrzyłam, jak Tully krząta się przy wędzarni, i zastanawiałam się, jak
wspomnieć o moim najnowszym pomyśle wydostania się z Księżycówki,
tak żeby go nie rozdrażnić. Przy kolacji Tully wyraźnie dał do zrozumienia,
że nie chce o tym rozmawiać, ale ułożyłam nowy plan i kipiałam z nie-
cierpliwości.
Myślałam jednak nie tylko o opuszczeniu domu. Choć sporo czasu po-
święciłam martwieniu się o siebie. — Czy ktoś mnie jeszcze szuka? A mo-
że uznali mnie za zmarłą? — coraz częściej myślałam o Simmee. O tym,
jak będzie wychowywać dziecko na tym klaustrofobicznym odludziu. Od
dawna wiedziałam, że będę nadopiekuńczą matką, nigdy nie— spuszczają-
cą dzieci z oczu — i nie bez powodu. Wiedziałam, jak potrafią się bunto-
wać. Jakie są łatwowierne, bezbronne i bezbrzeżnie głupie. Wiedziałam, co
wyczyniała Rebecca. Co zrobiłam ja. Zbyt dobrze pamiętałam, jak szybko
normalny nastoletni bunt może się wymknąć spod kontroli. Wyobrażałam
sobie dziecko Simmee, które wyprawia się na drugi brzeg strumienia, pra-
gnąc skosztować wolności. Jak się nią upaja. Wzdrygnęłam się na tę myśl.
Nie tylko martwiłam się o Simmee i o to, jak wychowa dziecko, ale
także o to, co jej nie spotkało. A gdyby Tully nie zjawił się w Księżyców-
ce? Co by się z nią stało po śmierci babki? Czy zamieszkałaby z Lady Ali-
ce? Potem zaczynałam myśleć o synu Lady Alice, Jacksonie. Czy gdyby
Tully nie znalazł jego ciała, Lady Alice wiedziałaby, co go spotkało? Czy
nadal szukałaby go w tych lasach? Myśl o tych dwóch kobietach, zmagają-
cych się z życiem bez Tully'ego, sprawiała mi przykrość. Zrozumiałam, że
przez ten krótki czas, który tu spędziłam, stały mi się bliskie. Byłam od
nich zupełnie różna — przez wychowanie, wykształcenie, doświadczenie.
Ale kobieta potrafi zrozumieć kobietę, nawet jeśli nie ma z nią nic wspól-
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nego.
Natomiast Tully był stuprocentowym mężczyzną. Tak męskim, jak
tylko można. Dlatego rozmowa z nim była dla mnie wyzwaniem.
To idiotyczne, pomyślałam, przyglądając się, jak Tully majstruje przy
wędzarni. Muszę mu powiedzieć, o czym myślę, bo pęknę.
— Jestem ci bardzo wdzięczna — zaczęłam.
— Naprawdę? — Zerknął na mnie. — A to dlaczego?
— Za to, że mnie tu przyniosłeś, że dajesz mi jedzenie i dach nad gło-
wą. Nie chciałabym, żebyś miał mnie za niewdzięcznicę, ale muszę myśleć
o powrocie do domu. — Nie wyobrażałam już sobie powrotu na lotnisko.
W tej chwili ciągnęło mnie do domu w Raleigh. Do Adama. Mojego łóżka.
Mojego ogrodu. Mojego psa. Mojego życia! — Myślałam o... nie wyma-
gam tego od ciebie... ale ja bym mogła, gdybyś mi powiedział, jak to się
robi...
— Jak co się robi? — Tully poruszył pokrętłem na froncie wędzarni.
— Jak się buduje tratwę — rzuciłam z desperacją.
Spojrzał na mnie z niedowierzaniem, z otwartymi ustami. Potem wy-
buchnął śmiechem. Poczułam ulgę. Nie wiedziałam, jak zareaguje, a lek-
ceważący śmiech to zawsze coś lepszego niż gniew.
— Co, bawi się panienka w Hucka Finna? — Postawił stopę na ławie
przy piknikowym stole i oparł rękę na kolanie. — Panienka mnie posłucha
— moglibyśmy zbudować tratwę, ale nawet ja bym nią nie wypłynął na
strumień, kiedy jest taki wzburzony. Nie ma panienka pojęcia, o czym ga-
da.
Zamknęłam oczy, bezradnie potarłam czoło.
— A znak? — Znowu na niego spojrzałam. — Znak, który można by
postawić na brzegu — tam, gdzie mogliby go zobaczyć ludzie na przepły-
wającej łodzi. Simmee powiedziała, że łodzie nie docierają w tę okolicę,
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ale...
— I miała rację. Trzeba było jej słuchać. — Jednak się zdenerwował.
Zdjął nogę z ławy i znowu zajrzał do wędzarni.
— Usiłuję tylko myśleć niestereotypowo — usprawiedliwiłam się.
Tully wyjął zza paska spodni szmatę i wytarł nią pot z brudnego czoła.
— Wie panienka co — zaczął — ja tam panią nawet lubię. Cieszę się,
że panienkę znalazłem, zanim rzeka ją zabrała, bo dobra z panienki kobieta
i lekarka pewnie też. Wiem, że jest pani mądra i tak dalej, ale nic nie wie o
życiu tutaj.
— Założył ręce na piersi, nie wypuszczając szmaty z ręki.
— Myśli panienka, że nie zabrałbym jej stąd, gdybym mógł? Panienka
się zastanowi. Je panienka naszą żywność, zużywa nasz węgiel, benzynę i
wodę, dodaje roboty Simmee, która nie powinna ciężej pracować. Gdyby
istniał jakiś sposób, żeby panienkę stąd wywieźć, tobym to zrobił. Za-
pewniam.
Cofnęłam się lekko, nagle czując się bardzo nieswojo. Tully powie-
dział, że mnie lubi, choć ton jego głosu wskazywał na coś zupełnie innego.
Ale mu uwierzyłam. Przeszkadzałam im i chciał się mnie pozbyć. Przerazi-
ło mnie, że przeze mnie Simmee ma więcej pracy. Czy naprawdę? Więk-
szość dnia spędzałam, kuśtykając po domu lub siedząc z uniesioną nogą,
jakbym była na wakacjach w pensjonacie.
— Bardzo przepraszam — powiedziałam. — Wiem, że dodatkowa
osoba na pewno wam przeszkadza, zwłaszcza że zabrakło prądu.
Machnął lekceważąco ręką.
— Wszyscy tu utknęliśmy — oznajmił, znowu zajmując się wędzarnią.
— Musi panienka zacisnąć zęby, tak jak my.
Drzwi za moimi plecami się otworzyły i Simmee wyszła na ganek z
plastikowym wiaderkiem w ręce. Wstałam, trochę zdenerwowana po roz-
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mowie z Tulłym.
— Daję słowo, muszę siusiać co dwie sekundy — odezwała się.
— To normalne — powiedziałam. — Na pewno masz siłę?
— Żeby zbierać jagody? — Spojrzała na mnie, jakby mówiła „ale z
ciebie oferma". — Przecież nie będziemy się wspinać na Mount Everest,
prawda?
— Prawda — przyznałam z uśmiechem. Od czasu do czasu mówiła
coś, co uświadamiało mi, że chodziła do szkoły. Zdobywała wiedzę, o któ-
rej nie zapomniała. Co mogłaby osiągnąć, gdyby miała szansę?
Zbierałyśmy czarne jagody i jeżyny. Simmee odnajdywała krzaki ze
swobodą kogoś, kto zna te lasy jak własną kieszeń. W parę chwil nazbiera-
łyśmy wiadro, brudząc palce fioletowym sokiem. Potem Simmee poprowa-
dziła mnie wąską, ciągnącą się w nieskończoność ścieżką. W końcu przez
zarośla zobaczyłam migotanie wody i wreszcie stanęłyśmy na brzegu rzeki.
Przed nami ukazały się dwa rozeschnięte schodki, prowadzące na ruchomy,
unoszący się na falach pomost. Simmee zeszła na niego zgrabnie pomimo
wielkiego brzucha i odwróciła się do mnie.
— Włóżmy nogi do wody.
Zeszłam w ślad za nią, rozkładając ręce dla zachowania równowagi.
Pomost zakołysał się pode mną. Ostrożnie podeszłam na jego krawędź,
gdzie Simmee już zdejmowała buty. Zastanowiłam się szybko—, czy ten
pomost może służyć jako tratwa? Był wielki i pewnie niesterowny, ale
gdyby strumień się uspokoił... Spojrzałam na drzewa na drugim brzegu.
Wyobraziłam sobie, jak do nich docieram, a potem jakoś odnajduję cywili-
zację.
— Czy można by... na przykład jakąś tyczką... ruszyć ten pomost z
miejsca i popłynąć na drugi brzeg? — spytałam.
Simmee parsknęła śmiechem.
— No, po pierwsze tratwa by utknęła na środku strumienia, na czub-
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kach drzew, kamieniach czy tam czymś. Po drugie, przykro mi to mówić,
ale to nie jest stały ląd. To kolejna wyspa.
— Naprawdę? — Spojrzałam w gęstwinę drzew i krzaków na drugim
brzegu.
— Tak.
Osunęłam się na pomost.
— Musi się panienka z tym pogodzić.
— Pewnie tak... — westchnęłam. Zdjęłam pożyczone buty i przyjrza-
łam się szwom na mojej łydce. Ostrożnie spuściłam nogi w dół. Na szczę-
ście woda nie sięgała do gojącej się rany. — Masz stuprocentową rację.
Simmee poruszyła palcami w wodzie.
— Raj... Prawda? — Włożyła jeżynę do ust i przysunęła mi wiadro.
Też się poczęstowałam. W życiu nie jadłam słodszej jeżyny.
— I jeszcze jedno. — Simmee wskazała przez ramię. — Te dwa
schodki, co po nich zeszłyśmy... tak naprawdę jest ich dwadzieścia.
Odwróciłam się i nagle zrozumiałam, o co jej chodzi. Woda tak bardzo
się podniosła, że zakryła osiemnaście pozostałych stopni. Ruchomy po-
most, na którym siedziałyśmy, na ogół znajdował się wiele metrów niżej
niż w tej chwili.
— Czyli pomysł jest nierealny — powiedziałam. — Spojrzałam na gę-
stwinę drzew na drugim brzegu. — Tędy przypłynie Larry?
— Pewnie nie. — Zjadła kolejną jeżynę. — Koło domu Lady Alice jest
inny pomost.
Może powinnam znaleźć ten pomost i czekać przy nim na Larry'ego,
Odrzuciłam tę myśl. Pogódź się z tym.
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— Ale ten jest bliżej naszego domu — dodała Simmee. — Tu cumo-
waliśmy naszą krypę. Wie panienka, co to jest krypa?
Pokręciłam głową.
— Mała łódka? — Tak ją sobie wyobraziłam, kiedy Tully o niej
wspomniał.
— Ma płaskie dno i motor z tyłu, trzeba pociągnąć za sznurek, żeby go
włączyć, a steruje się rumplem.
— Aha... — Pokiwałam głową. Tę nazwę po raz pierwszy usłyszałam z
ust Tully'ego, ale jako nastolatka pływałam taką na dwutygodniowym obo-
zie w górach. Wtedy myślałam o tym obozie „sierociniec", bo znalazły się
na nim wyłącznie dzieci z rodzin zastępczych. Choć mieszkałam z siostrą,
ktoś — pewnie jakaś nauczycielka — zapisał mnie na niego. Od śmierci
rodziców minęło niewiele czasu i byłam wtedy zbyt wstrząśnięta, żeby na-
wiązać kontakt z innymi dziećmi, ale zapamiętałam tę łódź. Uwielbiałam
ją. Wyprawiałam się nią samotnie na jezioro. Nie miałam jeszcze prawa
jazdy i w żaden inny sposób nie mogłam uciec przed światem, który znie-
nawidziłam i którego nauczyłam się bać. W tej łódce znajdowałam wy-
tchnienie.
— Raz byłam na obozie nad jeziorem i mieli tam taką łódkę. Wszędzie
nią pływałam.
— Naprawdę? — Simmee zdumiała się, że potrafię zrobić coś poza le-
czeniem. — Potrafi panienka ją uruchomić, sterować i wszystko?
— Naprawdę. — Wzruszyłam ramionami. — Minęło sporo czasu, ale
pamiętam, jak fajnie się bawiłam.
— No, dla nas... dla nas to nie zabawa. Tully wypływa nią na ryby,
oczywiście, a ja do Ruskin. To najbliższe miasto. Płynę tam. — Wskazała
na zakręt rzeki, znikającej za drzewami.
— Przez jakiś czas. Potem zbliżam się do takiego rozwidlenia. Nie
wiem, jak wygląda teraz, kiedy woda tak przybrała, ale pewnie nadal je wi-
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dać. Jest tam kępa starych sosen bez czubków. Widać je wyraźnie, nie
można ich przegapić. Potem skręcam w lewą odnogę. Zawsze trzeba skrę-
cać w lewo, nawet kiedy zobaczy się taką... jakby szopę po prawej. Wy-
gląda, jakby trzeba było płynąć w jej stronę, ale nie. Pewnie teraz widać
tylko czubektlachu, bo czasem woda ją zatapia nawet po małej burzy, jed-
nak... — Nagle urwała. — Panienka mnie słucha? Niegrzecznie jest nie słu-
chać.
Nie słuchałam. Jeszcze nie wróciłam z tego obozu. Boże, jakim byłam
nieszczęśliwym dzieckiem. Zrozpaczonym, samotnym, obarczonym nie-
znośnymi wyrzutami sumienia. To przeze mnie w gruzach legło życie mo-
jej matki. Zycie ojca. I siostry.
— Słuchała panienka? — spytała znowu Simmee.
— Mniej więcej — mruknęłam, przytomniejąc. — Mówiłaś mi, jak
płyniesz do Ruskin.
— Przeważnie trzeba skręcać w lewo. W ten sposób w końcu człowiek
dotrze do Fayetteville. — Wyjęła stopy z wody i powoli położyła się na
pomoście.
— Dobrze się czujesz? — zaniepokoiłam się.
— Panienka się położy i spojrzy w górę.
Sprawdziłam, czy po deskach nie pełzają robaki, i także
się położyłam. Korony drzew utworzyły nad nami koronkową kopułę.
— Ładne, nie? — spytała Simmee.
— Ładne — zgodziłam się.
Przez chwilę się nie odzywałyśmy. Potem Simmee odetchnęła głęboko.
— Lubię panienki towarzystwo.
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Ukłuły mnie wyrzuty sumienia. Tak bardzo chciałam stąd odejść. Wró-
cić do mojego życia. Mojego prawdziwego życia. Ale słowa Simmee trochę
mnie pocieszyły. Może Tully się mylił. Tak, przeze mnie Simmee miała
więcej pracy, ale dostawała ode mnie coś w zamian. Przyjaźń.
— Cieszę się, że cię poznałam — powiedziałam szczerze. — Jesteś
wspaniałą dziewczyną.
Simmee wyciągnęła rękę.
— Panienka da mi dłoń.
Nagle się speszyłam. Będziemy leżeć na pomoście, trzymając się za
ręce? Ale i tak zrobiłam, o co mnie prosiła. Skoro tego chciała...
Ujęła moją dłoń w obie ręce, lekko ją nachyliwszy, żeby padło na nią
słońce. Potem odwróciła ją wnętrzem do góry.
— Umiem czytać z ręki — oznajmiła. — Babcia mnie nauczyła.
Roześmiałam się, trochę z ulgą, trochę nerwowo.
— Nie wierzę we wróżby.
— To nie to samo co tarot — zapewniła.
Chciałam jej odebrać rękę, ale zmieniłam zdanie.
— Tylko nie mów mi, jeśli zobaczysz coś złego. Ile będę żyła albo coś.
— Myślałam, że panienka nie wierzy we wróżby — zażartowała, a ja
znowu parsknęłam śmiechem.
— Po prostu... takie przewidywanie przyszłości mnie przeraża.
— Czytanie z ręki nie ma nic wspólnego z przewidywaniem. Chodzi o
to, co już się wydarzyło. — Przesunęła palcem po linii na mojej dłoni. —
O, tutaj widać, że panienka przeżyła katastrofę helikoptera.
Uśmiechnęłam się. TLR
— Szarlatanka.
— Co?
— Oszustka. Nazwałam cię oszustką. — Odwróciłam do niej głowę i
zobaczyłam jej uśmiech.
— Ma panienka podwójną linię życia.
— Co to znaczy?
— To dobrze. Nazywają ją siostrzaną linią. Oznacza to, że ktoś czuwa
nad panienką. Jak anioł stróż.
— Moja siostra. — W oczach natychmiast stanęły mi łzy. Rebecca
pewnie uwierzyła już, że nie żyję.
— Jest lekarką, jak panienka, tak?
— Tak — wykrztusiłam z trudem.
— Rebecca.
— Tak.
— Jest starsza? Opiekowała się panienką?
— Właśnie. — Rebecca odłożyła dla mnie swoje życiowe plany. Nig-
dy bym nie przetrwała, gdyby nie ona.
Simme przyjrzała się mojej dłoni, ale miałam wrażenie, że nie widzi
już linii. Jej myśli odpłynęły gdzieś daleko.
— Ja straciłam wszystkich — odezwała się ze smutkiem.
— Matkę i babkę. Bardzo ci współczuję.
— Mama umarła, rodząc mnie.
— Simmee! — Usiadłam gwałtownie, wyrywając jej rękę. — Nie wie-
działam! — Nagle wszystkie obawy dziewczyny o dziecko stały się dla
mnie zrozumiałe. Lady Alice była przy jej porodzie — przy porodzie, który
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zabił matkę Simmee. Za parę dni Lady Alice miała asystować przy narodzi-
nach jej dziecka. Nic dziwnego, że dziewczyna się bała.
Simmee usiłowała usiąść. Musiałam jej pomóc. Jej ciało stało się zbyt
ociężałe. Dziewczyna znowu odwróciła moją dłoń wnętrzem do góry i po-
łożyła ją sobie na kolanach, nie reagując na moje słowa.
— To babcia mnie wychowała. Przed śmiercią trochę chorowała, ale
był już wtedy u nas Tully. Mieszkał w namiocie między naszym domem i
domem Lady Alice. Babcia go kochała. Powiedziała, że to mój anioł stróż,
choć nie mam podwójnej linii życia. I jeszcze powiedziała, że teraz może
spokojnie odejść, bo wie, że Tully przy mnie będzie. — Przez chwilę mil-
czała, jakby zatopiona we wspomnieniach. Potem znowu spojrzała na moją
dłoń. Zmrużyła oczy i trochę odsunęła ją od siebie, w plamę światła. Do-
tknęła mojej linii życia i pokręciła głową.
— Co? — spytałam wbrew sobie.
— Chodzi o ten kwadracik. Nie pasuje. Pewnie źle na niego patrzę. —
Dotknęła innej linii. — No, w każdym razie widzę, że poroniła panienka te
dzieci. — Poruszyła wargami, licząc. — Czworo, tak?
Zabrałam jej rękę.
— Nie — powiedziałam, wstrząśnięta. — Troje.
— To pewnie pomyliły mi się te małe kreseczki — zgodziła się Sim-
mee, ale spojrzała mi przenikliwie w oczy i nie wiedziałam, czy nie zoba-
czyła ich wszystkich, tej czwórki dzieci, które straciłam.
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Rozdział 31
Rebecca
Ścieżka prowadząca od szkoły do przyczepy była krótka, ale tonęła w
zupełnych ciemnościach. Rebecca i Adam skierowali na nią promienie lata-
rek, nie chcąc przegapić schodków na parking.
Rebecca czuła się dziś nieswojo. Ostatnio nie była sobą i nie podobała
jej się ta krucha, ogłupiała, strachliwa kobieta, w którą się zmieniała. Nie-
ważne, że miała dobre uzasadnienie — stratę siostry. Nawet pacjenci zaczę-
li ją denerwować, a przecież niemal zawsze udawało jej się oddzielać życie
prywatne od zawodowego. Ale dziś musiała się bardzo starać, żeby pry-
watna Rebecca nie narzucała się Rebecce profesjonalnej. Najpierw ten ast-
matyk Tristan. Potem dwoje dzieci ze złamanymi rękami. Przerażony sta-
ruszek, którego żona znikła podczas drogi z lotniska. I najgorszy przypa-
dek, kobieta, która urodziła martwe dziecko na podłodze jednej z klas. Re-
becca nie pozwoliła Adamowi zająć się tą biedną kobietą. Zrobiła wszyst-
ko, żeby się o niej nie dowiedział. Nie wspominał o stracie własnego dziec-
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ka, ale wiedziała, że nadal cierpi, więc ledwie dowiedziała się od ochot-
niczki o kobiecie i jej dziecku, wpadła do klasy i zrobiła, co trzeba. Ale
drogo za to zapłaciła. Ta kobieta. Jej piękne, martwe dziecko. Żeby oczy-
ścić umysł z tego obrazu, musiała pobiegać na bieżni. Zastanawiała się, czy
nie wybrać parkingu i ulic, żeby nie narażać się na zobaczenie tej trójki na
ławkach, ale wzięła się w garść. Duchy przeszłości nie będą jej szantażo-
wać; zresztą z ulgą przekonała się, że tym razem dały jej spokój.
Adam skierował światło latarki na schody.
— Kiedy zapisywałem się do MMOR, nie spodziewałem się, że będę
musiał pracować także jako aptekarz — powiedział. Przez cały wieczór
uzupełniali w aptece brakujące leki.
— Ostrzegałam cię, że będziemy musieli robić wszystko — mruknęła
Rebecca. — Ale mi nie uwierzyłeś.
Rozmowa toczyła się od niechcenia, dobrze kamuflując mętlik jej my-
śli. A jakby tego było mało, nieustannie przypominała sobie dziwną fanta-
zję o niej i Adamie opiekujących się dzieckiem, która wracała do niej nie-
spodziewanie przez cały dzień, jeszcze bardziej pogłębiając jej dezorienta-
cję. Muszę iść do psychiatry, myślała za każdym razem, gdy przed oczami
stawała jej ich dwójka z dzieckiem. Czasami byli w sypialni dziecka, cza-
sem w łazience, gdzie ich syn lub córka — bo to był ich syn lub córka —
wałczył z wirusem grypy żołądkowej. Czasami widziała chłopca, innym
razem — dziewczynę. Czasami dziecko miało dziesięć lat. Czasem dwa.
Ale za każdym razem pojawiało się to głębokie zadowolenie i świado-
mość łączącej ich miłości. Matka, ojciec, dziecko. Nigdy wcześniej nie ma-
rzyła o zostaniu matką. Może w młodości, przed śmiercią rodziców. Ale
matkowanie nastoletniej siostrze wyleczyło ją z tych marzeń potężną dawką
rzeczywistości. Teraz czuła się tak, jakby jej rozsypujący się umysł wyle-
wał z siebie nagromadzone przez całe życie marzenia o dziecku. Nie mogła
sobie z tym poradzić. TLR
A jeszcze dziwniejsza była jej potrzeba, by widzieć się z Adamem. Nie
żeby z nim rozmawiać, tylko żeby na niego patrzeć. Teraz widziała go jak-
by na nowo. Zawsze uważała go za smukłego, teraz dostrzegła, że ma
prawdziwe bary — szerokie niczym u pływaka. Jak mogła ich dotąd nie za-
uważyć? Jego rzęsy nagle stały się gęste i ciemne. Patrzyła, jak bandażuje
skaleczoną nogę mężczyzny, zafascynowana ruchem kości i ścięgien pod
jego skórą, jego arystokratycznymi palcami, ciemnymi włoskami na przed-
ramionach.
To mąż twojej siostry, upomniała się.
— Nie ma nic złego w fantazjowaniu — powiedziała jej kiedyś Dot —
ale czy musisz działać pod wpływem każdego kaprysu?
Temu kaprysowi się nie podda. Nigdy.
Zadzwoniła jej komórka. Przeraźliwy dźwięk wyrwał ją z zamyślenia.
Sięgnęła do kieszeni uniformu. Rozpoznała numer satelitarnego telefonu
Brenta i schowała komórkę do kieszeni, nie odbierając jej.
— Brent — wyjaśniła Adamowi. Interesowały ją tylko telefony od Do-
rothei, zespołu ratowników i wszystkie nieznane, mogące należeć do ludzi,
którzy znaleźli Mayę.
— Co się dzieje między wami? — spytał Adam.
Promień jej latarki musnął górny schodek. Rebecca sięgnęła do balu-
strady.
— Nie chcę za niego wyjść, a on mnie namawia. Staram się czuć to,
czego on po mnie oczekuje, ale mi nie wychodzi. — Ale czy naprawdę się
starała? Czy jeszcze jej zależało? Minione tygodnie zmieniły wszystko.
— Pasujecie do siebie.
— Naprawdę?
— No tak. Ale odkąd tu przyjechaliśmy, widzę, że wolałabyś z nim nie
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rozmawiać.
U stóp schodów Rebecca odnalazła światłem latarki przyczepę i ruszyli
w jef kierunku.
— Mam na głowie inne sprawy.
— Sadzę, że raczej nie powinnaś za niego wychodzić, ale fajnie, że
oboje kochacie MMOR. Nie chcesz mieć dzieci, więc razem...
— To się chyba nagle zmieniło. — Rebecca się wzdrygnęła. Nie do
wiary, że to powiedziała.
— Jak to? On chce dzieci?
Zawahała się.
— Ja. To znaczy chyba.
Adam zatrzymał się gwałtownie.
— Od kiedy? — Zaświecił jej prosto w twarz.
Odsunęła jego rękę.
— Wiem, że to szaleństwo. Pewnie po prostu... nie wiem. To taka faza.
Zaczęło się od... — znowu się zawahała, nie wiedząc, czy powinna poru-
szać ten temat — .. .od poronienia Mai.
— Jak to?
— Zaczęłam miewać takie... Nie kontroluję tego. Nie chodzi o to, że
myślę „tak bardzo chcę mieć dziecko", czy coś w tym stylu. Ale ciągle my-
ślę o tym, jak dobrze byłoby trzymać dziecko w ramionach. I czuję taką
dziwną... tęsknotę.
— O kurczę. — Nawet w tym słabym świetle widziała uśmiech Ada-
ma. — Rebecca Ward chce być mamą. Cuda się dzieją!
— Nie sądzę — powiedziała, wycofując się. — Tak naprawdę chcia-
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łam, żebyście mieli to dziecko za mnie.
Omal się nie roześmiał.
— Słucham?
— Siostrzenicę lub siostrzeńca. Wcześniej mnie to nie obchodziło, ale
wiedziałam, że nie urodzę własnego dziecka, i podobało mi się, że będę
mieć fajnego siostrzeńca lub siostrzenicę.
Adam przestał się uśmiechać, a ona miała ochotę walnąć się w głowę.
Dotknęła jego ramienia.
— Przepraszam. Mój wymarzony siostrzeniec to twoje dziecko, które
istniało naprawdę. Bardzo przepraszam.
— Nie ma sprawy — mruknął i ruszył przed siebie. Zapadło milczenie.
Rebecca żałowała, że nie może przewinąć rozmowy i zacząć jej od począt-
ku.
Po chwili Adam objął ją gestem, który odczuła jak rozgrzeszenie.
— Może pora rozmówić się z Brentem — odezwał się. Prawie dotarli
do przyczepy. — Sprawdź, czy i on potajemnie nie marzy o dzieciach.
— Wiesz co? Nie powinnam nic mówić. — Wyraźnie czuła dotyk jego
palców na ramieniu. Chciałaby, żeby było nagie. — Tak naprawdę nie chcę
dzieci. Człowiek sprowadza dziecko na świat, potem umiera i zostawia je
na pastwę losu.
Adam puścił jej ramiona, żeby otworzyć przyczepę, ale znieruchomiał,
zapatrzony w nią.
— Oj, ty królowo melodramatu — powiedział trochę kpiąco, trochę
poważnie. — Nie przeszłaś terapii po śmierci rodziców?
— Odczep się — burknęła. — Otwieraj te drzwi.
W przyczepie usiadła przy stole.
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— Nie mogę mieć dzieci.
Adam odwrócił się od otwartej lodówki.
— Nie? — zdziwił się.
— To znaczy fizycznie pewnie tak, ale MMOR to moje życie. Całko-
wicie mu się poświęciłam. A dzieci nie pasują do MMOR. Poza tym wiem,
że Brent nie chce dzieci. A ja nie kocham Brenta. Nie tak, jak powinnam.
Nie tak, jak Maya kochała ciebie. — Ten czas przeszły zawisł w powietrzu
między nimi. Nie poprawiła się — i on także tego nie zrobił. — Z wami by-
ło od początku tak, jak trzeba. Ja ciągle porównuję nasz związek z waszym
małżeństwem i przy was wypadamy blado.
— Tak nie wolno. — Wyjął z lodówki butelkę mrożonej herbaty i po-
stawił na stole przed nią. — Nie można porównywać ze sobą związków. Ty
i Brent poświęciliście się MMOR, to warte majątek. — Wyjął z kieszeni
proteinowy batonik i zaczął go rozwijać. — Ja lubię tę pracę. Jest wyma-
gająca i inna. Chciałbym poświęcać jej więcej czasu. Ale Maya... Znalazła
się tu tylko po to, żeby sprawić mi przyjemność.
Rebecca pomyślała o batonie, który miała w kieszeni, ale była zbyt
zmęczona, żeby jeść.
— Maya powiedziała mi... — Zawahała się niepewna, czy powinna
zdradzić, z czego zwierzyła jej się siostra.
— Martwiła się, jaką cenę za te poronienia będziecie musieli zapłacić.
— Tak powiedziała? —Aha.
Adam wyjrzał przez okno na mroczny parking. Mięśnie na jego ramie-
niu zadrgały, kiedy sięgnął po butelkę.
— To prawda. Nie działo się między nami za dobrze. To przez tę...
niemożność zajścia w ciążę. I te poronienia.
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— Na lotnisku wydawało się, że już wszystko naprawiliście. — Przy-
pomniała sobie, jak obserwowała ich pod stołem sali konferencyjnej. Jak
patrzyła na ich bliskość. Jak im zazdrościła.
Pokręcił głową.
— Starałem się... Byłem z niej dumny, że przyjechała. Ale... — W
półmroku kuchni zmarszczki pod jego oczami wydawały się bardzo głębo-
kie. — Chodzi o coś jeszcze
— dodał, bawiąc się papierkiem po batonie. — Nadal nie całkiem to
rozumiem. Uznałem, że zdążymy to rozwikłać później. Nie chciałem z nią
rozmawiać, dopóki nie dojdzie do siebie psychicznie po ostatnim poronie-
niu. — Pokręcił głową. Przez chwilę było widać, jak bardzo jest smutny.
— Szesnaście tygodni, psiakrew. Było trudno.
— Wiem, wiem, że oboje zapłaciliście wysoką cenę. Ale co jeszcze cię
niepokoi?
— Maya nie powiedziała mi, że miała aborcję.
— Maya? Aborcję? — Rebecca parsknęła śmiechem. — Nie powie-
działa ci, bo jej nie miała. Co ci przyszło do głowy?
— Miała. Przyznała się, ale dopiero wtedy, gdy lekarka spytała ją o to
w mojej obecności.
Rebecca czuła się, jakby ktoś jej powiedział, że kolor czerwony jest tak
naprawdę zielony.
— Nie wierzę. W czasie gdy byliście małżeństwem?
— Nie. Gdy była nastolatką.
— Przecież... to jakiś absurd. — Pochyliła się do niego. — Wiedziała-
bym. Powiedziałaby mi o tym. Jako nastolatka nie miała nawet chłopaka,
przynajmniej nie w liceum. W gimnazjum chłopcy nie dawali jej spokoju,
bo była bardzo ładna. Ale po śmierci rodziców zamknęła się w sobie. Więc
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to bez sensu. I na pewno by mi się zwierzyła. Wiedziała, że nie będę jej
krytykować. Kto był ojcem?
— Nie powiedziała. Nie mieliśmy szansy o tym porozmawiać. Jej le-
karka oznajmiła, że Maya ma blizny na macicy, i spytała, czy przeszła
aborcję, a Maya powiedziała, że tak, jako nastolatka.
Rebecca zagapiła się na niego z otwartymi ustami.
— Była tak zdenerwowana, że nie chciałem jej naciskać. Myślałem, że
porozmawiamy o tym później. — Rozłożył bezradnie ręce. — Stało się.
Nic się z tym nie da zrobić. Nie mam pretensji, że to zrobiła, ale że nigdy
mi nie powiedziała. Nie sądzisz, że żona nie powinna czegoś takiego ukry-
wać przed mężem, zwłaszcza jeśli stara się zajść w ciążę? Czy jeśli łączy
cię z mężem przyzwoity układ, nie chcesz mu wspomnieć o dziecku, które
usunęłaś? O tym, co czujesz? O czymkolwiek? Nie mogę zrozumieć, że nie
napomknęła o tym ani słowem.
— Ty chyba zmyślasz.
Zmarszczył brwi.
— Dlaczego miałbym zmyślać, do cholery?
Rebecca przycisnęła palce do skroni, usiłując doszukać się sensu w je-
go słowach.
— Nie umawiała się na randki — powtórzyła. — Siedziała w książ-
kach. Ale... — Wróciła pamięcią do tych czasów. Po śmierci rodziców
przeprowadziła się z Mayą do małego mieszkania. Przyjęto ją na Uniwersy-
tet George'a Washingtona, lecz musiała odłożyć te plany na jakiś czas, jeśli
nie chciała, żeby opieka społeczna umieściła Mayę w rodzinie zastępczej.
Dlatego zaczęła pracować jako salowa, żeby zarabiać. Usiłowała tak ułożyć
sobie grafik, żeby być w domu, kiedy Maya wracała ze szkoły, ale nie zaw-
sze jej się udawało. Czy siostra mogła mieć potajemny romans?
— Kurczę — jęknęła. — Dlaczego mi nie powiedziała? Myślałam, że
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mi ufała... — A może Maya nie chciała jej zamęczać kolejną komplikacją?
— Musiała przez to wszystko przejść sama. Dlaczego się do mnie nie
zwróciła?
— Może to się wydarzyło, kiedy była w college'u. Mogła mieć osiem-
naście albo dziewiętnaście lat. Mieszkała wtedy w akademiku, prawda? Nie
dowiedziałabyś się.
Ta myśl sprawiła jej pewną ulgę. Maya mogła mieć aborcję jako star-
sza dziewczyna, otoczona przyjaciółkami. A jednak nadal niepokoiło ją, że
z jakiegoś powodu nie zwierzyła jej się z czegoś tak ważnego.
— W college'u chodziła z jednym facetem... — przypomniała sobie. —
Miała wtedy siedemnaście lat. Wiem, że ze sobą sypiali, bo mi o tym po-
wiedziała. Bez szczegółów, ale wspomniała, że zamierza brać pigułki. Mo-
że zaszła w ciążę, zanim to zrobiła. Potrafię sobie wyobrazić, że mogła
wtedy pójść na aborcję. Dopiero zaczynała studia. Wiedziała, że jest za
młoda, żeby zostać matką. Ale nadal nie rozumiem, dlaczego mi nie po-
wiedziała.
— Ani mnie.
Wychwyciła ostrą nutkę w jego głowie.
— Masz do niej pretensję?
Adam wstał i wyrzucił papierek do kosza przy zlewie.
— Wiesz, że tego nie chcę. — Zaczął poprawiać prześcieradło na ka-
napie, na której sypiał. — Teraz się na nią nie gniewam. Kocham ją i pra-
gnę, żeby okazało się, że cudem się uratowała i że będziemy mogli to wyja-
śnić. Ale kiedy się dowiedziałem, że miała aborcję i nie powiedziała mi o
tym, wściekłem się. Nie mogłem się pogodzić, że zataiła coś tak ważnego.
— Bała się. Wiedziała, ile dla ciebie znaczy posiadanie dziecka.
— I dla niej.
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— Tak, dla niej... ale była gotowa na adopcję. Zrobiłaby to z radością.
Nie odpowiedział. Wziął z kanapy poduszkę i klepnął w nią, żeby do-
dać jej objętości. Niestety, poduszkom, które im przydzielono, nic nie mo-
gło pomóc.
— Maya powiedziała, że nie chcesz tego nawet rozważyć. — W jej
głosie zabrzmiał oskarżycielski ton.
— Bo... — usiadł na kanapie — trudno mi zrezygnować z nadziei, że
będę miał własne dziecko.
— Dziecko adoptowane jest twoim własnym.
— Wiesz, o co mi chodzi. Nie mam rodziny. Żadnych krewnych.
Chciałem mieć dziecko, które ma moje DNA. — Pokręcił głową. — Czy to
taki grzech?
Rebecca wstała i przesunęła dłonią po włosach.
— Nie. To nie grzech. Maya była dorosła. Mogła zrezygnować, kiedy
tylko chciała. Ale ty jesteś urodzonym ojcem. Widzę, jak traktujesz małych
pacjentów. Co za różnica, czy dziecko będzie z tobą spokrewnione?
Adam jakby jej nie słyszał. W jego oczach malował się smutek, który
chciała jakoś wymazać.
— Tyle przeze mnie przeżyła... Zdenerwowałem się, kiedy dowiedzia-
łem się o aborcji, ale nie rozmawiałem z nią o tym. Widziała moje wzbu-
rzenie, ale także nie chciała ze mną o tym rozmawiać i... cholera. — Oparł
się o ścianę i zamknął oczy. — A teraz jest za późno — powiedział.
— Za późno, cholera!
Rebecca leżała na podwójnym łóżku, słuchając cykad. Wieczór był
chłodny; przed pójściem spać otworzyli okna. Choć była zmęczona, czuła,
że znowu będzie miała problemy z zaśnięciem. Rozmowa z Adamem nad-
szarpnęła jej nerwy. Aborcja. Kiedy, siostrzyczko? Dlaczego mi nie powie-
działaś?
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Czy Maya wiedziała o tym, co Rebecca tak bardzo starała się ukryć?
O tym chaosie miłości i nienawiści, które do niej czuła? O podziwie zmie-
szanym z niechęcią? Jej umysł i serce z trudem ogarniały te sprzeczne
uczucia. Leżała w ciemnościach i czuła się, jakby miały w niej eks-
plodować.
Pomyślała o tym bólu w oczach Adama, kiedy uświadomił sobie, że
pewnie nie będzie miał szansy porozmawiać z Mayą. O jego żalu. O pra-
gnieniu drugiej szansy. Znała to uczucie, choć aż do dziś nie wiedziała, że
nosi je w sobie. Chodziła z nim od wielu dni — teraz to ono nie pozwalało
jej zasnąć. Miała własne powody do żalu. I także pragnęła drugiej szansy.
Dobrze wiedziała, co to znaczy, kiedy się okazuje, że nie wyjaśniło się zbyt
wielu spraw.
TLR
Rozdział 32
Maya
Obudziłam się w pokoju, który zaczęłam uważać za swój dom i wię-
zienie zarazem. Jak długo tu przebywałam? Na pewno ponad tydzień. Dwa
tygodnie? Powinnam zaznaczać dni na ścianie, jak więzień. Wątpiłam, żeby
w tym domu był jakiś kalendarz. Tully i Simmee odróżniali wrzesień od
stycznia i kwietnia po kącie padania promieni słonecznych.
Odwróciłam się na bok i spojrzałam na stare łóżeczko w kącie. W tym
pokoju musiało mieszkać dziecko, choć ja bym go tak nie urządziła. Pomy-
ślałam o rysunku na ścianie, którym Adam i ja chcieliśmy ozdobić pokój
naszego dziecka.
Nie, niedobrze. Nie będę rozmyślać o naszych dzieciach. O naszym
domu. O Adamie. Zwłaszcza o nim. Przez parę ostatnich dni, odkąd uświa-
domiłam sobie, że nie chcę przechodzić kolejnych przygotowań do in vitro
i ciąży, moją miłość do Adama skaziła uraza, której nie chciałam czuć. W
ogóle nie chciałam myśleć o moim życiu.
W zamian pomyślałam o Simmee.
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Znowu spojrzałam na łóżeczko. Dziecko urodzi się za parę tygodni.
Usiadłam, ożywiona nową myślą. Skoro tu utknęłam, pora, żebym się na
coś przydała. Tully nie będzie mi wytykać, że przeze mnie mają więcej
pracy.
Ubrałam się szybko i poszłam do kuchni, gdzie Simmee siedziała przy
oknie, zaszywając rozdarcie w spodniach Tulły'ego.
— Dzień dobry — powiedziałam. Nalałam do szklanki wody z kranu i
upiłam łyk. Od paru dni nie uzdatniałam wody i nie miałam problemów z
żołądkiem. Tamten rozstrój prawdopodobnie spowodowała rzeczna woda,
w której omal się nie utopiłam.
— Dzień dobry — rzuciła Simmee, nie podnosząc głowy.
Usiadłam przy stole naprzeciw niej, trzymając szklankę
w obu dłoniach.
— Wiem, co mogłybyśmy dziś zrobić.
— Tak? — Zerknęła na mnie; zauważyłam, że miała zaczerwienione
oczy.
Odstawiłam szklankę.
— Coś się stało?
— Nie — mruknęła, wracając do szycia. — Co miałybyśmy zrobić?
Zawahałam się i postanowiłam nie naciskać.
— Odświeżmy pokój dla dziecka.
Zmarszczyła brwi.
— Jak to?
— Przygotujmy go. Macie farbę? Wy albo Lady Alice?
Wzruszyła ramionami.
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— Jest chyba trochę starej. Pewnie już się nie nada.
— A może jednak? — Nie dałam się zniechęcić, choć zaczęłam się za-
stanawiać: jak stara jest ta farba? Czy zawiera ołów? — Pomyślałam, że...
nie wiem. Odmalujemy pokój. Albo jeśli macie kilka kolorów, moglibyśmy
namalować wzory na ścianach. I zrobić materacyk do łóżeczka. — Uświa-
domiłam sobie, że nie sprawdziłam, czy w łóżeczku nie ma już materaca.
— A może już go masz...
— Czuła się kiedyś panienka jak w pułapce? — przerwała mi.
Cofnęłam się lekko na krześle. O tak, czułam się jak w pułapce. Ale tu
nie chodziło o mnie.
— A ty?
Simmee odłożyła spodnie na stół i spojrzała mi w oczy.
— Kocham to dziecko. — Dziś wydawała mi się jakaś inna. Do tej po-
ry widziałam w niej niemal nadprzyrodzoną istotę. Teraz wydawała mi się
aż nadto ludzka.
— Wiem o tym — zapewniłam.
— Kocham je całym sercem, ale tak bardzo się boję. — Oplotła się
ramionami, jakby nagle zrobiło jej się zimno.
— O, Simmee... — Pochyliłam się, wyciągając do niej ręce. To natu-
ralne, że się bała. — Rozumiem. Ale wszystko będzie dobrze, kotku. To, co
spotkało twoją matkę, to ewenement... wyjątkowa sytuacja.
Simmee opuściła wzrok na spodnie, ale nie rozluźniła zaplecionych
rąk.
— Posłuchaj — powiedziałam. — Nawet przez chwilę nie sądzę, żebyś
miała kłopoty, ale bardzo bym chciała, żebyś urodziła w szpitalu. Czy wte-
dy nie czułabyś się spokojniej?
— Tully się nie zgodzi.
— Może z nim porozmawiam. — Znowu się wyprostowałam. — Na-
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legam. — Dlaczego sądziłam, że mam do tego prawo? — Kiedy pojawi się
Larry, a wy zdobędziecie nową łódź, popłyniesz na drugi brzeg i urodzisz
dziecko w szpitalu. Gdyby wystąpiły jakieś problemy... a nie wystąpią... ale
gdyby — będziesz czuć się pewniej.
— Ciągle mam wrażenie, że dziecko urodzi się lada chwila. — Sim-
mee zerknęła na mnie niemal nieśmiało. — Może zanim przypłynie Larry.
Jeśli tak, bynajmniej panienka tu będzie. Umie panienka przyjąć poród,
prawda?
Drgnęłam, nieprzyjemnie zaskoczona. Miałam nadzieję, że od dawna
mnie tu nie będzie, gdy nadejdzie czas porodu Simmee.
— Oczywiście — powiedziałam. — Najprawdopodobniej Larry jednak
się pojawi i pomoże wam zdobyć nową łódź i urodzisz dziecko w szpitalu,
bo porozmawiam o tym z Tullym. Ale jeśli dziecko urodzi się wcześniej,
oczywiście ci pomogę.
Simmee uśmiechnęła się — po raz pierwszy, odkąd weszłam do kuch-
ni.
— To błogosławieństwo, że się tu panienka zjawiła. — Potem zerknęła
w okno. Zrozumiałam, że sprawdza, czy Tully'ego nie ma w pobliżu. Czu-
łam, że chce powiedzieć coś, co by mu się nie spodobało.
— Muszę o coś panienkę poprosić — szepnęła. — To bardzo ważne.
— Dobrze — odpowiedziałam równie cicho.
Oblizała wargi.
— Niech panienka weźnie moje dziecko.
Nie wiem, czego się spodziewałam, ale na pewno nie tego.
— Dlaczego tak powiedziałaś?
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Simmee spojrzała na spodnie Tully'ego, przesunęła po nich dłonią.
Broda jej zadrżała. Miałam ochotę ją przytulić, żeby to drżenie ustało.
— Panienka da mu lepsze życie — szepnęła, nie podnosząc głowy.
— Simmee... — Wzięłam ją za rękę. Musiałam ją lekko uścisnąć, żeby
na mnie spojrzała. — Sprawy materialne nie są najważniejsze — powie-
działam, choć jednocześnie myślałam: „Boże, tak, mogłabym zrobić dla te-
go dziecka o tyle więcej!". Skasowałam tę myśl, zanim zdążyła się zako-
rzenić. — Kochasz swoje dziecko. Sama tak powiedziałaś, a ja w to wierzę.
Wiem, że nie możesz się doczekać, kiedy weźmiesz je w ramiona. Będziesz
wspaniałą matką. Proszę, jak się mną zajęłaś. Jesteś urodzoną opiekunką.
Urodzoną matką.
Simmee wyjęła rękę z mojej dłoni i znowu zaplotła ręce na piersi. ..
— Panienka nie rozumie — szepnęła. — Nic nie wie. Nie może zro-
zumieć.
— Chodzi ci o to, co znaczy dorastanie na tym odludziu?
Wzruszyła ramionami i lekko poruszyła głową, nie patrząc na mnie.
— Wiem, że musiało ci być trudno. — Wyobraziłam ją sobie jako
dziecko, kiedy płynęła do szkoły na drugim brzegu. I kiedy musiała zosta-
wić kolegów, żeby wrócić do Księży— cówki. Przynajmniej mogła się ba-
wić z dziećmi Lady Alice. Jej dziecko nie będzie miało kolegów.
— Może przeprowadzicie się z Tullym na stały ląd?
— On się nie zgodzi.
— Może się zgodzi dla dobra dziecka. On cię kocha i niecierpliwie
czeka na dziecko. Wiesz o tym.
— Wiem. — Zamknęła oczy. Na powiekach miała cieniutkie błękitne
żyłki. Wydawała się bardzo krucha.
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— Może dla dziecka zgodzi się przeprowadzić tam, gdzie będzie miało
większe szanse — ciągnęłam, ale przypomniało mi się, jak uparty jest Tully
i jak lubi takie życie. Gdyby z niego zrezygnował, coś by w nim umarło.
Ale dla dobra dzieci ludzie są zdolni do różnych poświęceń.
— Dlaczego go panienka nie chce? Przecież pragnie panienka dziecka,
a ja chcę je oddać. — Łzy stanęły jej w oczach. — To dlatego, że nie jest z
panienką spokrewnione?
Pokręciłam głową.
— Dlatego, że jest twoje, i wiem, że dasz mu mnóstwo miłości. — Na
myśl, że mogłabym wziąć w ramiona jej dziecko, zabolało mnie serce.
Simmee miała tylko siedemnaście łat. Siedemnaście! — Opieka* społeczna
może ci pomóc. Masz tak wiele do zaofiarowania.
— Proszę!
— To normalne, że tak się teraz czujesz. To normalne, że boisz się, czy
podołasz. Zmienisz zdanie, gdy dziecko przyjdzie na świat i po raz pierw-
szy je zobaczysz. Wtedy nie będziesz chciała się z nim rozstać, gwarantuję
ci to.
Wstała gwałtownie, wzięła spodnie i nożyczki i wyszła. W drzwiach
zatrzymała się i spojrzała na mnie. Oczy miała zgaszone i puste. Nagle wy-
dała mi się bliższa czterdziestki.
— Myli się panienka — powiedziała. — Myli się panienka jak nigdy w
życiu.
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Rozdział 33
Rebecca
Zaczęła unikać Adama.
Od czasu rozmowy sprzed paru dni zaczęli pracować na różne zmiany.
Rebecca wracała do przyczepy w chwili, gdy on ją opuszczał. Sama zadba-
ła, żeby tak się stało. Nie zniosłaby kolejnej długiej, poważnej rozmowy.
Nie należała do wielbicielek takich rozmów. Może dlatego Maya jej się nie
zwierzała. Rebecca potrafiła przez cały dzień opowiadać o MMOR, ale za-
mykała się przy pierwszej próbie wejścia na tematy osobiste. Dlatego ciągle
zwlekała z zadzwonieniem do Brenta, choć był jeszcze mniej chętny do
zwierzeń niż ona. Natomiast Adam... Adam w nich celował, a to wydawało
się jednocześnie pociągające i niebezpieczne — bo nagle zapragnęła bli-
skości, której braku dotąd nie czuła. Nie mogła uwierzyć, że owładnęła nią
ta dotąd niezrozumiała dla niej tęsknota za dzieckiem. Teraz czuła się jed-
nocześnie bezbronna i wrażliwa na urok Adama. Kompletnie pogubiła się
we własnych uczuciach i źle znosiła tę bezradność. Wyglądało na to, że nie
może z nim rozmawiać, nie ujawniając tego, czym nie chciała się z nim
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dzielić. Nie mogła nie zauważać, jaki był cholernie przystojny. A kiedy za-
rzucał jej po bratersku rękę na ramiona, tak jak zawsze od lat, każdą ko-
mórkę jej ciała przeszywał prąd.
Dlatego zaczęła go unikać — o tyle, o ile mogła unikać kogoś, z kim
mieszkała. Postanowiła, że będzie myśleć tylko o pracy, i tylko raz nie do-
trzymała słowa — kiedy ochotniczka Patty oznajmiła, że zapragnęła zostać
lekarką.
— To niesamowite, jak ty i Adam uratowaliście tego chłopca z astmą
— powiedziała.
Rebecca przypomniała sobie blask światła w oczach Adama, łagodny
ton jego głosu. To wspomnienie przeszyło ją falą żaru, zanim zdołała się
przed nim osłonić.
Ale na ogół praca wystarczająco odwracała jej uwagę. Nastąpiło parę
zmian na lepsze: część ewakuowanych, zwłaszcza ci, którzy mieli pienią-
dze na hotel, wyniosła się ze szkoły, a dla innych powoli znajdowano dach
nad głową. Choć nadal nie było prądu, przywieziono nowe generatory i po-
przedniego wieczoru w kuchni przygotowano potrawkę ryżową z kurcza-
kiem dla jakiegoś tysiąca osób. Po ponad dwóch tygodniach na racjach
żywnościowych smakowała niebiańsko. A najlepsze — według Rebeki —
było to, że przywieziono zapasy leków i teraz przed prowizoryczną apteką
przez całą dobę stali strażnicy z Gwardii Narodowej.
Mimo tych wszystkich udogodnień personel medyczny nadal miał
mnóstwo pracy. Ludzie, których chroniczne choroby zostały zaniedbane w
pierwszym tygodniu kryzysu, teraz płacili za to cenę. Rany, niedawno wy-
dające się mało groźne, teraz ropiały i płonęły, wirusy szalały wśród
wszystkich w szkole, zwłaszcza wśród dzieci.
Prawie wszyscy lekarze i pielęgniarki od paru tygodni pracujący na
lotnisku i w szkole wrócili do swoich domów i pracy. Dorothea przestała
już pytać Rebeccę i Adama, czy chcą wyjechać. Zamiast tego wysyłała do
nich nowo przybyłych lekarzy po instrukcje i wprowadzenie. Pomagając
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oszołomionym nowym ochotnikom ogarnąć rozmiar strat po siostrzanych
huraganach, czuli się, jakby w pewnym sensie ciągle zaczynali od nowa.
Rebecca skończyła swoją zmianę o wschodzie słońca, ale zamiast wró-
cić do przyczepy, usiadła na ziemi przed znakiem „Witajcie na terytorium
wikingów!" i zapaliła papierosa. Oparła głowę o ścianę, zamknęła oczy.
Była tak zmęczona, że kiedy poczuła na ramieniu ukąszenie komara, nie
chciało jej się zareagować.
— Cześć.
Otworzyła oczy. Adam szedł w jej stronę, gotów zacząć pracę. Niósł
termos.
— Kawa? — spytała z nadzieją.
Uśmiechnął się i poczęstował ją. Pociągnęła długi łyk i oddała mu ter-
mos.
Adam usiadł obok niej.
— Dam ci następny łyk za jednego. — Wskazał paczkę papierosów.
— Żartujesz.
— A skąd.
Wyjęła paczkę z kieszeni, podała mu ją i patrzyła, jak wytrząsnął z niej
papierosa. Zapalił go od żaru jej papierosa. Zaciągnął się, jakby robił to od
zawsze.
Zmarszczyła brwi.
— Od kiedy? — spytała.
— No, nie zdarzyło mi się, odkąd skończyłem dwadzieścia lat. — Wy-
dmuchnął strumień dymu w różowe poranne powietrze. — Ale zaciągałaś
się tak... apetycznie... — Roześmiał się. — Pomyślałem: dlaczego nie, do
TLR
cholery.
Dobrze go rozumiała. Ona też czuła, że nie zostało jej wiele do strace-
nia.
— Zdaje się, że mnie unikasz — dodał po chwili milczenia.
— Jak mogę cię unikać? Mieszkamy w jednej przyczepie. *
— No właśnie. Dzielimy parę metrów kwadratowych, a od kilku dni
nie zamieniliśmy słowa.
Oparła głowę o ścianę. No i się zaczyna, pomyślała, zastanawiając się,
co wyjawić, a czego nie. Westchnęła.
— Rozmawiając z tobą, uświadomiłam sobie... — Była zbyt zmęczona
na tę rozmowę, ale lepiej, że odbywali ją za dnia. Co on miał w sobie, że
chciała z nim rozmawiać wbrew własnej woli? — Zdenerwowałam się, że
Maya miała aborcję i nie powiedziała mi o niej. — Zawsze mówiła
— i wierzyła w to — że ją i Mayę łączy najbliższa z możliwych sio-
strzana więź. Okazało się, że to iluzja. Kłamstwo, które obie starannie pie-
lęgnowały i podtrzymywały. Ujawnienie prawdy o aborcji jej to uświado-
miło. Znowu oparła głowę o ścianę i spojrzała na niego. — My także mia-
łyśmy wiele niedokończonych spraw.
— Na przykład?
— Na przykład nigdy nie wspominałyśmy o morderstwie naszych ro-
dziców. — Rzuciła to jednym tchem, jakby wiedziała, że jeśli nie powie
tego szybko, to nigdy jej się to nie uda.
— Jak to „nigdy"?
— Nigdy nie rozmówiłyśmy się szczerze. Na pewno miała o to do
mnie pretensję, a ja... po tym, co się stało, po prostu żyłyśmy dalej. A ta
sprawa rosła i w końcu stała się gigantycznym słoniem, którego starałyśmy
się nie dostrzegać. — Zgasiła papierosa w trawie i natychmiast wyjęła na-
stępnego.
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— Dlaczego Maya miałaby mieć do ciebie pretensję?
— Adam wziął zapałki i zapalił jej papierosa, osłaniając go dłonią,
choć nie było wiatru. Poczuła zapach jego mydła — podniecający zapach
— i odwróciła głowę, zaciągając się.
— Bo to przeze mnie Zed pojawił się w naszym życiu — powiedziała,
wydmuchując dym.
— Jaki Zed?
Spojrzała na niego pytająco. Wydawało się, że nigdy nie słyszał o Ze-
dzie. Może Maya nigdy nie wspominała mu tego imienia.
— Morderca naszych rodziców.
Adam zmarszczył brwi.
— Myślałem, że zabił ich student twojego ojca, który miał pretensje o
oceny.
Rebecca zaniemówiła na chwilę.
— Nie do wiary, że ci nie powiedziała.
— Czego?
Dorothea wyszła z przyczepy nieopodal. Byleby tylko im teraz nie
przeszkodziła.
— Przejdźmy się — rzuciła Rebecca, wstając. Wskazała głową par-
king. — Dot idzie.
Za szkołą skręcili w lewo i ruszyli wzdłuż lasu.
Rebecca pociągnęła kolejny łyk kawy. Przychodził jej do głowy tylko
jeden powód, dla którego Maya nie zdradziła Adamowi, kim był Zed.
— Maya musiała mnie chronić — odezwała się. — Nie chciała, żebyś
mną gardził. Zed naprawdę był studentem ojca, ale także moim chłopa-
kiem. Byłym chłopakiem.
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— Czekaj, powoli. Zgubiłem się.
Rebecca odetchnęła głęboko.
— Miałam osiemnaście lat.
— A Maya czternaście. Tyle wiem. Ale wygląda na to, że to nie
wszystko.
— Zakochałam się w Zedzie. Miał dwadzieścia lat. Poznałam go na
imprezie. Był seksowny i przystojny, ale był też kompletnym palantem. Ty-
le że wtedy tego nie dostrzegałam. Nie widziałam poza nim świata. Han-
dlował narkotykami, a mnie to imponowało. Mój ojciec go nie znosił, przez
co oczywiście Zed wydawał mi się jeszcze bardziej pociągający. Rodzice
zabronili mi się z nim widywać, co go wkurzyło. Wykradałam się z domu,
żeby się z nim spotykać. Maya o tym wiedziała, ale nigdy by na mnie nie
naskarży— ła. Mimo to rodzice się domyślili i naprawdę przykręcili mi
śrubę. Przestałam się z nim spotykać. Wtedy Zed zaczął wariować. Usiło-
wał się ze mną spotkać, śledził mnie w drodze do domu. Takie tam. — Za-
ciągnęła się głęboko.
— Raz powiedział, że zabije moich rodziców za to, że nas rozdzielili,
ale myślałam... Zlekceważyłam go. Młodzi ciągle tak mówią.
— Rany. Maya o tym wiedziała?
— Na pewno nie powiedziałam jej, że groził rodzicom. I nie wiedziała,
że... Urwała, nie wiedząc jak, ani dlaczego, powiedzieć mu resztę.
— Że co?
— Byłam strasznie głupia. Znowu zaczęłam się z nim spotykać. Był
uwodzicielski, a ja... Tyle razy o tym myślałam. O moich motywacjach. Był
seksowny, mój ojciec go nie znosił. Zabronił mi się z nim widywać, a ja by-
łam zbuntowana. Kiepska kombinacja. To jest ta druga rzecz, o której
Maya nie wiedziała. Nie powiedziałam jej, że do niego wróciłam. — Zerk-
nęła na Adama. Szedł ze spuszczoną głową i zmarszczonymi brwiami. —
Nikomu o tym nie mówiłam.
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Położył jej rękę na ramionach. Zapach mydła i szamponu uderzył jej
do głowy.
— Dźwigałaś spore brzemię, co?
Mogła tylko przytaknąć.
— Niesamowite, że Maya nie wspomniała mi o tym — dodał.
— Teraz już wiesz. I oczywiście znasz resztę historii.
— Już niczego nie jestem pewien — rzucił wrogo, opuszczając rękę.
— Zaczynam się zastanawiać, czy Maya przez cały czas naszej znajomości
nie karmiła mnie półprawdami.
— Nie, skąd! — zapewniła go, ale skąd mogła wiedzieć? Sama miała
poczucie, że nie zna swojej siostry.
— Powiedziała mi, że zamaskowany bandyta — który okazał się stu-
dentem waszego ojca — zabił waszych rodziców pod waszym domem. A
ona siedziała na tylnym siedzeniu. To prawda?
Rebecca skinęła głową.
— Byłam na piętrze. Usłyszałam dzwonek do drzwi. Ojciec pojechał
po Mayę do szkoły. Zawsze gdzieś ją zawoził albo odwoził. Była jego ulu-
bienicą. — Z przerażeniem usłyszała gorycz w swoim głosie. Miała nadzie-
ję, że Adam jej nie zauważył. — Mama była w domu, więc sądziłam, że
ona otworzy. Potem rozległ się warkot zbliżającego się samochodu i pisk
opon, co było dziwne, bo ojciec na ogół parkował w garażu. Moja matka
zaczęła krzyczeć. — Rebecca stanęła, przyciskając dłonie do oczu. Poczuła,
że Adam wyjmuje jej papierosa spomiędzy palców. — Wyjrzałam przez
okno mojego pokoju — dodała, opuszczając ręce.
— Był marzec, więc zrobiło się już ciemno, choć nie było jeszcze póź-
no. — Spojrzała na las za szkołą, ale nie widziała przed sobą drzew. Znowu
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znalazła się przed oknem swojej sypialni. — W świetle reflektorów zoba-
czyłam mężczyznę stojącego przed samochodem. Od razu poznałam Zeda.
Nie widziałam jego twarzy, ale poznałam sylwetkę.
Wyjęła papierosa z ręki Adama, zaciągnęła się nerwowo, potem zgnio-
tła go obcasem.
— Moja matka... — Przestraszyła się, że się rozpłacze.
— Boże, nie mogę znieść tych wspomnień.
Położył jej rękę na karku.
— Więc o tym nie myśl. Nie musisz.
Ale musiała. Chciała skończyć to, co zaczęła, raz w życiu powiedzieć
to komuś.
— Matka wsiadła do samochodu — powiedziała, siadając w trawie,
jakby nogi się pod nią ugięły. — Chyba chciała... Sama nie wiem, co chcia-
ła. Zed zaczął strzelać przez przednią szybę. Zbiegłam na dół, krzycząc, że-
by przestał.
Adam usiadł i spojrzał jej w oczy.
— Nie bałaś się?
— Powinnam, ale nie. Nie o siebie. Chyba nie wierzyłam, że zrobiłby
mi krzywdę. Za to strasznie się bałam o moją rodzinę. Zed nawet się nie
obejrzał. Strzelał dalej. Przy drzwiach mieliśmy taką skrobaczkę do butów.
Chwyciłam ją. Była niewiarygodnie ciężka, ale mnie wydała się lekka jak
piórko. Nagle poczułam przypływ nadludzkiej siły. Pobiegłam, a kiedy
zbliżyłam się do niego o parę metrów, rzuciłam tą skrobaczką.
Zerwała źdźbło trawy i zawiązała na nim supełek. Adam przyglądał się
jej w milczeniu. Czekał.
— Trafiła go w ramię. Upuścił broń. Potem rzucił się na mnie. Chwycił
mnie i myślałam, że mnie zabije. Wierzgałam i krzyczałam, a on zasłonił
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mi usta ręką. Powiedział: „Tylko piśnij glinom, że to ja, a wrócę i zabiję
Mayę". Upadł na kolana. Nie rozumiałam, co robi. Potem uświadomiłam
sobie, że sięgnął po broń, którą upuścił. Uciekł, a ja otworzyłam samochód.
Moi rodzice... — Odrzuciła związaną trawkę i przesunęła przez włosy
drżącą ręką. — To była rzeźnia — szepnęła. — Maya skuliła się w kłębek
za fotelem kierowcy. Była skąpana we krwi. Początkowo sądziłam, że do-
stała. Nie ruszała się. Nie płakała. Skamieniała. Usłyszałam syreny — któ-
ryś sąsiad wezwał policję. To, co wydarzyło się potem, pamiętam jak przez
mgłę. Sąsiedzi wyszli z domów. Przyjechała policja. I karetki. To była naj-
straszniejsza noc mojego życia. Nie wypuszczałam Mai z objęć. Wczepiłam
się w nią i nie puszczałam. Zabrali ją do szpitala, a ja uparłam się, że z nią
pojadę. Trzymałam ją w objęciach. — Spojrzała Adamowi w oczy. — Te-
raz też chcę.
— Wiem. — Dotknął jej kolana. — Ja też.
— Policja nas przesłuchała. Bałam się, nie myślałam racjonalnie. Po-
wiedziałam, że napastnikiem był chyba student mojego ojca i podałam im
adres, pod którym Zed mieszkał z grupą ćpunów. Maya to usłyszała i po-
wtórzyła po mnie jak papuga. I tak wspólnie skłamałyśmy. Policjanci poje-
chali tam, dokąd ich wysłałyśmy, Zed zaczął do nich strzelać, a oni go zabi-
li. Ulżyło mi, gdy się o tym dowiedziałam. Gdybym mogła, sama bym go
zabiła.
— Maya powiedziała, że nie pozwoliłaś, żeby zabrano ją do rodziny
zastępczej.
— Jakże bym mogła? Przecież to wszystko wydarzyło się przeze mnie.
Musiałam się nią zaopiekować. Chciałam, żebyśmy zostały razem, bez
względu na wszystko. Miałyśmy trochę pieniędzy z ubezpieczenia rodzi-
ców, odziedziczyłyśmy dom. Sprzedałam go i razem z Mayą przeprowadzi-
łyśmy się do małego mieszkania. Przyjaciele rodziny nas wspierali, ale nie
przeszłyśmy żadnej terapii. Powinnyśmy, ale wtedy to była ostatnia sprawa,
o której bym pomyślała. — Bardzo się wtedy bała i cierpiała. Nikt nie za-
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uważał, jak schudła. Jak była zmęczona po wielu nocach bez snu. Odcięła
się od życia towarzyskiego, by skupić się na swojej pokucie: Mai i pracy.
Nie miała żadnego romansu aż do podjęcia studiów, gdy — wysławszy sio-
strę do college'u — zaczęła nadrabiać stracony czas.
— Niewiarygodne, jak dobrze się uczyłyście — po takich przejściach.
Wiem, że zrobiłaś sobie rok urlopu, żeby pracować, ale ona... przynajmniej
z tego, co mówiła, wynikało, że nie straciła ani tygodnia nauki.
— W ten sposób radziłyśmy sobie z rozpaczą. Tak jak teraz, kiedy
oboje pracujemy do późna. Dzięki temu nie musimy myśleć.
— Jasne — westchnął.
— W głębi duszy zawsze się bałam, że Maya wiedziała o moich spo-
tkaniach z Zedem. — Zapaliła następnego papierosa. — Że ciągle się na nie
wymykałam. Raz, tuż po tym, co się wydarzyło, powiedziałam jej, że się z
nim nie widywałam, ale oświadczyła, że nie chce o tym rozmawiać. Zaw-
sze się zastanawiałam, czy wiedziała, że ją okłamuję i czy jest o to zła na
mnie. Nigdy więcej nie poruszyłam tego tematu. — Spojrzała mu w oczy.
— Rozumiesz, o co mi chodziło z tymi niedokończonymi sprawami? Tyle
ich zostało między nami...
Adam odchylił się, oparty na rękach.
— Nigdy nie miałem wrażenia, że miała o coś do ciebie pretensję. Ra-
czej była wdzięczna, że uchroniłaś ją przed rodziną zastępczą.
— Wiem. Ale czuję się, jakby... — Wzruszyła ramionami.
— To przecież moja wina. Zed był wściekły na rodziców przeze mnie.
— Miej dla siebie trochę litości. Nie widzisz, jak fantastycznie się za-
chowałaś? Miałaś osiemnaście lat. Popełniłaś typowy błąd osiemnastolatki
— zakochałaś się w niewłaściwej osobie. Prowadziłaś dom, wychowałaś
siostrę, zostałaś lekarką i pomogłaś jej pójść na studia.
Uśmiechnęła się, wdzięczna za to, że próbował zdjąć z jej barków cię-
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żar, który ją przygniatał. Ale szybko spoważniała.
— Nadal nie dostrzegamy tego słonia. —Jak to?
— Oboje myślimy coś o Mai, ale tego nie mówimy. Zamilkł. Wiedzia-
ła, że ją zrozumiał.
— Trudno jest się z nią pożegnać — powiedział w końcu.
— Niewiarygodnie trudno — zgodziła się. Pochyliła się i zrobiła to, na
co miała ochotę od wielu dni. Objęła go — on także otoczył ją ramionami
— i siedzieli tak bardzo, bardzo długo.
Rozdział 34
Maya
Po rozmowie z Simmee siedziałam w kuchni dobre pół godziny. Nie
wiedziałam, czy iść do jej pokoju. Simmee miała dość mojego towarzy-
stwa, więc uznałam, że powinnam dać dziewczynie spokój. W głowie mi
się kręciło i nie podobało mi się to, o czym myślałam.
Simmee zaproponowała mi swoje dziecko i wydawało mi się, że —
przynajmniej w tej chwili — szczerze liczyła na to, że się zgodzę. Ale
Adam sprzeciwiał się adopcji. Może chodziło mu o te wszystkie korowody
przy jej załatwianiu. Może gdyby ktoś po prostu dał nam dziecko, Adam
zmieniłby zdanie. Choć w głębi serca czułam, że nie o to chodzi. Rozma-
wialiśmy o tym wystarczająco często. Adam chciał koniecznieh więzów
krwi. Tych cholernych więzów krwi, których nie mogłam mu dać.
Poza tym dziecko Simmee miało ojca i byłam pewna, że Tully nie za-
mierza oddać go do adopcji. Propozycja Simmee wynikła z jej desperacji.
Bała się urodzić — pewnie dlatego, że matka dziewczyny umarła przy po-
rodzie. Wszystkie problemy i niedostatki jej dzieciństwa, których pewnie
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nie mogłam sobie nawet wyobrazić, znowu do niej wróciły teraz, gdy spo-
dziewała się wydać na świat nowe, bezbronne życie.
Miała tylko siedemnaście lat — pod wieloma względami sama była
dzieckiem — i żyła w nędzy. Czy opieka społeczna pozwoliłaby jej za-
trzymać dziecko, gdyby się o nim dowiedziała? Czy to dlatego Tully tak by
się sprzeciwiał, żeby rodziła w szpitalu?
Wyszłam z domu, postanawiając z nim porozmawiać. Przemówię mu
do rozumu. Nie wiedział, co znaczy być ciężarną kobietą, zwłaszcza kobie-
tą, której matka umarła przy porodzie. Musiałam mu to wytłumaczyć.
Znalazłam go za domem, gdzie siedział tyłem do mnie na podłużnym
płaskim kamieniu. Przed nim w jamie, w której palili śmieci, huczał ogień.
Ciemny, gryzący dym unosił się w niebo.
Na jego widok zwolniłam kroku. Przypomniałam sobie, jak nieswojo
się czułam podczas naszej ostatniej rozmowy.
— Cześć — odezwałam się.
Drgnął zaskoczony i odwrócił się do mnie.
— Cześć. Co się dzieje?
— Możemy porozmawiać?
— Byle nie o budowaniu tratwy — odpowiedział z bladym uśmie-
chem. — Panienka siada, — Skinął głową w stronę innego kamienia przy
ogniu. Ruszyłam w jego stronę, ale zastygłam, kiedy zobaczyłam strzelbę w
jego dłoniach.
— Bez nerwów — odezwał się Tully. — Tylko ją czyszczę. — Położył
broń na podłużnym kamieniu, jakby chciał mi pokazać, że nie użyje jej w
mojej obecności. — Wiem, że panienka nie lubi strzelb — dodał, wkładając
szmatę do kieszeni.
— Skąd pan wie? — Z jakiegoś powodu ogarnęła mnie podejrzliwość.
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— Patrzy na nie panienka, jakby mogły ożyć — wyjaśnił ze śmiechem.
— Bo... — Usiadłam na kamieniu. Był rozgrzany od ognia i narastają-
cego żaru dnia. — Nie przywykłam do ich widoku.
— Ja patrzę na nie przez całe życie. — Wstał i rozgarnął śmieci długim
kijem. W powietrze buchnęły iskry, folia z opakowania błyskawicznego
makaronu zwinęła się w płomieniach. Patrząc na Tully'ego, pomyślałam, że
zawsze jest czymś zajęty. Miał energię za dwóch. Gdyby przeniósł się na
stały ląd, mógłby bez trudu znaleźć pracę.
— Ojciec zabierał mnie na polowania, ledwie nauczyłem się chodzić
— powiedział. — Mieszkając tutaj, szybko mielibyśmy powyżej uszu ryb,
gdybyśmy nie polowali. — Powiedział „polowali", jakby Jackson, jego to-
warzysz polowań, nadal żył. Przypomniałam sobie opowiadanie Lady Alice
— Tully płakał, kiedy przyniósł do domu zwłoki Jacksona. Trudno mi było
sobie wyobrazić łzy w oczach tego twardego mężczyzny. Ale na przykła-
dzie ojców moich małych pacjentów przekonałam się, że wygląd może
zwodzić.
— Cieszę się, że dobrze to panu idzie, bo umarlibyśmy z głodu — za-
uważyłam niezręcznie. W jego towarzystwie czułam się skrępowana, a to
mnie irytowało.
Przechylił głowę, przyglądając mi się.
— Co panience chodzi po głowie?
Odetchnęłam głęboko, zerkając na strzelbę, jakby jednak mogła sama
wystrzelić.
— Chciałam spytać o Simmee. O wasze dziecko.
Przestał poruszać patykiem żar. Zauważyłam niepokój w jego oczach.
— Myśli panienka, że dzieje się coś złego?
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— O nie. Skąd. Simmee wydaje się bardzo zdrowa i będzie wspaniałą
matką, tak jak pan będzie wspaniałym ojcem. — Usiłowałam się uśmiech-
nąć, żeby nie pomyślał, że traktuję go protekcjonalnie. — Za parę lat sam
będzie pan zabierać dziecko na polowanie.
— Tak. Już się na to cieszę. — Tully założył ręce na piersi, nie wy-
puszczając patyka. Czekał na to, co miałam do powiedzenia. Pewnie uznał,
że będzie tego dużo.
— A jeśli urodzi się dziewczynka? — spytałam, grając na zwłokę.
— Prawo nie zakazuje polowania dziewczynkom, nie?
— Nic mi o tym nie wiadomo. — Usiadłam wygodniej na kamieniu i
wytarłam spocone czoło. — Oto, z czym przychodzę: Simmee boi się o
dziecko. To znaczy o poród. — Nie zamierzałam się wdawać w problemy
wychowywania dziecka w Księżycówce. Nie wszystko naraz.
— Naprawdę? — zasępił się Tully. — Mnie nic nie mówiła.
— Pewnie stara się być odważna. I chyba nie chce, żeby Lady Alice
dowiedziała się o jej obawach. Ale wystarczy się zastanowić. Jej matka
zmarła, rodząc ją, a poród odbierała Lady Alice. Więc nic dziwnego, że
Simmee trochę się boi, że coś podobnego spotka także ją.
— Ale nie spotka. — Tully usiadł na kamieniu, który lekko się zakoły-
sał. — Sama panienka mówiła, że Simmee jest zdrowa.
— Moim zdaniem wszystko będzie dobrze. Ale czasami wydarza się
coś niespodziewanie i bardzo szybko może dojść do nieszczęścia. O wiele
bezpieczniej będzie, jeśli Simmee urodzi w szpitalu. I to ją uspokoi.
Znowu zmarszczył brwi, jakby nie rozumiał, co mówię.
— Nie chcę jej przewozić, kiedy będzie... no... gotowa rodzić. Na wo-
dzie coś by się mogło stać.
Jego argument wydał mi się pozbawiony sensu.
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— Przecież przeprawa trwa... ile? Pięć, dziesięć minut? Do czasu po-
rodu na pewno znajdzie pan już nową łódź.
— A potem musimy dotrzeć do Larry'ego. — Spojrzał na przygasający
ogień, jakby się zastanawiał. — Zwykle chodzimy do jego domu, ale to pa-
rę kilometrów, a wtedy Simmee może nie będzie już w stanie chodzić. No i
jeszcze trzeba się dostać do szpitala.
Otworzyłam usta, choć nie wiedziałam, co chcę powiedzieć, ale on
mówił dalej.
— I nie mamy pieniędzy — dodał, wzruszając ramionami. — A jeśli
nas nie przyjmą? Poza tym w szpitalach mają te choroby. Tak umarł mój
dziadek. Mama uparła się, żeby go odstawić do szpitala na okoliczność tego
cukru we krwi, a on złapał tam jakieś świństwo i aniśmy się obejrzeli, jak
umarł. — Pochylił się po gałązkę i wrzucił ją do ognia. — Z Lady Alice
będzie o wiele bezpieczniej.
— Może gdyby pan porozmawiał z Simmee... — podsunęłam. — Spy-
tał, co woli: urodzić dziecko tutaj czy w szpitalu. — Nie zastanawiałam się
dotąd, jak się dostaną do domu Larry'ego. Nie przyszło mi do głowy, że to
takie trudne.
Tully wstał i znowu rozgarnął żar. Potem spojrzał na mnie z zaciętą
twarzą.
— Panienka nie musi się wtrącać w nie swoje sprawy. Ludzie z ze-
wnątrz myślą, że wiedzą, co najlepsze, bo sami tak postępują, ale nie znają
się na naszym życiu. — Blask przygasających płomieni zmienił jego rysy.
Spuściłam wzrok, zanim jego oczy zmieniły się w błękitny lód. Serce łomo-
tało mi gwałtownie, choć przecież nie mówił nic strasznego. Zerknęłam na
jego strzelbę, karabinek czy co to tam była za broń. Prawie słyszałam, jak
strzela na pustkowiu, jak echo niesie się wśród drzew i po wodzie.
Wstałam i otrzepałam spodnie z popiołu i piasku.
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— Rozumiem — powiedziałam ze świadomością, że zrejterowałam.
— Jasne — mruknął i pochylił się po broń.
— Do zobaczenia. — Odwróciłam się i odeszłam, z trudem powstrzy-
mując się przed paniczną ucieczką na oślep przed siebie. Wszystkie moje
mięśnie się napięły. W każdej chwili spodziewałam się kuli, która roztrza-
ska mi głowę. Skręciłam za róg domu, Ótworzyłam drzwi i osunęłam się na
kuchenne krzesło. Dłonie tak mi się trzęsły, że musiałam je ścisnąć między
kolanami. Powinnam się bardziej postarać, pomyślałam. Powinnam prze-
prosić, że wtrącam się w nie swoje sprawy, i zaproponować, że pomogę im
przetransportować Simmee do szpitala, a także zagwarantować pomoc fi-
nansową dla Simmee i dziecka. Sama mogłam im pomóc finansowo, gdyby
tego potrzebowali. A jednak stchórzyłam, bo Tully podniósł głos o dwa de-
cybele, błękit jego oczu ochłódł, grożąc zmienieniem się w lód, a broń
znajdowała się o parę kroków. Teraz nie będę mogła znowu poruszyć tego
tematu. Poczułam się tak, jakbym zawiodła Simmee.
Mogłam mieć tylko nadzieję, że niczego nie popsułam.
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Rozdział 35
Rebecca
Rebecca złapała przeziębienie, które szalało w szkole. Podczas zmiany
w klinice czuła się dobrze aż do trzeciej nad ranem, kiedy to poczuła ból
gardła przy przełykaniu śliny i zatkany nos. Gdy o wschodzie słońca wcho-
dziła do przyczepy z kieszeniami pełnymi paracetamolu, sprayu na katar i
pastylek na kaszel, wiedziała już, że zachorowała.
Adam nalewał właśnie kawy do termosu.
— O kurczę — mruknął. — Ale wyglądasz.
— Nie dotykaj tego co ja — ostrzegła. — Nawet nie oddychaj tym sa-
mym powietrzem, bo zginiesz.
— Biedna. — Zakręcił termos. — Jak mogę ci pomóc, zanim wyjdę?
Powlokła się do łóżka, ale zatrzymał ją i położył jej rękę na czole.
— Gorączka, skarbie.
— Nie zgadzam się chorować. — Mówienie sprawiało jej ból.
TLR
— Wzięłaś coś?
Wyjęła z kieszeni paracetamol i wytrząsnęła dwie pigułki na rękę.
Adam podał jej butelkę wody. Przecisnęła tabletki przez zdarte gardło,
krzywiąc się z bólu.
Odkąd opowiedziała Adamowi o śmierci rodziców, czuła mu się jesz-
cze bliższa. Bliższa i sto razy lżejsza. Może musiała o tym porozmawiać
nie z Mayą, ale po prostu z kimkolwiek.
Usiadła na łóżku i zaczęła zdejmować buty. Adam wyjrzał przez okno
na parking.
— Dot idzie — powiedział. Otworzył drzwi, wpuszczając do środka
przybyłą.
— Dzień dobry — odezwała się Dorothea.
Rebecca nie wpadała już w panikę przy niespodziewanych wizytach
szefowej, ale tym razem usłyszała w jej głosie coś, co sprawiło, że skamie-
niała.
— Co jest? — rzuciła.
Dorothea oparła się o kuchenny blat, założywszy ramiona na piersi.
— Zakończyli akcję poszukiwawczą ofiar katastrofy — oznajmiła.
Rebecca zamknęła oczy.
— Nie. — Słowo zabrzmiało cicho i słabo, jak zduszone. Zakończenie
poszukiwań nie było wielkim zaskoczeniem, minęły prawie dwa tygodnie,
a ekipa ratowników zapracowywała się przy poszukiwaniu setek zaginio-
nych podczas huraganów ludzi. Mimo to kompletna utrata nadziei, utrata,
którą spowodowały słowa Dorothei, była zbyt trudna, by ją znieść.
Adam usiadł obok Rebeki i wziął jej dłoń w obie ręce.
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— Współczuję wam — powiedziała Dorothea. — Wiem, że to dla was
okropne i że nie przeżyliście... — przez chwilę szukała odpowiedniego
słowa — ...prawdziwego pożegnania. Wiem też, że to, według was, moja
wina, bo to ja chciałam, żeby Maya tu przyleciała.
— Nie, Dot — zapewniła ją Rebecca.
— To niczyja wina — dodał Adam.
Dorothea spuściła głowę.
— Ja nie wybaczę sobie tak łatwo jak wy mnie. To ja nalegałam, żeby
wsiadła do tego helikoptera. — Spojrzała na nich. — Była dobrą lekarką. O
wiele silniejszą niż sądziłam.
— Mówiłem. — Adam mocniej ścisnął rękę Rebeki.
— Miałeś rację. — Dorothea miała bardzo zmęczony głos.
— Jutro wieczorem w jednym z kościołów odbędzie się nabożeństwo
za dusze ofiar huraganu — dodała, pocierając kark.
— Sądzę, że trzeba wymienić Mayę, pielęgniarkę i pilotkę. Ja to zro-
bię, jeśli chcecie.
— Nie, ja to zrobię — zdecydował Adam. — Chyba że ty chcesz, Bec.
Rebecca powinna się tego podjąć, ale czuła, że miną miesiące, może
lata, zanim uporządkuje uczucia i znajdzie właściwe słowa, które powie o
swojej siostrze. Pokręciła głową.
— Nie dam rady — szepnęła ledwie dosłyszalnie.
— Dasz. Ale chętnie cię wyręczę. Możesz mi podyktować to, co mam
o niej powiedzieć. To będzie nasze wspólne oświadczenie.
— Załatwicie to między sobą. — Dorothea włożyła ręce do kieszeni.
— Nabożeństwo zaczyna się o siódmej, przed moją przyczepą będzie na
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was czekać furgonetka. — Zerknęła na Rebeccę. — Prześpij się, mała.
Masz głos, jakbyś złapała tego wirusa, co krąży po ludziach. Adam, weź
dzień wolny.
— Przyjdę później. — Adam wstał i odprowadził Dorotheę do drzwi.
Rebecca nie ruszyła się z łóżka, na którym siedziała z jedną stopą bosą,
drugą w nierozsznurowanym bucie. Usłyszała szept Adama „...nie zostawię
jej samej..." i się ucieszyła. Nie dałaby rady znieść tego w samotności. Cza-
sem, gdy wyobrażała sobie dziecko w swoich ramionach albo rodziców na
ławkach, podejrzewała, że traci zdrowe zmysły.
Zdjęła drugi but i położyła się, ale natychmiast się poderwała.
— Nie mogę oddychać, kiedy leżę — wyjaśniła. — Mam za bardzo za-
tkany nos.
Adam wziął swoją poduszkę z kanapy i podłożył ją wraz z poduszką
Rebeki pod jej plecy.
— Postaraj się zasnąć w pozycji półleżącej.
— Zarazki przejdą na twoją poduszkę.
— Dużo mnie to obchodzi.
Poszedł do łazienki. Usłyszała szum płynącej wody. Kiedy wyszedł,
trzymał jeden z ich wąskich białych ręcznicz— ków. Zmoczył go i zrobił z
niego kompres, który położył jej na czole. Zachowywał się bardzo delikat-
nie. Cieszyła się, że Maya mogła korzystać z jego troski.
Usiadł na brzegu łóżka, w którym usiłowała się ułożyć jak najwygod-
niej. Jeśli położyła się na prawym boku, oparta na poduszkach, mogła zła-
pać oddech, choć musiała przytrzymywać kompres, żeby nie zsunął się jej z
czoła. Była odwrócona plecami do Adama. Przez długi czas żadne z nich
się nie odezwało.
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— Jak tam? — spytała cicho.
Nie odpowiedział od razu.
— Cóż, chyba się tego spodziewałem.
— Nie o to pytałam.
— Radzę sobie.
— Możesz iść do kliniki — powiedziała, choć nie chciała, żeby od-
szedł. — Ja zaraz zasnę.
— Nie chcę. Jeszcze nie.
Zamknęła oczy. Zobaczyła przed nimi twarz Mai. Zamrugała, ale nie
mogła się pozbyć tej wizji. Maya się uśmiechała. Nie wyglądała na kobietę,
która przeżyła wiele tragedii, ale przeżyła, i to było niesprawiedliwe.
— Zawsze jest za mało — szepnęła łamiącym się głosem.
— Czego?
— Czasu z ludźmi, których się kocha. Żałuję... że nie byłam z nią każ-
dego dnia. W każdej minucie.
— Wiem. — Pogłaskał jej ramię.
— Widzę ją teraz.
Roześmiał się.
— Ja też.
— Naprawdę? Uśmiecha się. Ty też widzisz, że się uśmiecha?
Zawahał się.
— Tak — powiedział tonem, który kazał powątpiewać w jego słowa.
— Żałuję, że nie rozmawiałyśmy codziennie, jak siostry. Powinnyśmy.
Ale ja zawsze znajdowałam się gdzieś, gdzie nie ma zasięgu. — Nie była
najlepszą siostrą. — Gdybym mogła ją odzyskać, tak właśnie bym zrobiła.
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Rozmawiałabym z nią codziennie.
— Ja też czegoś chcę — rzucił gwałtownie.
Wydawało jej się, że chodzi mu o jakiś konkretny przedmiot. Jakąś
pamiątkę po Mai, na której mu zależało.
— Czego? — spytała.
— Chcę, żebyś zawsze była moją krewną. — Głos miał ochrypły. —
Właściwie nic nas już nie łączy, ale chcę, żebyśmy zostali rodziną. Dobrze?
Odwróciła się na plecy — w skroniach jej załomotało i nos znowu się
zatkał — i powiedziała:
— Maya by sobie tego życzyła.
Adam skinął głową, pochylił się, by odwrócić kompres na jej czole, a
kiedy znowu zamknęła oczy, przysięgłaby, że Maya uśmiechnęła się sze-
rzej.
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Rozdział 36
Maya
Przebywałam w Księżycówce co najmniej dziesięć dni. Pewnie dłużej.
Poznawałam to po swędzeniu skóry wokół szwów. Nadeszła — a może i
minęła — pora, by je wyjąć.
— Masz małe nożyczki albo żyletkę? — spytałam Simmee. Myłyśmy
okna salonu od wewnątrz. Simmee godzinę wcześniej zauważyła smugę na
szybie i natychmiast wzięła się do pracy. Zmieszała wodę z octem i zaczęła
myć. Brzuch miała tak wielki, że niemal nie mogła się zbliżyć do okien. —
Muszę wyjąć szwy.
— Lady Alice to zrobi. — Simmee manipulowała szmatą w rogu fra-
mugi. W pokoju mocno pachniało octem. — Nie mam niczego z takim ma-
łym ostrzem.
Westchnęłam cicho, żeby nie dosłyszała.
— Dobrze. Pójdę do niej, kiedy skończymy. — Pomyślałam o samot-
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nej drodze przez las i spojrzałam na ścianę przy drzwiach wejściowych.
Jedna ze strzelb znikła. Tully wyruszył na polowanie i mógł mnie wziąć za
zwierzynę łowną. — Chcesz się ze mną wybrać?
— A może panienka iść sama? — Simmee spojrzała na mnie nieśmia-
ło. — Plecy mnie dziś bolą jak nie wiem.
— Oczywiście, chętnie — skłamałam. Może nie powinnam się śpie-
szyć. Może jutro Simmee poczuje się lepiej. Ale dom Lady Alice nie znaj-
dował się aż tak daleko. Zachowywałam się śmiesznie. — Usiądź, a ja do-
kończę.
Przez chwilę wydawało mi się, że Simmee się zgodzi, ale pokręciła
głową.
— Lubię to robić. Lubię pracę, której efekty widać szybko. Dlatego lu-
bię sprzątanie. Myślę o tym, co robię. Myślę o tym szkle, z czego jest zro-
bione i tak dalej. — Cofnęła się o krok i przyjrzała szybie, wypatrując
smug. — Robię to zawsze, kiedy myję okno. Dzięki temu nie myślę o in-
nych sprawach.
Na pewno miała lepsze podejście do prac domowych niż ja. Myślałam
o wszystkim, tylko nie o mytym oknie. Myślałam o niej. Kiedy się tu zjawi-
łam, wydała mi się tak świetlista i promienna. Teraz była mroczna i ocięża-
ła. Chciałam zdjąć z niej ten mrok, ale zaczęłam sądzić, że musi się pod-
nieść sam. Zniknie, kiedy pojawi się dziecko, to pewne. Simmee przeżywa-
ła w tej chwili najstraszniejszy czas — czekając na poród i myśląc o losie
swojej matki.
Kiedy nie zgodziłam się wziąć jej dziecka, Simmee nie odzywała się
do mnie przez wiele godzin. W końcu kazałam dziewczynie usiąść, położy-
łam jej ręce na ramionach i powiedziałam, że pomogę we wszystkim na
wszelkie dostępne mi sposoby, lecz nie zabiorę dziecka. Powiedziałam, że
ta propozycja jest dla mnie zaszczytem, ale teraz przemawiają przez nią
hormony i dlatego nie powinna w tej chwili podejmować żadnych nieod-
wracalnych decyzji. Ze dopilnuję, żeby przyjeżdżała do niej pielęgniarka.
TLR
Ze wyślę pieniądze, jeśli będzie trzeba.
Wysłuchała mnie i chyba naprawdę zrozumiała, co do niej mówiłam,
bo w końcu skinęła głową.
— Pewnie ma panienka rację — powiedziała.
Ale jeszcze nazajutrz między nami panowało napięcie, które mnie mar-
twiło. Dopiero teraz ustąpiło.
Wyglądało na to, że sytuacja między Tullym i mną także wróciła do
normy. Tego wieczoru przy kolacji zachowywał się, jakby rozmowa przy
ogniu nie miała miejsca. Opowiadał nieśmieszne dowcipy i całował Sim-
mee w kark. Ja także udawałam, że wszystko gra. Nie wiedziałam, czego
się po mnie spodziewa. Na pewno miał rację, mówiąc, że jestem obca, le-
piej wykształcona, wychowana według kryteriów świata, w którym pienią-
dze nie stanowią problemu i gdzie wszyscy wiedzą, co jest dla nich najlep-
sze. Jakim prawem narzucałam swoje wartości ludziom, którzy nie pocho-
dzili z mojego świata? A jednak niepokój Simmee nie dawał mi spokoju.
Chciała czegoś ode mnie — czegoś, czego nie mogłam jej dać.
Kiedy skończyłyśmy myć okna, wyruszyłam do Lady Alice. Z trudem
przedzierałam się przez mroczne zarośla, wśród splątanych pnączy, które
chwytały mnie za nogi, ręce i szyję. Bałam się tego lasu nawet w towarzy-
stwie Simmee. Sama z trudem panowałam nad nerwami. Podskakiwałam na
każdy dźwięk — przemykania wiewiórek w liściach, trzask gałązki — a
drugą połowę drogi przebyłam niemal biegiem. Z ulgą ujrzałam zrujnowa-
ny domek. Od jego węgła do drzewa biegł sznurek z praniem. Zauważyłam
na nim czarny strój Lady Alice. Zastanowiłam się, co staruszka ma na so-
bie. Nie potrafiłam jej sobie wyobrazić w ubraniu innego koloru.
Dach werandki przykrywała niebieska papa. Obok leżała złamana ga-
łąź. Tully, pomyślałam ze wzruszeniem, wyobrażając sobie, jak z wysił-
kiem wyciąga konar z ganku staruszki.
Lady Alice chyba zobaczyła mnie z domu, bo kiedy wchodziłam po
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schodach, otworzyła drzwi.
— Witaj! — powiedziała. Miała na sobie bawełnianą sukienkę z dłu-
gimi rękawami, w malutkie różowe i zielone stokrotki na fioletowym tle.
— Wyglądasz ślicznie — powiedziałam z uśmiechem, omijając wzro-
kiem skrobaczkę do butów przy drzwiach. Teraz, gdy wyszłam z lasu, ła-
two mi było się uśmiechać. Już się bałam drogi powrotnej.
— Ech, też mi ślicznie — zbyła mnie, machając ręką. — Źle się czuję
w tej sukience, skoro Jacksona nie ma, ale dziś jest dzień prania.
— Mam nadzieję, że także dzień wyjmowania szwów — powiedzia-
łam. — Znajdziesz czas?
— A pewnie. Dla ciebie zawsze.
Poszłam za nią przez cały dom do kuchni. W salonie panował mrok;
nieprzyzwyczajone do niego oczy z trudem dostrzegały wszystkie narzuty i
serwetki. W kuchni Lady Alice wzięła zniszczoną skórzaną torbę, dokład-
nie taką jak te, z którymi chodzili niegdyś lekarze na wizyty domowe.
Uśmiechnęła się do mnie, wyjmując ją spod blatu.
— Moje medyczne akcesoria — oznajmiła z dumą.
Nagle wyobraziłam sobie, jak próbowała ratować Jacksona, kiedy Tul-
ly przyniósł go po wypadku. Jej syn był już martwy czy umarł w jej ramio-
nach pomimo reanimacji? Nie chciałam o tym myśleć.
Lady Alice otworzyła torbę i wyjęła z niej uroczyście plastikowy po-
jemnik z przykrywką. Uniosła ją, ukazując zieloną kostkę. Przypomniałam
sobie, że Simmee wspomniała o „specjalnym mydle", które Lady Alice
używała przy leczeniu pacjentów.
Staruszka starannie wyszorowała ręce nad zlewem. Mydło miało moc-
ny, sosnowy zapach. „Irlandzka wiosna", pomyślałam z uśmiechem. Jej
specjalne mydło.
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— Wyjdziemy na tylny ganek — oznajmiła Lady Alice, zakręcając
kran czubkami palców. — Tam jest najlepsze światło.
Poszłam za nią. Usiadłyśmy na drewnianych schodkach. Oparłam się o
ścianę domu, podwinęłam nogawkę spodni, a Lady Alice położyła sobie
moją nogę na kolanach. Nagle przypomniał mi się dzień przed laty, kiedy
tata położył sobie moją nogę na kolanach, żeby wydobyć z rany na otartym
kolanie okruch żwiru. Bolało jak diabli, ale nie płakałam. „Moja dzielna
córeczka", powiedział. Dawno temu byłam dzielna. Czy można odzyskać
coś takiego? Czy potrafiłabym iść przez las, nie podskakując na każdy ha-
łas?
Spojrzałam na moją nogę na kolanach Lady Alice. W słońcu złociły się
na niej niegolone włoski. Były bardzo jasne, ale i tak stanowiły okropny
widok. Nie miałam owłosionych nóg, odkąd skończyłam dwanaście lat.
Lady Alice znowu otworzyła torbę i wyjęła z niej pęsetkę i prawdziwe
nożyczki do rozcinania szwów.
— Skąd masz te narzędzia? — spytałam.
— Mój wujek Jimmy był doktorem. Czasem tu przychodził. Kiedy
umarł, zapisał mi w testamencie tę torbę. Pewnie uważał, że jestem najbar-
dziej obiecująca, bo jego własne dzieci miały... — rzuciła mi konspiracyjne
spojrzenie nierówno pod sufitem.
Parsknęłam śmiechem. Jej wyszorowane ręce dotykały wszystkiego:
torby, mojej nogi, drewnianego schodka, sukienki, nożyczek. Zastanowiłam
się, czy nie poprosić, żeby przynajmniej najpierw wygotowała nożyczki,
ale potem się rozmyśliłam. A co tam, pomyślałam. Rana była zagojona i
czysta. Przeżyję.
Staruszka posługiwała się nożyczkami i pęsetką wprawnie i wkrótce
zapomniałam o obawach.
— Dobrze ci idzie — powiedziałam z uznaniem.
— A tam, to nic takiego. — Przecinała i wyskubywała nitki. Przecinała
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i wyskubywała. Wytarła nieco zaschniętej krwi gazikiem nasączonym al-
koholem. — Robię to od tak dawna, że nie pamiętam, kiedy tego nie potra-
fiłam.
— Cieszę się, że Tully zajął się gankiem.
— E, Larry załatwił prawie całą robotę.
— Larry? — Staruszka pochylała się nad moją nogą, jej głos był stłu-
miony. Wydawało mi się, że nie dosłyszałam.
— Tak. Przyszedł wczoraj rano. Przyniesł sprawunki i chciał, żebym z
nim pojechała, ale mu powiedziałam, że nie da rady. — Zachichotała. —
Zawsze mu tak mówię.
Pewnie by się przewrócił, gdybym powiedziała, że pojadę. Kiedyś po-
wiem, żeby zobaczyć jego minę...
— Larry? — Zesztywniałam. — Twój syn Larry? Był tu wczoraj?
— A pewnie.
— Ale... powiedziałaś mu o mnie? Myślałam, że wiesz, jak bardzo
chcę wrócić do domu! Myślałam, że wiesz...
— Czemu się tak ciskasz? Nie ruszaj nogą, bo ci utnę coś, czego by ci
brakowało.
— Lady Alice! — Zdjęłam z jej kolan nogę z połową nie— usuniętych
szwów. Pochyliłam się i chwyciłam ją za ramię. — Dlaczego nie powie-
działaś mu, że muszę wrócić do domu?
— Czemu się tak złościsz? — Cofnęła się trochę, patrząc na mnie z za-
skoczeniem. — Tully był tutaj, pomagał naprawiać dach i nic nie powie-
dział, to myślałam, że musowo zmieniłaś...
— Tully tu był? W tym samym czasie co Larry?
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— To właśnie staram ci się powiedzieć, dziecko. — Pogłaskała mnie
po policzku. — Tully nic o tobie nie mówił, to pomyślałam, że musowo
zmieniłaś zdanie i postanowiłaś pomóc mi przy porodzie Simmee, skoro tak
się polubiłyście i w ogóle.
Zagotowałam się z wściekłości.
— Jak śmiał! Uwięził mnie tu! — Wstałam i przejechałam palcami po
zmierzwionych włosach. — Muszę wrócić do domu! — krzyknęłam. —
Mam męża i siostrę, którzy pewnie myślą, że nie żyję. Nie wiedzą, co się ze
mną dzieje!
Lady Alice wstała i objęła mnie. Jej szorstkie włosy musnęły moją
brodę, owionął mnie zapach mydła.
— Wszystko się ułoży, dziecko — powiedziała. — Jesteś tu bezpiecz-
na. Larry przyjedzie znowu i wszystko naprawimy. Tully źle zrozumiał, co
powiedziałaś, i tyle.
— Nie powiedziałam nic, co mógłby źle zrozumieć! — Zaczęłam pła-
kać. Szloch wstrząsał całym moim ciałem.
Staruszka przygarnęła mnie mocniej, ale wyrwałam się, zbyt zdener-
wowana, żeby dać się pocieszyć. Usiłowałam odtworzyć moją rozmowę z
Tullym. Może jednak powiedziałam coś, co mógł zrozumieć jako chęć zo-
stania do porodu Simmee? Zdecydowanie nie.
Nagle przypomniałam sobie o łodzi i niemal roześmiałam się z ulgi.
— Na pewno powiedział Larry'emu, że woda zabrała im łódź! Pewnie
poprosił go o następną, a kiedy Larry ją dostarczy, wreszcie mnie stąd za-
biorą. — Już wypowiadając te słowa, wiedziałam, że to bez sensu. Dlacze-
go Tully nie poprosił Larry'ego, żeby mnie po prostu stąd zabrał? I dlacze-
go nie przedstawił mi swojego planu? — Czy Tully przynajmniej poprosił
Larry'ego, żeby zadzwonił do mojej rodziny, albo... — urwałam. Oczywi-
ście nie. Tully nie miał pojęcia, jak skontaktować się z Adamem czy Re-
beccą. — To... to niewiarygodne!
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— Siadaj — rzuciła Lady Alice nagle tak surowo, że posłuchałam.
Spojrzałam na nią.
— Nie mogę uwierzyć, że nie wspomniał o mnie Larry'emu. To nie do
uwierzenia.
Ona także usiadła obok mnie.
— Dlaczego uważasz, że miałby to zachować dla siebie?
— Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. Obchodzi mnie...
— Zastanów się. Zastanów się, dlaczego ten człowiek chce cię tu za-
trzymać.
Dla okupu, pomyślałam. Czy zostałam porwana? Czy będzie się doma-
gał pieniędzy od Adama? Ale ledwie sformułowałam tę myśl, uznałam ją
za idiotyczną.
— Chce, żebyś pomogła Simmee przy porodzie — powiedziała Lady
Alice powoli, jakbym była jej mającą nierówno pod sufitem kuzynką. —
Ty. Prawdziwa lekarka. Ja jestem staruszką, i pewnie to go martwiło. —
Rozłożyła ręce. — Nie jestem głupia. Wiem, że dziewczyna nie sypia ze
strachu, że spotka ją to samo, co jej mamę. Tully boi się tak samo. Więc
dobrze, że tu jesteś. Wszyscy chcą, żebyś tu była.
— Wszyscy z wyjątkiem mnie — warknęłam. — Ja chcę wracać do
domu.
— Na pewno, dziecko. Przepraszam, że nic nie powiedziałam Larr-
y'emu. Ale... — Spojrzała na las, zagryzając wargę. Wydawało mi się, że
widzę w jej oczach prawdziwy żal. — Źle mi z tym. Myślałam tylko o so-
bie i że się cieszę, że przyszedł i przyniesł jedzenie. — Wzięła moją rękę w
swoje drobniutkie dłonie i położyła ją na swoim kolanie. — Prawda wyglą-
da tak, że nie wiem, dlaczego Tully nic nie powiedział — przyznała. — Je-
śli to ma coś wspólnego z Simmee i dzieckiem, to nie masz się czym mar-
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twić. Dziewczyna lada chwila urodzi.
Wyzwoliłam się z jej uścisku.
— Muszę porozmawiać z Tullym — rzuciłam, wstając, ale chwyciła
mnie za ramię.
— Może nie powinnaś go niepokoić. — Zabrzmiało to jak ostrzeżenie.
— Powinnam.
— Pozwól, że skończę z tymi szwami. — Wyciągnęła rękę do mojej
nogi. — Potem możesz się na niego rzucić, jeśli chcesz. Ale pomyśl o
Simmee. Pomyśl, ile by na tym zyskała, gdybyś tu była, kiedy pojawi się
dziecko.
Tully obdzierał ze skóry królika, siedząc przy starym piknikowym sto-
le koło wędzarni. Zaczęłam krzyczeć, kiedy tylko go zobaczyłam.
— Nie powiedziałeś Larry'emu, że tu jestem! — Stanęłam po drugiej
stronie stołu, omijając wzrokiem krwawe truchło między nami. I ostry nóż
w ręce Tully'ego. Pochyliłam się, patrząc mu prosto w oczy. — Dlaczego
mu nie powiedziałeś? Wiesz, że muszę się stąd wydostać. Wiesz o tym!
Tully spojrzał na mnie obojętnie, nawet ze znudzeniem.
— Była panienka u Lady Alice?
— Powiedziała, że nie wspomniałeś o mnie Larry'emu. — Wyprosto-
wałam się. — Jak mogłeś mi to zrobić?
— Powiedziałem. A Lady Alice o tym wie. Była tam i mówiła, gdzie
mamy położyć tę wielką gałąź z ganku.
— To co ja tu jeszcze robię? Dlaczego nie jestem w drodze do domu?
— Głos łamał mi się z wściekłości. — Co tu się wyrabia?
— Lady Alice powiedziała, że się panienka rozmyśliła.
— Co?
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— Że postanowiła panienka zostać, dopóki Simmee nie urodzi.
Zaniemówiłam. Nie wiedziałam już, komu wierzyć.
— Powiedziała, że to ty chcesz, żebym została.
— Ach, tak? — Parsknął krótkim śmiechem. — Czasem ludzie wkła-
dają swoje słowa w cudze usta, nie? Lady Alice... miła z niej starowina i w
ogóle, ale nie zawsze mówi prawdę.
— Tully, przecież wiedziałeś, że muszę się stąd wydostać. Nieważne,
co powiedziała Lady Alice. Wiedziałeś i nic w tej sprawie nie zrobiłeś!
Wrócił do oprawiania królika, nadal niewzruszony.
— Skoroście się tak zaprzyjaźniły z Simmee i Lady Alice... — Wzru-
szył ramionami, zerkając na mnie. — Pomyślałem, żeście się rozmówiły
między wami dziewczynami i że one wiedzą coś więcej niż ja.
Rzuciłam mu wściekłe spojrzenie.
— A twoja łódź? Powiedziałeś, że poprosisz Larry'ego, żeby ci zorga-
nizował łódź.
— I poprosiłem. — Przez jakiś czas oprawiał królika, a ja nie spusz-
czałam z niego wzroku. — Obiecał, że się rozejrzy. Znajdzie coś taniego.
— Kiedy?
— Znajdzie, kiedy znajdzie. To nie tak, że człowiek strzeli palcami i
już ma łódź. — Uniósł rękę, jakby chciał strzelić palcami, ale trzymał w
niej nóż i ostrze zamigotało w słońcu, oślepiając mnie.
Tully wrócił do krwawych ochłapów na stole, a ja patrzyłam na niego
w milczeniu. Które z nich mówiło prawdę? Które chciało, żebym pomogła
przy porodzie? Usiadłam na ławce, oszołomiona i pokonana. Zrozumiałam,
że nie usłyszę odpowiedzi. Zresztą co za różnica? Utknęłam tu, tak czy
siak. Chciałam wierzyć Lady Alice. Ufałam jej. Lubiłam ją. Tully trzymał
mnie tu, bo nie chciał powierzyć Simmee Lady Alice. Może to on się bał i
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nie potrafił się do tego przyznać, więc musiał zrzucić odpowiedzialność na
staruszkę. Tully nie należał do mężczyzn łatwo przyznających się do stra-
chu. Przyglądałam się jego twarzy, kiedy oprawiał królika. Jego rzęsy, dłu-
gie i jasne, kładły się delikatnymi półksiężycami na policzkach — niemal
kobieca cecha stuprocentowo poza tym męskiego ciała. Te rzęsy sprawiły,
że wyglądał krucho. On się boi, pomyślałam. Boi się stracić Simmee. Moja
furia trochę przygasła.
Tully niespodziewanie spojrzał na mnie.
— Ciągle tutaj?
— Mogłeś chociaż poprosić Larry'ego, żeby skontaktował się z moją
rodziną.
— Nie pomyślałem o tym. Byliśmy zajęci, a poza tym skąd miałem
wiedzieć, jak się z nimi skontaktować? Nie mam numeru telefonu ani nic.
— Mój mąż i siostra się zamartwiają — powiedziałam cicho. Skapitu-
lowałam. Nie mogłam nic zrobić.
Tully odłożył nóż.
— To się cholernie ucieszą, jak się dowiedzą, że nic panience nie jest.
Radość zapanuje w rodzinie.
Wstałam. Łydka trochę mnie piekła. Do tej pory ledwie to zauważa-
łam. Odwróciłam się i ruszyłam do domu. Nigdy nie poznam prawdy. Wie-
działam tylko jedno: że to ja odbiorę poród Simmee. I miałam nadzieję, że
to dobrze.
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Rozdział 37
Rebecca
Kościół był ogromny, ale i tak okazał się za mały dla wszystkich, któ-
rzy zjawili się na wielowyznaniowe nabożeństwo żałobne. Pojawiły się
nawet ekipy z dużych stacji telewizyjnych i rozstawiły swój sprzęt w przej-
ściach między ławkami. Według Rebeki, zajmowały więcej miejsca, niż
wypadało, odbierając je ludziom, którym naprawdę się należało. Tylko jed-
na z dróg prowadzących do kościoła była przejezdna. Jej powierzchnia po-
kryła się pęknięciami i dziurami, a autobusy i ciężarówki utworzyły na niej
wielokilometrowy korek. Mnóstwo osób musiało opuścić swoje pojazdy i
przejść resztę drogi pieszo. Nabożeństwo zaczęło się z godzinnym opóź-
nieniem.
Rebecca, Adam i Dorothea usiedli w zarezerwowanym pierwszym rzę-
dzie. Obok nich znaleźli się rodzice i brat Janette, a także rodziny policjan-
ta, dwóch strażaków i kilku innych miejscowych sław, które zginęły pod-
czas huraganu.
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Mimo zapuszczonych kropli Rebecca czuła się, jakby miała nos wiel-
kości trąby. Głosy pastora, księdza i rabina docierały do niej jak przez watę.
Nie przeszkadzało jej to. Nie zwróciłaby uwagi, nawet gdyby ktoś obciął jej
głowę. Znowu wróciło odrętwienie, które ją ogarnęło na wieść o zaginięciu
Mai. Cieszyła się z tego. Usiłowała skupić się na przemowach, ale słowa
nie przebijały się przez mur, którym się otoczyła. Ledwie docierały do niej
płacz i pociąganie nosami dochodzące z ławek za nią.
Adam nagle dotknął jej ramienia i wstał. Przez chwilę nie rozumiała,
co się dzieje. Zapomniała, że miał przemawiać. Patrzyła, jak wchodzi po
dwóch szerokich marmurowych stopniach, prowadzących na ołtarz. Stanął
za pulpitem, bardzo blady, i odkaszlnął. Był gładko ogolony i wykąpany,
ale, tak jak ona, ubrał się w uniform MMOR, ponieważ nie mieli żadnych
innych ubrań. Poza tym po nabożeństwie zamierzali iść prosto do kliniki.
Znowu pracowali na tej samej zmianie, co ją cieszyło.
Adam zaczął mówić i po raz pierwszy od rozpoczęcia nabożeństwa do
Rebeki zaczęły docierać słowa. Adam opowiadał o Janette i pilotce. Nie
miał notatek, ale mówił płynnie; widać znalazł czas, żeby porozmawiać z
rodzinami kobiet i dowiedzieć się o ich życiu.
Potem opowiedział o tym, jaką żoną była Maya. I jaką była kompe-
tentną, pełną poświęcenia lekarką. Jak kochała dzieci. Tęskniła za własny-
mi dziećmi, ale może nie bez powodu ich nie miała. Może było jej pisane
spędzić ten krótki czas na świecie na pomaganiu możliwie największej
liczbie maleństw. W miarę jak mówił, jego głos nabierał mocy, a policzki
powoli zabarwiał rumieniec. Każde kolejne słowo, każdy wątek, łączący go
z Mayą i ich miłością, dodawał mu urody.
— Bała się przylecieć do Wilmington — ciągnął. — Wolała pracę we
własnym gabinecie. Przebywanie w strefie katastrofy zaburzało jej poczu-
cie bezpieczeństwa. Ale przezwyciężyła strach. Okazała odwagę, której w
niej nie dostrzegaliśmy, a jej zaginięcie dało nam odwagę, jakiej — sądzili-
śmy — nie będziemy potrzebować.
Rebecca przełknęła ślinę przez zaciśnięte gardło. Po raz pierwszy od
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dwóch tygodni jej skurczone serce zabiło swobodniej. Pustkę wypełniło coś
podobnego do akceptacji. Po śmierci Louisy Dorothea przemawiała w ko-
ściele pełnym przyjaciół i zacytowała przysłowie: „Ból dzielony to tylko
połowa bólu". Rebecca przypomniała sobie te słowa, słuchając swojego
szwagra. Swojego krewnego. Zamknęła oczy. Dziękuję ci, Boże, za Ada-
ma.
Uniosła powieki. Adam mówił dalej, ale ona pomyślała o Brencie.
Wczorajszego wieczoru znowu zadzwonił. Wiedział, że zaprzestano poszu-
kiwań Mai. Wyraził współczucie i znowu poprosił Rebeccę, żeby za niego
wyszła. „Zycie jest za krótkie", argumentował. Usiłowała sobie wyobrazić
jego reakcję, gdyby to ona zginęła w katastrofie. Próbowała zobaczyć go na
mównicy, na miejscu Adama, ale nie potrafiła. Brent nigdy by się nie zgo-
dził przemawiać. Nienawidził przemów na lekarskich zjazdach. Ale nie
powinna go krytykować. Wiedziała, że ją kocha. Choć nie tak, jak Adam
kocha Mayę. Jak Adam kochał Mayę. Mieli problemy, ale nie wpłynęły one
na szacunek Adama do żony ani na jego podziw, tak wyraźnie i czule
brzmiący w jego słowach.
Nie chciała Brenta. Ani jako męża, ani nawet jako kochanka.
Adam zamilkł i zszedł po marmurowych schodkach. Zbliżając się do
ławek, nie odwracał spojrzenia od Rebeki. Uśmiechał się ze zmęczeniem i
rezygnacją, a na policzkach miał ślady łez.
Wyciągnęła do niego rękę, kiedy usiadł. Objęła go i przytuliła się do
niego.
— Dziękuję — szepnęła. W jej sercu rozpacz wałczyła z nadzieją,
smutek z nowymi perspektywami.
TLR
Rozdział 38
Maya
Po raz pierwszy zbierałam z Simmee jajka. Przez cały pobyt w Księży-
cówce robiła to, kiedy ja leżałam w łóżku. Zachowywałam się, jakby pro-
dukty na śniadanie przywożono nam z supermarketu. Od samego początku,
gdy byłam ranna i obolała, Simmee się mną opiekowała. Usługiwała mi.
Ale przez ostatnie dni uświadomiłam sobie, że nasze role muszą się odwró-
cić. Simmee była zmęczona, niespokojna i — byłam tego pewna — przy-
gnębiona. Pojawił się w niej jakiś ołowiany ciężar, co bardzo mi się nie po-
dobało. Nie powiedziałam jej ani o tym, że Larry odwiedził Lady Alice, ani
o mojej pretensji, że nadal tu jestem, skoro wszyscy wiedzą, jak bardzo
chcę stąd odejść. Nie chciałam jej w to wciągać. Powinno się Simmee tego
oszczędzić.
Więc z samego rana, gdy Tully wyszedł z domu z wędką, poprosiłam,
żeby dziewczyna nauczyła mnie, jak się obchodzić z kurami.
— To żadna filozofia — powiedziała.
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Zaczęłyśmy zbierać jajka w kurniku, a ona tłumaczyła mi, ile ziarna
sypać kurom i jak często dawać im wody. Żadna z nas tego nie mówiła, ale
obie myślałyśmy, że przez tych parę dni do porodu to ja się będę tym zaj-
mować.
— Zrobię śniadanie — powiedziałam, gdy niosłyśmy jajka do domu.
Przed wyjściem do kurnika rozpaliłam pod grillem, więc spodziewałam się,
że jest już odpowiednio rozgrzany. Adam i ja mieliśmy sześciopalnikowy
model gazowy i aż do dziś nigdy nie miałam do czynienia z grillem na wę-
giel drzewny, ale wczoraj udało mi się pod nim rozniecić ogień i wygoto-
wać w garnku nożyczki do szycia, parę metrów sznurka i małe szmatki,
które zamierzałam wykorzystać jako gaziki. Przygotowywałam się na wy-
padek, gdyby Simmee zaczęła rodzić. Kiedy zajrzałam do łóżeczka, żeby
sprawdzić, czy znajduje się w nim materacyk, z zaskoczeniem zobaczyłam
spory wielkanocny koszyk z taniej plastikowej różowo—fioletowej ple-
cionki. Znajdowały się w nim zielony kocyk z flaneli, parę schludnie zło-
żonych tetrowych pieluch i pudełko podpasek. Kiedy spytałam Simmee o
koszyk, odpowiedziała, że zamierza w nim nosić dziecko. Pomyślałam o
nosidełkach dla dzieci, które kiedyś oglądałam. Postanowiłam wysłać jej
takie, gdy wrócę do domu.
W łóżeczku leżał też stary materacyk, obleczony w po— włoczkę po-
duszki, ale był zbyt miękki dla dziecka. Leżałam w nocy bezsennie, zasta-
nawiając się, co powinnam do niego włożyć, żeby stał się bezpieczniejszy.
Lady Alice pocięła jedną ze swoich narzut na kocyki do otulania dziecka.
Doszłam do wniosku, że parę z nich mogłoby dać pożądany efekt.
Spodziewałam się, że Simmee zacznie sama myć jajka, ale nie prote-
stowała, kiedy kazałam jej usiąść i odpocząć. Osunęła się niezdarnie na
krzesło, najpierw opuszczając lewe, potem prawe biodro, jak kwoka sado-
wiąca się na jajkach.
— Wyjdę z tobą, kiedy będziesz gotować — powiedziała.
Uśmiechnęłam się. TLR
— Nie jestem aż tak indolentna.
— Co to znaczy?
Nie potrafiłam znaleźć wyjaśnienia, które nie wymagałoby użycia jesz-
cze trudniejszych słów.
— Nieporadna, bezużyteczna — powiedziałam. Musi wystarczyć. —
Nie jestem aż tak bezużyteczna.
Westchnęła.
— Tak się ostatnio czuję. Bezużyteczna.
— Oszczędzasz energię. To dobrze.
Wbijałam właśnie piąte jajko do miski, kiedy usłyszałam, jak Simmee
gwałtownie łapie powietrze. Odwróciłam się.
— Co tam? — Zacisnęła usta. Początkowo sądziłam, że coś ją boli. Za-
stygłam ze skorupką w ręce. — Simmee?
— Mama umarła przeze mnie.
Wyrzuciłam skorupkę do kubła ze śmieciami.
— Simmee... — odezwałam się jak do dziecka, któremu wydawało się,
że widziało ducha. — Dlaczego tak mówisz?
— Byłam źle ułożona. Lady Alice nie mogła mnie wydostać, a potem
rozdarłam mamie coś w środku i to przeze mnie się wykrwawiła.
Nie wzięłam szóstego jajka.
— Czy ktokolwiek powiedział ci, że to twoja wina?
— Nie trzeba geniusza, żeby się domyślić. — Simmee przysunęła do
siebie cukierniczkę i zaczęła się bawić łyżką.
— Słowo „wina" sugeruje, że ktoś umyślnie skrzywdził drugą osobę.
— Co znaczy „sugeruje"?
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— Ze... że byłaś tylko dzieckiem, które usiłowało przyjść na świat. —
Coś mi się ścisnęło w piersi. — Nie zrobiłaś świadomie krzywdy swojej
mamie.
— Babcia i tata kochali mamę na zabój. — Parę razy zamieszała cukier
łyżeczką. — Tata powiedział, że nie chce znać dziecka, które ją zabiło.
Dlatego odszedł.
— Może był tak zrozpaczony, że nie myślał rozsądnie — powiedzia-
łam wyrozumiale, starając się, żeby w moim głosie nie odezwał się gniew.
— Nieważne, dlaczego odszedł, to nie twoja wina.
— Nigdy się z tym nie pogodził. — Simmee lekko odwróciła głowę w
stronę okna. Poszłam za jej spojrzeniem, spodziewając się zobaczyć Tully-
'ego wcześniej niż zwykle wracającego do domu, ale ścieżka była pusta. —
Nigdy mnie nie odwiedził ani nic. Babcia nie chciała nawet poznać jego
nazwiska. Rodzice nie mieli ślubu.
Nie potrafiłam odgadnąć, co naprawdę jest przyczyną jej strachu. Ona i
Tully także nie mieli ślubu. Czy bała się, że umrze, a Tully obarczy dziecko
odpowiedzialnością za jej śmierć i opuści je tak, jak ojciec opuścił ją?
— Tully nigdy by czegoś takiego nie zrobił. Poza tym — dodałam
szybko — ty nie umrzesz.
— Nie wie panienka, co znaczy wychować się bez mamy.
Nie rozumiałam fali emocji, która mnie ogarnęła. Wiedziałam tylko, że
jej powiem. Zrozumiałam to w chwili, gdy wypowiedziała te słowa. Może
nawet w chwili, gdy obarczyła się winą za śmierć matki. Nigdy nikomu nie
wyznałam prawdy o tamtej nocy i nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego po-
wiem o tym Simmee. Może dlatego, że obie byłyśmy jednakowo bezbron-
ne. Albo dlatego, że połączyła nas bliskość, której nie potrafiłam nazwać.
— Moja matka także nie żyje — powiedziałam. — I ojciec. I to na-
prawdę moja wina, że zginęli.
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Simmee spojrzała na mnie oczami wielkimi ze zdziwienia.
— Jak to? — szepnęła, jakby ktoś mógł nas podsłuchać.
— Pamiętasz, jak byłyśmy u Lady Alice i usłyszałyśmy strzał Tully'-
ego? Pamiętasz, jak się przestraszyłam?
Przytaknęła.
— Przez ten huk... — wzdrygnęłam się, znowu słysząc strzał, niosący
się echem w lesie — .. .przypomniałam sobie coś, czego nie chciałam pa-
miętać.
— Co?
Założyłam ręce na piersi, jakbym brała samą siebie w objęcia. jakbym
trzymała się w nich kurczowo.
— Moja siostra...
— Rebecca.
— Tak. Rebecca. — Wyobraziłam sobie Beccę, nie taką jak teraz, ałe
nastoletnią. Długie brązowe włosy, smukła, ale kobieca. Ubierała się w tro-
chę zbyt obcisłe rzeczy. — Jako osiemnastolatka miała chłopaka, Zeda.
Był... niezbyt miły. — Mocniej zaplotłam ręce. — Zazdrościłam jej. Była
ładna i taka dorosła. A ja byłam... niezdarna i miałam tylko czternaście lat.
— Tak jak ja, kiedy poznałam Tully'ego.
O tym nie pomyślałam. Usiłowałam sobie wyobrazić Simmee równie
młodą i naiwną jak ja. Dzięki Bogu, Tully naprawdę ją kochał.
— Rebecca była bardzo zakochana w Zedzie. — To imię paliło mi usta
jak kwas. — Wiesz, czasami źli chłopcy nas pociągają.
Simmee spojrzała na mnie bez zrozumienia. Uświadomiłam sobie, że
to dla niej obcy temat.
— Nasi rodzice zabronili jej się z nim widywać. Becca się im sprzeci-
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wiła... zrobiło się niemiło. Wiem, że wykradała się na spotkania z nim, ale
potem przestała.
— Rodzice źle was traktowali?
— Nie. Skąd! — Nagle stanęli mi przed oczami. Bardzo rzadko po-
zwalałam sobie myśleć o nich, ale od czasu do czasu nieproszeni wkradali
się w moje myśli, zastygli w czasie, tylko o parę lat starsi niż ja w tej chwi-
li. Rozplotłam ręce, oparłam je o stół, ale dłonie tak mi się trzęsły, że zaci-
snęłam je w pięści i położyłam na kolanach. — Pewnego razu wracałam ze
szkoły do domu i Zed zaproponował, że mnie podwiezie. Był taki... — Za-
drżałam. Pamiętałam, jak wtedy wyglądał — ciemne włosy, uśmiechnięte
błękitne oczy. Ta wizja nagle przekształciła się w Zeda w kominiarce. Zro-
biło mi się niedobrze. Uniosłam rękę do czoła.
— Trzeba było nie wsiadać — szepnęła Simmee.
— Masz rację — odszepnęłam. Potem głos mi wrócił na tyle, że mo-
głam mówić dalej. — Ale uważałam, że jest... fajny... a on powiedział, że
ładnie wyglądam. I to wystarczyło. Powiedział też, że Rebecca jest tchó-
rzem, bo nie chce się z nim dłużej spotykać. Że pozwala rodzicom, żeby za
nią decydowali. I zaprosił mnie na randkę.
Simmee czekała z zapartym tchem.
— Właściwie nie na randkę. — Bardzo mi zależało, żeby opowiedzieć
to jak należy. Skoro już zaczęłam mówić, to chciałam przekazać wszystko
precyzyjnie. — Poprosił, żebyśmy się spotkali wieczorem w parku przy
moim domu. Strasznie się ucieszyłam. — Znowu zaplotłam ręce na piersi.
— Czułam się jak... dzięki niemu poczułam się doroślejsza, jakbym w koń-
cu miała coś, czego Rebecca nie może mieć. Wychowałaś się bez rodzeń-
stwa, więc pewnie trudno ci to zrozumieć.
— Rozumiem. Widziałam to u Jacksona i Larry'ego. U wszystkich bra-
ci Jacksona.
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— Więc wiesz. Chłopcy nigdy na mnie nie patrzyli. Byłam niezgrabna.
Bardzo łatwo dałam się uwieść. — Zaczęłam szukać prostszego słowa. —
Łatwo dałam się...
— Wiem, co to znaczy — przerwała mi.
— Zaczęłam się wykradać co noc na spotkania w parku. — To wspo-
mnienie sprawiło mi ból. Wolałabym, żeby należało do kogoś innego. —
Jeździliśmy jego samochodem. Nie wierzyłam własnemu szczęściu.
— Chciał to z panienką zrobić? — spytała Simmee.
Pokręciłam głową.
— Był na to za mądry. Parę razy mnie pocałował, ale chciał mnie omo-
tać powoli. — Na myśl o pocałunkach, które wtedy uderzały mi do głowy,
znowu zrobiło mi się niedobrze. — Jeździliśmy i tyle. Czasem częstował
mnie piwem albo jointem...
— Trawką.
— Tak. Nie smakowało mi, ale udawałam, że tak, bo chciałam mu się
podobać. Myślałam, że teraz dla odmiany będę się bawić jak dorośli.
Simmee uśmiechnęła się niepewnie. Odwróciłam głowę.
— Becca cierpiała, a ja... czułam się trochę winna, ale byłam tak szczę-
śliwa, że nic mnie to nie obchodziło. — Pamiętałam, jak Zed mówił o mo-
ich rodzicach: że są podli, bo nie pozwolili Rebecce się z nim spotykać. Że
jestem o wiele odważniejsza od mojej siostry, bo widuję się z nim za ich
plecami. Zawsze czułam się nieswojo, kiedy wyrażał się o nich lekceważą-
co. — Wreszcie pewnego wieczoru zmusił mnie do tego.
— Nie... — szepnęła Simmee.
Objęłam cukierniczkę obiema dłońmi. Czego się spodziewałam? Że
Zed ograniczy się do wożenia mnie samochodem i nie odważy się na nic
więcej niż pocałunek na pożegnanie? W świecie marzeń czternastolatki
pewnego dnia braliśmy ze sobą ślub. Wyobrażałam sobie, że w noc poślub-
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ną będę dziewicą. Byłam niewiarygodnie głupia.
Nie mogłam opowiedzieć Simmee szczegółów. Wystarczyło, że je so-
bie przypomniałam. Nadal przechodziły mnie ciarki na myśl o tym, jak
przesunął ręką po moim nagim udzie, jak odciągnął nogawkę moich szor-
tów. Nadal nie mogłam nosić szortów, bo czułam się wtedy bezbronna i
obnażona. Dobrze się ubrałaś, powiedział ze śmiechem, rozpinając dżinsy.
Tego nawet nie trzeba zdejmować.
Opierałam się, ale był o wiele silniejszy ode mnie. Chciałaś być jak
Rebecca, nie?— spytał.
Dlaczego nie krzyczałam? Bałam się, że ktoś przyjdzie i będę miała
kłopoty, a to wydawało mi się gorsze od tego, co się ze mną działo. Ale
kiedy położył się między moimi nogami i jego penis wdarł się we mnie,
krzyknęłabym na całe gardło, gdyby nie zasłonił mi ust ręką. Więc tylko
płakałam, dygocząc, kiedy zabijał we mnie niewinne dziecko.
— Zgwałcił panienkę — powiedziała Simmee.
— Sądziłam, że na to zasłużyłam, bo umawiałam się z chłopcem, któ-
rego nie lubili moi rodzice. — Co ona o tym sądzi? Pewnie uważa, że
czternaście lat to nie za wcześnie na seks. — Czy ty i Tully...? Miałaś tylko
czternaście lat, kiedy go poznałaś.
Simmee spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
— Oj, nie! Nie zrobiliśmy nic takiego, a on na pewno nigdy by mnie
nie zgwałcił. — Prawie się uśmiechnęła.
— Pewnie bym to z nim zrobiła, ale na początku traktował mnie jak
młodszą siostrę. Za pierwszym razem miałam piętnaście lat i używał pre-
zerwatyw, dopóki nie zdecydowaliśmy się na dziecko.
— Naprawdę? — Nie spodziewałam się po Tullym takiego wyrafino-
wania — ani tego, że dziecko było planowane.
— Powiedziała panienka komuś, że ten Zed ją zgwałcił? — spytała
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Simmee.
— Nie. — Potarłam kark. — I dalej się z nim spotykałam. Powiedział,
że jeśli odmówię, powie o wszystkim Rebecce. Nie wiedziałam, co robić.
Jak się... ratować. — Wyjrzałam przez okno. Wszystko się we mnie ściska-
ło. — Byłam w strasznym stanie. Przestałam się spotykać z koleżankami,
bo nie mogłam już z nimi rozmawiać. Mówiły o naszych kolegach ze szko-
ły, czternastoletnich chłopcach, a ja... ja byłam tak pokręcona.
— Ale co to ma wspólnego z paninymi zabitymi rodzicami? — spytała
Simmee.
— Zaszłam w ciążę.
Otworzyła usta.
— Naprawdę...? Urodziła panienka dziecko?
— Nie. Nie. — To dziecko miałoby teraz dwadzieścia lat. W chwilach
słabości je sobie wyobrażałam. Wyobrażałam sobie naszą miłość.
— Miała panienka to całe poronienie — powiedziała Simmee cicho.
— Nie. — Oparłam brodę na splecionych palcach. — Mój ojciec... za-
uważył, że rano mam mdłości, bo codziennie odwoził mnie do szkoły.
— Domyślił się?
Przytaknęłam. Mój kochany, dobry tatuś.
— Pewnego dnia zamiast zawieźć mnie do szkoły, pojechał do parku
— do tego samego parku, w którym spotykałam się wieczorami z Zedem.
Powiedział, że wie, co się stało. Był bardzo, bardzo kochany. — Głos mi
się załamał i nie wiedziałam, czy dam radę mówić dalej.
Simmee pogłaskała mnie po ręce. Raz, potem drugi.
— Rozpłakałam się i wszystko mu opowiedziałam — zdołałam w koń-
cu wykrztusić.
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— Tak panience współczuję...
— Myślałam, że się rozgniewa, ale on mnie przytulił. Kołysał mnie jak
dziecko. Powiedział, że mi pomoże. Nie wiedziałam, co to jest aborcja... —
Spojrzałam na nią. — Wiesz, co to?
— Jasne.
— Powiedział, że nie narazi mnie na poród. Umówił mnie na zabieg,
nie mówiąc o niczym mamie. I obiecał, że dopilnuje, żeby Zed nigdy wię-
cej się do mnie nie zbliżył. Czułam się okropnie z powodu tej aborcji, bo
mama uczyła mnie przedtem, że to coś złego. Ale nie mogłam sobie wy-
obrazić, że mogłabym być w ciąży. A zwłaszcza że mogłabym urodzić. Pa-
trzyłam na to wszystko oczami dziecka.
— Była panienka dzieckiem. Ja w wieku czternastu lat byłam chyba
dojrzalsza.
— Chyba tak.
— I co było potem?
— Powiedziałam Zedowi, że ojciec dowiedział się o wszystkim, że je-
stem w ciąży i będę miała aborcję. Wściekł się. Powiedział, że to także jego
dziecko i że nie mam prawa się go pozbywać. Chciał żebym mu powiedzia-
ła, do której kliniki zawiezie mnie ojciec, to wysadzi ją w powietrze.
Oświadczył, że skoro ojciec uważa, że odebranie życia to nic takiego, może
zasługuje, żeby odebrać życie jemu. Chyba wtedy zrozumiałam, że Zed jest
obłąkany, i ucieszyłam się, że ojciec mnie przed nim obroni. — Dopiero
wiele lat później dowiedziałam się, że ojciec wynajął prawnika i zamierzał
oskarżyć Zeda o uwiedzenie nieletniej. Ktoś inny dopadłby Zeda i stłukł go
na miazgę, ale tata był na to zbyt cywilizowany. — Więc zawiózł mnie do
kliniki i zrobili mi zabieg. Ale kiedy wróciliśmy do domu... — Spojrzałam
na Simmee. — Tak trudno jest mi to wspominać...
— Słucham. — Ścisnęła lekko moją dłoń.
TLR
— Samochód stał na podjeździe, z domu wybiegła mama. Przestraszy-
łam się, że się dowiedziała, gdzie byliśmy. Bałam się, co powie. Najbar-
dziej bałam się... że ją rozczarowałam. Otworzyła drzwi samochodu i my-
ślałam... nie wiem, co myślałam. Chyba że na mnie nakrzyczy. Ale ona
wsiadła, zatrzasnęła drzwi i krzyknęła na ojca, żeby ruszał.
— Dlaczego? — zdziwiła się Simmee.
— Bo Zed tam był. Na podjeździe. Nie zauważyłam go od razu, bo
miał kominiarkę... taką czapkę zasłaniającą całą twarz. Całą z wyjątkiem
oczu. — Przełknęłam ślinę. Raz i drugi. — Wtedy zrozumiałam, że to on.
Te oczy... Miał w ręce broń. — Dawne przerażenie znowu we mnie wez-
brało. Usłyszałam krzyk matki. — Schowałam się za fotelem kierowcy, a
Zed zaczął strzelać. Krew... krew była wszędzie, a strzały mnie ogłuszyły.
— Wyjęłam dłoń z ręki Simmee i zasłoniłam uszy, jakbym mogła w ten
sposób odciąć się od huku i brzęku tłuczonego szkła, który wypełniał moje
koszmary.
— Mayu... — odezwała się Simmee cicho. Po raz pierwszy powiedzia-
ła do mnie po imieniu, bez tego „panienko", jakbyśmy nagle stały się równe
wiekiem. Statusem. Równe w cierpieniu. Wzięła mnie za rękę, którą osła-
niałam ucho, położyła ją na stole, ujęła w obie dłonie. Oczy miała czer-
wone. — Moje biedactwo.
— Moja siostra... — Głos mi się załamał. — Rebecca wybiegła z domu
i czymś w niego rzuciła. Taką skrobaczką do butów. — Znowu zobaczyłam
ten przedmiot u drzwi ganku Lady Alice. — Rzuciła nią w Zeda. A on
uciekł. Nie widziałam tego, bo kryłam się za fotelami.
— Szeryf go złapał?
— Tak, policjanci go znaleźli. Rebecca powiedziała, że to student mo-
jego ojca, który miał o coś pretensję. To była prawda. Zed był studentem
taty. Nie wspomniała, że to jej były chłopak, a ja też nie przyznałam się, że
miałam z nim jakiś związek, bo wtedy Rebecca dowiedziałaby się, że to
przeze mnie rodzice... odeszli. Policjanci pojechali do jego domu, wybuchła
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strzelanina i Zed został zabity.
— I dobrze. Dobrze mu tak!
— Becca i ja nigdy o tym nie rozmawiałyśmy. Wiem, że ona pewnie
się obwiniała, tak jak ja siebie. Jak nadal się obwiniam. Zawsze bałam się,
że jakoś się dowie, że to moja wina.
— To nie twoja wina — oznajmiła Simmee. — Ani troszkę. Sama to
powiedziałaś, byłaś dzieckiem. To nie ty strzelałaś.
— Nadal czuję, że to moja wina. Zawsze będę tak uważać.
— A ja uważam, że mama umarła przeze mnie, ale masz rację. To nie-
prawda. Byłam dzieckiem, tak jak ty. To nie nasza wina.
Spojrzałam na stół, na nasze splecione palce.
— Po aborcji zostały blizny — szepnęłam. — Lekarz uważa, że to dla-
tego nie mogę mieć dziecka.
Simmee cofnęła rękę i odwróciła moją dłoń wnętrzem do góry. Spoj-
rzała na nią.
— To wyjaśnia to, co tu zobaczyłam — powiedziała, lekko przesuwa-
jąc palcem po mojej skórze. — Tu, na linii życia, ten mały kwadracik...
Oznaczał więzienie, ale wiedziałam, że ty nie z tych, co tam trafiają. Teraz
już rozumiem. — Spojrzała na mnie i zagryzła wargę. — Zrobiłaś sobie
więzienie we własnej głowie.
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Rozdział 39
Rebecca
Pacjentka — uskarżająca się na migrenę kobieta w średnim wieku —
pochyliła się do Rebeki.
— Dobry Boże — szepnęła, wskazując kąt gwarnej kliniki — Proszę
spojrzeć.
Rebecca odwróciła głowę.
W kącie Adam bandażował ramię mężczyzny z tatuażem pokrywają-
cym całe plecy. Przedstawiał orła bielika na tle błękitnego nieba, z amery-
kańską flagą łopoczącą na wietrze za skrzydłem ptaka.
Rebecca odwróciła się do pacjentki i spojrzała na nią z udawaną zgro-
zą.
— Rety — powiedziała cicho, podając jej buteleczkę pigułek. Ją także
bolała lekko głowa, choć przeziębienie już niemal minęło.
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— Że też ludzie tak kaleczą własne ciało! — powiedziała kobieta.
— Pogięło cię? — krzyknął mężczyzna tak głośno, że spojrzeli na nie-
go wszyscy w pomieszczeniu. Zerwał się z miejsca, przytrzymując bandaż
na ramieniu.
Rebecca spojrzała mu w twarz; nie mógł mieć więcej niż osiemnaście
lat.
Adam spojrzał na niego zaskoczony, trzymając strzykawkę w ręku.
— Muszę podać zastrzyk przeciwtężcowy. Sam pan powiedział, że
zawiasy były zardzewiałe...
— Ooo, w życiu! — Chłopak chwycił podkoszulek. — Człowieku, ja
się boję igieł! — dodał, ruszając do wyjścia.
Adam spojrzał na Rebeccę i parsknął śmiechem, zarażając nim połowę
pacjentów i personelu medycznego.
— Dobry Boże! — powtórzyła pacjentka Rebeki. — Kto by w to uwie-
rzył?
Rebecca uśmiechnęła się do niej. Dziwne uczucie, tak się uśmiechać.
Bardzo dziwne.
Tego ranka powiedziała Adamowi, że zerwała z Brentem — choć po-
minęła odpowiedź Brenta, który milczał przez chwilę, usłyszawszy jej sło-
wa, a potem spytał: „To z kim się tam rżniesz?". To założenie — i forma, w
jakiej je wyraził — cholernie ją wkurzyło. Wiedziała, że przemawiają przez
niego ból i rozczarowanie, ale i tak się zdenerwowała. Zerwanie było
słuszną decyzją. Wiedziała, bo poczuła ulgę w każdej komórce ciała.
Dezynfekowała leżankę, przygotowując ją na przyjęcie następnego pa-
cjenta, kiedy do pokoju wpadł nagle nastoletni chłopiec. Miał tak długie ja-
sne włosy, że w pierwszej chwili wzięła go za dziewczynę.
— Moja matka zemdlała na korytarzu! — krzyknął.
Zerknęła na Adama. Ściskał dłoń kobiety, trzymającej w ramionach
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małego, wiercącego się chłopczyka.
— Ja się tym zajmę — rzuciła, wychodząc za chłopcem. Omdlenie w
kolejce w dusznym korytarzu nie należało do nietypowych zdarzeń. Jak
zresztą omdlenie gdziekolwiek w szkole.
W korytarzu wokół kobiety zebrał się tłumek.
— Przepuśćcie mnie! — zawołała. Ludzie rozstąpili się, a jej nagle za-
biło serce. Maya? Kobieta była wzrostu i postury jej siostry, z jasnymi wło-
sami do brody. Rebecca podbiegła, pełna irracjonalnej nadziei. Uklękła
przy bladej, nieprzytomnej kobiecie, wiedząc, że to nie Maya, ale z na-
dzieją, że w jakiś czarodziejski sposób się w nią zmieni.
Dotknęła szyi kobiety, na próżno szukając pulsu.
— Wracaj do kliniki — rzuciła do chłopca. — Powiedz doktorowi Pol-
lardowi, że potrzebujemy wózka reanimacyjnego. Szybko!
Uniosła koszulkę polo kobiety i zaczęła uciskać jej klatkę piersiową,
nie zwracając uwagi na ucisk we własnej piersi. Po niecałej minucie usły-
szała Adama nadbiegającego z wózkiem reanimacyjnym.
— Worek ambu! — zawołała. Zerknęła na niego i zauważyła jego
wstrząśniętą minę. Osunął się na podłogę obok niej, wpatrzony w kobietę.
— Przez chwilę myślałem... — szepnął, przykładając do piersi pa-
cjentki czujniki monitora.
— Wiem — mruknęła Rebecca.
Adam przyłożył worek do ust kobiety i zaczął go naciskać.
— Kierowca karetki zaraz przyniesie nosze.
Rebecca spojrzała na monitor. Nic. Wzięła elektrody defibrylatora.
Adam odsunął się, żeby mogła podać wstrząs.
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— Dasz radę, skarbie — szepnęła.
Na monitorze pojawiło się kilka nieregularnych uderzeń, które nabrały
słabego, powolnego rytmu. Na razie wystarczy, pomyślała.
Pojawił się kierowca z żółtymi noszami.
— Sanitariusze są w szpitalu — powiedział. — Poprowadzę karetkę,
ale musicie pojechać z pacjentką.
— Świetnie — mruknął Adam pod nosem.
Nie czuje się dobrze w karetce, pomyślała Rebecca. Ona dzięki pracy
dla MMOR stała się specjalistką we wszystkich dziedzinach. Znajdzie
wszystko, czego będą potrzebować. Jedno zrobi dziś na pewno: uratuje ży-
cie tej kobiety, tak podobnej do Mai.
W karetce Adam szybko intubował kobietę, sprawnie jak to anestezjo-
log, choć narzekał pod nosem na sprzęt. Rebecca podała drugą kroplówkę.
Jakbyśmy przez całe życie pracowali w zespole, pomyślała. Kierowca włą-
czył syrenę, ale droga była pełna dziur i musieli jechać wolno. Wszyscy tu
ogłuchniemy, zanim dojedziemy do szpitala, pomyślała, ale nie miała nic
przeciwko temu, dopóki mogli podtrzymywać bicie serca pacjentki i wy-
pełniać jej płuca tlenem. Tylko to się liczyło.
Kiedy w końcu przybyli na pogotowie, lekarze zabrali szybko kobietę
do sali. Rebecca patrzyła na zamykające się drzwi i zagryzła wargę, zło-
żywszy ręce jak do modlitwy. Zerknęła na Adama.
— Kurczę — mruknął. — To było niesamowite.
— Dobrze, że ją uratowaliśmy — powiedziała i skrzywiła się, słysząc,
jak to zabrzmiało. — Wiesz, o co mi chodzi. — Wskazała drzwi. — O tę
pacjentkę.
Przytaknął i uśmiechnął się ze zrozumieniem.
— Doskonale wiem, o co ci chodzi. — Położył rękę na jej ramieniu. —
Jesteśmy zespołem, ty i ja — szepnął, jakby nie chciał, żeby ktoś go pod-
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słuchał. Jakby to była tajemnica.
Parę minut później znowu siedzieli w karetce, wracając do szkoły. Ale
tym razem za kierownicą znalazł się Adam. Rebecca zajmowała fotel obok
niego. Kierowca spotkał w poczekalni swoją starą ciotkę i chciał z nią zo-
stać. Oddał Adamowi kluczyki.
— Ktoś mnie później podwiezie — powiedział.
Ruch na pasie prowadzącym ze szpitala do szkoły był o wiele mniejszy
niż w przeciwnym kierunku. Oboje milczeli. Rebecca była zmęczona —
osłabiona chorobą i wyczerpana gorączkową walką o uratowanie pacjentki.
Ale jednocześnie przepełniała ją radość. Rausz uratowania komuś życia.
Opierała się o drzwi podskakującej na wertepach karetki, patrząc na Ada-
ma. Uśmiechał się; podejrzewała, że czuje tę samą euforię co ona. Jesteśmy
zespołem, ty i ja. Idealnie zgrabnymi palcami wystukiwał na kierownicy
rytm melodii, którą słyszał tylko on, i kiwał głową do jej taktu. Rebecca
poczuła niespodziewaną radość tylko dlatego, że przy nim była, a potem
ból, który rozlał się jej w piersi i sięgnął do gardła.
Kochała go.
Adam zerknął na nią; przestraszyła się, że to uczucie, tak gwałtowne,
mocne i niestosowne, odbiło się na jej twarzy. Gdyby nie był jej szwagrem,
mogłaby powiedzieć coś prowokującego. Sugestywnego. Ale poczuła, że
oblewa ją rumieniec, i szybko odwróciła wzrok. Zakłopotana, wyciągnęła
rękę do deski rozdzielczej pełnej gałek i guzików.
— To radio? — spytała, wskazując przycisk.
— Tak wygląda — powiedział Adam.
W chwili gdy wyciągnęła palec, by włączyć radio, karetka podskoczyła
na wykrocie. Rebecca straciła równowagę i oparła się o deskę rozdzielczą.
Ryknęła syrena.
Rebecca podskoczyła.
TLR
— Co przycisnęłam?
— Wyłącz to! — krzyknął Adam.
Usiłowała przeczytać napisy nad pokrętłami, ale karetka podskakiwała
na wertepach i literki zamazywały się jej przed oczami.
— Nie mam pojęcia, co nacisnąć!
Adam zerknął na deskę rozdzielczą, ale gdy podskoczyli na następnej
dziurze, szybko skierował spojrzenie na drogę. Syrena wyła, a samochody i
ciężarówki zjeżdżały na pobocze drogi, przepuszczając ich.
Rebecca manipulowała wszystkimi przełącznikami na desce rozdziel-
czej, czując się, jakby grała w komediowym skeczu. Niespodziewanie
ogarnął ją śmiech. Zanim znalazła właściwy przycisk i wnętrze karetki wy-
pełniła błoga cisza, oboje zaśmiewali się tak wariacko, że prawie nie wi-
dzieli drogi.
Wieczorem, gdy wracali do przyczepy po skończonej zmianie, Adam
zadzwonił do szpitala, pytając o zdrowie kobiety podobnej do Mai.
— Fantastycznie! — rzucił do telefonu.
— Dobrze się czuje? — spytała Rebecca, gdy się rozłączył.
— Żadnych poważnych uszkodzeń. Teraz mamy powód, żeby święto-
wać.
Po incydencie z syreną kupili sześciopak piwa, torbę nachos i słoik sal-
sy. Rebecca przez całe popołudnie czekała, kiedy zaczną ucztę. Ale teraz
jakoś straciła do niej przekonanie.
— Powinniśmy zaprosić Dot — powiedziała, doskonale wiedząc, o co
jej chodzi: nie chciała się znaleźć sam na sam z Adamem, zwłaszcza po pa-
ru piwach. Mogłaby zrobić coś głupiego. Coś, czego oboje by żałowali. To
nie jakiś facet, którego może przelecieć i zapomnieć — tego na pewno nie
chciała. To ktoś z rodziny. On tak chciał, oboje tego potrzebowali. Jej
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uczucia były jednocześnie właściwe i niewłaściwe. Dopóki się z nich nie
zorientuje, nie będzie igrać z ogniem.
— Będzie pić w pracy?
— A pewnie. O ile nie pracuje w klinice. Oboje będziemy leżeć pod
stołem, zanim ona skończy.
Adam z pewnym ociąganiem zadzwonił do Dorothei — i zaprosił ją.
Rozłączył się, wzruszając ramionami.
— Przyjdzie za chwilę — powiedział, wchodząc do przyczepy. —
Spytała, dlaczego nie kupiliśmy po sześciopaku na głowę.
Rebecca przełożyła salsę do salaterki, Adam wyjął z lodówki dwa pi-
wa. Usiedli na łóżku naprzeciwko siebie, plecami do ścian przyczepy. Re-
becca skrzyżowała nogi i pociągnęła łyk z butelki. Będzie mówić o Mai.
Bezpieczny temat. Tylko o Mai.
— No dobra — odezwała się. — Czy ta kobieta nie wyglądała jak
bliźniaczka Mai?
— Kompletny odjazd.
Dzięki Bogu, że to nie była Maya.
Ta myśl wśliznęła się jej do głowy tak szybko, że nie zdołała jej po-
wstrzymać. Spojrzała na butelkę, znowu czując palenie policzków, jakby
powiedziała to na głos. Zaczęła odrywać etykietkę, byłe nie patrzeć Ada-
mowi w oczy.
Była gotowa pogodzić się ze śmiercią siostry. Musiała to zrobić. Nie
mogła dłużej znosić tej niepewności.
— Ciągle mam wrażenie, że ona żyje — odezwał się nagle Adam.
Nie potrafiła odgadnąć, co brzmi w jego głosie. Zerknęła na niego znad
butelki.
— Ale rozumiesz, że odeszła, prawda?
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Spojrzał na nią w zamyśleniu, pochylając się, żeby zanurzyć parę na-
chos w salsie.
— Gdybym tak nie sądził, nadal bym jej szukał w tamtym lesie. — Za-
gryzł wargę, potem upił łyk piwa. — Jak myślisz, gdzie ona jest?
Uniosła brwi.
— Ale... jak to... Jej ciało? Czy...
— Jej dusza. — Nagle wydał się jej nieśmiały i bardzo bezbronny. Je-
go otwarta, ufna twarz wydała jej się tak piękna, że znowu poczuła ból gar-
dła, jak w karetce. Chciała powiedzieć: „Jesteś taki piękny. Taki piękny, że
nie wiem, co zrobić".
— Nie mogę o tym myśleć. — Zerwała całą etykietkę z butelki. — Po
śmierci rodziców usiłowałam wmówić sobie, że są razem w niebie. W ta-
kiej wierze mnie wychowano — w każdym razie matka. Ojciec był zupeł-
nie... niewierzący, chyba można tak powiedzieć. Ale dla mnie to myślenie
magiczne.
— A ja postanowiłem wierzyć, że tam właśnie jest Maya. Postanowi-
łem wierzyć, że jest aniołem, śpiewa przy karaoke i ma piękny głos.
— Co? — prychnęła Rebecca. — Maya nie miała pięknego głosu.
— Co ty powiesz — powiedział z uśmiechem. Podobały jej się jego za
długie włosy, podwijające się nad uszami.
— Ale w niebie może go dostanie.
Rebecca przypomniała sobie, jak Maya i ojciec śpiewali w samocho-
dzie do wtóru magnetofonu. Ojciec śpiewał ładnie, Maya nie, ale jemu to
nie przeszkadzało. Lubili stare piosenki z musicali. Po dziś dzień przecho-
dził ją dreszcz, kiedy słyszała Oklahomę albo Edelweiss.
— Nie powiedziała ci o pewnym weselu, na którym śpiewała z kara-
oke? — Adam schrupał przekąskę.
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— W życiu. Ona by nigdy... nie potrafię sobie tego wyobrazić. I na-
prawdę nie umiała śpiewać.
— To prawda. Ale wiesz, jaka była śmieszna, kiedy się upiła?
— Nie. — Kolejna rzecz, jakiej nie wiedziała o swojej siostrze.
— Na przyjęciu trochę się wstawiła, zaczęliśmy ją namawiać i w koń-
cu wstała i zaśpiewała. — Parsknął śmiechem.
— Boże, co za wycie! Ale okazała się fajną kumpelką.
— I co śpiewała?
— Dancing Queen.
— Nie! — Czuła już szumek w głowie i sprawiło jej to przyjemność.
Wielką przyjemność. Miło było na jakiś czas wyłączyć myślenie. — Po-
wiedz, że żartujesz!
— Nie żartuję. — Adam zbliżył butelkę do ust i zaczął śpiewać, efek-
townie machając ręką nad głową. — Dancin' queen, la, la, la, dancin' qu-
een!
— Boże, że też tego nie wdziałam! Choć twoja wersja jest prawie tak
samo dobra.
Adam zachichotał i oparł się o ścianę. Pociągnął długi łyk.
— A ta syrena? — odezwał się i znowu parsknęli śmiechem.
Rebecca zaśmiewała się tak, że nie usłyszała, jak drzwi przyczepy się
otwierają. Za to Adam usłyszał, bo obejrzał się na Dorotheę, stojącą w
mdłym świetle kuchennej lampki.
— Widzę, że dotarliście do etapu histerycznego śmiechu — zauważyła.
Uśmiechała się, ale Rebecca poczuła dźgnięcie wyrzutów sumienia i
się wyprostowała.
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— O czym mówisz?
— No, wiesz... — Dorothea podeszła prosto do lodówki i wyjęła z niej
piwo. — Pięć etapów żałoby według Elizabeth Kiibler—Ross. — Zdjęła
buty i usiadła po turecku na łóżku, po stronie Rebeki. Podstarzała hipiska,
pomyślała Rebecca. Gdyby nie piwo, Dorothea wyglądałaby jak instruktor-
ka jogi dla seniorów.
Adam zaczął odliczać na palcach.
— Zaprzeczenie — było. Gniew — był. Negocjacje... — Obejrzał się
na Rebeccę. — Były?
— Z cała pewnością. Pamiętasz? Chciałam z nią codziennie rozma-
wiać, jeśli ją odzyskamy.
— Prawda. Co dalej?
— Depresja — powiedziała Rebecca poważnie. — Jeszcze tu tkwimy.
— Fakt. A akceptacja? — Pokręcił głową. — Do tego nigdy nie doj-
dziemy.
Ja już prawie doszłam, pomyślała Rebecca. Czy to źle, że tak szybko
dotarła do etapu akceptacji?
— No cóż, Kiibler—Ross, choć niezaprzeczalnie genialna, pominęła
etap histerycznego śmiechu — oznajmiła Dorothea. — Właśnie go prze-
chodzicie. Słyszałam was już na parkingu.
— Powinnaś nas posłuchać w karetce. — Adam wyprostował nogi i
trącił czubkiem stopy kolano Rebeki.
— Przechodziłaś przez ten etap po śmierci Louisy? — spytała.
— A jak. Nadal go przechodzę. Za każdym razem, gdy widzę te cho-
lerne fioletowe szafki w kuchni, zaczynam się histerycznie śmiać.
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Rebecca zachichotała.
— Gdybym się nie śmiała — dodała Dorothea — musiałabym płakać.
— Właśnie. — Adam podał jej pudełko nachos. Wzięła jednego i zanu-
rzyła w salsie. — A teraz poważnie — dodał.
— Chciałbym wstąpić do MMOR na pełny etat.
— Co? — wyrwało się Rebecce.
Dorothea spojrzała na niego, przechylając głowę.
— To niedobry moment na podejmowanie takich decyzji. Jesteś zmę-
czony. Znajdujesz się w sytuacji, która wydaje się kompletnie oderwana od
prawdziwego świata. Właśnie straciłeś żonę. I jesteś pijany. Niedobry mo-
ment. — I dodała:
— A w pracy dla MMOR nie zarobisz.
— Pieniądze mnie nie obchodzą — parsknął. — Nie mówię, że przyłą-
czę się na zawsze. Może tylko na rok lub dwa. Ale w tej chwili to jest to, co
chcę robić.
— Bo chcesz wypełnić pracą puste miejsce — dodała Dorothea.
Zawahał się.
— Pewnie częściowo.
Rebecca zastanowiła się, czy nie dlatego sama pracuje dla MMOR.
Zawsze mówiła, że uwielbia wyzwania. Uwielbia nieść pomoc tam, gdzie
jest ona rozpaczliwie potrzebna. Uwielbia autentyczne ryzyko. I emocje.
Czy także usiłowała zasypać puste miejsce w sobie? Dorothea powiedziała
kiedyś, że jest jak studnia, której nie można napełnić.
— Mam nadzieję, że naprawdę postanowisz zostać w MMOR — ode-
zwała się, choć jej głos nie zdradzał uczuć, które się w niej kłębiły — ale
Dot ma rację. To niedobra pora na takie decyzje. *
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— Zadzwoń do swojego gabinetu — poradziła Dorothea. — Powiedz
personelowi, że przez jakiś czas nie wrócisz. Wkurz ich. Potem zostań tutaj
i za parę tygodni sprawdź, co czujesz.
— Tak zrobię. Ale nie sądzę, żebym zmienił zdanie. Rebecca uśmiech-
nęła się do niego. Położyła dłoń na jego stopie, ścisnęła ją i po raz drugi te-
go dnia wypełniła ją nieskrępowana radość.
Rozdział 40
Maya
Byłam w kurniku, gdzie po raz pierwszy zajmowałam się sama kurami.
Wstałam o bladym świcie, z zaskoczeniem przekonałam się, że pierwsza
jestem na nogach i zabrałam się do zbierania jajek i karmienia kur. Trochę
się bałam, że dzieje się coś złego. Simmee zawsze wstawała na długo
przede mną.
Skrzypnęły drzwi. Podniosłam wzrok i zobaczyłam idącego do kurnika
Tully'ego ze strzelbą na ramieniu.
— Dzień dobry — odezwałam się chłodno. Nie wybaczyłam mu, że
nie powiedział o mnie Larry'emu.
— Robi się z panienki prawdziwa robotnica — zauważył.
— Tego bym nie powiedziała — wycedziłam. — Gdzie Simmee?
— Żołądek ją boli. — Spojrzał na ścieżkę. — Kazała mi się zająć da-
chem Lady Alice. Ciągle suszy mi o to głowę. Postaram się przynieść coś
na kolację, żebyśmy mieli to, co uwę— dziłem, na później. Ale panienka
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do niej zajrzy, dobrze?
— Dobrze — powiedziałam, zastanawiając się, czy ten ból żołądka to
przypadkiem nie początek porodu. Simmee mogłaby się nie zorientować, to
było całkiem w jej stylu.
Nakarmiłam kury i miałam już w koszyku sześć jajek, kiedy drzwi
znowu skrzypnęły. Czekałam, aż Simmee wyłoni się zza rogu domu, ale nie
nadchodziła. Już miałam do niej zawołać, kiedy rozległ się jej głos.
— Maya? — Brzmiał jak ochrypły szept.
Wyszłam szybko z kurnika i wróciłam do domu. Simmee stała na gan-
ku w niebieskiej sukience bez rękawów, wydętej na brzuchu jak balon.
Opierała się ciężko o framugę. Policzki miała szkarłatne, a wydawały się
jeszcze ciemniejsze w kontraście z bladością reszty twarzy.
— Co się dzieje? — spytałam.
— Tully poszedł?
— Tak. — Podbiegłam do niej. — Mam go zawołać?
Pokręciła głową i nagłe się skrzywiła, jakby miała się
rozpłakać.
— Bóle zaczęły się w środku nocy — jęknęła. — Chyba dziecko przy-
chodzi na świat.
W środku nocy?
— Tully powiedział, że boli cię żołądek. — Czy to możliwe, że jest aż
tak tępy?
— Bo tak mu powiedziałam. Starałam się ukryć te bóle.
Podeszłam bliżej, nie rozumiejąc.
— Dlaczego, skarbie? Dlaczego chciałaś je ukryć?
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Pokręciła głową i zrozumiałam, że nie odpowie. Zauważyłam, że trzy-
ma kłębek sznurka, tego samego, z którego odcięłam kawałki do przewią-
zania pępowiny. Dlaczego go przyniosła?
— Odeszły ci wody? — spytałam. — Czy wyszło z ciebie mnóstwo...
— W łóżku. — Wzdrygnęła się i zgięła się prawie wpół. —Och!
Zerknęłam na przegub, chcąc zmierzyć częstotliwość jej skurczów.
Zapomniałam, że mój zegarek stanął po zalaniu wodą.
— Wiesz, jak często powtarzają się bóle? — Ominęłam ją, żeby otwo-
rzyć drzwi. — Wróćmy do sypialni, dobrze?
— Nie. — Nagłe stawiła mi opór. — Nie teraz. Musimy...
— Więc sprowadzę Tully'ego. Chyba nie odszedł...
— Nie! — rzuciła. — Umyślnie wysłałam go do Lady Alice, bo czu-
łam, że dziecko się rodzi.
Wstydziła się rodzić przy nim? Musiałam pamiętać, że nie jesteśmy w
Raleigh. To inna kultura. Prawie inna epoka.
— Spokojnie — powiedziałam. — Chodź. Zbadam cię i sprawdzę, co
się dzieje. — Pociągnęłam ją lekko za rękę, ale wyszarpnęła mi się, niemal
spadając z ganku.
— Maya! — jęknęła. — Tak się boję.
— Wiem. Ale nie trzeba. Na pewno sobie poradzisz. Jeśli cię zbadam,
określę położenie dziecka. Wtedy stwierdzę na pewno, że nie spotka cię to,
co się stało z twoją matką. — Miałam nadzieję, że to prawda i że nie znajdę
nic niepokojącego.
— Ja nie... — Simmee potrząsnęła rękami jak dziecko, niespokojne al-
bo rozentuzjazmowane. Sznurek załopotał w powietrzu. Znowu pomyśla-
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łam, że się wstydzi. Pewnie dotąd nie przeszła badania ginekologicznego.
Najprawdopodobniej nigdy w życiu nie była u lekarza. — Źle to obmy-
śliłam. — Przycisnęła dłoń do ust. — Bardzo przepraszam. Powinnam ci
powiedzieć wcześniej, ale...
— Co powiedzieć? — Przestraszyłam się, że ukrywała jakąś ważną in-
formację o swoim zdrowiu.
— Za bardzo się bałam...
— Co, skarbie? Powiedz. Śmiało.
Zerknęła na las. Na ścieżkę do domu Lady Alice.
— Musimy gdzieś pójść.
Omal nie parsknęłam śmiechem.
— O, na pewno nie dziś. Wejdziesz do domu, a ja zobaczę, kiedy uro-
dzi się dziecko.
Pokręciła głową.
— Muszę ci coś pokazać. — Zeszła z ganku i dała mi znak, żebym szła
za nią. — Chodź.
— Nie, Simmee! — zaprotestowałam surowo. Zachowywała się tak
dziecinnie i dziwacznie, że postanowiłam wejść w rolę rodzica. — Teraz to
nieważne. Musisz wrócić do domu!
Odwróciła się i uderzyła mnie pięścią w ramię. Niezbyt mocno, ale na
tyle, żebym zrozumiała, że nie żartuje.
— Musisz ze mną pójść! Przepraszam! Strasznie się wściekniesz.
Chwyciłam ją za ramiona.
— Simmee, posłuchaj. — Poczułam, jak bardzo drży. — Nie wiem, o
czym mówisz, ale na pewno się nie wścieknę, jasne? Zależy mi na tobie.
Bardzo. Jesteś wspaniałą dziewczyną. Wspaniałą kobietą. Opiekowałaś się
mną, kiedy chorowałam. Teraz pozwól, że ja zaopiekuję się tobą. Proszę.
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Sprawdzę ułożenie dziecka. Potem...
— Nie! — rzuciła podniesionym głosem, wyrywając się z mojego
uścisku. — Chodź! — Pomaszerowała ścieżką do domu Lady Alice. Znikła
za pierwszym zakrętem i nie pozostało mi nic innego jak podążyć za nią.
Szła szybko. Musiałam pobiec, żeby ją dogonić. Nagle przyszło mi do
głowy, że chodzi jej o Lady Alice, nie o mnie. Dlatego myślała, że się na
nią pogniewam. Za to przepraszała. Kiedy zrównałam się z nią, zatrzymała
się nagle, zgięta wpół w kolejnym skurczu. Lekko dotknęłam jej płeców.
— Rozumiem, że chcesz mieć przy sobie Lady Alice. I bardzo dobrze.
Wróć do domu, a ja ją...
— Nie! — burknęła. — Zamknij się!
Twarz miała czerwoną, spływającą potem i wykrzywioną grymasem
cierpienia.
— Oddychaj powoli — poradziłam. — Głęboko. To złagodzi ból. —
Straciłam rozeznanie, jak często następują skurcze. Co siedem minut? Co
pięć? Nie miałam pojęcia. Wiedziałam tylko, że niepokojąco często.
Simmee zignorowała moje rady. Przeczekała skurcz i ruszyła dalej, tu-
ląc do piersi kłębek sznurka niczym dziecko. Poszłam za nią, bezradna i
zdezorientowana. Wysiłek mógł przyśpieszyć akcję porodową, a nie chcia-
łam za bardzo oddalać się od domu, ale Simmee nie zamierzała się zatrzy-
mać. Brnęła przed siebie. Nagle skręciła ze ścieżki w zarośla.
— A ty dokąd? — Zatrzymałam się na ścieżce. Z oddali dobiegł mnie
stuk młotka: Tully pracował nad dachem Lady Alice.
Simmee nie odpowiedziała. Musiałam zanurzyć się w zarośla, jeśli nie
chciałam jej zgubić.
— Nie powinnyśmy się tak oddalać od domu! — Szybko uniosłam rę-
kę, żeby zatrzymać gałąź, która omal nie smagnęła mnie w twarz.
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— Ćśśś! — odwróciła się do mnie ze wściekłym spojrzeniem, a potem,
jakby przypomniawszy sobie o dobrych manierach, dodała: — Proszę.
— Nie chcę, żebyś rodziła w lesie — sprzeciwiłam się, ale nie odpo-
wiedziała.
Poszłam za nią dalej w gęstwinę pełną kolczastych zarośli i czepiają-
cych się nóg pnączy, zabijając komary, których Simmee nie dostrzegała.
Może to załamanie nerwowe? Tylko to mogło wyjaśnić jej zachowanie.
Wiedziałam tylko, że Simmee szła coraz szybciej, oddalając się ode mnie,
niepewnie wlokącej się w morzu chwastów i pnączy. Potknęłam się raz.
Drugi. Simmee odwracała się tylko po to, żeby mnie ponaglić. Starałam się,
jak mogłam, ale to był jej teren, nie mój. Pogubiłam się, i to pod wieloma
względami. Powinnam bardziej się starać zapanować nad sytuacją — kiedy
jeszcze miałam szansę. Straciłam orientację i nawet gdybym postanowiła
wrócić do domu Lady Alice, żeby sprowadzić ją i Tułly'ego — a teraz by-
łam pewna, że to najlepsze rozwiązanie — nie wiedziałabym, w którą stro-
nę pójść. Wszystkie drzewa wyglądały identycznie. Podobnie jak długie,
skręcone pnącza. Chciałam zawołać Tully'ego, ale za bardzo się oddaliły-
śmy i mój głos ucichłby wśród drzew.
Simmee co parę minut jęczała — nie wiedziałam, z bółu, strachu czy
szaleństwa. Zatrzymała się kilka razy, żeby złapać oddech. Błagałam, żeby
zawróciła, ale przestała zwracać na mnie uwagę.
Szłyśmy co najmniej dziesięć minut, choć wydawało mi się, że o wiele
dłużej. Zarośla stały się gęstsze, sięgały mi do ramion, kradnąc tlen i sma-
gając mnie po policzkach. Włosy idącej przede mną Simmee wyglądały jak
złocisty obłoczek, otaczający jej głowę i spływający na plecy. Widziałam
na jej gołych nogach zadrapania.
Gdy wydawało mi się, że nie dam rady zrobić ani jednego kroku wię-
cej, między drzewami zamigotała woda.
Boże. Przeszłyśmy na drugą stronę wyspy? Simmee szła nadal, rozgar-
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niając gałęzie, a mnie uderzyła nagła straszna myśl. Może chce się utopić?
Czy ten szalony galop to próba ucieczki przed zbyt rozdzierającym bólem
porodu? Czy szybka śmierć wydała się jej lepszym rozwiązaniem niż los
matki? Myśli wirowały mi w głowie, ale czułam, że wyobraźnia mnie po-
niosła. Przy domu płynęła głębsza woda. Gdyby Simmee chciała się utopić,
nie musiałaby się w tym celu przedzierać przez całą wyspę.
— Gdzie jesteśmy? — spytałam, kiedy zbliżyłyśmy się do brzegu. —
Co tu robimy?
Simmee załkała tylko i skręciła w lewo, równolegle do wody, choć
nadal w głębokich zaroślach. Nagle stanęła i rzuciła się na krzaki. Jeśli do
tej pory powątpiewałam w jej szaleństwo, to teraz straciłam złudzenia.
Przyskoczyłam do niej, usiłując złapać ją za ręce.
— Simmee! Simmee! Spójrz na mnie! Spójrz... — Urwałam, nagle do-
strzegając to, co leżało schowane pod grubym kożuchem pnączy i gałęzi:
krypa. Kołysała się na wodzie, schowana za piaszczystym nasypem, wśród
plątaniny korzeni, przywiązana na dziobie i rufie do pochylających się nad
wodą młodych drzewek. Zastygłam z szeroko otwartymi oczami.
— Nie rozumiem — wykrztusiłam.
— Ukryłam ją. — Zdyszana Simmee oparła się o pień wątłej sosenki.
— Tully myślał, że woda ją zabrała. Kiedy przyniósł cię i powiedział, że
jesteś lekarką, pomyślałam: „Muszę ją tu zatrzymać". Nie dlatego, że jesteś
lekarką. Chciałam kogoś z zewnątrz. Musiałam znaleźć kogoś obcego. Ale
powiedziałam Lady Alice, że chcę, żebyś ty odebrała poród. Żeby nie mó-
wiła o tobie Larry'emu. Wiedziałam, że mi pomożesz.
— Dlaczego? — spytałam, marszcząc brwi. — Jak?
— Przypłynęłam tu łodzią i ją schowałam. Tully nigdy tu nie przycho-
dzi, a ja dobrze ją ukryłam. Nie widać jej nawet z wody.
— Łódź była tu przez cały czas? — Szarpnął mną spazm wściekłości.
Simmee nie odpowiedziała. Zacisnęła powieki i otworzyła szeroko
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usta, jakby chciała krzyknąć, ale nie wydała żadnego dźwięku.
— Odetchnij głęboko — powtórzyłam; tym razem mnie posłuchała. —
Dobrze... — Usiłowałam zachować spokój. Gniew przeminął tak nagle, jak
się pojawił. Nie miałam na niego czasu. Zrozumiałam, co się dzieje: tylko
tak mogła się przedostać na drugi brzeg, żeby urodzić dziecko w szpitalu.
Tully by jej nie zawiózł. Potrzebowała mnie, kogoś z zewnątrz. — Dobrze
— powtórzyłam. Przyjrzałam się łodzi, usiłując zrozumieć, jak ją uwolnić
spod kożucha pnączy i gałęzi. — Mam cię tu posadzić najpierw, czy...
— Co? — Spojrzała na mnie, jakbym to ja oszalała.
— Chcesz się dostać do szpitala, tak?
— Nie! — jęknęła, uderzając dłonią o pień drzewa. — Nie, nie, nie!
— To o co chodzi?
— Chciałam ci to pokazać. — Odwróciła się i szybko obwiązała pień
sznurkiem. Musimy wrócić do domu. Potem zrobisz tak, żeby dziecko uro-
dziło się szybko. Szybko, zanim Tully wróci do domu.
Znowu ruszyła przez zarośla, ciągnąc za sobą sznurek. Przez chwilę
patrzyłam za nią w oszołomieniu, nie mogąc się poruszyć.
— Chodź! — krzyknęła, przewlekając sznurek nad gałęzią. — Musisz
tu wrócić sama!
Naprawdę zwariowała. Jak to możliwe, że mieszkałam z nią prawie
dwa tygodnie i tego nie zauważyłam?
— Nie rozumiem! — krzyknęłam, w końcu dając upust frustracji. Po-
biegłam za nią.
— Musisz tu trafić, kiedy tu przyjdziesz z dzieckiem — wyjaśniła. —
Mówiłam ci, jak płynąć, pamiętasz? W górę strumienia, a potem ciągle w
lewo. W lewo na rozwidleniu, w lewo na rzece przy starej szopie. Pamię-
tasz? Mówiłam ci!
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— Nie wezmę twojego dziecka!
— Weźniesz! Tak, tak, tak, tak, tak! — Zgięła się przy kolejnym skur-
czu. Nadchodziły coraz częściej. Odetchnęła przeciągle, a ja patrzyłam na
nią bezradnie. — Musisz — rzuciła przez zaciśnięte zęby. — Proszę. Bła-
gam.
Wydawało mi się, że w jej oczach pojawiło się mgnienie przytomności.
Zresztą nie mogłam się z nią teraz spierać.
— Dobrze — powiedziałam, myśląc „a co tam". — Wracajmy.
— Łam gałązki! — rozkazała, podtrzymując brzuch ręką. Drugą chwy-
ciła gałązkę młodego drzewka, szarpnęła ją, stękając z wysiłku. — Musisz
sobie znaczyć drogę.
Posłuchałam. Łamałam gałęzie. Rozciągałam pnącza od drzewa do
drzewa. Byle tylko ją zadowolić. Byle jak najszybciej wrócić do domu.
Kiedy dotarłyśmy na miejsce, Simmee najwyraźniej cierpiała katusze.
Nie musiałam jej namawiać, żeby poszła do pokoju. Z łóżeczka w moim
pokoju wyjęłam wielkanocny koszyk, w którym przechowywałam wystery-
lizowane nożyczki i inne akcesoria. Wyszorowałam ręce i włożyłam ręka-
wiczki z plecaka. Simmee już leżała na ręcznikach rozścielonych na łóżku,
bez bielizny, z rozłożonymi nogami.
— Niech się urodzi szybko! — poprosiła.
— Urodzi się, kiedy będzie gotowe, skarbie — powiedziałam cicho,
żeby ją uspokoić. Delikatnie nacisnęłam jej brzuch, badając położenie
dziecka. — Główką do dołu, nóżkami do góry — oznajmiłam uspokajająco.
— Idealnie.
Simmee zaczęła przeć. Żałowałam, że nie zbadałam jej dokładnie, ale
nie chciałam ingerować w jej ciało, ryzykując zakażenie. Po tym dzikim
marszu przez zarośla po odejściu wód, biorąc pod uwagę, że urodzi w bar-
dzo niesterylnym pomieszczeniu, wolałam ograniczyć ryzyko. Wiedziałam
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tylko jedno: skurcze następowały niemal bez przerwy.
— Przysięgnij, że weźniesz dziecko — jęknęła.
— Porozmawiamy o tym później — obiecałam. Miałam nadzieję, że
kiedy przeminie ból i strach, Simmee oprzytomnieje.
— Teraz! — rzuciła. Zabrzmiało to jak wycie.
Zobaczyłam czubek główki dziecka.
— Nie przyj! — rozkazałam. — Oddychaj. — Pokazałam jej jak. Nie
wiedziałam, czy mnie posłuchała, tak bardzo skupiłam się na wydobyciu
główki dziecka, delikatnie, żeby nie rozedrzeć ciała Simmee. Zaczęła krzy-
czeć — pierwszy prawdziwy krzyk, jaki wydała, który natychmiast zdławi-
ła poduszką. Po chwili główka dziecka spoczęła w moich dłoniach, a małe
ciałko obróciło się odrobinę w łonie matki, z taką wprawą, jakby robiło to
już tysiąc razy. Jeszcze jeden potężny skurcz i dziecko wyśliznęło się w
moje objęcia. Chłopczyk był duży i silny, natychmiast zaczął płakać, a ja w
ułamku chwili zrozumiałam wszystko. Wycierając mokrą szmatką jego bu-
zię, zobaczyłam pełne, wydatne wargi, szeroki nosek i czarne, kędzierzawe
włoski. Desperacja Simmee niespodziewanie nabrała sensu.
Simmee wyciągnęła ręce po swoje dziecko. Położyłam je jej na brzu-
chu. Przytuliła je, płacząc cicho — tak mocno, że przez chwilę bałam się,
że je zmiażdży.
Zawiązałam pępowinę. Czułam przez rękawiczki ciepło ciała dziecka.
Ciepło ciała Simmee. Kocham to dziecko z całego serca, powiedziała kie-
dyś.
— Nakarm małego, jeśli będzie chciał — powiedziałam, przeciąwszy
pępowinę. Płakała, kiedy uniosłam jej sukienkę, odsłaniając pierś. Nie mia-
ła stanika; patrzyłam z podziwem, jak dziecko instynktownie przywiera do
sutka. Simmee westchnęła i podniosła głowę, żeby pocałować synka w
główkę. Znowu poczułam znajomą zazdrość, która zawsze ogarniała mnie
na widok więzi matki z dzieckiem.
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Simmee spojrzała na mnie.
— Nie sądziłam, że będzie taki... że będzie tego koloru.
— Zrobi się ciemniejszy — powiedziałam. — Tylko nie wiem, jak
bardzo.
Przesunęła dłonią po włosach dziecka.
— Tully mnie zabije — szepnęła. — I jego.
— Nie, na pewno nie. — Ale wcale nie byłam tego taka pewna.
Uniosła głowę, ale nadal patrzyła na synka.
— Kochanie — szepnęła. — Wyglądasz całkiem jak tatuś i bardzo cię
kocham. Musisz mi wybaczyć. — Nagle odebrała dziecku pierś i podała mi
je. — Zabierz chłopca — rzuciła. Dziecko zakwiliło. — Włóż małego do
koszyka. Musisz go stąd zabrać, zanim Tully wróci.
Zawahałam się, dosłownie sparaliżowana.
— Musisz najpierw urodzić łożysko — wykrztusiłam w końcu, łagod-
nie przystawiając dziecko do jej piersi. — Pójdzie szybciej, jeśli będziesz
karmić. — Nie potrafiłam przewidzieć, jak zareaguje Tully, ale wiedziałam,
czego potrzeba Simmee z punktu widzenia medycyny. W tej chwili tylko
tego byłam pewna. Zamierzałam się skupić jedynie na tym, żeby nie osza-
leć.
Simmee przytuliła dziecko i zaniosła się płaczem.
— Nie rozumiesz! Tully zabił Jacksona!
— Co?
— O tym wypadku to skłamał. Wiedział, że Jackson się we mnie buja,
i go zabił.
— Nie!
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— Dokładnie mi opowiedział, jak to zrobił. A dlaczego nie chciał je-
chać do szpitala? Dlaczego to ja chodzę do sklepu z Larrym? Dlaczego w
ogóle się tu zjawił, mieszkał w namiocie i w ogóle? Dlaczego się stąd nie
oddala? Bo policja go szuka. Jackson nie był pierwszą osobą, którą zabił.
— Znowu się pochyliła, żeby pocałować ciemne kręcone włoski dziec-
ka. — To także jego robota. — Dotknęła blizny na brwi. — Powiedział, że
jestem za piękna, wziął strzelbę i uderzył mnie kolbą.
— Och... Simmee... — Cofnęłam się, przerażona.
— Zobaczył, jak całuję Jacksona. Powiedziałam, że to tak sobie, po
przyjacielsku, bo się znamy całe życie i w ogóle, ale kłamałam i on o tym
wiedział. Podejrzewa, że to dziecko Jacksona, choć przysięgłam, że nie ma
mowy. Że nigdy tego nie zrobiliśmy. Ale zrobiliśmy, sto tysięcy razy. Bar-
dzo go kochałam, ale nie powinnam. — Jęknęła tak cicho, że myślałam, iż
to głos jej synka. — Powiedział, że zabije dziecko, jak się urodzi czarne.
Ogarnął mnie strach, tak potężny, jakby istniał we mnie od zawsze. To
był ten strach, który czułam na podjeździe przed moim rodzinnym domem i
w restauracji w Durham. Przez chwilę myślałam o sobie, nie o tej kobiecie i
dziecku. Wszyscy moi bliscy uważają, że nie żyję. Nikt nie będzie mnie
szukać, jeśli teraz zniknę.
— On mnie naprawdę zabije. Proszę cię... — Simmee przytuliła dziec-
ko, kołysząc je w ramionach. — Powiem mu, że dziecko się rozchorowało i
że woda przyniosła łódź, a ty popłynęłaś do szpitala.
— On... on w to nie uwierzy. I nie mogę cię zostawić, skoro mógłby
cię skrzywdzić.
— Nic mi nie zrobi, jeśli teraz odpłyniesz. Natychmiast.
— Znowu chciała odjąć dziecko od piersi, ale przytrzymałam je obie-
ma rękami, a ona się nie opierała. Widziałam, że toczy ze sobą walkę. Pra-
gnęła tulić dziecko jak najdłużej, ale chciała też uratować je i siebie przed
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niebezpieczeństwem.
— Jak wytłumaczysz nagłe pojawienie się łodzi? — spytałam.
— Coś wykombinuję. — Głaskała dziecko, jakby chciała się nasycić
jego dotykiem za wszystkie czasy. — Musowo już wyszedł od Lady Alice i
teraz poluje. Nie hałasuj. On potrafi usłyszeć królika chrupiącego trawę o
kilometr od niego.
Teraz po prostu musiałam się przestraszyć. Nie panikuj, powiedziałam
sobie. Nie myśl o Tullym.
— Znowu wracają bóle — szepnęła Simmee.
— Dobrze. Rodzisz łożysko. Przyj, śmiało.
— Maya, proszę... — Jęknęła z wysiłku. — Idź już. Nic mi nie będzie.
— Muszę się upewnić, że łożysko... — Jej brzuch drgnął w skurczu. —
Przyj!
Zrobiła to i łożysko wyśliznęło się na ręcznik. Chwyciłam je i wynio-
słam na podwórko. W drzewa. Położyłam je na ziemi i trzęsącą się ręką w
rękawiczce sprawdziłam, czy wyszło całe. Zostawiłam je zwierzętom i po-
biegłam do domu.
Kiedy stanęłam w progu, Simmee wyciągnęła do mnie ręce, w których
trzymała dziecko.
— Idź! Idź! — krzyknęła.
Spojrzałam na jej syna, pięknego, zdrowego syna.
— Oddam ci go — powiedziałam. — Słowo.
— Nie! Nawet nie próbuj. On go zabije. Dobrze to zaplanowałam. Mu-
sisz odejść!
Podawała mi dziecko, a ja przyjęłam je po chwili wahania. Ale nawet
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wtedy nie chciała go puścić. Przywarła do niego. Po jej twarzy spływały
strumienie łez.
— Kochaj go tak jak ja — wykrztusiła.
— Obronię go — szepnęłam. Wtedy delikatnie złożyła synka w moich
ramionach.
Rozdział 41
Rebecca
Łazienka w przyczepie była mikroskopijna, kabina prysznica — klau-
strofobiczna, ale gdyby Rebecca miała dość czasu
— i wody — mogłaby stać pod deszczem kropel do końca tego dnia.
Zrobiła sobie przerwę obiadową, podrzuciła listę brakujących artykułów
Dorothei, a potem odbyła przebieżkę, której tak bardzo jej brakowało.
Przez cały ranek w klinice panowało piekło i choć poprzedniej nocy wypiła
tylko dwa piwa, walczyła z niedużym kacem. A może ten ból wziął się
stąd, że Adam i Dorothea za długo rozmawiali o MMOR, Mai, Louisie,
wszystkim i niczym. Rozmowa często stawała się gorzko—słodka. Rebecca
cieszyła się z obecności Dorothei. Tej nocy nie powinna się znaleźć sam na
sam z Adamem. Czuła mu się zbyt bliska i o wiele zbyt bezbronna. Miała
wrażenie, jakby całą noc piła teąuilę, choć gdy piwo się skończyło, prze-
rzucili się na mrożoną herbatę i wodę. Ten ranek minął jej jak we mgle.
Wyszła spod prysznica i właśnie się wycierała, kiedy drzwi niespo-
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dziewanie się otworzyły i do łazienki wszedł Adam.
— Aj! — Cofnął się szybko. Zza drzwi dobiegł jego śmiech.
— Nie wiedziałem, że tam jesteś. Przepraszam.
Rebecca stała w malutkiej łazience, ściskając ręcznik. Widział ją przez
dwie sekundy, może mniej, ale na tyle długo, że poczuła jego spojrzenie
omiatające jej ciało. Oparła się o ścianę, zasłaniając pierś ręcznikiem. Wró-
ciła do niej rozmowa, którą odbyła z Dorotheą jakąś godzinę temu. Od-
szukała szefową w jej przyczepie, w kuchni, tonącą po uszy w papierach.
Poczuła się, jakby widziała swoją przyszłość. Przykry widok. Może jednak
powinnam kierować MMOR razem z Brentem, pomyślała, patrząc na bała-
gan na stole. Papierkową robotę powierzę jemu. Zwariuję, jeśli będę mu-
siała przez cały dzień w niej siedzieć.
— Brent powiedział, że go rzuciłaś — odezwała się Dorothea, kiedy
Rebecca podała jej listę potrzebnych artykułów.
— O... i jaki miał głos?
Dorothea wzruszyła ramionami.
— Przeżyje. — Zerknęła na listę i odłożyła ją na bok. — Dobrze zrobi-
łaś.
— Wiem. — Rebecca wyciągnęła rękę do klamki. — Idę pobiegać. Po-
tem wracam do szkoły.
— Czułaś to do Adama za życia Mai? — rzuciła Dorothea.
Rebecca zastygła z ręką na klamce. Odwróciła się powoli. Dorothea
niewinnie przekładała dokumenty.
— Co miałabym czuć?
Dorothea podniosła głowę i rzuciła jej wymowne spojrzenie.
Wydało się.
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Rebecca westchnęła. Zrobiła dwa kroki w głąb przyczepy i usiadła na
sofie.
— Nie — przyznała. — Nie tak. Zawsze za nim przepadałam — w roli
szwagra. Trudno inaczej. Ale...
— To nie zbrodnia, kotku.
Rebecca wzięła kartkę i spojrzała na nią, nie czytając.
— Ale tak czuję. Ciało Mai nie zostało znalezione. I nie spaliśmy ra-
zem — dodała szybko — więc nawet o tym nie myśl.
— O czym? — spytała Dorothea z fałszywą niewinnością.
Rebecca odłożyła kartkę i westchnęła.
— Zresztą to za wcześnie. I uczucie jest nieodwzajemnione. Po pro-
stu...
— Kto ci powiedział, że nieodwzajemnione?
— No... po pierwsze, Adam opłakuje żonę.
Dorothea pokręciła głową. Oparła się o blat.
— Tak cię pochłonęło patrzenie na niego, że nie zauważyłaś, jak on
patrzy na ciebie.
No, to teraz zauważyła. Czuła, jak omiótł ją spojrzeniem. Jakby jej do-
tknął. Chciała, żeby to zrobił. Ale tak się nie godziło. Mimo to nie mogła
przestać czuć tego, co czuła.
Więc przestań myśleć. Owinęła się ręcznikiem i wyszła z łazienki.
Adam zamykał właśnie lodówkę. Trzymał butelkę soku.
— Przepraszam za tamto. — Uśmiechnął się przepraszająco. Promień
światła z okna położył mu się na czole, policzku, brodzie. Rozświetlił jego
lewe oko, nadając mu kolor miodu. Zmienił jego brązowe włosy po lewej
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stronie głowy w czyste złoto. Adam był jej krewnym i szybko stał się jej
najlepszym przyjacielem. Teraz chciała więcej.
Stanęła przed nim.
— Adam...? — spytała. Miała nadzieję, że zrozumiał i nie będzie mu-
siała mu tłumaczyć.
Zrozumiał. Odstawił butelkę i położył jej ręce w talii. Jego kciuki mu-
snęły jej piersi. Pochylił się; poczuła jego wargi na szyi. Odchyliła głowę,
żeby go pocałować, a kiedy to zrobiła, poczuła przypływ żaru między no-
gami. Punkt bez powrotu. Lekko musnął palcami jej sutki, rozluźnił ręcznik
i upuścił go na podłogę.
Dwa tygodnie, pomyślała. Maya zginęła dwa tygodnie temu.
Chwyciła jego dłonie i odsunęła się, przepraszająco kręcąc głową.
— Przepraszam. Nie powinniśmy, to moja wina. I... nie mogę.
Nie od razu skinął głową. Pochylił się po ręcznik; włosami musnął jej
udo.
— Wiem — powiedział, otulając ją. — Nie szkodzi.
Znowu zawiązała ręcznik. Palce jej drżały.
— Jestem tak... — Spojrzała w lewo. W prawo. Wszędzie, byle nie w
jego oczy.
Zobaczyła siebie: trzymającą urojone dzieci w ramionach. Klęczącą
przy sobowtórze Mai na podłodze korytarza. Patrzącą na rodziców na ław-
kach stadionu. Uciskającą delikatną klatkę piersiową Tristana i wpatrującą
się w ciemne oczy Adama. Wzdrygającą się na widok biurka pełnego do-
kumentów.
— Bec? — Adam pogłaskał jej ramiona. — Co się dzieje?
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Zasłoniła twarz i zaczęła płakać.
— Jestem taka popaprana.
— Ej! — Przyciągnął ją do siebie. — Nieprawda.
Przycisnęła palcami powieki.
— Prawda. Jestem w strasznym stanie.
— Daj spokój. — Zaprowadził ją na kanapę. Usiadła, lekko przytrzy-
mując ręcznik na piersiach.
— Masz do tego prawo. Oboje mamy.
Nie zrozumiał. Nie mógł.
— Nie chodzi tylko o Mayę — dodała.
— Więc powiedz, o co. — Wziął jedną jej rękę, którą ściskała ręcznik i
położył ją sobie na kolanie. — Powiedz — powtórzył.
— Nie wiem już, kim jestem.
Zmarszczył brwi.
— Jak to?
— Pamiętasz, co powiedziałeś o historii mojej rodziny? O Mai i mnie?
— Tak.
— Że ja... Nie pamiętam dokładnie słów. Że jestem twarda i dzika. Sy-
piam, z kim popadnie.
— Tego nie powiedziałem.
— Ale o tym wiesz. Że nie chcę dzieci. Że kiedyś zostanę dyrektorką
MMOR. Prawda? To wszystko moja historia, prawda?
Skinął głową.
— Ostatnio czuję... — Nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów. —
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Czasami wcale nie czuję się silna. Jestem kompletną ofermą. Bardziej
Mayą niż sobą.
— Nie dostrzegam tego — powiedział poważnie. — Całkiem serio
uważam cię za najsilniejszą znaną mi kobietę.
— Wszyscy czegoś ode mnie wymagają! Muszę skakać ze spadochro-
nem, na pierwsze wezwanie lecieć na koniec świata. Muszę przejąć
MMOR. Muszę...
— Przecież to kochasz — przerwał.
— Kocham! Ale czuję się jak w więzieniu. Już nie mam wrażenia, że
sama się na to zdecydowałam. Żyję tak, jak oczekują tego po mnie ludzie, a
tak naprawdę chcę... — Pokręciła głową. — Może naprawdę chcę mieć
dzieci. Skąd mam wiedzieć? Nigdy nie pozwoliłam sobie o tym myśleć, bo
dzieci nie pasują do życia, którego się po mnie oczekuje. Ale od poronienia
Mai nie myślę o niczym oprócz dzieci, a ostatnio także... o tobie. — Spu-
ściła wzrok. — Czuję coś do ciebie i dobrze mi z tym, a jednocześnie to
okropne, że tak się zachowuję, kiedy Maya zginęła.
Adam pogłaskał kciukiem wierzch jej dłoni.
— Rozumiem — powiedział i poczuła, że naprawdę ją rozumie.
— W tej chwili jestem zupełnie bezbronna. Gdzie się podziała ta twar-
da baba? Już jej nie ma. Stałam się krucha jak wydmuszka, mogę się roz-
paść na milion kawałków.
Uśmiechnął się.
— Podoba mi się ta wizja.
Cofnęła rękę.
— A mnie nie!
— A mnie tak. — Objął ją. — Chodź tutaj, to ci wytłumaczę. — Wy-
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ciągnął do niej rękę. Pozwoliła mu się przyciągnąć bliżej.
— Dlaczego tak powiedziałeś? Dlaczego to ci się podoba?
— Bo czasami pękająca skorupka to znak, że wykluwa się z niej pi-
sklak.
— Ach... — Znieruchomiała w jego ramionach, wzruszona. Pogłaskał
ją po plecach. Oparła policzek o jego ramię. Uśmiechnęła się pod nosem i
dała mu żartobliwego klapsa.
— Kogo nazywasz pisklakiem?!
Parsknął śmiechem. Odchylił się i pogłaskał jej mokre włosy. Policzki.
Szyję. Znowu ją pocałował i wszystko w niej stopniało. Ale jednak była
silniejsza, niż sądziła. Nie chciała tego żałować.
Wyswobodziła się z jego objęć i wstała. Wzięła go za rękę i pocałowa-
ła w policzek.
— Dziękuję — powiedziała i poszła do łazienki, wiedząc, że podjęła
właściwą decyzję. To nie był właściwy moment. Jeszcze nie. Nie dziś.
Ale może wkrótce.
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Rozdział 42
Maya,
Nie było czasu do namysłu.
Przyciskałam do piersi koszyk, idąc wąską ścieżką do domu Lady Ali-
ce, a w głowie rozbrzmiewały mi słowa Simmee: „Musowo już wyszedł od
Lady Alice i teraz poluje". Co zrobię, jeśli go spotkam? Jak mam postąpić?
Szłam jak najszybszym krokiem, starając się nie hałasować, i usiłowałam
nasłuchiwać stukania młotka Tully'ego naprawiającego dach, ale wszystko
zagłuszał łomot krwi w moich uszach. Dzień był upalny, lecz niebo zasnuły
chmury, a w lesie panowały ciemności. Komary cięły jak oszalałe; martwi-
łam się, że dadzą się we znaki dziecku. Ale ono zachowywało się tak cicho,
że co jakiś czas stawałam i sprawdzałam, czy oddycha.
Bałam się, że przegapię w mroku pierwszą złamaną gałąź, oznaczającą
miejsce, w którym mam zejść ze ścieżki. Niepotrzebnie. Długiej białej bli-
zny na smukłym pniu drzewa niemal nie można było nie zauważyć. Miałam
tylko nadzieję, że nie dostrzeże jej Tully, nadchodząc z przeciwnego kie-
runku.
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Z ulgą zeszłam z głównej ścieżki, na której bałam się spotkać Tully'-
ego, ale w gęstych zaroślach nabrałam nowych obaw. Zobaczyłam, a w
każdym razie miałam nadzieję, że widzę miejsce, w którym Simmee i ja
przedzierałyśmy się przez chaszcze. Rozejrzałam się za następną złamaną
gałęzią i znalazłam ją, ale potem stanęłam miejscu. Zgubiłam trop? Jak
długo szłyśmy przez las, kiedy sznurek się skończył? On zabił Jacksona.
Płuca mnie paliły. Oddychałam tak gwałtownie i było tak parno, że zakręci-
ło mi się w głowie.
Nagle w lesie huknął strzał. Upadłam na kolana ze skowytem, jakby
kula przeszyła moje ciało. Nie byłam całkiem pewna, czy tak się nie stało.
Przez chwilę trwałam nieruchomo, trzymając koszyk, z sercem obijającym
się o żebra. Jak daleko był? Ten huk mógł dobiec z odległości trzech me-
trów albo trzech kilometrów. W każdym razie — za blisko. Wstałam i zo-
baczyłam niemal tuż przede mną koniec czerwonego sznurka, zwisający z
gałęzi drzewa. Odetchnęłam.
Zdjęłam sznurek i zaczęłam go zwijać, nie chcąc, żeby Tully go do-
strzegł. Poszłam za nim, zbierając go w jedną rękę. W drugiej trzymałam
koszyk. Niemal skradałam się na palcach, a jednak przy każdym kroku pod
moją stopą pękała gałązka lub szeleścił liść. Wytężałam słuch, ale dobiegał
mnie tylko mój chrapliwy oddech.
Potem zdarzyło się to, czego miałam nadzieję uniknąć: dziecko zaczęło
płakać.
— Cśśś... — szepnęłam, przyśpieszając kroku. — Cśśś, kochanie. Pro-
szę.
Ale chłopczyk płakał coraz głośniej, nieświadomy mojej narastającej
paniki.
Stanęłam. Postawiłam koszyk. Mocniej otuliłam dziecko zielonym ko-
cykiem. Dotknęłam jego szyjki, pokrytej licznymi zmarszczkami, w któ-
rych zostały jeszcze ślady krwi i mazi płodowej. Jego oczy w pięknym gra-
fitowym kolorze otworzyły się i spojrzały na mnie tak, jakby mnie widział.
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Na chwilę przestał płakać i poczułam, że rodzi się między nami więź, nić
biegnąca od jego oczu do mojego serca.
— Wszystko będzie dobrze — szepnęłam. Podniosłam koszyk, chwy-
ciłam zwinięty sznurek i zaczęłam się przedzierać przez zarośla.
— Hej!
Drgnęłam nerwowo, słysząc głos Tully'ego. Zdawał się dochodzić ze
wszystkich stron jednocześnie.
— Kto tam?
Boże. Wyobraziłam go sobie gdzieś za moimi plecami, unoszącego ka-
rabinek, biorącego mnie na muszkę. Dziecko znowu zaczęło płakać; rzuci-
łam się biegiem, pojękując. Ten płacz naprowadzi Tully'ego na nasz ślad.
„On potrafi usłyszeć królika chrupiącego trawę o kilometr od niego".
W końcu między drzewami przede mną pojawiła się mętnie połyskują-
ca woda. Szłam tam, gdzie prowadził mnie sznurek, i wkrótce zobaczyłam
brudnobiały dziób krypy, bardziej odsłonięty, niż zapamiętałam. Spojrza-
łam na węzeł, którym Simmee przycumowała ją do drzewka. Powinnam
zabrać ze sobą nóż, ale teraz "było na to za późno. Zaczęłam rozplatać su-
peł drżącymi palcami, aż zaczęły krwawić. W końcu lina opadła. Zabrałam
się do liny na rufie, ale dotarło do mnie, że bezpieczniej będzie uwolnić
łódź, kiedy znajdę się niej z dzieckiem.
Za moimi plecami rozległ się trzask. Łamane gałęzie. Wyrywane z
ziemi pnącza. Wyobraziłam sobie długie nogi Tully'ego, bez trudu kroczą-
cego przez zarośla, strzelbę zarzuconą na jego ramię, gdy podążał za pła-
czem dziecka. Ogarnęła mnie taka panika, jakby ścigał mnie potwór. W
tamtej chwili nawet wolałabym potwora. Wyobraziłam sobie, jak Tully
zdejmuje strzelbę z ramienia i podnosi ją do oka.
Wychyliłam się, postawiłam koszyk w łódce i zeszłam do niej, starając
się nią nie kołysać. Lina unieruchamiająca rufę dała się rozplątać o wiele
łatwiej. Spodziewałam się, że kiedy to zrobię, łódka sama wypłynie na
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otwartą wodę, gdzie będę mogła uruchomić motor, ale tkwiła nieruchomo
pod nasypem z ziemi i korzeni. Boże, proszę, błagam.
— Hej! — Tully był już blisko, może na tyle blisko, że mnie widział.
Na pewno słyszał płacz dziecka.
Adrenalina wypełniła wszystkie komórki mojego ciała. Odepchnęłam
się od nasypu z niespodziewaną siłą i nagle, z gwałtownym szarpnięciem,
niebezpiecznie przechylając się na bok, łódź ruszyła z miejsca. Szarpnęłam
za sznurek silnika, raz i drugi. Zakaszlał, ale po trzeciej próbie ożył. Skie-
rowałam łódkę na środek strumienia, w chwili gdy z lasu wyłonił się Tully.
— Hej! — krzyknął. — A ty co?
— Dziecko jest bardzo chore! — zawołałam przez warkot silnika. —
Zabieram je do szpitala. Niech Lady Alice zajmie się Simmee!
— Wracaj tu! — rozkazał, jakby mnie nie usłyszał. — Chcę zobaczyć
dziecko! Nie masz, kurwa, prawa! — Czekałam, kiedy podniesie strzelbę.
Byłam gotowa rzucić się na pokład. — Maya! — zawołał znowu. — Wra-
caj tu!
Byłam przerażona, ale wiedziałam też, że to ja mam łódź. Przewaga
była po mojej stronie. Dodałam gazu, chcąc się jak najszybciej znaleźć się
poza zasięgiem jego broni. Jak najszybciej uciec. Już czułam smak wolno-
ści. W końcu. Kłopoty się nie skończyły; miałam na głowie cudze dziecko i
kobietę potrzebującą pomocy. Ale w tamtej chwili chciałam tylko wrócić
do domu, do męża, siostry, mojego życia — choć wiedziałam, że to nie bę-
dzie to samo życie, które zostawiłam. Nic już nie będzie takie samo.
Oderwałam spojrzenie od Tully'ego i przeniosłam je na wodę. Wie-
działam, że strumień — wciąż wezbrany, rozlewny i rwący — okrążał wy-
spę. Miałam skręcić w lewo za przystanią, żeby dostać się do Ruskin, naj-
bliższego miasta. Tak powiedziała Simmee. Płyń ciągle w lewo. Tully
nadal krzyczał, ale nie rozróżniałam już słów. Wkrótce zniknął za zakrętem
rzeki, a moje serce trochę się uspokoiło. Nawet dziecko umilkło, ukołysane
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ochrypłym pomrukiem silnika.
— Jesteśmy bezpieczni — powiedziałam, nie wiedząc, czy zwracam
się do dziecka, czy do siebie. My tak, pomyślałam, ale co z Simmee?
Łódź! Tully na pewno zastanowi się, skąd nagle pojawiła się jego uko-
chana krypa. Jak Simmee wyjaśni jej odnalezienie się po drugiej stronie
wyspy, dziwnym zbiegiem okoliczności akurat w chwili przyjścia na świat
dziecka? Jest pomysłowa. Znajdzie jakieś wyjaśnienie, pomyślałam. Pew-
nie już znalazła.
Po paru minutach zobaczyłam rozwidlenie, o którym Simmee mówiła
mi tamtego dnia na przystani. „Panienka mnie słucha? Niegrzecznie jest nie
słuchać". Prawie się uśmiechnęłam. Pomyślała o wszystkim. Ale myśl o
niej, samotnej w domu, obolałej po porodzie, zrozpaczonej po stracie
dziecka, sprawiła mi przykrość. Nie mogłam sobie pozwolić na takie myśl.
Na to przyjdzie czas później. Teraz musiałam tylko płynąć z nurtem, do
cywilizacji. Chciało mi się krzyczeć z radości.
Nagle przypomniałam sobie sznurek. Zostawiłam go, przywiązany do
drzewa na brzegu. Tully go zobaczy. Domyśli się. Może nie odgadnie
wszystkich szczegółów, ale z całą pewnością zrozumie, że został oszukany.
Oszukany przez Simmee. Przeze mnie.
On zabił Jacksona. I zabije mnie.
Wyobraziłam sobie, jak patrzy na sznurek. Jak odgaduje prawdę. Zo-
baczyłam, jak biegnie do domu, kipiąc z wściekłości i upokorzenia. Przede
mną ukazała się kępa rosochatych drzew, rozwidlająca strumień. Spojrza-
łam w jego lewą odnogę — tę prowadzącą do domu. Głos w mojej głowie
krzyczał: „Jesteś bezpieczna! Płyń!". Ale ten głos nie mógł się równać ze
stojącym mi przed oczami obrazem bezbronnej dziewczyny i rozwścieczo-
nego mężczyzny. Odwróciłam wzrok od rozwidlenia, od mojej drogi
ucieczki, i zawróciłam. TLR
Czy zdołam wyprzedzić Tully'ego? Wściekłość na pewno dodała mu
sił. Zauważyłam pomost i podpłynęłam do niego.
Wyłączyłam silnik. Przycumowałam krypę do zwisającego metalowe-
go pierścienia, postawiłam koszyk na drewnianym pomoście i zaczęłam się
wygrzebywać z łodzi, niezdarna ze zdenerwowania. W końcu udało mi się
wydźwignąć w górę. Chwyciłam koszyk i popędziłam do domu.
Simmee siedziała skulona na kulawym fotelu w salonie. Podniosła
głowę przerażona, kiedy wpadłam do pokoju z koszykiem.
— Nie! — załkała.
— Musisz iść ze mną! — rzuciłam. — Nic nie mów. Zaufaj mi. Szyb-
ko. Łódź stoi przy pomoście.
Chwyciłam ją za rękę i podniosłam.
— Tully już tu idzie — dodałam. — Widział mnie. Wie, że łódź była
schowana.
Simmee zerknęła na kuchnię oczami rozszerzonymi ze strachu.
— Twoje dziecko cię potrzebuje — oznajmiłam. — Chodź.
Wtedy poszła bez sprzeciwu. Wyraźnie cierpiała po porodzie, ale szła
szybko i bez słowa. Pobiegłam do sypialni i chwyciłam poduszkę, żeby
miała na czym usiąść, oraz parę podpasek z otwartego pudełka na łóżku. Po
chwili byłyśmy już na dworze. Parę chwil później — na pomoście. Byłam
pewna, że ziemia pod moimi stopami drży od kroków biegnącego Tul-
ly'ego. Pomogłam Simmee wsiąść, podałam jej koszyk i sama zeszłam na
pokład. Drżąc od stóp do głów, odepchnęłam łódź od pomostu.
Simmee sięgnęła do koszyka i przytuliła dziecko do piersi. W oczach
miała cichy zachwyt i tylko ja zobaczyłam Tully'ego, który uniósł strzelbę.
Tylko ja usłyszałam świst kuli, odbijającej się od burty krypy. Z gwałtow-
nością, o którą się nie podejrzewałam, dodałam gazu i łódź śmignęła nad
powierzchnią strumienia jak meteor przez niebo.
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Rozdział 43
Rebecca
Rebecca, przykucnięta przy aptecznej półce z antybiotykami, szukała
tetracykliny dla nastoletniej pacjentki. Uśmiechała się do siebie. Nie prze-
stawała się uśmiechać od godziny, odkąd opuściła Adama. Nie wiedziała,
co ich czeka, ale przyszłość wydawała się obiecująca i tylko to ją obchodzi-
ło.
Telefon zadzwonił w chwili, gdy znalazła buteleczkę i wstała. Zerknęła
na wyświetlacz: szpital w Fayetteville? Spróbowała sobie przypomnieć, czy
któryś z pacjentów, których wysłała dziś do szpitala, mógł trafić aż tak da-
leko. Odstawiła antybiotyki i otworzyła klapkę komórki.
— Doktor Ward — powiedziała.
— Becca!
Telefon wypadł jej z ręki i wylądował na podłodze z okropnym trza-
skiem. Strażnik stojący przy drzwiach apteki schylił się po niego, ale Re-
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becca już rzuciła się na podłogę, modląc się, żeby komórka nie przestała
działać.
— Wszystko w porządku? — spytał strażnik, ale prawie go nie słysza-
ła, uniosła telefon do ucha, siedząc na podłodze.
— Kto mówi? — spytała trwożnie. Nie wiedziała, czego się spodzie-
wać.
— Tu Maya! Nic mi się nie stało. Gdzie jesteś?
Nie mogła oddychać. Czuła się, jakby byk ubódł ją w splot słoneczny.
— Gdzie jestem? — wykrztusiła. Otoczyła kolana ręką, zwijając się
niemal w kłębek.
Strażnik pochylił się nad nią.
— Pani doktor, co się stało?
— Nic — rzuciła szybko. — Idź po Adama. Szybko! — I dodała do te-
lefonu. — Maya, o Boże! Myśleliśmy, że nie żyjesz! Gdzie jesteś? —
Przypomniała sobie numer szpitala. — Coś ci się stało? Byłaś przez cały
ten czas w szpitalu?
— Teraz musiałabym za długo wyjaśniać. — Głos Mai brzmiał... do-
brze. Energicznie. — Chciałam cię tylko zawiadomić, że nic mi się nie sta-
ło. Jestem w szpitalu... czy centrum zdrowia... w Cape Fear Valley. Nie
znam dokładnej nazwy. Na porodówce.
— Gdzie?
Maya parsknęła śmiechem. Naprawdę się roześmiała! Rebecca zasłoni-
ła usta z poczuciem, że jednocześnie zyskała i straciła coś cennego.
— Mówiłam, za długo, by wyjaśniać. Jesteście nadal na lotnisku?
— Nie, w szkole i... Maya, jadę do ciebie. Natychmiast...
Do apteki wpadł Adam.
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— Bec! — zawołał, widząc ją skuloną przy półkach z lekami. Tak jak
przed chwila strażnik, pochylił się nad nią.
— Co się stało? — Delikatnie, ostrożnie dotknął jej ramienia. — Coś
ci się stało?
Uśmiechnęła się, nie starając się ukrywać łez spływających po policz-
kach. Pokręciła głową.
— Ona żyje — wykrztusiła, podając mu słuchawkę. — Maya żyje!
Rozdział 44
Maya,
Musiałyśmy trochę czekać, jak zawsze na pogotowiu, ale Simmee leża-
ła już w szpitalnej sali i była przerażona. Nie widziałyśmy jej współloka-
torki, której łóżko osłonięto parawanami. Simmee nieustannie na nie zerka-
ła, jakby bała się, że ktoś nas podgląda.
— Na pewno go przyniosą? — spytała. Dziecko, które Simmee nazy-
wała Małym Jackiem, zabrano na badanie i kąpiel.
— Na sto procent — zapewniłam, siadając obok. Podczas gdy pielę-
gniarka pomogła Simmee wziąć prysznic, porozmawiałam z miejscową
przedstawicielką opieki społecznej. Powiedziałam jej, że zaopiekuję się
Simmee i dzieckiem. W tej chwili rozmawiała przez telefon ze swoimi
przełożonymi, dowiadując się, jak można to załatwić. Płynąc krypą, posta-
nowiłam, że zostanę zastępczą matką Simmee do czasu, aż dziewczyna
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skończy osiemnaście lat — i dłużej. Zamierzałam zrobić wszystko, co ko-
nieczne, żeby zaaklimatyzowała się w świecie poza Księżycówką, i nie po-
zwoliłabym, żeby spędziła choć jedną noc w domu samotnej matki. Choć
jedną noc beze mnie. W myślach już przerobiłam nasz gościnny pokój na
pokój Simmee, a na ścianie pokoju dziecinnego namalowałam mural.
Wiedziałam, że w tej chwili nawet sobie nie wyobrażam, ile takie za-
mierzenie wymaga wysiłku, wytrwałości i sztuczek prawnych, ale mnie to
nie obchodziło. Zamierzałam pokonywać po jednej przeszkodzie naraz.
Przede wszystkim musiałam przekonać do tego pomysłu Adama. Martwi-
łam się, że to będzie najtrudniejsze.
Kiedy płynęłyśmy do Fayeteville, Simmee najbardziej bała się, że stra-
ci dziecko. A także, że Tully ją odnajdzie. Dlatego pokonałyśmy spory od-
cinek drogi, zanim zdołałam ją przekonać, żebyśmy przybiły do brzegu w
okolicy wyglądającej na zamożną. Zostawiłam Simmee z dzieckiem w ło-
dzi, a sama pobiegłam do rozległego, nowoczesnego domu w okolicy. Ko-
bieta, która podeszła do drzwi, zgodziła się wezwać karetkę i choć była
ciekawa, zgodziła się nie iść na przystań. Simmee odchodziła od zmysłów
ze strachu. Poza tym w łodzi miałyśmy niewiele czasu na rozmowę, a
chciałam jej zadać mnóstwo pytań.
Rzeka koło domu kobiety płynęła spokojnie, choć nadal była bardzo
wezbrana. Simmee i ja siedziałyśmy w krypie przy przystani, otoczone za-
pachem mulistej wody i liści, kołyszących się tuż nad naszymi głowami.
Siedząc tam, uświadomiłam sobie, że Tully'ego i Simmee zdawało się
łączyć prawdziwe uczucie. Nadal pamiętałam, jak Tully stał koło niej w
kuchni, wdychając zapach jej włosów.
— Nigdy bym nie zgadła, że między wami było coś... nie tak — ode-
zwałam się.
— Udawałam — odpowiedziała. — Od dawna.
— Nie kochasz go? TLR
Zawahała się.
— Kiedyś go lubiłam. Na początku. Ale wszyscy inni go kochali. Był
taki dobry dla babci i Lady Alice. Jackson też go lubił. Babcia mówiła, że
Bóg go nam zesłał i że powinnam się go trzymać. Ale ja od dzieciństwa
miałam słabość do Jacksona.
Obok nas przepłynęła inna krypa. Simmee włożyła dziecko do koszy-
ka, żeby nikt go nie zobaczył. Obejrzałam się; w łodzi siedziało dwóch sta-
ruszków z wędkami. Jeden pomachał nam, ale nie odpowiedziałam. Obie
odetchnęłyśmy z ulgą, kiedy zniknęli nam z oczu. Dziecko, jakby rozumie-
jąc, że zrobiło się bezpiecznie, zaczęło płakać. Przysunęłam się do Simmee,
pomagając jej obnażyć ramię i pierś.
— To biedne dziecko ma mokro. — Simmee skrzywiła się przelotnie,
gdy synek przywarł do jej sutka.
Wróciłam na rufę.
— Wiem. — Trochę się o to martwiłam. Zielony kocyk pociemniał z
wilgoci. — Wkrótce się je wykąpie.
Simmee uśmiechnęła się do swojego dziecka, a mnie wydało się nie-
mal nieprawdopodobne, że zaledwie parę godzin temu po raz pierwszy
przystawiła je do piersi. Wydawało mi się, że widziałam to w poprzednim
życiu.
Simmee dotknęła policzka synka i spojrzała na mnie.
— Jackson był taki dobry... Szkoda, że nie mogłaś go poznać. Ale bab-
cia powiedziała, że to się nie może udać, no bo on jest czarny, i że powin-
nam się zabrać do Tulły'ego. Ze jak trochę poudaję, że go kocham, to za-
cznę to czuć naprawdę. No to spróbowałam, ale się nie udało.
— Nie wyobrażam sobie, co czułaś. — Do tej pory nie zauważyłam
cieni pod jej oczami i kredowej białości skóry. Przestraszyłam się, że straci-
ła za dużo krwi.
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— Ale nigdy nie widziałam, żeby Tully się źle zachowywał. Gniewał
się tylko, kiedy śmiałam się z Jacksonem z czegoś, co się wydarzyło w
dzieciństwie. Mówił, że to niegrzeczne, bo czuje się pominięty. Więc cza-
sem rozmawiałam z Jacksonem, jak byliśmy sami. — Pokręciła głową. —
Ale jak byłam sama Jacksonem... Po prostu kochałam go coraz bardziej, a
on mnie. — Spojrzała na dziecko. Domyśliłam się, że widzi w jego twarzy
rysy ojca.
— Jest piękny — powiedziałam.
— Tak. — Uśmiechnęła się, ale uśmiech szybko znikł z jej twarzy. —
Tully jakoś się domyślił, co się dzieje, bo powiedział, że mam się już nie
spotykać sama z Jacksonem. Wtedy po raz pierwszy się pokłóciliśmy. Jak
mnie pierwszy raz uderzył, sama nie wiedziałam, co z sobą począć.
Wszystko mi się pomieszało. Nadal go lubiłam za to, co dla nas zrobił, ale
go też nienawidziłam. Tylko że nie mogłam odejść. Gdzie bym się podzia-
ła?
Musiała się czuć jak w więzieniu. Nawet teraz, o wiele kilometrów od
Księżycówki, nie rozumiała, że jest wolna. Za bardzo się bała wpaść w ko-
lejną pułapkę — z policją i opieką społeczną. Ja też. Ale było warto. Z cza-
sem Simmee zrozumie, co świat ma jej do zaofiarowania.
— Raz Jackson zobaczył siniaki na mojej ręce i twarzy.
— Dotknęła szczęki. — Zaczął mnie strasznie wypytywać i w końcu
mu powiedziałam, że Tully mnie bije. I że może na to zasługuję, bo mu się
odszczekuję, a Jackson na to, że nie wolno bić dziewczyn, choćby nie wia-
domo co. Kazał mi udawać, że kocham Tully'ego, i obiecał, że mnie uwolni
od niego, ale nie mógł wyjechać, dopóki nie namówił Lady Alice, żeby też
pojechała. Bardzo się bałam. Znałam tylko Księżycówkę. — Spojrzała na
mnie. — Dalej się boję.
— Nie ma czego — zapewniłam ją.
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Wzdłuż przeciwległego brzegu przepłynęła większa łódź. Simmee po-
chyliła się, usiłując ukryć siebie i dziecko.
— Nic stamtąd nie widzą — zapewniłam ją, ale kuliła się, dopóki łódź
nie zniknęła nam z oczu, zostawiając po sobie fale, na których nasza krypa
zakołysała się gwałtownie.
— Wystraszyłam się jak nie wiem, kiedy zrozumiałam, że jestem w
ciąży — powiedziała Simmee, prostując się.
— Ja i Tully zawsze używaliśmy tych prezerwatyw. Ja i Jackson — nie
bardzo. Więc szybko powiedziałam Tully'emu, że chcę mieć z nim dziecko,
a on się bardzo ucieszył i przestał używać prezerwatyw, i pomyślał, że to
jego dziecko. Jackson obiecał, że wyjedziemy, zanim urodzę, czy Lady
Alice się zgodzi, czy nie. Mieliśmy uciec tam, gdzie Tully nas nie znajdzie.
Na przykład do Wilmington. Jackson powiedział, że w mieście nie będzie-
my się aż tak rzucać w oczy i łatwiej zdoła znaleźć pracę.
— Simmee... Nie rozumiem. Co byś zrobiła, gdybym się nie pojawiła?
Pokręciła głową.
— Nie wiem. Po nocach nie spałam, zastanawiając się, co robić. My-
ślałam, że może Lady Alice wykradnie dziecko, jak się dowie, że to Jack-
sona, albo... sama nie wiem. Nie szło wymyślić. Bałam się coraz bardziej.
Potem się zjawiłaś i wszystko zrozumiałam.
W oddali rozległo się wycie syreny. Im bardziej się zbliżało, tym moc-
niej Simmee tuliła do siebie dziecko.
— Nie chcę wracać do Księżycówki — odezwała się błagalnie.
— Nie musisz.
— Ale gdzie się podzieję?
— Coś wymyślimy — powiedziałam wymijająco, nie chcąc składać
obietnic, których nie będę mogła dotrzymać, choć już wiedziałam, co chcę
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zrobić. Czego pragnę.
— Przepraszam, że cię okłamałam. Po prostu... nie wiedziałam, że cię
tak polubię. Ze tak cię pokocham.
— Nic się nie stało — szepnęłam przez zaciśnięte gardło i zrozumia-
łam — jeśli miałam jeszcze jakieś wątpliwości — że ja też ją kocham.
Pielęgniarka zajrzała do pokoju. Odwróciłam się w jej stronę.
— Policja już jedzie — powiedziała.
Skinęłam głową.
— Mogę dostać moje dziecko? — spytała Simmee.
— Wkrótce, kochanie. Pediatra trochę się spóźnił.
Po jej odejściu Simmee spojrzała na mnie niespokojnie.
— Obiecujesz, że mi przyniosą synka?
— Obiecuję.
Splotła ręce na kołdrze, spoglądając to na drzwi, to na mnie.
— Ale nie powiedzą Tully'emu, gdzie jestem, co? — spytała co naj-
mniej po raz trzeci.
— Nie. — Bardzo się zdenerwowała, kiedy powiedziałam, że wezwa-
łam policję.
— Policja czasami odbiera ludziom dzieci.
— Nie pozwolę na to. — Te słowa zabrzmiały w moich uszach znajo-
mo. Rebecca powiedziała to samo, gdy nasi rodzice zginęli, a opieka spo-
łeczna chciała mnie umieścić w rodzinie zastępczej.
Simmee znowu zerknęła na drzwi.
— Co mam im powiedzieć?
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— Prawdę. Tylko prawdę. — Pochyliłam się i delikatnie dotknęłam jej
ramienia. — Nic ci nie grozi.
Spojrzała nad moją głową w stronę drzwi. Do pokoju weszło dwoje po-
licjantów. Wstając, żeby ich powitać, położyłam rękę na stopie Simmee i
poczułam jej strach.
Policjant przedstawił siebie i swoją koleżankę.
— Nie zrobiłam nic złego — oznajmiła Simmee, ledwie zamknął usta.
Prawie widziałam gonitwę myśli w jej głowie. Nie wiedziała, czy nie zła-
mała prawa, uciekając od Tully'ego. Albo żyjąc z nim bez ślubu. Albo za-
chodząc w ciążę z Jacksonem. Albo uciekając z Księżycówki. Bała się i
starała się bronić.
Uśmiechnęłam się do niej, znowu siadając.
— Oni o tym wiedzą. — Pochyliłam się do niej. — Posłuchaj: wszyscy
są po twojej stronie — zapewniłam, także ze względu na policjantów. —
Wszyscy chcą, żebyście oboje, ty i dziecko — Jack — byli zdrowi i bez-
pieczni.
— Tak jest — poparła mnie policjantka. Już zapomniałam jej nazwi-
ska, a z mojego miejsca nie mogłam go odczytać na odznace. — Ale doktor
Ward powiedziała nam o pani chłopaku i o jego domniemanym zabójstwie
dwóch osób, więc musimy panią o niego spytać.
Simmee spojrzała na mnie pytająco. Skinęłam głową.
— Powiedz im wszystko to, co mnie. Powiedz im prawdę, a wszystko
będzie dobrze.
Więc powiedziała, głosem tak cichym i niepewnym jak nigdy. Podała
im informacje, których nie znałam. Tully nosił nazwisko Thompson — do-
piero wtedy uświadomiłam sobie, że nie znam także jej nazwiska — Blake,
jak się okazało. Drugą ofiarą Tully'ego była jego poprzednia dziewczyna.
Miała na imię Kelly i mieszkał z nią w Myrtle Beach.
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— Powiedział, że udusił ją na parkingu Wal—Martu — mówiła Sim-
mee — i że zabił Jacksona... — Głos jej się załamał,, bladą twarz wykrzy-
wił skurcz. Nie mogłam patrzeć na jej cierpienie. Wbrew zdrowemu roz-
sądkowi pożałowałam, że wezwałam policję.
— Czym? — spytała policjantka.
— Motyką. — Simmee przycisnęła rękę do ust.
— Kiedy miało miejsce to domniemane zabójstwo? — odezwał się po-
licjant.
— Co znaczy „domniemane"?
— Czy Tully powiedział ci, kiedy zabił swoją dawną dziewczynę? —
wtrąciłam. Bałam się, że jeśli zaczną jej tłumaczyć znaczenie tego słowa,
Simmee przestraszy się, że jej nie wierzą.
— Trochę przed tym, jak go poznałam, czyli trzy lata z górką. A Jack-
sona zabił dwa, trzy miesiące temu.
— Czy Tully miał motyw, żeby zabić pana Harnetta? — chciał wie-
dzieć policjant.
Simmee spojrzała na mnie. Zaczęłam szukać definicji słowa „motyw",
ale okazało się, że Simmee go rozumie. Bała się odpowiedzieć. Odetchnęła
głęboko i oznajmiła z determinacją:
— Mnie. Ja byłam motywem. Kochałam Jacksona, a on mnie, i chcieli-
śmy razem uciec z Księżycówki, bo Tully był dla mnie niedobry. Ale to był
wielki błąd.
Zamknęła oczy i zmarszczyła brwi, jakby nawiedziły ją złe wspo-
mnienia. Nikt z nas jej nie poganiał. Czekaliśmy, a kiedy otworzyła oczy,
zobaczyłam w nich nie łzy, lecz gniew.
— Raz Jackson przyszedł rano, żeby iść na ryby z Tullym. Tully coś
tam robił, chyba przy kurach. Ja i Jackson byliśmy w kuchni i Jackson mnie
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pocałował. Tak sobie, lekko. Tully jak raz stanął w drzwiach. Zaczął krzy-
czeć i szaleć. Powiedzieliśmy mu, że to był tylko taki sobie przyjacielski
pocałunek, i w końcu się uspokoił, jakby nam uwierzył. — Znowu spojrza-
ła na mnie. — Myślałam, że naprawdę uwierzył. Potem poszli na ryby, ale
po chwili Tully wrócił. Powiedział Jacksonowi, że czegoś zapomniał. A za-
pomniał uderzyć mnie strzelbą. — Dotknęła brwi. — A potem poszedł i
zabił Jacksona tą motyką.
— Skąd pani o tym wie? — spytał policjant.
— Powiedział mi. Udawał przed mamą Jacksona, że Jackson miał wy-
padek, ale mnie powiedział prawdę i jeszcze dodał, że jak nie będę się za-
chowywać, to mnie też zabije. — Simmee mówiła coraz szybciej, jakby
chciała już skończyć. — Właśnie wtedy powiedział mi o tej dziewczynie.
Kelly. Że ją zabił, bo go zdradzała, i że go szukacie, ale nigdy go nie zła-
piecie. Nie wiedziałam, co robić. Chciałam pobiec do Larry'ego i wszystko
mu opowiedzieć...
— Larry to brat Jacksona, mieszka w Ruskin — wtrąciłam.
— Tylko że Larry mnie nie lubi. Lubi Tully'ego i wiedziałam, że by
mu powiedział, a wtedy Tully by mnie znalazł i zabił. Potem znowu był dla
mnie miły, jakby nigdy nic. Opowiadał, jak to mnie kocha, a ja się bałam,
no to udawałam, że też go kocham.
— Czy Jackson Harnett jest ojcem pani dziecka? — spytała policjantka
bez ogródek.
Simmee się zawahała. Bała się, że jeśli odpowie niewłaściwie, straci
dziecko.
— Spokojnie — powiedziałam, choć pytanie mnie rozdrażniło. Nie
wydało mi się ważne dla sprawy.
Akurat wtedy pielęgniarka wtoczyła do pokoju wózek z dzieckiem.
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Wydawało to rytmiczne kwilenie, które zawsze budziło we mnie bolesną
tęsknotę.
— Ojej — zdziwiła się pielęgniarka na widok policji. — Mam przy-
wieźć chłopca później?
— Nie, teraz! — Simmee od razu wyciągnęła ręce w stronę wózka z
przezroczystego plastiku. Musiałam się uśmiechnąć. Nie obchodziło jej, że
dziecko ma czarną skórę swojego ojca. Chciała je tylko wziąć w ramiona.
— Pozwólmy jej odetchnąć — zwróciłam się do policjantów.
Wyszli za mną na korytarz.
Poszłam z policjantką — sierżant Rice, przeczytałam na jej odznace —
do poczekalni. Policjant został w korytarzu, żeby zadzwonić. Parę minut
później dołączył do nas w cichym kącie pomieszczenia, z dala od niedy-
skretnych spojrzeń innych gości.
Spojrzał na koleżankę.
— Zeznania zgodne — powiedział.
— Co to znaczy? — chciałam wiedzieć.
Spojrzał na notes, leżący na jego kolanie.
— Trzy i pół roku temu Kelly Angelman została uduszona na parkingu
przed Wal—Martem w Myrtle Beach. Mężczyzna, z którym się spotykała,
twierdził, że najprawdopodobniej zrobił to jej były chłopak. Jego rysopis
pasuje do pani zeznań. Posługiwał się pseudonimem, choć dość podobnym
do jego prawdziwego nazwiska — Braden Thomas Tullman. W Myrtle Be-
ach występował jako Braden. W tej chwili wysłaliśmy jednostkę do Przy-
stani Księżycówka.
Pomyślałam, gdzie Tully może się ukryć, i nagle zaniepokoiłam się o
Lady Alice.
— Mieszka tam matka Jacksona Harnetta. To jedyna poza Tullym oso-
ba na wyspie. Proszę się o nią zatroszczyć.
TLR
— Lady Alice nie będzie wiedzieć, co się dzieje. — I czy ktoś może jej
wyjaśnić sytuację? Dlaczego Simmee i ja znikłyśmy? — Chciałam też do-
dać: „I niech ktoś jej powie, co spotkało jej syna", ale ugryzłam się w ję-
zyk. Tego dowie się już wkrótce.
— Panna Blake udzieliła nam wystarczająco wiele informacji —
oznajmiła sierżant Rice. Dała mi swoją wizytówkę, a ja podałam jej numer
telefonu Rebeki i mój.
— W tej chwili nie mam komórki — dodałam. — Ale zdobędę ją jak
najszybciej.
Wracając do Simmee, pomyślałam jednak, że odkupienie BlackBerry
to ostatnia pozycja na bardzo długiej liście spraw do załatwienia.
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Rozdział 45
Rebecca
— Wcale się nie bała — odezwała się Rebecca w samochodzie, pod-
skakującym na wyboistej autostradzie.
— Wie, że nic jej nie grozi i że już jedziemy — powiedział Adam.
Nadal byli w szoku. Rozpętali gorączkową akcję, żeby znaleźć samo-
chód. Dorothea zadzwoniła do paru osób i w końcu dowiedziała się, że sta-
ra, zaparkowana przed szkołą honda należy do ochotnika, siedemdziesię-
ciojed— nolatka, który wzruszył się historią Mai do łez.
— Zatrzymajcie go, jak długo będzie wam potrzebny — oznajmił, wci-
skając kluczyki w rękę Adama.
Worek Adama leżał na tylnym siedzeniu. Znajdował się w nim jego ca-
ły dobytek. Rebecca wiedziała, że Adam nie wróci już do szkoły. Teraz
wszystko się zmieni.
— Jak dostaniecie się do domu z Fayetteville? — spytała. Gardło miała
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tak zaciśnięte, że z trudem wydobywała z niego głos.
— Zadzwonię do wypożyczalni limuzyn — powiedział. Rozumiała, że
już to przemyślał. Zaplanował. — Nie wiem, co przeżyła, ale na pewno po-
trzebuje trochę komfortu.
— Pewnie. — Rebecca spojrzała na pola rozpościerające się po obu
stronach drogi. Tak niewiele brakowało, żeby zaledwie parę godzin temu
kochała się z Adamem. Tak niewiele. Spojrzała na niego i westchnęła. —
Dzięki Bogu, że nie...
— Nie gadaj — przerwał, zanim zdążyła dokończyć. Potem zerknął na
nią i dotknął jej dłoni. — Tyle dla mnie znaczysz, Bec...
Nie mogła mówić, ale zdołała skinąć głową.
— Trzymasz się? — spytał.
— Tak.
Cofnął rękę na kierownicę.
— Tych parę tygodni... Co za jazda, nie?
Znowu zamilkli. Ledwie znaleźli się na autostradzie z całą nawierzch-
nią, Adam przyśpieszył ponad dozwoloną prędkość. Rebecca znowu zoba-
czyła jasne włosy Mai. Bławatkowy błękit jej oczu. Przechylenie jej głowy,
kiedy słuchała uważnie swego rozmówcy. Rebecca też chciała wyjechać z
Wilmington. Chciała pobyć z siostrą, ale musiała zostać w klinice, dopóki
nie znajdzie się zastępstwo za nią i Adama. Poza tym potrzebowała samot-
ności. Musiała wyrzucić z głowy parę ostatnich tygodni z ich fantazjami,
tęsknotami i szaleństwami.
Podobnie jak parę dni temu w karetce, przyglądała się Adamowi za
kierownicą. Był pogrążony w myślach. Kąciki jego ust unosiły się w
uśmiechu. Poczuła niespodziewany ból serca.
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Można czuć jednocześnie dwie zupełnie sprzeczne emocje, zrozumiała.
Wspomnienie telefonu Mai i jej pełnego życia głosu napełniało ją radością.
Ale uśmiech Adama, jadącego na spotkanie z żoną, ranił ją do żywego. Bli-
skość, która między nimi powstała... Nadzieja na przyszłość z nim, którą
pozwoliła sobie poczuć... Powinna udawać, że nic takiego się nie wydarzy-
ło.
Istnieje radość i smutek, którego nie da się zmierzyć. Postanowiła, że
będzie się rozkoszować radością, a smutek odsunie na bok. Wytarła łzę,
która paliła ją w kąciku oka. Przede wszystkim Adam nigdy nie należał do
niej.
Ale Maya... Maya zawsze będzie jej siostrą.
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Rozdział 46
Maya
— Ta pani z policji była miła. — Simmee uśmiechała się z tak wyraź-
ną ulgą, że sama ją poczułam. Dziecko skończyło jeść, ale ona nadal je
trzymała. Nie mogła się nim nacieszyć, całkiem jakby się bała, że jeśli
odłoży je do wózeczka, ktoś je zabierze na zawsze.
— Policja jest po twojej stronie — powiedziałam.
— No — zgodziła się.
Jej współlokatorka miała gości. Zza parawanów dobiegały wesołe gło-
sy mówiące po hiszpańsku.
— To naprawdę hiszpański? — spytała Simmee szeptem.
Uświadomiłam sobie, że pewnie nigdy w życiu nie spotkała nikogo
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mówiącego w tym języku.
—Aha.
— Widziałam w telewizji ludzi, co mówili po hiszpańsku. A niektórzy
to nawet po hiszpańsku i angielsku. Muszą być bardzo mądrzy.
Uśmiechnęłam się.
— Ty też możesz się nauczyć, jeśli będziesz chciała.
— Ja? — spytała z niedowierzaniem i nadzieją. Musiałam uważać, że-
by nie dać się ponieść. Simmee miała przed sobą sporo pracy, zanim opa-
nuje angielski. Ale była zdolna. Nie wiedziałam, dokąd doprowadzą ją te
zdolności. Miałam nadzieje, że w jakieś wspaniałe miejsce.
— Maya!
Rebecca i Adam wpadli do pokoju. Wstałam z uśmiechem, wyciągając
ręce. Rebecca dopadła mnie pierwsza i chwyciła w miażdżący uścisk. Roz-
płakała się, wtulając twarz w moją szyję. Jeszcze nigdy nie widziałam, żeby
tak szlochała. Kiedy mnie wypuściła, Adam objął mnie spokojniej, moc-
niej, intensywniej. Jego ramiona otoczyły mnie jak metalowe pierścienie.
Wydawało mi się, że nie może wydobyć z siebie głosu.
— Nic mi się nie stało — zapewniłam go. — Jestem cała.
W końcu cofnął się ode mnie z wilgotnymi oczami, nadal trzymając
rękę na moim ramieniu, jakby bał się mnie znowu stracić. Uśmiechnęłam
się do niego. I do mojej siostry.
Potem obejrzałam się na Simmee, która nadal nie odłożyła Jacka do
wózeczka.
— Chcę wam przedstawić Simmee Blake — powiedziałam. — To ona
opiekowała się mną przez parę ostatnich tygodni.
— Opiekowałyśmy się sobą nawzajem — poprawiła mnie Simmee.
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Rebecca podeszła do jej łóżka i wyciągnęła rękę.
— Dziękuję ci — powiedziała. — Rozumiem, że miałaś dziś nie lada
przygodę. — Skinęła głową w stronę Jacka. Przez telefon podałam tylko
najważniejsze fakty: że odebrałam poród Simmee i że uciekłyśmy łódką
przed jej agresywnym mężem. Nie miałam czasu na więcej.
— O tak. Można tak powiedzieć — zgodziła się Simmee.
Adam skinął jej głową, wciąż nie zdejmując ręki z mojego ramienia.
— Chodźmy do stołówki i opowiedzmy sobie o wszystkim.
— Dobrze — zgodziłam się. W oczach Simmee mignął strach. —
Wrócę — obiecałam. — Odłożę Jacka do wózeczka, a ty zaśnij. Wiem, że
jesteś wyczerpana.
Spojrzała na dziecko i skinęła niechętnie głową. Wyjęłam jej synka z
ramion i ostrożnie położyłam w wózeczku, który przysunęłam tak blisko,
żeby mogła dotknąć dziecka. Wiedziałam, że boi się zamknąć oczy. Że
Jack zniknie, jeśli przestanie go strzec.
— Śpij, skarbie — powiedziałam. — Zaraz wracam.
W stołówce Adam kupił kawę dla Rebeki i siebie, a kiedy wspomnia-
łam, że przez cały dzień nie miałam nic w ustach — kanapkę z tuńczykiem
dla mnie. Opowiedziałam im o wszystkim: o mglistych wspomnieniach
wypadku. O tym, jak Tully mnie uratował. O moich ranach. O Lady Alice.
O Simmee, która zajmowała się mną przez parę pierwszych dni. O ukrytej
łodzi i naszej ucieczce.
Adam przysunął się z krzesłem i przez cały czas trzymał mnie za rękę.
Siedząca naprzeciwko Rebecca także bez przerwy mnie dotykała, jakby
upewniając się, że istnieję naprawdę. Usiłowałam łagodzić najstraszniejsze
szczegóły, bo widziałam, że cierpieli co najmniej tak samo jak ja, jeśli nie
bardziej. Sądzili, że nie żyję. Mimo starań nie potrafiłam całkiem zrozu-
mieć, przez co przeszli. TLR
— To straszne — odezwał się w końcu Adam. — Przepraszam, że
zmusiłem cię, żebyś przyjechała. Nigdy sobie tego nie wybaczę.
— Daję ci słowo, że nic mi się nie stało — zapewniłam, jednocześnie
wzruszona i zaskoczona jego melodramatycz— nym tonem.
— Rozmawialiśmy po drodze — dodał. — Rebecca musi wrócić do
Wilmington, ale ja zamówię limuzynę, żeby zawiozła nas do Raleigh. Co ty
na to? — spytał z uśmiechem.
— Hm... — Zaskoczył mnie. Sytuacja zaczęła zmierzać w kierunku,
którego nie przewidziałam. Nie myślałam jeszcze o powrocie do domu,
choć za nim tęskniłam.
— Zatrzymają Simmee na noc, więc zamierzałam wynająć pokój w ho-
telu. — I dodałam, jakby po namyśle — Chcesz zostać ze mną?
— Nie śpieszy ci się do domu? — zdziwił się.
— Co się z nią stanie? — spytała Rebecca. — Z tą dziewczyną, Sim-
mee? Ma dopiero siedemnaście lat, tak? Opieka społeczna się nią zajmie?
Odetchnęłam głęboko. To, co dla mnie było całkowicie zrozumiałe, im
nie musiało się wydawać tak jasne.
— Bardzo ją polubiłam — oznajmiłam. — Chciałam ją zabrać do mo-
jego domu. — Spojrzałam na Adama. — Do naszego domu. Rozmawiałam
już o tym z opieką. Nie mogę pozwolić, żeby Simmee i jej dziecko znaleźli
się w rodzinie zastępczej.
Żadne z nich się nie odezwało. Miałam wrażenie, że chcieli na siebie
spojrzeć, ale zmusili się, żeby patrzeć tylko na mnie.
— Istnieją specjalne domy dla nastoletnich matek z dziećmi — ode-
zwała się w końcu Rebecca, jakby mówiła do dziesięciolatki. — To dla niej
najlepsze.
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— Nie chcę, żeby trafiła do takiego domu. — Spojrzałam na mojego
męża. — Wiem, że proszę cię o wiele. Chciałeś odzyskać żonę, nie żonę z
nastolatką i niemowlęciem. — Roześmiałam się. Naprawdę udało mi się
roześmiać. — Ale to dla mnie bardzo ważne.
— Znasz ją tylko dwa tygodnie — powiedział zaskoczony.
— Przez dwa tygodnie wiele może się zdarzyć. — Przez dwa tygodnie
komórki ciała mogą się zmienić. Przez dwa tygodnie słabeusz może stać się
silny. Przypomniałam sobie, jak Tully uniósł strzelbę, kiedy oddalałam się
w krypie. Nawet się nie schyliłam. Myślałam tylko o tym, żeby ratować
Simmee i dziecko. — Wiem, że trudno ci zrozumieć tę więź, która nas po-
łączyła, ale tak się stało i koniec.
— Tak, ale to idiotyczne, żeby mieszkała z wami. — Rebecca kręciła
głową, jakby uważała, że zwariowałam. — Chyba nie rozumiesz, co prze-
żywał Adam. Wiem, że ty też nie byłaś na majówce, ale on myślał, że
umarłaś i, moim zdaniem... Moim zdaniem zachowujesz się jak egoistka.
Adam położył jej rękę na ramieniu.
— Nie szkodzi — powiedział niemal szeptem.
Nagle zorientowałam się, jak przeżyli te dwa tygodnie. Pomagali sobie,
dzielili swoje troski i rozpacz. Zawsze byli sobie bliscy, teraz ta więź się
zacieśniła. Siedząc w ich towarzystwie, poczułam się jak natręt, ale wcale
mnie to nie zmartwiło. Cieszyłam, że się odnaleźli. Że nie musieli prze-
chodzić przez to sami.
— Słuchaj — zaczął Adam. — Porozmawiam z opieką społeczną, do-
brze? Dopilnuję, żeby Simmee znalazła się w jakimś bezpiecznym miejscu,
gdzie nauczą ją zajmować się dzieckiem i...
— Zrozum — przerwałam mu. — Muszę to zrobić. I nie na dzień czy
na parę dni. Pomogę jej. Ona nie ma nikogo.
Może Rebecca miała rację. Może naprawdę zachowywałam się jak
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egoistka. Ale tego chciałam: koniec leczenia bezpłodności. Nie zajdę już w
ciążę. Chciałam adoptować dziecko. I chciałam się opiekować Simmee tak
długo, jak będzie mnie potrzebowała. Czy to egoizm? Wydawało mi się ra-
czej, że wreszcie jestem uczciwa. Wobec nich i siebie.
Adam westchnął bezradnie.
— W tej chwili chcę, żebyśmy byli razem. W domu. Nie mam ochoty
dzielić się tobą z kimś obcym.
— Mayu... — Rebecca pochyliła się do mnie. Zmieniła ton na łagod-
niejszy. — Tak wiele przeżyłaś. Rozumiem, że cię to przytłoczyło. Musisz
odpocząć. — Pokręciła głową. — Bóg jeden wie, co widziałaś podczas ka-
tastrofy i jak to na ciebie wpłynęło. A potem utknęłaś na wyspie, uwięziona
z wariatem. Wierz mi, kochanie. To nie pora na ważne decyzje. Musisz
mieć czas na rekonwalescencję.
Adam przytaknął.
— Zachowujesz się jak... Wiem, że to nie to samo, ale wiesz, kiedy
ktoś zostanie porwany, po odnalezieniu trzeba go przeprogramować i...
— Jej nie trzeba przeprogramować! — przerwała mu Rebecca. — Po
prostu...
— Wiem, że to niewłaściwe słowo — zaoponował Adam.
— Potrzeba jej czasu i tyle. Czasu, żeby znowu przystosować się do
życia.
— Ale nie powinna od razu wracać do pracy.
— Nawet o tym nie myślę — powiedział Adam.
— Potrzeba jej wakacji.
— Nie, nie wakacji. Ale pracy też nie. Po prostu pobytu w domu z
Chaunceyem i ze mną, aż poczuje się znowu bezpieczna.
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Słuchałam, jak wpadają sobie w słowo, rozmawiając o mnie, jakbym
nie siedziała tuż obok, jak radzą nad moim zdrowiem. Jak starają się mnie
zmienić w osobę, z którą najłatwiej im się żyło. Teraz naprawdę poczułam
się uwięziona
— może nawet bardziej niż w Księżycówce. Wtłaczali mnie w moją
dawną rolę. Opiekuńcza siostra. Władczy mąż. Facet, który pragnął mieć
dziecko bez względu na cenę. Dobrzy ludzie, ale przez te dwa tygodnie wy-
rosłam z dawnej siebie. Uśmiechnęłam się, kiedy to do mnie dotarło.
— Hej, wy! — rzuciłam tak głośno, że ludzie przy sąsiednim stoliku
odwrócili się i spojrzeli na mnie karcąco. — Przestańcie mówić o mnie
„ona"! Ja żyję! Siedzę tuż obok.
Spojrzeli na mnie, jakby dopiero teraz to zauważyli.
— Wiem, że oboje mnie kochacie — dodałam — ale posłuchajcie, co
wygadujecie! W tej chwili tylko ja z naszej trójki myślę rozsądnie. Tylko ja
wiem, czego potrzeba Simmee.
— Absolutnie nie wiesz — odparł Adam. — Jeśli myślisz, że przypro-
wadzisz do domu tę dziewczynę z...
— Słuchaj!
Dwie pary brązowych oczu spojrzały na mnie z zaskoczeniem.
— Zrobię to. Zaopiekuję się Simmee. Cieszę się, że chcecie mi poma-
gać, ale zajmę się nią z wami czy bez was. — Spojrzałam na Rebeccę. —
Akurat ty powinnaś zrozumieć. Nie pozwoliłaś mnie zabrać do rodziny za-
stępczej
— To coś zupełnie innego. Jesteś moją siostrą!
Pomyślałam o Simmee. Wyobraziłam ją sobie, wyczerpaną, na porod-
ówce, z ręką na wózeczku dziecka, bojącą się je zostawić choć na chwilę.
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— No i... ona też jest moją siostrą. Moją córką. Przyjaciółką. — Spoj-
rzałam na Rebeccę. — Wiem, że chcesz się mną zaopiekować, ale mam
trzydzieści cztery lata. Nie jestem już twoją bezbronną siostrzyczką. Nie
potrzebuję twojej ochrony. Za to ta dziewczyna na porodówce potrzebuje
mojej.
Rebecca wzięła mnie za rękę.
— Kocham cię.
— A ja kocham was oboje. — Uścisnęłam jej dłoń i wypuściłam ją. —
Ale żyłyśmy w kłamstwie. Żyliśmy. — Spojrzałam na męża. — Tak bardzo
się bałam cię stracić, że stałam się kimś obcym. Ja też chciałam dziecka.
Bardzo. Ale już dawno uwolniłabym moje ciało i... i serce od tej walki,
gdybym tak kurczowo nie trzymała się ciebie.
Znowu zmarszczył brwi.
— Mayuś...
— A ty... — zwróciłam się do Rebeki. Chciałam jej powiedzieć, że nie
wyjawiłam jej prawdy o tej nocy, kiedy zginęli nasi rodzice. O moim
związku z Zedem. O aborcji. Ale na to nie przyszedł jeszcze czas. Teraz
przyszedł czas na powrót do pokoju Simmee, ponieważ w przeciwieństwie
do obaw mojego męża i siostry, jej lęk był realny. I zrozumiałam — z nie-
małym zdziwieniem — że w tym towarzystwie to ja nie czuję strachu.
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Epilog
Maya
rok później
Z pokoju dziecinnego, do którego poszłam po Lucky'ego, pluszowego
słonika Jacka, widzę nasze podwórko. Zielona, liściasta ściana drzew ota-
cza eliptyczny trawnik, na którym rozstawiłyśmy stół piknikowy z papie-
rowymi talerzami i kubeczkami. Wokół stoją leżaki, wszędzie poniewierają
się zabawki. Simmee zaprosiła trzy koleżanki z małymi dziećmi na pierw-
sze urodziny Jacka. Z uśmiechem patrzę, jak jedna z matek odgania Chaun-
ceya od torebki z pampersem. Chauncey daje za wygraną i podkrada się do
grilla, gdzie Rebecca zajmuje się hamburgerami i hot dogami. Mówi coś do
psa. Pewnie, że nie ma co liczyć na wyżerkę. Ale wiem, że w końcu się
złamie pod wpływem spojrzenia jego wielkich brązowych oczu.
Adam, lekko pochylony, prowadzi Jacka po trawniku. Jack przechyla
głowę, spoglądając na niego, a Adam puszcza jedną jego rączkę, żeby mu
pokazać kwitnącą lilię. Przewiduję, że za parę tygodni Jack zacznie chodzić
sam. Jest rozbrajający, trudno się nad nim nie roztkliwiać. Skórę ma koloru
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kawy z mlekiem, a oczy bursztynowe, ale to jego uśmiech każe zatrzymy-
wać się przypadkowym przechodniom. W tym uśmiechu kryją się diabliki i
coś mi się zdaje, że choć ten rok był dla nas wszystkich trudny, Simmee
musi się przygotować na wiele burzliwych przeżyć za sprawą swojego roz-
brykanego synka.
Simmee klęczy koło swojej koleżanki, bawiąc się z jej dzieckiem, ale
nie spuszcza oczu z Jacka. Jest nadopiekuńcza, ale kto by się jej dziwił?
Chodzi na zajęcia dla nastoletnich matek — tak jak dziewczyny obecne na
urodzinach Jacka — ucząc się, jak być dobrą matką. W rodzicielstwie wy-
przedza swoje koleżanki o parę długości, choć nadal ma mnóstwo do nad-
robienia, jeśli chodzi o życie w dwudziestym pierwszym wieku. Ale jest
pojętna. Adam kupił Simmee komputer, żeby pomóc jej w zdaniu egzami-
nów do szkoły średniej, a ona nauczyła się korzystać z Facebooka szybciej
niż on, ja i Rebecca razem wzięci. Zaczęła od małego kółka przyjaciółek z
kursu dla nastoletnich matek, a wczoraj powiedziała mi, że ma ponad sto
znajomych, co by mnie przeraziło, gdybym nie była z niej tak dumna.
Adam wygłosił jej wykład o niebezpieczeństwach korzystania z internetu i
wiem, że wszystko do niej dotarło, bo powiedziała, że nie podaje w sieci
swojego prawdziwego nazwiska. Koniec, kropka. Zdaje się, że nadal widu-
je Tully'ego w koszmarach. Ja nie. Tully siedzi w więzieniu i nigdy nie
wyjdzie.
W Księżycówce nikt już nie mieszka — przynajmniej nikt mi znany.
Larry w końcu przekonał Lady Alice, żeby zamieszkała z nim i jego rodzi-
ną. Nie wiem, jak mu się to udało, ale bardzo się z tego cieszę. Odwiedzili-
śmy ją już dwa razy. Lady Alice, Larry, jego żona Emma Lorraine i dwóch
nastoletnich synów to krewni Jacka. Niektórzy zaakceptowali Simmee bez
problemów, inni bardziej opornie. Oczywiście Lady Alice świata nie widzi
za swoim wnukiem.
Słyszę, jak Rebecca woła Simmee i jej koleżanki. Dziewczyny wstają,
zabierają dzieci i podchodzą do grilla. Pewnie jedzenie gotowe. Wyjmuję
Lucky'ego z kołyski Jacka i schodzę na dół.
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Tuż po moim powrocie z Księżycówki opowiedziałyśmy sobie z Re-
beccą prawdę o nocy, kiedy zginęli nasi rodzice. Dwadzieścia lat za późno,
żeby uniknąć poczucia winy za zatajone sekrety. Bałam się, że Rebecca bę-
dzie miała do mnie pretensję — ona milczała z tego samego powodu.
— Obie jesteśmy winne — powiedziała, kiedy wyjawiłyśmy sobie
prawdę.
Pokręciłam głową, pamiętając słowa Simmee.
— Żadna z nas nie jest winna. To nie my pociągnęłyśmy za spust.
W zeszłym tygodniu Rebecca i Adam powiedzieli, że w maju urodzi
się ich dziecko. Wiem, że z niepokojem czekali na moją reakcję — tak jak
w lutym, kiedy powiedzieli mi, jak bardzo stali się sobie bliscy, gdy zaginę-
łam, i w kwietniu, kiedy powiadomili mnie, że biorą ślub. Gdy wyznali
prawdę o swoim związku, ja i Adam byliśmy już od dwóch miesięcy w se-
paracji. Nasze rozstanie odbyło się w najbardziej przyjaznej atmosferze.
Simmee niepokoiła się, że moje małżeństwo rozpadło się przez nią, ale za-
pewniłam ją, że doszłoby do tego bez względu na to, czy zamieszkałaby z
nami. Adam i ja pragnęliśmy czego innego. To tak proste — i jednocześnie
tak skomplikowane. Cieszę się szczęściem jego i Rebeki. Teraz, gdy rozpo-
częłam procedurę adopcji małej dziewczynki z Etiopii, chyba wreszcie mi
uwierzyli. Po raz pierwszy od śmierci rodziców czuję, że mam prawdziwą
rodzinę.
Przez jakiś czas tworzyliśmy trójkąt, z czego nie zdawałam sobie
sprawy. Moja siostra, mój mąż i ja. Teraz trójkąt zmienił się w koło, a koło
może pomieścić o wiele więcej. Znalazło się w nim miejsce nie tylko na
naszą trójkę, ale na młodą kobietę z dzieckiem, a potem na wszystkie inne
dzieci, które się pojawią, i tych mężczyzn, którzy do nas dołączą. I przyja-
ciół.
Każda rodzina ma swoją historię. Najpiękniejsze jest to, że te historie
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są nakreślone na piasku, nie wykute w granicie. To cudowne — ponieważ
możemy je zmieniać. Możemy uwolnić się od kłamstw i spojrzeć w oczy
prawdzie.
I żyć dalej.
Podziękowania
Jak zwykle jestem winna największą wdzięczność mojej lepszej poło-
wie, Johnowi Pagliuce'owi. Kiedykolwiek chciałam przedyskutować po-
mysł na swoją książkę, chyba nigdy nie usłyszałam od niego: „Możemy o
tym porozmawiać później?". Dziękuję ci za to, że tak pomagasz mi pisać.
Szukając materiałów do tej książki, natknęłam się na artykuł autorstwa
lekarza pogotowia, Hemanta Vankawali, opisujący pracę z ewakuowanymi
na lotnisku w Nowym Orleanie po huraganie Katrina. Doktor Vankawala
stał się moim ekspertem od realiów pracy lekarzy. Nie wiem, jak stworzy-
łabym fikcyjną organizację MMOR bez jego pomocy. Innymi doradcami
do spraw medycznych była pielęgniarka Marti Porter i sanitariusz Cass To-
pinka. Dziękuję wam za hojne dzielenie się ze mną czasem i informacjami,
a także za pracę, którą wykonujecie.
Wiadomości o miejscu, o którym pisałam, dostarczyli mi: Glen Pierce,
Sterling Bryson, Tori Jones, Kim Hennes, Dave i Elizabeth Samuelowie,
Bland Simpson, Dixie Browning i Brooks Preik z „Two Sisters* Bookery"
w Wilmington.
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Za znalezienie nazwy Przystań Księżycówka dziękuję mojej wiernej
czytelniczce i blogerce Margo Petrus. Gina Wys pomogła mi zrozumieć,
jak wygląda życie po huraganie. Dave Samuełs nauczył mnie wszystkiego,
co powinnam wiedzieć o helikopterach, a Vivian I. Vanove dostarczyła mi
szczegółowych informacji o lotnisku w Wilmington.
Za najróżniejsze przysługi dziękuję Nellie Mae Batson, Gabe Bowne,
Lynnette Jahr, Julie Kibler, Mary Kilchenste— in, Ann Longrie, Melindzie
Smith, Betty Sullivan, Kathy Williamson i Julii Burney—Witherspoon oraz
ich organizacji, www.cops—n—kids.org.
Za burzę mózgów i wszechstronną pomoc i przyjaźń pragnę wyrazić
wdzięczność pozostałym członkiniom „Siódemki z Weymouth": Mary Kay
Andrews, Margaret Maron, Katy Munger, Sarze Shaber, Alexandrze Soko-
loff i Brendzie Witchger.
Za nieocenione uwagi i ciągłą obecność dziękuję mojej redaktorce Su-
san Swinwood i mojej agentce Susan Gins— burg.
I w końcu — dziękuję Denise Gibbs, która pomogła mi w niezliczo-
nych sprawach. Jesteś najlepsza!
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